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Kaso "! 5 


- Messerschmitt Bf 109G-10 Czarna 6 należący 
do 12. Staffel Jagdgeschwader 300. 

Pilotem maszyny był Uffz. Gerhard Kraffzik. 


Kaso '16 


Focke-Wulf Fw 190A-8/R2 Wk Nr 738360 należący do 5. Staffel Jagdgeschwader 300. 
Pilotem samolotu był Uffz. Matthaus Erhardt, który 14 stycznia 1945 roku uratował się 
z niego skokiem spadochronowym. Wygląd samolotu przypuszczalny, po demontażu 
w grudniu opancerzenia kabiny oraz zmianie z początkiem roku koloru pasa 
identyfikującego maszyny pułku JG 300 z czerwonego na niebiesko-biało-niebieski. 
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14 stycznia 1945 roku. 
Czarna niedziela Luftwaffe 
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Kaso ' 16 


* North American P-51D Mustang nr seryjny 44-14823. Samolot o nazwie indywidualnej Miss Miami należał do 77. FS 
ze składu 20. FG. Pilotem maszyny najpierw był Cap. Ernest Ch. Fiebelkorn (dziewięć zwycięstw powietrznych), 
a następnie Cpt Reps D. Jones (trzy pewne zwycięstwa powietrzne i cztery samoloty zniszczone na ziemi). 

Pod skrzydłami samolotu podwieszone są dodatkowe odrzucane zbiorniki paliwa o pojemności 150 galonów. 
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Kaso '16 


- North American P-51 D-10 Mustang nr seryjny 44-14798 z z 362. FS wchodzącego w skład 357. FG. Na samolocie o nazwie indywidualnej 
Master Mikę latał Maj. Joseph El morę Broadhead, as z ośmioma zwycięstwami powietrznymi, spośród których ostatnim było zestrzelenie 
Bf 10914 stycznia 1945 roku. Pod skrzydłami samolotu podwieszone są dodatkowe odrzucane zbiorniki paliwa o pojemności 200 galonów. 
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WOJNA W POWIETRZU 


Czarna niedziela 


.... sjłRłłi^sHmjfił 

SZYMON TETERA 



Z Formacja samolotów myśliwskich P-51 Mustang 
z 350. FS/353. FG. Silna osłona składająca się 
z myśliwców tego typu w połączeniu ze szczupłością 
sił Luftwaffe pozostawionych po lądowaniu aliantów 
w Normandii w obronie powietrznej III Rzeszy, 
powodowała, że od lata 1944 roku. większości 
niemieckich myśliwców wysyłanych 
na przechwycenie wypraw bombowych 
nie udawało się przebić do bombowców. 


14 stycznia 1945 roku nad centralnymi 
Niemcami około 200 myśliwców Luftwaffe 
usiłowało przechwycić wyprawę dwóch 
dywizji bombowców amerykańskiej 
8. Armii Powietrznej. Wszystkie poderwane 
w tym celu niemieckie jednostki zostały 
przechwycone przez formacje myśliwców 
eskorty i w wyniku ogromnej bitwy 
myśliwców, do której doszło na północny 
zachód od Berlina, ich misja zakończyła 
się sromotną klęską - tylko tak można 
ocenić stratę połowy z wysłanych 
samolotów przy zestrzeleniu przez 
nie zaledwie 15 maszyn przeciwnika. 
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DZIAŁANIA 2, I 3. 
BOMBARDMENT DIYISION 
NAD CENTRALNYMI 
NIEMCAMI 

stycznia 1945 roku zadaniem jednostek 
bombowych 2. 1 3. Bombardment Divi- 
sion (Dywizji Bombowców) było zbom¬ 
bardowanie celów związanych z prze¬ 
mysłem paliwowym, położonych w centralnych Niem¬ 
czech, tj. na zachód od Berlina. Misję wykonało 326 
z 348 wysłanych bombowców Consolidated B-24 Li- 
berator należących do 2. Bombardment Division lecą¬ 
cych w osłonie 295 z 331 wysłanych P-51. W 3. Bom¬ 
bardment Division zadanie wykonało 345 z wysłanych 
376 bombowców Boeing B-17 Flying Fortress, lecących 
w osłonie 261 z 295 wysłanych P-51. Dodatkowo nad 
północnymi Niemcami wymiatania dokonało 116 P-47 
i P-51, a 30 z 32 wysłanych P-51 miało za zadanie zro¬ 
bić rozeznanie. Z uwagi na wyznaczenie kilku celów 
bombardowania trwały od godz. 12.44 do 13.28, 
Spośród B-17 186 maszyn bombardowało Derben, 
90 Magdeburg, 36 Hallendorf, 8 cele zapasowe w Osna- 
bruck, 18 zaś cele przypadkowe. Spośród B-24145 ma¬ 
szyn zrzuciło bomby na Hallendorf, 91 na Hemming- 
stedt, 89 na Emden, a dwa na inne cele. 

W drodze do celu w rejonie Innien o godz. 12.20 
niemiecka artyleria przeciwlotnicza zestrzeliła dwie 
Latające Fortece należące do 7. BS ze składu 34. BG. 
Samolot B-17G-55-VE 44-8263 utracił oderwany zaraz 
za zewnętrznym silnikiem zewnętrzny panel prawe¬ 
go skrzydła, co pozostawiło tylko około półtorej stopy 
(ok. 45 cm) lotki. Bombowiec przechylił się w prawo, 
wszedł w korkociąg i eksplodował po zderzeniu z zie¬ 
mią. Z dziewięcioosobowej załogi zdołał się uratować 
tylko jeden lotnik. Również w przypadku B-17G-85-B0 
43-38419 oderwany został zewnętrzny panel prawe¬ 
go skrzydła. Maszyna wykonała wolną beczkę, a na¬ 
stępnie weszła w korkociąg i eksplodowała na wyso¬ 
kości około 4500 m. Dwóch członków jej załogi zdoła¬ 
ło opuścić pokład maszyny na spadochronach, trafiając 
do niewoli, siedmiu pozostałych zginęło. 

Samolot B-17G-60-VE 44-8314 o nazwie własnej 
Pair-a-dice Kid, należący do 863. BS ze składu 493. BG 
z powodu awarii silnika i braku możliwości ustawienia 
skrzydła w chorągiewkę odrzucił ładunek bombowy 
i skierował się w stronę Szwecji, gdzie wylądował awa¬ 
ryjnie, a jego załoga została internowana. 


Około godziny 12.40 czołowy i dolny dywizjon lecą¬ 
cej na wysokości około 25 tys. stóp (7625 m) forma¬ 
cji 390. Bombardment Group stał się według danych 
amerykańskich obiektem intensywnego ataku oko¬ 
ło 100 samolotów myśliwskich Fw 190 i Bf 109. Piloci 
Luftwaffe mieli ułatwione zadanie, amerykańska jed¬ 
nostka pozostała bowiem około 10 mil [16 km] za in¬ 
nymi formacjami bombowców i czasowo była pozba¬ 
wiona eskorty, która, lecąc powyżej chmur, zaatako¬ 
wała formację Bf 109. Niemieckie maszyny należa¬ 
ły do pułku JG 300. Na pozycji geograficznej między 
53°00'N-12°00 , E a 52°20'N-12°50'E zestrzelonych zo¬ 
stało dziewięć Latających Fortec należących do 390 BG. 
Z powodu straty wszystkich ośmiu maszyn tworzą¬ 
cych dolny dywizjon formacji obronnej w meldunku 
podsumowującym akcję nie zostały podane okolicz¬ 
ności straty poszczególnych samolotów. Odnotowano 
jedynie dostrzeżenie 14 spadochronów pochodzących 
z owych ośmiu maszyn. 

3 Sfotografowany w kwietniu 1944 roku samolot 
B-17G-30-BO o numerze seryjnym 42-31744 
i nazwie własnej LITTEBUTCHII. Został zestrzelony 
przez myśliwce Luftwaffe 14 stycznia 1945 roku. 


3 Należący do 568. BS ze składu 390. BG samolot 
B-17G-55-BO 42-102677 o nazwie własnej 
MISSISIPPIMISSION załogi 1/Lt Geralda Johnsona, 
który 14 stycznia znalazł się wśród pięciu 
poległych, podczas gdy pięciu innych lotników 
z tej maszyny trafiło do niewoli, 

568. Bombardment Squadron stracił siedem samo¬ 
lotów lecących w dolnym dywizjonie Combat Boxu. 
Były to następujące maszyny: 

■ B-17G-30-BO o numerze seryjnym 42-31744 i na¬ 
zwie własnej LITTE BUTCHII załogi 1/Lt Waltera R. 
Wieganda, który znalazł się wśród czterech pole¬ 
głych, podczas gdy czterech innych lotników z tej 
maszyny trafiło do niewoli; 

■ B-17G-60-BO 42-102956 o nazwie własnej D0C'S 
FLYING CIRCUS załogi 1/Lt Paula Goodricha, który 
zginął z jeszcze jednym członkiem załogi, z której 
siedmiu pozostałych lotników dostało się do nie¬ 
woli; 

■ B-17G-50-DL 44-6480 załogi 1/Lt Daniela A. Thum- 
blerta, z której ocalało jedynie dwóch lotników, któ¬ 
rzy trafili do niewoli; 

* B-17G-55-BO 42-102677 o nazwie własnej MISSI- 
SIPPI MISSION załogi 1/Lt Geralda Johnsona, który 
znalazł się wśród pięciu poległych, podczas gdy pię¬ 
ciu innych lotników z tej maszyny trafiło do niewoli; 

■ B-17G-65-VE 44-8426 załogi 1/Lt Alvina J. Normana, 
który znalazł się wśród czterech poległych, podczas 
gdy pięciu pozostałych lotników trafiło do niewoli; 

■ B-17G-85-B0 43-38337 o nazwie własnej CLOUD 
HOPPER załogi 1/Lt Roberta R. Richtera, który zna¬ 
lazł się wśród sześciu poległych, podczas gdy pozo¬ 
stałych trzech lotników z tej maszyny trafiło do nie¬ 
woli; 

■ B-17G-90-BO 43-38526 o nazwie własnej STAR DU- 
STER załogi 1/LT Louisa F. Niebergalla, który znalazł 
się wśród siedmiu lotników wziętych do niewoli, 
podczas gdy pozostałych trzech zginęło. 

571. Bombardment Squadron stracił dwa samolo¬ 
ty. Były to: 

■ B-17G-90-BO 43-38665 lecący w czołowym dywi¬ 
zjonie, z załogi 2/Lt Emory R. Hanneke Jr., z której 
zginęło dziewięciu lotników, a życie uratował jedy¬ 
nie wzięty do niewoli nawigator; 
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Dziewięcioosobowa załoga 2/Lt Jamesa L. Mosera ra¬ 
towała się na spadochronach, w komplecie trafiając do 
niewoli. Ich samolot został najprawdopodobniej tra¬ 
fiony przez ogień artylerii przeciwlotniczej, nie moż¬ 
na jednak wykluczyć, że został uszkodzony szczątkami 
z lecących w tej samej formacji dwóch maszyn które 
zderzyły się ze sobą. 

Ponadto formacje bombowe 8. AF utraciły tego dnia 
samolot B-24J-155-CO Liberator o numerze seryjnym 
44-40293 i nazwie własnej Lassie Come Home. Z powo¬ 
du uszkodzeń bojowych maszyna ta rozbiła się w re¬ 
jonie własnego lotniska. Z dziesięcioosobowej załogi 
Lt Diehla należącej do 458. BG ocalał tylko jeden ran¬ 
ny, dodatkowo na ziemi zginęło dwoje dzieci. 

WIELKI SUKCES 357. FG 
Najlepiej ze wszystkich biorących udział w walce ame¬ 
rykańskich jednostek myśliwskich wypadła 357. Fight- 
er Group (grupa myśliwska), która odnotowała w su¬ 
mie zestrzelenie 56,5 niemieckich myśliwców, co oka¬ 
zało się rekordowym dziennym wynikiem dla poje¬ 
dynczej grupy myśliwskiej USAAF walczącej na euro¬ 
pejskim teatrze działań wojennych. Z pewnością duże 
znaczenie miało to to, że z 56 pilotów jednostki, któ¬ 
rzy wzięli udział w misji, aż 19 posiadało już tytuł asa. 

Doskonale spisał się sztab grupy. Lt Col [ppłk] A.J. 
Evans odnotował zestrzelenie dwóch Fw 190 i dwóch 
Bf 109, LtCol I. H. Drege strącił jednego Bf 109 i uszko¬ 
dził Fw 190. Z kolei Capt. R. W. Foy zestrzelił dwa 


»B-17G-55-B0 42-1026731 lecący w formacji two¬ 
rzonej przez 568. BS, z dziewięcioosobowej zało¬ 
gi dowodzonej przez 1/Lt Josepha W. Lewisa, który 
znalazł się wśród pięciu poległych, czterech lotni¬ 
ków opuściło samolot, kiedy pożar skrzydła zaczął 
zagrażać ładunkowi bomb, i trafiło do niewoli. 
Niemieckie myśliwce zestrzeliły także należący do 
838. BS ze składu 487. BG samolot B-17G-70-VE o nu¬ 
merze seryjnym 44-8563. O godz. 12.32 maszyna ta 
została trafiona ogniem z ziemi i odłączyła się od wła¬ 
snej formacji obronnej. Następnie została przechwy¬ 
cona przez niemieckie myśliwce, które zestrzeliły ją, 
wykonując atak od tyłu. Samolot rozbił się w pobliżu 
Gutenpaaren, a z 11-osobowej załogi 1/Lt Omara D. 
Stemple zginęło dwóch lotników, podczas gdy pozo¬ 
stała dziewiątka trafiła do niewoli. 

W walce z myśliwcami strzelcy pokładowi Latają¬ 
cych Fortec 3. Bombardment Division odnotowali ze¬ 
strzelenie 31 niemieckich myśliwców na pewno, 9 praw¬ 
dopodobnie oraz uszkodzenie 7, 

Tuż po zrzucie bomb, o godz. 13.28, nad celem do¬ 
szło do zderzenia dwóch Latających Fortec z 838. BS 
lecących w górnym dywizjonie szyku obronnego. 
B-17G-75-BO 43-37933 o nazwie własnej YankeeMaid 
z uszkodzoną sekcją ogonową i dwoma silnikami opu¬ 
ścił formację obronną, tracąc wysokość. Z załogi 2/Lt 
Harry'ego T. Nylanda uratowało się na spadochronach 
ośmiu lotników, którzy trafili do niewoli, zginął jedynie 
nawigator. Z kolei B-17G-40-VE 42-98013 miał ode¬ 
rwany ster kierunku oraz uszkodzoną górną wieżycz¬ 
kę strzelecką. Również ten samolot zdołał przez chwi¬ 
lę utrzymać się w powietrzu, dzięki czemu z załogi 
1/Lt Clementa J. Kochczynskiego uratowało się pięciu 
lotników, jednak czterech pozostałych, w tym obaj pi¬ 
loci, zginęło we wraku. O godz. 13.30 z mocno uszko¬ 
dzonym sterem kierunku od formacji odpadł samolot 
B-17G-75-BO 43-38002 o nazwie własnej OUR BABY . 
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Fw 190, a kolejny dostrzegł na zaparkowanym lotni¬ 
sku i ostrzelał doprowadzając do jego eksplozji. Z for¬ 
macją 357. FG leciał także Lt Co! W. C. Clark ze szta¬ 
bu 66. Fighter Wing, który zapisał na swoje konto je¬ 
den Fw190. 

362. FS odnotował zestrzelenie na północny zachód 
od Berlina 10 Fw 190 oraz 9 Bf 109. Sukcesy te przy¬ 
padły następującym pilotom: Lt J. A. Kirla - 2 Fw 190 
i 2 Bf 109, Capt. L. K. Carson -2 Fw 190 i 1 Bf 109, Lt J. 
L. Sublett - 2 Bf 109, Lt J. F. Duncan - 2 Fw 190, Lt C. 
E. Weaver -1 Bf 109 i 1 Fw 190, Maj. J. E. Broadhead - 
Bf 109, Maj. J. B. England - Bf 109, Lt D. W. Chhever - 
Fw 190, Lt J. R. Frey - Bf 109, Lt J. A. Gasser - Fw 190, 
LtH.A.Wyatt-Fw190. 


łu dostrzegłem formację około 40-50 Fw 190 zbliżają¬ 
cą się około lOOOjardówodtyłu. W pobliżu znajdowała 
się para P-51 i odbiły one razem ze mną. Spotkaliśmy się 
z nieprzyjacielskimi samolotami czołowo. Te nie otwo¬ 
rzyły ognia; my natomiast tak; jakkolwiek nie dostrze¬ 
głem trafień. Kiedy znaleźliśmy się za nimf zawróciliśmy 
tak szybko jak to tylko możliwe i znowu wybraliśmy ma¬ 
szyny zamykające formację. Ja wystrzeliłem serię z od¬ 
ległości 350-400jardów w kierunku Fw 190, uzyskując 
trafienia. Wykonał on parę beczek sterowanych w pra¬ 
wo, ciągle z podczepionym dodatkowym zbiornikiem 
paliwa, i zawisł na plecach. Ja wystrzeliłem ponownie, 
uzyskując więcej trafień na kadłubie. Od nieprzyjaciel¬ 
skiej maszyny odpadły kawałki i zaczęła ona dymić. 


„dużych przyjaciół". Odrzuciliśmy dodatkowe zbiorni¬ 
ki paliwa i zaatakowaliśmy Jerries [amerykański odpo¬ 
wiednik polskiego słowa „szkopy"] na wysokości około 
27 tys. stóp [8235 m]. Wybrałem Fw-190, który atako¬ 
wał bombowce, i zbliżyłem się do niego na około 100jar¬ 
dów [91 m] zanim otworzyłem ogień. Pokryłem ogniem 
cały cel. Sądzę, że zabiłem pilota. Zaobserwowałem, jak 
w locie odwróconym uderzył w ziemię i eksplodował. 

Mój drugi Fw 190 został zestrzelony w walce manew¬ 
rowej. Zbliżyłem się do niego na zasięg strzału i rozpo¬ 
cząłem ogień z około 400jardów [366 m], skracając dy¬ 
stans do około 50 jardów [46 m]. Osiągnąłem trafienia 
po całym samolocie. Ten zaczął spadać i widziałem, jak 
poszedł do ziemi. 



Szczątki ciężkiego bombowca B-24J-155-CO Liberatoro numerze seryjnym 44-40293 załogi Lt Diehla z 458. BG. 
14 stycznia 1945 roku samolot ten rozbił się w rejonie własnego lotniska z powodu uszkodzeń bojowych. 


Meldunek Capt. Leonarda K. Carsona opisuje począ¬ 
tek starcia i jego sukcesy: Byłem prowadzącym klucza 
niebieskiego w eskadrze Dollar, zapewniającego eskor¬ 
tę pierwszego, drugiego i trzeciego boxu bombowców. 
Znajdowaliśmy się 1000 stóp nad prowadzącym boxem, 
kiedy dostrzeżono dwa bardzo duże stada nieprzyjaciel¬ 
skich samolotów znajdujące się powyżej na godzinie 
11 i 12. Natychmiast zostały one zidentyfikowane ja¬ 
ko Fw 190 z górną osłoną. Wznieśliśmy się przed bom¬ 
bowcami i spotkaliśmy się z nimi w ataku czołowym. 
Poprowadziłem klucze niebieski, zielony i żółty w lewo, 
aby przerwać atak z godziny 11. Strzelałem do nich jak 
większość pozostałych, zbliżając się od czoła, następ¬ 
nie zawróciłem i przyczepiałem się do tyłu ich forma¬ 
cji. Ich atak na bombowce został przerwany, więc skon¬ 
centrowaliśmy się na samolotach zamykających forma¬ 
cję. Ja zbliżyłem się na około 400jardów do Fw 190 le¬ 
cącego z tyłu na zewnątrz formacji, oddając dobrą serię 
i uzyskując trafienia po całym kadłubie. Obserwowałem 
go przez sekundę, aby zobaczyć jego reakcję. Nie wyko¬ 
nał uniku, ale po prostu bardzo wolno pochylił maszynę 
w dół na prawo. Podążyłem za nim. Jego skręty stały się 
bardziej gwałtowne i zaczął manewrować z prawej do 
lewej. Dymił całkiem obficie. Myślę, że pilot został zabity. 
Wzniosłem się i patrzyłem na niego aż uderzył w błoto. 

Wróciłem do bombowców i przez parę minut rozglą¬ 
dałem się dookoła; kiedy spojrzałem dokładnie do ty¬ 


Wykonała wywrót i poszła do ziemi. Podążyłem za nią 
w dół aż do momentu, kiedy zderzyła się z ziemią, odbiła 
i rozbiła. Pilot nie skakał. 

Wzniosłem się ponownie na wysokość około 14 tys. 
stóp [4270 m], kiedy nadleciały dwa Bf 109, około 2 tys. 
stóp [610 m] poniżej mnie. Zanurkowałem i ostrzelałem te¬ 
go poniżej, nie uzyskując jednak trafień. On wysunął kla¬ 
py i odbił gwałtownie. Ja wzniosłem się, kiedy om krąży¬ 
li w kręgu Luftberrfego. Wykonałem kolejne niepopraw¬ 
ne podejście i wzbiłem się w górę, nie uzyskawszy trafień. 
Prowadzący wyłamał się i zszedł nad ziemię. Ja zanurko¬ 
wałem na skrzydłowego, w momencie kiedy ten rozpoczy- 
nałzniżanie. Ten rozpoczął wznoszenie, tracąc na prędkości. 
Ja zachowałem moją nadmierną prędkość i rozpocząłem 
strzelać z odległości około 300jardów, zbliżając się na oko¬ 
ło 20 jardów, uzyskując trafienia po całym kadłubie. Kiedy 
przelatywałem nad nim, wylała się z niego ciecz chłodząca. 
Następnie wszedł w rodzaj koziołkującego korkociągu i roz¬ 
bił się. Melduję zestrzelenie dwóch Fw 190 i jednego Bf 109 
(w powietrzu). lużycie amunicji -1050 nabojów. 

Najskuteczniejszy Lt John A. Kirla tak zrelacjono¬ 
wał przebieg walki w złożonym po powrocie rapor¬ 
cie: Byłem prowadzącym klucza „Dollar Green". W cza¬ 
sie eskorty bombowców dostrzegliśmy bardzo dużą 
liczbę nieprzyjacielskich myśliwców zbliżających się do 


Rozglądnąłem się wokół za innym celem i zobaczy¬ 
łem Me-109 zestrzeliwującego bombowiec. Pogoniłem 
za nim. Uzyskałem trafienia wjego część ogonową i zbli¬ 
żyłem się na około 30 jardów [27 m]. On wszedł w bar¬ 
dzo ciasną beczkę, nurkując prosto w dół. Wystrzeliłem 
bardzo krótką serię, uzyskując trafienia, a on wyrównał. 
Następnie naprawdę przetrzepałem mu skórę, piorąc po 
całym płatowcu. Przewrócił się na plecy i zaczął płonąć. 
Części zaczęły odpadać od płatowca, az w końcu pozo¬ 
stał tylko szkielet. Zaśmiałem się i skomentowałem so¬ 
bie, że jest to jedna z tych szalonych maszyn, które wysy¬ 
łali w tych dniach. To było dość, aby zostawić ten samo¬ 
lot, żeby rozbił się o ziemię. 

Rozglądając się ponownie, zaobserwowałem dwa 
Me-109 lecące przeciwnym kursem, w kierunku bom¬ 
bowców i P-51 je ścigającego. P-51 zblizył się i dostał 
pierwszego Jerry, ale w tym czasie drugi wśliznął się 
na ogon Mustanga. Mustang został zestrzelony. Do te¬ 
go czasu znalazłem się w wystarczającej odległości, że¬ 
by wziąć rewanż. Zacząłem strzelać z odległości około 
200jardów [183 m] i przez chwilę zabawiłem się z nim. 
On był bardzo wystraszony. Ja próbowałem skorygować 
mój celownik K-14 i rozpocząłem strzelać z około 50 jar¬ 
dów [46m]. Zrobiłem w tym 109pełno dziur. Zaczęły od¬ 
padać od niego części i poszedł w dół jak spadający liść. 


I m 


LIPIEC-SIERPIEŃ 2016 









WOJNA W POWIETRZU 



Melduję dwa Fw 190 i dwa Me 109 zniszczone w powie¬ 
trzu. Zużycie amunicji - 900 nabojów. 

Podobnego szczęścia nie miał Lt George A. Behling, 
będący prowadzącym drugiej pary w kluczu Kirly i le¬ 
cący na P-51D-15 44-1552. Od początku walki prze¬ 
śladował go pech, ponieważ w jej początkowej fazie 
został zamroczony, po wyciągnięciu swojego samo¬ 
lotu z nurkowania do ataku, ponieważ jego spodnie 
przeciwprzeciążeniowe okazały się być niepołączo¬ 
ne do instalacji. Następnie podczas próby zaatakowa¬ 
nia niemieckiego myśliwca omal nie został staranowa¬ 
ny przez innego Mustanga, który pilot upatrzył sobie 
ten sam cel. W końcu sam stał się celem ataku Fw 190, 
pilotowanego przez najwyraźniej doświadczonego 
Niemca, którego nie udało się zgubić nawet po wpad¬ 

Rząd samolotów myśliwskich P-51D Mustang 
z różnych grup myśliwskich 8. Armii Powietrznej. 

Od lewej maszyny z 359. FG (kod CV-Q), 

20. FG (LC-D) 353. FG (LH-V) i 357. FG (C5-Q). 


mierzającą zaatakować bombowce, które eskortowa¬ 
liśmy. Oni zbliżali się do nas z kierunku godziny 2 i 3 
z przewagą wysokości 2 lub 3 tys. stóp [610-915mj. 
Jak trzy Me 109 przeleciały z prawej na lewo od moje¬ 
go kursu, poszedłem za nimi, wybierając zamykającego 
formację. Wystrzeliłem kilka serii, obserwując trafienia 
w pobliżu kokpitu i w nasadzie skrzydeł. Wykonaliśmy 
kilka wiraży. Potem on półbeczką wszedł w korkociąg. 
Zauważyłem dym, płomień i ciecz chłodząca, częściowo 
wypadło też jego podwozie. Następnie wyrównał, prze¬ 
wrócił się na plecy i wszedł w korkociąg. Ten pojedy¬ 
nek był obserwowany przez mojego skrzydłowego, 
Lt Rice 'a, który widział nieprzyjacielski samolot w kor¬ 
kociągu. Akcja miała miejsce na wysokości około 27 tys. 
stóp [8235 m]. Następnie straciłem kontakt ze skrzy¬ 
dłowym który odbił w kierunku nieprzyjacielskiego sa¬ 
molotu. Moja radiostacja nie działała. Później dosta¬ 
łem się na ogon pojedynczego Me 109. Akcja, jaka 
nastąpiła była praktycznie powtórzeniem poprzedniej. 
Zaobserwowałem wiele trafień w pobliżu kokpitu i na¬ 
sady skrzydeł. Podwozie częściowo się wysunęło. Na¬ 
stępnie ceł zaczął wirować i przeciągnął gwałtownie. 
Oddałem kolejną serię, obserwując trafienia. Części ode- 


Oddałem kilka serii do innego, który znajdował się poza 
zasięgiem. Nie zaobserwowałem trafień. Po tym, jak się 
zbliżyłem zauważyłem trafienia w dolnej części kadłuba, 
kokpicie i nasadzie skrzydeł. Z nieprzyjacielskiego samo¬ 
lotu wydobywały się ciecz chłodząca i dym. Następnie 
przegoniłem go i wzniosłem się w bok. On później rozbił 
się o drzewa / stanął w ogniu. Myślę, że chciał lądować 
na brzuchu na małym polu, ale przestrzelił. Lt Rice mo¬ 
że potwierdzić pierwsze zestrzelenie, ale w przypadku 
dwóch ostatnich byłem sam. Melduję zestrzelenie trzech 
Me 109. Zużycie amunicji - 966 pocisków. 

W czasie walki z Bf 109 dywizjon stracił dwa Mu¬ 
stangi, których piloci wcześniej uzyskali po jednym 
zwycięstwie. W samolocie P-51D-15 44-15370 ze¬ 
strzelony został Lt. William R. Dunlop Jr, a w samolo¬ 
cie P-51D-10 44-14784 Lt. James R. Sloan. Obaj Ame¬ 
rykanie trafili do niewoli. 

364. FS odnotował zestrzelenie łącznie 17 Fw 190 
i uszkodzenie kolejnego, a także zestrzelenie 2,5 Bf 109. 
Po trzy Fw 190 zestrzelili Capt. Ch.K. Maxwell oraz 
Lt R.M. Bank, dwa Fw 190 i jednego Bf 109 zali¬ 
czył Maj. J.A. Storch, 2 Fw 190 i 0,5 Bf 109 (zestrzelo¬ 
ny na spółkę z nieznanym pilotem) Lt R.P Winks, a po 



nięciu w korkociąg podczas wykonywania wirażu przy 
dużym przeciążeniu. Behling usiłował zgubić przeciw¬ 
nika w nurkowaniu na pełnej mocy silnika i choć udało 
się co prawda oddalić od Niemca, jednostka napędowa 
najwyraźniej nie wytrzymała obciążenia i zamilkła po 
tym, jak Amerykanin przekroczył Łabę. Behling zmu¬ 
szony został wykonać lądowanie na brzuchu, po czym 
nad jego maszyną przeleciał ów ścigający go Fw 190, 
który na szczęście nie otworzył ognia. Wkrótce Behling 
został wzięty do niewoli. 

363. FS na północ od Brandenburga związał wal¬ 
ką Messerschmitty z JG 300, odnotowując zestrzele¬ 
nie dziesięciu z nich na pewno, dwóch prawdopodob¬ 
nie oraz uszkodzenie dwóch kolejnych. W walce trium¬ 
fowali: Lt J.R. Stern - 3 Bf 109, Capt. J.W. Browning - 
1 Bf 109 na pewno, dwa prawdopodobnie i jeden 
uszkodzony, Lt R.E. Wolfe - 1 Bf 109 i kolejny uszko¬ 
dzony, Lt W.R. Dunlop, Lt G.J. Rice, Lt J.R. Sloan, Lt J.E. 
Taylor - po jednym Bf 109 każdy. Pewnym sukcesem 
podzielili się też Lt J.T. Windham i Lt G.A. Zarnke. 

Lt John R. Stern, który uzyskał trzy pewne sukcesy, 
raportował stoczoną walkę w następujący sposób: By¬ 
łem prowadzącym klucza Cement Wbite, kiedy przechwy¬ 
ciliśmy około 150 Bf 109 i niewielką liczbę Fw 190, za¬ 


rwały się od samolotu. Podążyłem za nim w dół. Myśląc, 
ze może on po prostu wykonywać unik, podążałem za 
nim, ażrozbiłsięi eksplodował. Uważam, że pilot zginął 
przed rozbiciem się samolotu. Następnie zlokalizowa¬ 
łem samoloty numer 3 i 4 w moim kluczu. Zauważyłem 
dwa Me 109 w płaskim nurkowaniu nad ziemię, znaj¬ 
dujące się na godzinie 9. Leciały jeden obok drugie¬ 
go. Zaatakowałem od tyłu, zbliżając się gwałtownie. 
Zbyt gwałtownie. Prześcignąłem jednego i wezwałem 
jednego z chłopaków, aby zajął się nim, co też uczynił 


V P-51D Mustang należący do 362. FS 
ze składu 357. FG. Dywizjon odnotował 
14 stycznia zestrzelenie na północny zachód 
od Berlina 10 Fw 190 oraz 9 Bf 109. 

2 Fw 190 Capt. T.H. Adams i Lt P.R. Hatala. Pojedyncze 
sukcesy przeciwko Fw 190 odnotowali Lt E.W. John¬ 
son, Lt I.E. Snedeker, Lt D.R. Williams, Lt V.V. Zettler, 
a Lt D.E. Ka rger stracił jed nego Bf 109. 

Maj. John A. Strorch opisał starcie w następujący 
sposób: Prowadziłem eskadrę Greenhouse Blue, eskor- 
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S P-51D 44-14888 B6-Y Glamorous Glen Ili, należący 
do Capt.ChuckaYeagera,asa 363. FS/357.FG, który 
14 stycznia 1945 roku odbył swoją ostatnią misję 
bojową jako pilot rezerwowy. Jako, że nie nadarzyła 
się okazja do zastąpienia pilota z podstawowego 
składu, Yeger wraz z innym słynnym asem - Clarence 
„Budem" Andersonem, polecieli nad Alpy, gdzie 
zrzucili swoje dodatkowe zbiorniki paliwa na szczyt 
Mount Blanc i podpalili je ogniem broni pokładowej. 

tujqc bombowce nad ce!e na zachód od Berlina. Około 
50 minut po spotkaniu; kiedy nasz dywizjon „esował" 
przed prowadzącym boxem, dostrzegliśmy na godzinie 
12 w odległości około 5 mil smugi kondensacyjne zmie¬ 
rzające w kierunku strumienia bombowców. Hasze klu¬ 
cze momentalnie rozwinęły się w ławę i zaczęły nabie¬ 
rać wysokości w kierunku smug kondensacyjnych. Kiedy 
zbliżyliśmy się, mogliśmy dostrzec, że było to około 75 
Fw 190 z górną osłoną składającą się z około 30 Bf 109. 
1 jakiegoś powodu, kiedy om zbliżyli się, górna osłona 
odłączyła się od 190-tek i byliśmy w stanie wykonać 
nurkowanie na ogony 190-tek, kiedy te przechodziły 
pod nami, nie martwiąc się o górną osłonę. 

Wybrałem sobie Fw 190, a on zanurkował w kierun¬ 
ku ziemi. Podążałem za nim z wysokości 25 tys. stóp do 
12 tys. prosto w dół, strzelając z przerwami. On wyko¬ 
nywał dzikie uniki. Hie przypuszczałem w ogóle, że go 
trafiłem, ale na wysokości około 12 tys. stóp z nie¬ 
przyjacielskiego samolotu zaczął wydobywać się dym. 
Zmuszony zostałem do wyciągnięcia, jako że straciłem 
kontrolę nad samolotem, którego prędkość przekroczyła 
500 mil/h. Kiedy odbiłem, mój skrzydłowy dostrzegł 
czarny dym wydobywający się z nieprzyjacielskiej ma¬ 
szyny oraz widział, jak spada ona na ziemię. 

Kiedy wyrównałem, dostrzegłem poniżej inną walkę 
i wraz ze skrzydłowym dołączyliśmy do niej. Wyłuskałem 
Fw 190 znajdującego się na zewnątrz, a ten zanurkował 
w kierunku ziemi. Podążyłem za nim, a w tym czasie mój 
skrzydłowy dostrzegł Fw 190 strzelającego w naszym 
kierunku i odłączył się, aby się nim zająć, co też uczynił, 
zaliczając zniszczenie jednego Fw 7 90. W tym czasie mo¬ 
ja 190-ka znalazła się nad ziemią. Miałem wystarczają¬ 
cą prędkość, aby wyciągnąć za nim i ostrzeliwać go przez 

Z Samolot P-51 Mustang o nazwie własnej 
Pappy's Answer, który pilotował Lt John R. Stern 
z 363. FS/357. FG, który 14 stycznia 1945 roku 
meldował zestrzelenie trzech Bf 109. 


pewien czas, jednak bez efektu. W końcu byłem wstanie 
zbliżyć się na tyle, że nie mogłem chybić i dostrzegłem 
trafienia w centrum kadłuba i na lewym skrzydle. Cel za¬ 
palił się i nagle wykonał beczkę sterowaną, przy czym 
odpadły od niego duże części. Minąłem go, a on, płonąc, 
rozbił się. Hie dostrzegłem, aby pilot wyskoczył, zanim 
samolot uderzył w ziemię. Wyciągnąłem podobnie jak 
mój skrzydłowy po zestrzeleniu swojej 190-ki i odtwo¬ 
rzyliśmy formację, rozpoczynając wznoszenie w kierun¬ 
ku bombowców. 

Kiedy wznosiliśmy się, ujrzałem poniżej dwa Bf 109 
i zanurkowałem za nie; one rozłączyły się i zanurkowały 
w kierunku ziemi. Wybrałem jednego i ścigałem go przez 
około 5 minut, w końcu dopadając go, wchodząc w wal¬ 
kę na wirażu. Mój celownik zgasł, a ja byłem zdezorien¬ 
towany, próbując skręcać, strzelając, próbując włączyć 
celownik, wychylając i wciągając klapy oraz pracując 
przepustnicą. W końcu poddałem się, jeśli chodzi o mój 
zepsuty celownik, i zbliżyłem się na tyle, że nie mogłem 
chybić, uzyskując trafienia; chłodziwo i dym zaczęły się 
wydobywać z nieprzyjacielskiego samolotu. Ten próbo¬ 
wał lądować na brzuchu na samym skraju lasu, uderza¬ 
jąc i odbijając się od ziemi, przelatując prawie na koniec 
polany, ale uderzył w kilka ostatnich drzew na ścianie la¬ 
su, rozsiewając części po polanie. Zgłaszam zestrzelenie 
IMe 109i2Fw 190. Zużycie amunicji- 1725nabojów. 

Również Capt. Chester K. Maxwell uzyskał trzy ze¬ 
strzelenia, tracąc jednak swój samolot: Byłem pro¬ 


wadzącym klucza Green [zielonego]. Eskortowaliśmy 
pierwsze trzy z 10 grup bojowych B-17. O godz. 12.45 
zobaczyliśmy smugi bombowców na godzinie 2. Grupa 
błyskawicznie skierowała się na ich spotkanie. Te prze¬ 
kształciły się w Fw 190. Kiedy walka się rozpoczęła, zo¬ 
baczyłem około 50 190-tek wykonujących zdetermino¬ 
wany atak na tyły naszych B-17. Ponieważ chciałem 
przerwać ten atak, a nie miałem czasu użyć radia, bły¬ 
skawicznie skierowałem się w ich kierunku. Byłem nad 
tą formacją na wysokości około 26 tys. stóp [7930 m], 
a z powodu wykonania ciasnego wirażu i nurkowania 
zgubiłem mój klucz, więc zmuszony zostałem nawiązać 
walkę z tym stadem w pojedynkę. Kiedy zbliżyłem się do 
formacji, część z niej odbiła w lewo, a pozostali wykona¬ 
li wywrót [półbeczka z półpętlą] w kierunku ziemi. Jak 
uważam, żaden nie zbliżył się do bombowców. Oddałem 
serię z odchyleniem 20° do jednego ze szkopów, którzy 
odbili w lewo. Odnotowałem kilka trafień wokół środko¬ 
wej części kadłuba i nasady skrzydeł. On zaczął się zniżać 
bez kontroli, dymiąc. Prawie od razu jedno skrzydło od¬ 
padło, a on stanął w płomieniach. 

Rozglądnąłem się wokół w poszukiwaniu nieprzyja¬ 
cielskich samolotów i po tym jak z powodu wielkiej ga¬ 
daniny w radiu niepowodzeniem zakończyła się próba 
odtworzenia mojego klucza, zobaczyłem 12 kolejnych 
Fw 190 wykonujących atak na tylną część formacji 
bombowców od mniej więcej ich godziny piątej. Za¬ 
atakowałem je i cała grupa wykonała wiraż ze zniża¬ 
niem w lewo, nie dochodząc do bombowców. Wzniosłem 
się na ogon jednego ze szkopów, oddając do niego dłu¬ 
gą serię na wysokości 20 000 stóp [6100 m], a on za¬ 
trzepotał bez kontroli, uderzył w ziemię i stanął w pło¬ 
mieniach. 

Poniżej mnie znajdował się nurkujący klucz. Ja za¬ 
nurkowałem i zaatakowałem kolejny 190, który znaj¬ 
dował się na ogonie P-51 z nosem pomalowanym na 
czarno. Działo się to na wysokości 6 tys. stóp [1830 m]. 
Ostrzeiałem go od czoła z odchyleniem 60°, zbliżając się 
na około 100 jardów [91 m]. Zaobserwowałem dobre 
trafienia i pilota wyskakującego na spadochronie. 

Później zaobserwowałem pojedynczy 190 atakują¬ 
cy bombowce. Z pełną mocą skierowałem się do przodu. 
On wykonał wywrót, a ja podążyłem za nim, stopnio¬ 
wo zbliżając się. Ha wysokości około 12 tys. stóp [3660 
m] spojrzałem do tyłu i zobaczyłem inny P-51 ciągnący 
za mną. Przekonany, że mam osłaniany ogon, podtrzy¬ 
małem atak . Hastępna rzecz, którą pamiętam, to trafie¬ 
nia w mój samolot i odstrzelenie owiewki. Spróbowałem 


























użyć radia, ale ewidentnie zostało ono postrzelane (nie 
działało). Zaobserwowałem tez kilka trafień na mo¬ 
im prawym skrzydle. Uszkodzenia, które odniósł samo¬ 
lot, ewidentnie odcięły linkę sterowania lotką, ponieważ 
nie miałem kontroli nad samolotem. Samołot reagował 
flegmatycznie. Wskazówka wskaźnika stanęła na 150 
stopniach i silnik zaczął dymić, więc pomyślałem, że on 
postrzelał moją chłodnicę. P-51 zbliżył się i dostrzegłem 
że nos pomalowany ma na żółto [była to więc maszy¬ 
na z 361. FG], Nie wykonał żadnych dalszych przelotów, 
aie odleciał. Wyłączyłem silnik i wprowadziłem samolot 
w płytki lot szybujący. Uruchomiłem silnik na wysoko¬ 
ści około 8 tys. stóp [2440 m], używając zakresu 1900 
obrotów na minutę i ciśnienia ładowania 22 cale słupa 
rtęci. Myślałem, że nie mam szans wrócić z powrotem, 
jako że byłem około półtorej godziny lotu od własnego 
terytorium. Dwa inne samoloty z mojej grupy zbliżyły 
się i obejrzały mnie, stwierdzając najwidoczniej, że jest 
OK, jakkolwiek nie miałem owiewki, a taśmy z amuni¬ 
cją zwisały ze skrzydła. Nie mogłem porozumieć się z ni¬ 
mi przez radio. Wróciłem lecąc do Antwerpii na niskich 
obrotach silnika i ciśnieniu ładowania, w końcu lecąc 
na wysokości szczytów drzew i lądując na brzuchu na 
parkingu brytyjskiej armii. Melduję zestrzelenie trzech 
Fw 190. Zużycie amunicji -1000 nabojów. 

Samolot Capt. Maxwella został spisany ze stanu. 

AKCJA 20. FC 

Drugą pod względem skuteczności jednostką myśliw¬ 
ską USAAF była 20. FG, która wzięła udział w walce 
z przeciwdziałającymi niemieckimi myśliwcami w sile 
48 Mustangów. Wchodzące w skład tej jednostki dywi¬ 
zjony 55. i 77. FS o godz. 12.48 przechwyciły niemiec¬ 
kie myśliwce w rejonie Perleberg, odnotowując ze¬ 
strzelenie 9,5 Fw 190, czterech Bf 109 oraz kolejnego 
Messerschmitta prawdopodobnie. 

W 55. FS po dwa zestrzelenia wpisało na swoje kon¬ 
ta aż czterech pilotów - Maj. R.P. Gatterdam, Lt SA 
Brown, Lt J.D. Leon po dwa Fw 190, a Lt H.L Brown 
dwa Bf 109, gdy tymczasem Lt S.A. Baker strącił 
1,5 Fw 190 (jednego z nich z niezidentyfikowanym pi¬ 
lotem), Lt S.G. Sitzer jednego, Lt R.W. Fruechtenicht 
uszkodził kolejny, a Lt K.D. McNell uszkodził odrzuto¬ 
wy Me 262. 

Maj. R.P. Gatterdam zrelacjonował swoją walkę w ra¬ 
porcie bojowym: leciałem jako White Leader. Znajdo¬ 
waliśmy się na wysokości 29 tys. stóp [8840 m], kie¬ 
dy spostrzegłem 25-30 Fw 190 lecących naprzeciwko 
nas w kierunku boxu [bombowców]. Zaatakowałem te 
samoloty, dostając się na ogon jednego Fw 190. On wy¬ 


konał wiraż w lewo, a ja podążyłem za nim, odda¬ 
jąc 3-sekundową serię. Zaobserwowałem trafienia 
-na kokpicie i nasadach skrzydeł. On odrzucił owiew¬ 
kę i rozpoczął wznoszenie. Wtedy właśnie odpadło je¬ 
go skrzydło. Widziałem, jak ten Fw 190 uderza w ziemię. 
Dostrzegłem, że lecący za formacją B-17 jest atakowa¬ 
ny przez dwa Fw 190. Samoloty te znajdowały się nad 
nami i kiedy drugi Fw 190 zanurkował po ataku, prze¬ 
leciał przed nami. Ja wykonałem półbeczkę i podążyłem 


za nim. Zbliżałem się stopniowo i nad jakimś lotniskiem 
z odległości 800 jardów oddałem 6-sekundową serię. 
Zbliżywszy się na odległości 50 jardów, oddałem 2-se- 
kundową serię. On odrzucił owiewkę, a ja minąłem go. 
Po rozejrzeniu się dookoła, dostrzegłem go. Pilot patrzył 
na mnie, wspinając się z kabiny. Prawe skrzydło jego sa¬ 
molotu odpadło i maszyna wykonała beczkę w tym kie¬ 
runku. Stało się to na wysokości 1000 stóp [305 m], po 
czym samolot poszedł w dół. Zużycie amunicji - 1550 
pocisków przeciwpancerno-zapałających. 

Z kolei Lt Harley K. Brown opisał swoja walkę w na¬ 
stępujący sposób: Prowadziłem klucz niebieski. Eskor¬ 
tując bombowce nad Magdeburg, dostrzegliśmy wielką 
bitwę powietrzną, mającą miejsce około 5-6 mil przed 
nami. Lecieliśmy na wysokości 31 tys: stóp [9450 m], 
kiedy dostrzegłem dwa Me 109 znajdujące się w przy¬ 
bliżeniu na godzinie 1 i 4 tys. stóp [1223 m] poniżej. 
Zanurkowaliśmy za nimi. Jeden zawróciło 180° i stracili¬ 
śmy go z oczu. Druga 109-kazauważyła, że nadciągamy, 
i tuż przed tym, jak skróciliśmy dystans do ostrzału, pod¬ 
ciągnęła w górę w pionowym wznoszeniu. Ja podcią¬ 
gnąłem pod niego i otworzyłem ogień z odległości 400 
jardów, oddając 2-sekundową serię. Dostrzegłem tra¬ 
fienia na nieprzyjacielskim samolocie. Obaj przeciągnę¬ 
liśmy, razem spadając przez około 3 tys. stóp [915 m]. 
Wyciągnąłem, zanim on to zrobił, i dostałem się na je¬ 


go ogon, oddając kolejną 2-sekundową serię z odległo¬ 
ści 50 jardów. Zaobserwowałem trafienia i odpadające 
części, a on natychmiast zaczął dymić. Krótko później od¬ 
rzucił owiewkę, wykonał beczkę autorotacyjną i zaczął 
spadać. Ja strzelałem 2-3-sekundowe serie z odległości 
50 stóp [15 m], a trafienia były dobrze skoncentrowane 
na kokpicie i nasadach skrzydeł. Kiedy znajdowaliśmy się 
w tej pionowej pozycji, jego kadłub eksplodował i wy¬ 
glądało na to, że samolot rozpadł się. Zostałem zmuszo¬ 


2* 20. Fighter Group meldowała 14 stycznia 1945 roku 

zestrzelenie 20 myśliwców Luftwaffe. 

ny do wyciągnięcia, żeby uniknąć dużej części samolo¬ 
tu. Kiedy ostatni raz widziałem nieprzyjacielski samolot, 
spadał on ostro, kręcąc korkociąg i gwałtownie płonąc. 

Zostałem sam i wzniosłem się, aby dołączyć do ciągle 
trwającego wielkiego starcia. W czasie wznoszenia do¬ 
strzegłem samotnego Bf 109 na godzinie 1 i 2 tys. stóp 
[610 m] pode mną. Dostałem się na jego ogon i otwo¬ 
rzyłem ogień z 200 jardów, oddając 2-3-sekundową 
serię i obserwując kilka trafień. Zbliżywszy się na oko¬ 
ło 100 jardów, oddałem kolejną 2-3-sekundową serię. 
Trafienia były dobrze skoncentrowane na kokpicie i na¬ 
sadach skrzydeł i cel gwałtownie zapalił się. W tym mo¬ 
mencie niezidentyfikowany samolot zaszedł mnie od 
tyłu. Przerwałem atak i odbiłem w lewo. Samolotem 
tym okazał się P-47, więc kontynuowałem 180° wiraż. 
Rozglądałem się za samolotem, z którym wałczyłem. 
Skręcając w prawo, dostrzegłem go około 5 tys. stóp po¬ 
niżej płonącego w chaotycznym korkociągu. Jak długo 
go obserwowałem, nie zdołał wyrównać. Zawróciłem 
w kierunku bombowców. Zużycie amunicji - 1278 po¬ 
cisków przeciwpancerno-zapałających. 

W 77. FS zestrzelenie Fw 190 odnotował Lt R.D. 
Jones, Bf 109 zestrzelili indywidualnie Capt. C.H. Cole, 
a drugim takim sukcesem podzielili się Capt. MJ. Gil- 
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S Samoloty P-51 Mustang z 353. FG uchwycone 

podczas startu do lotu bojowego. 

berstone i Lt J.P. Starkę. Ponadto Lt D.W. Van Sickle ze¬ 
strzelił jeden Bf 109 prawdopodobnie. 

Trzeci dywizjon z tej grupy, 79. FS, starł się z nie¬ 
wielką liczbę Bf 109. Odnotowano zestrzelenie sze¬ 
ściu oraz uszkodzenie trzech Messerschmittów. Jedy¬ 
nie Maj. M.B. Nichols triumfował godz. 12.30 nad 
Messerschmittem w rejonie Perlebergu. Pozostali pilo¬ 
ci 10-20 minut później stoczyli walkę z grupą Bf 109 
na wschód od Wittenburga, a więc około 70 km bli¬ 
żej niemieckiej stolicy. W jej trakcie sukcesy uzyskali: 
Lt R.H. Black -1 pewny i 1 uszkodzenie, Lt D.F. Kieso - 
1 pewny i 1 uszkodzenie, Lt D.N. Jones -1 zestrzelenie, 
Lt D.A. Beschen - 1 zestrzelenie, F/O A.L. Shaffer - 
1 zestrzelenie, Lt R.M. Scott -1 uszkodzenie. 

Dodatkowo 20. FG zniszczyła na ziemi jedną i uszko¬ 
dziła drugą lokomotywę. Wszystkie te sukcesy uzyska¬ 
no bez strat własnych. 

AKCJA 55. FG 

Ze składu 38. FS na wschód od Wittenburga powietrzu 
jednego Bf 109 zestrzelił Capt. D.M. Cummings. Z ko¬ 
lei Capt. M. Clark i Lt H.B. Mooers uszkodzili po jednym 
Fw 190 na południowy zachód od Osnabruck. Ze skła¬ 
du 338. FS Capt. D.S. Cramer uszkodził nad lotniskiem 
Parchim jeden Me 262, a Lt J.R. McDonald zniszczył 
Me 262 stojącego na płycie tego lotniska. Ten sukces 
okupiono jednak stratą P-51D 44-150045, w którym 
zginął zestrzelony przez lotniskową obronę przeciwlot¬ 
nicza Lt John E. Kester. Dywizjon zaatakował tez lotni¬ 
sko w pobliżu Salzwedel, Cramer i Lt F. R. Sharp znisz¬ 
czyli na ziemi dwusilnikowego Messerschmitta Bf 110, 
a Capt Cramer uszkodził kolejny, a Lt H. Bodiford uszko¬ 
dził Dorniera Do 217. Na zachód od tego miasta Lt B.J. 
Liles zestrzelił samolot Fw 190. 

Piloci 55. FG zapolowali także nad liniami kolejowy¬ 
mi, meldując zniszczenie 34 lokomotyw, zniszczenie 
trzech i uszkodzenie 14 wagonów kolejowych, znisz¬ 
czenie pozycji przeciwlotniczej oraz uszkodzenie po¬ 
jazdu kołowego. 

AKCJA 56. FG 

W trakcie drogi do celu część pilotów 56. FG, jedynej 
jednostki myśliwskiej 8. AF wyposażonej w tym cza¬ 
sie w myśliwce P-47 Thunderbolt, stoczyła walkę po¬ 
wietrzną tuz po wleceniu nad teren III Reszy na pół¬ 
noc od Dusseldorfu, gdzie odnotowano 10 zestrze¬ 
leń w walce z myśliwcami JG 77 [patrz: TWH 3/2015]. 


Część pilotów 56. FG w sile 22 maszyn kontynuowa¬ 
ła jednak wymiatanie w głąb Niemiec. O godz. 12.45 
napotykali oni w pobliżu Magdeburga bardzo du¬ 
żą grupę Fw 190, dla których górną osłonę stanowi¬ 
ły Bf 109, a więc formację JG 300. Odnotowano ze¬ 
strzelenie ośmiu Bf 109 na pewno, dwóch prawdopo¬ 
dobnie i uszkodzenie jednego oraz zestrzelenie jed¬ 
nego Fw 190D. Najskuteczniejszym pilotem, nie tyl¬ 
ko tej jednostki, lecz także wśród wszystkich pilotów 
USAAF walczących tego dnia, okazał się Capt. Felix D. 
Williamson z 62. FS, który w rejonie lotniska Burg od¬ 
notował zestrzelenie czterech Messerschmittów oraz 
owego „długonosego" Focke-Wulfa. Spośród pilotów 
tego dywizjonu w walce z Messerschmittami w rejo¬ 
nie Magdeburga Lt D. Henley odnotował jedno zestrze¬ 
lenie pewne i drugie zespołowe, dzielone na spółkę 
z Lt. H.O. Womackiem, podczas gdy indywidualny suk¬ 
ces uzyskał Lt F.R. Aheron. 

Capt. Williamson stracił jednak swojego bocznego, 
2/Lt Jamesa S. Withera, który zginął w P47D-28-RE 
44-19964 po trafieniu przez Bf 109 na północ od Burg, 


na zachód od Berlina. W 61. FS został trafiony P-47 pi¬ 
lotowany przez Lt Jacka D. Hedke, który, próbując do¬ 
ciągnąć do bazy, musiał opuścić swój uszkodzony 
przez Fw 190 samolot nad morzem, 25 mil od Clacton 
w Anglii. Choć ratownicy pojawili się w pobliżu pilo¬ 
ta w ciągu kwadransa, jego organizm nie wytrzymał 
niskiej temperatury wody. W Anglii złomowano trze¬ 
ciego P-47. 

W rejonie Stendal triumfowało dwóch pilotów z 63. 
FS. Lt P.B. Trumble odnotował zestrzelenie jednego 
Bf 109 na pewno i drugiego prawdopodobnie, a Maj. 
Paul Conger strącenie jednego z Bf 109 na pewno 

1 uszkodzenie drugiego. Ten drugi pilot leciał na nowo 
dostarczonym P-47M i jego sukces był pierwszym ze¬ 
strzeleniem odniesionym na najnowszej wersji Thun- 
derbofta. 

2 Samoloty 20. FG miały osłony 
silników charakterystycznie 
pomalowane na biało-czarno. 

Na fot. Lt W.E. Bullers z obsługą naziemną. 
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Pilot myśliwca P-51 Mustang należącego 
do 353. FG w rozmowie z załogą eskortowanego 
bombowca B-17 Flying Fortress. 



AKCJA 353. FG 

Piloci 351. FS w rejonie Wittenburga zestrzelili dwa 
Me 262, przy czym Lt B.J. Murray zestrzelił indywidu¬ 
alnie samolot, którego pilot uratował się na spado¬ 
chronie, drugi odrzutowiec dopadli zespołowo Lt. J.W. 
Rohrs oraz Lt GJ. Rosen, a pilot tej maszyny zginął. 
Jeszcze jeden Me 262 na wschód od Hanoveru uszko¬ 
dzili wspólnie Lt M.A. Arnold i Lt G.E. Markham. 

Lt Billy J. Murray tak opisał swój sukces, odniesio¬ 
ny dokładnie o godz. 13.00: Lecieliśmy kursem 130° na 
wysokości 20 tys, stóp [6100 m], kiedy dostrzeżono dwa 
Me 262 lecące na północ. Zbliżając się od strony słońca, 


dostaliśmy się na ich ogony. Oni lecieli w ciasnej forma¬ 
cji jeden obok drugiego. Rozpędzając się do prędkości 
ponad 500 mil/h, zbliżyliśmy się bez problemu. Ja wzią¬ 
łem na siebie tego z lewej, a mój skrzydłowy tego po pra¬ 
wej. Nadałem przed radio typ nieprzyjacielskich samo¬ 
lotów i obaj mieliśmy czas, aby ustawić nasze celowni¬ 
ki K-14. Ja otworzyłem ogień dobrze w zasięgu rażenia 
skutecznego. Moje trafienia układały się od lewej do pra¬ 
wej gondoli silnikowej. Me 262 lekko wzniósł się i bardzo 
gwałtownie odbił w lewo, w kierunku swojego skrzydło¬ 
wego. Pilot wyskoczył, zanim minął swojego prowadzo¬ 
nego i zaobserwowałem otwarcie się jego spadochronu. 


Był on bardzo mały. Druga 262-ka skręciła powoli w pra¬ 
wo. Podążyłem za nim i oddałem do niego serię, ale póź¬ 
niej zdławiłem przepustnicę i pozwoliłem mojemu skrzy¬ 
dłowemu na ostrzelanie go, jako ze znalazł się bliżej, od¬ 
cinając go. Zużycie amunicji - 524 pociski. 

Lt Rohs opisał, co zdarzyło się później: Oddałem oko¬ 
ło 1-sekundową serię, obserwując dym i ogień z nasa¬ 
dy prawego skrzydła i gondoli silnikowej. 5amolot za¬ 
atakowany przez Lt Murraya odbił gwałtownie w pra¬ 
wo, przelatując przede mną i byłem zmuszony odbić 
w tym samym kierunku, by uniknąć zderzenia. Robiąc 
to, przerwałem walkę z odrzutowcem, którego ostrzela¬ 
łem, ale dało mi to pozycję do ostrzelania tego, który od¬ 
bił przede mną. Oddałem do niego krótką serię, zanim 
odnotowałem, że pilot opuścił już maszynę. Wtedy za¬ 
kończyłem mój 360° wiraż w prawo i rozpocząłem po¬ 
ścig za drugim odrzutowcem, który został wystarczają¬ 
co uszkodzony moją pierwszą serią, by uniemożliwić mu 
ucieczkę. Zbliżyłem się na około 700jardów z 40° odchy¬ 
leniem, wystrzeliwując długą serię i obserwując kolej¬ 
ne trafienia i ogień wydostający się z nasady jego pra¬ 
wego skrzydła oraz jego rozszerzenie się na prawą gon¬ 
dolę silnikową. Jak sądzę, pilot mógł być ranny lub zabi¬ 
ty moją pierwszą serią lub wystrzeloną przez Lt Rosena, 
ponieważ stracił kontrolę nad swoją maszyną i rozbił się 
na otwartym polu, spadając z wysokości 50 stóp [15 m]. 
Samolot eksplodowali spłonął. Podczas mojego ostat¬ 
niego ataku na niego Lt Rosen znajdował się z tyłu i na 
prawo od nieprzyjacielskiego samolotu, strzelając w tym 
samym czasie. Melduję zniszczenie tego samolotu na 
spółkę z Lt Rosenem. Zużycie amunicji -916 pocisków. 

Na wschód od Hanoveru około godz. 13.00 zestrze¬ 
lono również trzy Fw 190 i trzy Bf 109. Trzy z nich przy¬ 
padły Lt J.F. Hinchey, podczas gdy Lt. H.P. Maree strą- 
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cił po jednym samolocie obu typów, a Lt J.E. Frye jed¬ 
nego Bf 109. 

Najskuteczniejszy Lt James F. Hinchey swój udział 
w walce zrelacjonował w następujący sposób: Byłem 
prowadzącym klucza Lawyer Yellow, eskortującego drugi 
box B- U należących do 3. Dywizji, kiedy nasz klucz za¬ 
obserwował 50-60 nieprzyjacielskich samolotów Fw 190 
i Me 109 jako górna eskorta, które znajdowały się na 
wysokości 30 tys. stóp [9150 m] i były w trakcie ataku od 
strony słońca na naszych dużych przyjaciół. Bombowce 
znajdowały się na wysokości 28 tys. stóp [8540 m]. Nasz 
klucz zanurkował za nich, łamiąc całą ich formację, za¬ 
nim mieli oni czas na podjęcie ataku. Podczas wynikłej 
walki nasz klucz zniszczył sześć z tych nieprzyjacielskich 
samolotów, samemu nie ponosząc strat Dostrzegając 
Me 109, który wykonywał wywrót, podążyłem za nim 
strzelając na wysokości około 10 tys. stóp [3050 m], do 
czasu jak on wyrównał na wysokości 1000 stóp [305 
m], gdzie odrzucił owiewkę i wyskoczył na spadochro¬ 
nie. Jego samolot następnie pochylił nos o około 30 stop¬ 
ni, zanurkowali eksplodował w skupisku drzew w pobli¬ 
żu rzeki. Pilot opadł na spadochronie w innym skupisku 
drzew znajdującym się w pobliżu. 

W czasie wznoszenia z wysokości 500 stóp [152 m] 
odkryłem dwa Fw 190 krążące w górze na wysoko¬ 
ści około 5000 stóp [1520 m] i próbujące znaleźć się na 
moim ogonie, więc rozpocząłem ciasny wiraż na wzno¬ 
szeniu w kierunku prowadzącego Fw 190. Jego kolega 
nie wydawał się zbytnio zainteresowany uczestnictwem 
w walce i leciał prosto przed siebie, około 200 jardów 
[182 m] po naszej lewej. Po zatoczeniu czterech czy pię¬ 
ciu okręgów szkop wykonał wywrót. Ja łatwo pociągną¬ 
łem za nim i kiedy wyrównaliśmy na wysokości 1000 
stóp [305 ml wyciągnąłem blisko jego ogona. Jak tyl- 

S Obok jednostek Mustangów w walce 
z niemieckimi myśliwcami udział brały 
także 22 samoloty myśli wskie P 47 Thunderbołt 
z 56. Fighter Group, ich łupem padło osiem 
Bf 109 i pojedynczy Fw 190D na pewno, 
dwa Bf 109 prawdopodobnie 
j jeden Bf 109 uszkodzony. 
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ko otworzyłem ogień, najwyraźniej zadecydował, ze ma 
dosyć, więc opuścił samolot. Drugi Fw 190 był w trakcie 
drapaka do domu, więc gwałtownie zawróciłem w je¬ 
go kierunku, ale zanim mogłem otworzyć ogień, on tak¬ 
że wyskoczył. Pierwszy samolot po tym jak pilot wysko¬ 
czył, przewrócił się na plecy i spadł na otwarte zaorane 
pole. Drugi samolot także przewrócił się na plecy i rozbił 
się w tej pozycji na innym otwartym polu. Obaj piloci zo¬ 
stali zaobserwowani, jak opadali na spadochronach na 
otwartym polu, po czym nonszalancko spakowali spa¬ 
dochrony i zaczęli iść w kierunku pobliskiej drogi. 

Po tym mój skrzydłowy, Lt Frye, zobaczył smugę na 
wysokości około 20 tys. stóp [6100 m]. Zaczęła opadać 
prosto w dół przede mną. Rozpoznałem 109-kę i zaczą¬ 
łem strzelać, jak przechodziła przed moim nosem. On po¬ 
derwał gwałtownie, wykonał beczkę autorotacyjną i za¬ 
czął wykonywać wiraż w lewo, ale w tym momencie ja 


Mustangi 353. FG w samolocie Wk Nr 110596 (NU+YT, 
Czerwona 10), który rozbił się 11 km na południowy 
zachód od Wittstocku. W tym samym rejonie zestrze¬ 
lony przez Amerykanów został także samolot Wk Nr 
500039, którego nieznany z nazwiska pilot uratował 
się na spadochronie. 

Bliżej Berlina Mustangi zestrzeliły też należący do 
11. Staffel samolot Me 262A-1a Wk Nr 130180 Czer¬ 
wona 13, który spadł 14 km na zachód od Neuruppin. 
Pilotujący go Uffz. Helmut Detjens tak zrelacjonował 
ten lot: 0 godz. 12.32 wystartowałem parze Klon, w ce¬ 
lu przechwycenia angio-amerykańskich formacji bom¬ 
bowców i myśliwców. W czasie wznoszenia na wysoko¬ 
ści 6000 m nieoczekiwanie odnotowałem nagły wzrost 
temperatury prawego silnika. Natychmiast cofnąłem 
przepustnicę i spojrzałem na prawy silnik. Ujrzałem, 
że między kadłubem i prawym silnikiem, w pobliżu 



byłem juz na jego ogonie. Rozwijałem zbyt dużą pręd¬ 
kość, więc minąłem go, ale Lt Frye, który znajdował się 
bezpośrednio za mną, wślizgnął się na 109-kę, wystrze¬ 
lił długą serię, a ja zaobserwowałem, jak odpada lewe 
skrzydło, po czym nieprzyjacielski samolot wszedł w kor¬ 
kociąg i eksplodował. Nie zauważono, żeby pilot wysko¬ 
czył. Wystrzeliłem 1030pocisków. 

Ze składu 352. FS w powietrzu triumfował jedynie 
Lt A.C. Cundy, który o godz. 14.12 zaliczył na południo¬ 
wy zachód od jeziora Dummer zestrzelenie Fw 190 ści¬ 
ganego przez Mustangi z innej jednostki; z pewnością 
była to jedna z maszyn rozgromionego w tym rejonie 
dywizjonu IV/JG 54. Ponadto na lotnisku Brandenburg- 
Briest Lt J.R. Evans i F/O R.C. Hassell wspólnie uszkodzi¬ 
li dwa niezidentyfikowane samoloty. 

Piloci 353. FG zapolowali także na cele, nisz¬ 
cząc siedem lokomotyw i uszkadzając dwie kolejne. 
Uszkodzono tez 20 wagonów i trzy barki. 

AKCJA lll/JG 7 

Pierwszą jednostką Luftwaffe, która stanęła na drodze 
wyprawy USAAF, był dywizjon lll/JG 7, latający na od¬ 
rzutowych Messerschmittach Me 262. Gruppe pode¬ 
rwała kilka samolotów z zadaniem odciągnięcia części 
myśliwców osłony, z którego nie wróciły dwa Me 262. 
Fw. Heinz Wurm z 9. Staffel zginął zestrzelony przez 


5 Najskuteczniejszym wśród pilotów USAAF biorących 
udział w walce był Capt. Felix D. Williamson 
z 62. FS wchodzącego w skład 56. FG (na fot. 
po prawej podczas zdawania raportu z lotu bojowego). 
Odnotował on zestrzelenie w rejonie lotniska Burg 
czterech Bf 109 oraz jednego Fw 190D. Od listopada 
1943 roku uzyskał łącznie 13 zwycięstw pewnych 
oraz uszkodził jeden samolot. Zginął 24 stycznia 
1947 roku nad kalifornijskim lotniskiem March 
w wyniku katastrofy samolotu FP-80A. 

klap do lądowania mój samolot traci dużą ilość pali¬ 
wa. Następnie wyłączyłem silnik. Kilka minut później 
spróbowałem go ponownie uruchomić, w czasie które¬ 
go to procesu zaczął on silnie dymić. W radiu usłysza¬ 
łem, ze nieprzyjacielskie samoloty myśliwsko-bombo- 
we atakują lotnisko Parchim. Wywołałem dowództwo 
JG 7 i poprosiłem o pozwolenia na lądowania na lotni¬ 
sku Brandenburg-Briest, ale nakazano mi lądowanie 
w Neuruppin , W pobliżu znajdowało się wiele nieprzyja¬ 
cielskich jednostek myśliwskich. Dostrzegłem Mustangi 
lecące przeciwnym kursem około 1000 m powyżej, trzy 
z lewej i cztery z prawej strony. Natychmiast zanurkowa¬ 
ły i zaatakowały. Ja zanurkowałem pod kątem 15° w ce¬ 
lu uniknięcia ataku, ale mimo to mój samolot został tra¬ 
fiony w lewe skrzydło, silnik, kadłub i kokpit. Drasnął 
mnie jeden z pocisków, zostałem również ranny odłam- 
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kami. Obróciłem mój samolot przez prawe skrzydło i wy¬ 
skoczyłem. Maszyna rozbiła się w pobliżu Lógow w po¬ 
wiecie Neuruppin. (Boheme M., JG 7 The World First Jet 
FighterUnit 1944/45 , Atglen 1992, s. 82). 

Dodatkowo Ofgr. Hans-Joachim Ast z 10./JG 7 zgi¬ 
nął w wypadku na samolocie Wk Nr 110479 (NS+BG, 
Czerwona 12) podczas lotu treningowego. Wedle nie¬ 
których źródeł tego dnia w JG 7 zestrzelenie B-17 zgło¬ 
sił Hptm. Georg-Peter Eder. 


AKCJA t/JG 300 
Dywizjon l/JG 300 miał na stanie aż 57 samolotów 
Bf 109G-10 i Bf 109G-14/AS, w tym 37 gotowych do 
akcji. Jednostka wystartowała z lotnisk Reinsdorf 
i Borkheide, dołączając do formacji, której jądrem 
był H(Sturm)/JG 300. W walce w okolicy Rathenow 
i Perlberg jednostka uzyskała jedynie dwa sukcesy 
Fw. Alfons Zader z 2. Staffel odnotował zestrzelenie 
B-17, a Fhr. Otto Leisner z 4. Staffel - myśliwca P-51. 

Straty własne były natomiast poważne, choć nie tak 
wielkie jak w innych dywizjonach, i objęły 9 zniszczo¬ 
nych samolotów i pięciu poległych pilotów. W1. Staf¬ 
fel zginął Obfhr. Werner Weissin (Bf 109G-14/AS Wk 
Nr 783896, Biała 77), ze składu 2. Staffel poległ Uffz. 
Thomas Tautscher (Bf 109 G-1G/D Wk Nr 490642 
Czerwona 2), ranny został natomiast Fw. Karl-Heinz 
Schieinitz (Bf 109 G-1 O/D Wk Nr 490383 Czerwona 17). 
Trzech poległych pilotów straciła 4. Staffel; byli to: Oblt 
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Friedhelm Leimktihler (Bf 109 G-10/R6 Wk Nr 150746, 
Czarna 76), Fig. Otto Muller (Bf 109 G-10/R6 Wk Nr 
490356, Czarna 10) oraz Gefr. Oldwig Frank (Bf 109 
G-10/R6 Wk Nr 491221, Czarna 14). Ponadto utracono 
jeszcze trzy inne Messerschmitty, których piloci wyszli 
z opresji bez szwanku, a inny został ciężko uszkodzony. 

STURMBOCKi 
Z ll/JG 300 W AKCJI 
Dywizjon ll(Sturm)/JG 300 posiadał 41 samolotów 
Fw 190A-8, niektóre z nich w wariancie Sturmbóck, 
tj. specjalnie przystosowanych do ataku na bombow¬ 
ce w ciasnej formacji od tyłu, poprzez zastąpienie ze¬ 
wnętrznych działek kal. 20 mm działkami MK 108 
kal, 30 mm oraz wyposażenie w dodatkowe opan¬ 
cerzenie kokpitu i zasobników amunicji kal. 30 mm. 
14 stycznia gotowych do lotu było jedynie 31 Fw 190. 
Wystartowały one z lotniska Lóbnitz i lecąc w eskorcie 
dywizjonów l/JG 300 i IV/JG 300, przechwyciły w oko¬ 
licy Rathenow odstający od formacji obronnych czoło¬ 
wy i dolny dywizjon 390. Bombardment Group, na któ¬ 
ry wykonały skoncentrowany atak z tylnej półstrefy. 

Po walce piloci ll(Sturm)/JG 300 meldowali zestrze¬ 
lenie aż 21 Łatających Fortec , tym samym ponad dwu¬ 
krotnie przeszacowując swoje rzeczywiste sukcesy, co 
jednak i tak oznaczało, że dywizjon wykazał się naj¬ 
większą skutecznością wśród wszystkich jednostek 
Luftwaffe biorących udział w przechwyceniu. 


Zestrzelenia przypisano następującym pilotom: ze 
składu 5. Staffel - Obfw. Heinz-Gunther Kuring (dwa), 
Uffz. Matthaus Erhardt, Uffz. Walter Beuchel, Oblt. 
Heinz-Dieter Gramberg, Fhj-Ofw. Richard Lófgen, Uffz. 
Karl Werner; ze składu 6. Staffel - Uffz. Hubert Gau- 
sepohl, Ofhr. Gerhard Pfiiger, Ofw. August Saarholz 
(dwa); ze składu 7. Staffel - Uffz. Heinz Aengenvoort, 
Fw. Ulrich Hampel, Uffz. Fritz Krupper; ze składu 
8. Staffel - Gfr. Lutz Daniel, Fw. Fred Dohms, Uffz. Han- 
sel, Ofhr. Friedrich-Wilhelm Poppe, Ofw. Albert Ruopp, 
Uffz. Josef Schweiger i Lt Karl Spenst. 

Tak swój atak opisał Obfw. Heinz-Gunther Kuring: 
Skierowaliśmy się w kierunku formacji obronnej 15 B-17, 
rozwijając szyk na pełnym otwarciu przepustnicy oraz 
wtrysku MW-50. Zaatakowaliśmy na sygnał „Pauke- 
- Pauke". B-17 wystrzeliły rakiety, które eksplodowały 
w odległości 1000 metrów. Ja otworzyłem ogień z od¬ 
ległości 600 metrów bez rezultatu i strzelałem ponow¬ 
nie z 300 metrów, zapalając dwa lewe silniki i zbiornik 
paliwa. Przeleciałem nad B-17 w odległości 5 metrów, 
zauważyłem innego wyżej po prawej, podciągnąłem 
i staranowałem go. Nic nie widziałem, ale powiew wia¬ 
tru uświadomił mi, że kabina jest otwarta. Zwolniłem 
uprząż i wyskoczyłem, opadając w położeniu poziomym, 
tak jak trenowałem wcześniej skok na spadochronie. 
Przestrzeń dzieliłem z około 20 spadochronami, w tym 
Uffz. Erhardem postrzelonym w kolano. 

W walce dywizjon stracił 16 maszyn, a więc połowę 
poderwanych samolotów, przy czym poległo pięciu, 
a rannych zostało trzech pilotów. W 5. Staffel ranni zo¬ 
stali Uffz. Matthaus Erhardt (Fw 190A-8 Wk Nr 738360, 
Czerwona 6, zestrzelony ogniem obronnym bombow¬ 
ców) i cytowany wyżej Obfw. Heinz-Gunther Kuring, 
obrażeń nie odnieśli natomiast Oblt. Heinz-Dieter 
Gramberg i Ogfr. Otto Winkler. W 6. Staffel polegli Ofhr. 
Hans Damrau (Fw 190A-8/R2 Wk Nr 680829, Żółta 1) 
oraz Gfr. Hans Kissling (Fw 190A-8 Wk Nr 682843, Żółta 
18). W 7. Staffel zginęli Ofhr Klaus Ludecke (Fw 190A-8 
Wk Nr 960305, Biała 18) oraz Uffz. Reinhold Hofmann 
(Fw 190A-8 Wk Nr 682925, Biała 1). W 8. Staffel po¬ 
legł natomiast Uffz. Josef Schweiger (Fw 190A-8 Wk 
Nr 739288, Czarna 77), a ranny został Fw. Rudi Noske 
(Fw 190A-8 Wk Nr 960316, Czarna 19). Nazwiska sze¬ 
ściu innych pilotów ll(Sturm)/JG 300, którzy po strące¬ 
niu ich samolotów wyszli bez szwanku, pozostają nie¬ 
ustalone. 

AKCJA lll/JG 300 
Dywizjon lll/JG 300 dysponował 44 Bf 109 G-10 i G-14, 
z tego 38 było sprawnych. Na północ od Rathenow 
część pilotów związała walką na wysokości 9600 m 
około 20 Mustangów zachodzących formację dywizjo¬ 
nu od tyłu, a pozostali zaatakowali bombowce B-17. 
W walce z Fortecami zestrzelenie zgłosili Lt Bruno Klo- 
stermann z 11. Staffel oraz Uffz. Willi Lohrey z 12. Staf¬ 
fel, a uszkodzenia bombowców odnotowali Ofhr. Klaus 
Grothues i Uffz. Klaus Lambo, obaj z 9. Staffel. Z kolei 
w starciu z Mustangami zestrzelenia zapisali na swo¬ 
je konta Fw. Heinz-Paul Muller z 9. Staffel i Oblt. Fritz 
Lonziusz 11. Staffel. 

Straty własne dywizjonu były bardzo poważne i ob¬ 
jęły az 18 Messerschmittów i 11 poległych pilotów. 
W 9. Staffel zginęli Ofw. Johann Schachtner (Bf 109 
G-10 Wk Nr 490329, Żółta 75), Uffz. Friedrich Diestel 
(Bf 109 G-14 782403, Żółta 9) oraz Obfhr Klaus Gro¬ 
thues (Bf 109 G-14/AS 460663, Żółta2). Na spadochro¬ 
nach życie uratowali lekko ranny Fhr. Horst Vogt oraz 
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ocaleli bez obrażeń Uffz. Albert Dennenwaldt i Ofhr. 
Josef Miller (Bf 109G-10 Wk nr 490663). Szczególnie 
ciężką stratą była śmierć Obfhr. Grothuesa, który posia¬ 
dał na swoim koncie 17 zestrzeleń, a poległ od ognia 
obronnego atakowanej formacji B-17. 

WIO. Staffel polegli Fw. Heinz Diessner (Bf 109 G-10 
Wk Nr 150796, Biała 5), Obfhr Peter Bremer (Bf 109 
G-10/ASM Wk Nr 90219, Biała 19), Fw. Heinz Spanka 
(Bf 109 G-10/ASM Wk Nr 491194, Biała 15), Fhr. Heinz 
Schrepfermann (Bf 109 G-10/ASM Wk Nr 490224, 
Biała 8) i Fhr. Fridwald Wipfli (Bf 109 G-14/ASM Wk 
Nr 785725, Biała 12). Ponadto na brzuchu uszkodzo¬ 
nym w 40% Bf 109G-14/AS lądował w Juterborgu 
Fw. Karl Pichler. 

W11. Staffel polegli Lt Bruno Klostermann (Bf 109 
G-10 Wk Nr 491213, Zielona 12), Fhr Heinz Christoffers 





.. 



w Samolot myśliwski Focke Wulf Fw 190A-8/R2 
w wariancie Sturmbock, należący 
do dywizjonu ll(Sturm)/JG 300. 

Dobrze widoczne jest zabudowane 
w skrzydle działko MK108 kal. 30 mm. 

10), ranni zostali natomiast Fhr. Siegfried Schafer (Wk 
Nr 491291, Biała 5), Obgfr. Gerhard Schluter (samo¬ 
lot Wk Nr 491155, Biała 1) i Uffz Alfred Dangl (Wk Nr 
491229, Biała 3). 

Ze składu 14. Staffel zginęli Ofw. Johannes Deu- 
tscher (Wk Nr 490300, Czarna 11), Obfhr. Gerhard 
Rutschow (Wk Nr 491184, Czarna 5), Uffz. Heinz Zan- 
gel (Wk Nr 491242, Czarna 9) i Ofw. Josef Pernkopf 
(Wk Nr 150788, Czarna 7). Bez szwanku trafione sa¬ 
moloty opuścili na spadochronach Ofhr. Karl Lep- 
pers, Fw. Walter Ibold i Uffz. Walter Hempe, a Oblt. 
Friedrich Krancke wrócił na uszkodzonej maszynie. 

W 15. Staffel zginęli Obgfr. Gunter Unger (Wk Nr 
150782, Żółta 3), Obfłir. Georg Helk (Wk Nr 150808, 
Żółta 11) i Obgfr. Rudolf Schulze (Wk Nr 491301, Mo «). 

W 16. Staffel straty ograniczyły się do poległego 
Obfhr. Joachima Kruga (Wk Nr 490242, Niebieska 16). 

W sumie cały pułk JG 300 stracił 32 poległych 
i 9 rannych, a także 44 Bf 109 i 16 Fw 190. 


77). Ponadto Oblt Fritz Lonzius w czasie lądowania 
w Mark Zwuschen zapomniał wypuścić podwozia, 
uszkadzając swojego Bf 109G w 35%. 

W12. Staffel ranny został Uffz. Eberhard Schneider 
(Bf 109 G-10 Wk Nr 90316, Czarna 7), a na spadochro¬ 
nie życie uratował Obgfr. Bernhard Kraftzyk. Ocaleli 
bez szwanku z zestrzelonych samolotów także dwaj in¬ 
ni piloci dywizjonu: Uffz. Erich Muller i Fw. Egon Meier. 

AKCJA IV/JG 300 
Dywizjon IV/JG 300 (do października 1944 roku ozna¬ 
czony jako l/JG 76) dysponował 45 Bf 109 G-10 i G-14, 
z tego 39 gotowymi do akcji, na przechwycenia ame¬ 
rykańskiej wyprawy z lotniska Reinsdorf wystartowało 
jednak tylko 28 maszyn. 

Osłaniając atak na bombowce wykonywany przez 
Focke-Wulfy z ll/(Sturm)/JG 300, dywizjon odnotował 
cztery zwycięstwa powietrzne. W 13. Staffel Lt Fritz 
Passow i Fhr. Siegfried Schafer meldowali zestrzelenie 
po jednym B-17, w 14. Saffel Fw. Walter Ibold strące¬ 
nie P-51, a Oblt Friedrich Krancke P-47. 

3 Samolot myśliwski Messerschmitt 
Bf 109G-10 należący do pułku 
JG 300 sfotografowany 
w maju 1945 roku. 


3 14 stycznia 1945 r. w akcji przeciwko 
wyprawie bombowej 8. AF użyto także 
nieliczne samoloty odrzutowe Me 262, 
lecz ich działania nie przyniosły sukcesu. 

(Bf 109 G-10 Wk Nr 490186, Zielona 15) oraz Uffz. 

Gerhard Reiche (Bf 109 G-14 Wk Nr 784174, Zielona 


Straty własne dywizjonu były ogromne i objęły 17 
zniszczonych samolotów Bf 109G-10 oraz 11 poległych 
pilotów. 

W13. Staffel zginęli Fw. Willi Kanzek (samolot Wk 
Nr 490395, Żółta 4), Ofw. Gunter Esche (Wk Nr 490247, 
Biała 4), Gefr Werner Leimbach (Wk Nr 491261, Biała 
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KLĘSKA JG 301 
Drugim kompletnym pułkiem pozostawionym w obro¬ 
nie powietrznej III Rzeszy byłJG 301. Jednostka pode¬ 
rwała do akcji trzy Gruppen, z których wszystkie latały 
na myśliwcach Fw 190. Jednostka posiadała 109 takich 
myśliwców, ale jedynie 79 z nich znajdowało się w go¬ 
towości do akcji. Większość pilotów nawet nie zdołała 
się zbliżyć do bombowców, ponieważ formacja pułku 
została opadnięta przez Mustangi. 

W I Gruppe latającej na Fw 190A-9 polegli odzna¬ 
czony Krzyzem Rycerskim dowódca 1. Staffel, były pi¬ 
lot bombowców w pułku KG 2, Hptm. Wolfgang Han- 
kamer (samolot o numerze seryjnym Wk Nr 206198), 
Uffz. Heinz Maximini (Wk Nr 206188), Fw. Otto Sturm 
(Wk Nr 205068), Fw. Walter Schmidt (Wk Nr 206189) 
i Fhr. Horst Strauss (Wk Nr 206191). Ranni zostali nato¬ 
miast: Gefr. Reinhardt Kleinstiick (Wk Nr 206154), Ofw. 
Hans Schafer (Wk Nr 206185), Uffz. Willi Schmidt (Wk 
Nr 205906), Fhr. Wilfred Hacheney (Wk Nr 205977), 
Uffz. Hans Pieschel (Wk Nr 205930) i Fw. Emil Schubert 
(Wk Nr 206203386). 

W II Gruppe na Fw 190A-9 zginęli Fw. Herbert 
Schaar (samolot Wk Nr 205961 o oznaczeniu taktycz¬ 
nym Biała 76), Fw. Heinz Riedel (Wk Nr 206173), Uffz, 
Heinrich Fiescher (Wk Nr 205946, Niebieska 9), Fw. 
Hand-Dieter Jander (Wk Nr 207201, Niebieska 7), Uffz. 
Heinz Kettmann (Wk Nr 207169, Niebieska 8), i Uffz. 
Gustav Kilzer (Wk Nr 207177, Niebieska2). 6. Staffel te¬ 
go dywizjonu wyposażona była w samoloty Fw 190D- 
9, w których zginęli Fw. Werner Ebert (Wk Nr 210260, 


Czerwona 76), Uffz. Franklin Hóhne (Wk Nr 210977, 
Czerwona 15) i Fw. Clemens Schmoll (Wk Nr 210913, 
Czerwona 73), ranny został natomiast Ltn. Walter 
Kropp (Wk Nr 210907, Czerwona 7). 

III Gruppe była ciężkim dywizjonem przeznaczonym 
do ataków na bombowce i latała na Fw 190A-8/R2, 
w których zewnętrze działka kalibru 20 mm zastąpio¬ 
no działkami MK108 kalibru 30 mm, jednak w prze¬ 
ciwieństwie do maszyn dywizjonu ll/JG 300 samolo¬ 
ty te nie były dodatkowo opancerzone. Z tej jednost¬ 
ki zginęli Ogefr. Gunter Angermann (Wk Nr 176075, 
Biała 3), Ofhr. Karl Hansef (Wk Nr 175920, Biała 73), 
Fw. Hubert Blomert (Wk Nr 682006, Czerwona 9), Ofw. 
Kurt Kabler (Żółta 4) i Uffz. Albert Hoffmann, ranni zo¬ 
stali natomiast Oblt. Christoph Herzog (Wk Nr 175925, 
Żółta 3) i Ogefr. Egon Straub (Wk Nr 172355, Czarna 10). 
Ponadto w Fw 190D-9 (WkNr 210276, Czarna 2) zginął 
Uffz. Albert Hoffmann ze sztabu pułku. 

W sumie JG 301 stracił 19 poległych i 10 rannych, 
a do strat sprzętowych trzeba dopisać samoloty pilo¬ 
tów, którzy wyszli z zestrzelenia bez szwanku. 

Po stronie sukcesów odnotowano zaledwie czte¬ 
ry zestrzelenia: Fw. Willi Reschke z 9. Staffel barwnie 
opisał walkę, po której zgłosił zestrzelenie dwóch my¬ 
śliwców: Naziemni kontrolerzy kierowali naszą formację 
na raportowaną pozycję bombowców i ich eskorty. Tym 
razem formacji nakazano kilka zmian kursu po uformo¬ 
waniu szyku i minęliśmy Berlin ; iecąc kursem północ¬ 
no-zachodnim. Z powodu odległości od celu pułk powi¬ 
nien mieć mnóstwo czasu , aby osiągnąć nakazaną wy¬ 


sokość 8000 m, ale wznoszenie w formacji trwa dłużej ’ 
a prędkość wznoszenia Fw 190A-8 bardzo spadała na 
wysokości powyżej 6000 m. W konsekwencji ciągle 
wznosiliśmy się , kiedy osiągnęliśmy obszar operacyjny : 
Widoczność tego styczniowego dnia była dobra i obie 
strony mogły obserwować przeciwnika; na długo zanim 
rozpoczęło się starcie. Kiedy JG 301 osiągnął przestrzeń 
powietrzną na wschód od Rathenow, wielka formacja 
Mustangów skierowała się w kierunku naszych myśliw¬ 
ców w czołowym zbliżaniu; z tym ze nieprzyjaciel miał 
przewagę 500 metrów wysokości. Dwie grupy myśliw¬ 
ców spotkały się w kwadracie EF. Tylko centrum kontroli 
lotów w Treuenbrietzen lub Dóberitz mogło wiedziećczy 
to spotkanie było do uniknięcia. 

Tego dnia większość pilotów JG 301 widziała bom¬ 
bowce tylko z bardzo daleka; z powodu Mustangów, któ¬ 
re zanurkowały na naszą formację jak rój szerszeni. Pro¬ 
wadzącym „ciężki dywizjon" [tj. przeznaczony do ataku 
na bombowce] był Obłt. Herzog , którego eskadra znaj¬ 
dowała się z przodu po lewej w stosunku do mojej po¬ 
zycji. Stał się on pierwszą ofiarą ataku Mustangów. Jego 
samolot znajdował się ledwie około 50 metrów ode mnie 
i widziałem jak zatrząsnął się, kiedy został trafiony se¬ 
rią pocisków, a następnie stromo oddalił się. Stało się to 
z wieloma samolotami JG 301 i musieliśmy pokonać ten 
wstępny paraliżujący strach. Dla wielu pilotów oznacza¬ 
ło to koniec misji lub nawet koniec na zawsze. 

Mustang, który wystrzelił serię w maszynę Obit Her¬ 
zoga, byłwstaniezużyćswojądużąprędkość ; by wznieść 
się przed moim samolotem, ale wykonując ten manewr, 




























Źródło frftignlii internet. 


WOJNA W POWIETRZU 




dał mi okazję do wystrzelenia do niego serii z moich 
dwóch 20 mm działek MG 151 Pociski smugowe , któ¬ 
re zabłysły obok Mustanga, musiały dać efekt, ponieważ 
obróciłsię w iewo i zanurkował. Ten manewr pomógł mi, 
ponieważ mogłem nabrać prędkości, której wcześniej 
nie miałem, ignorując wszystko wokół mnie, ruszyłem 
za Mustangiem i korzystałem z każdego manewru, że¬ 
by skrócić dystans. Pilot Mustanga był także świadomy, 
że facet w Fw 190 za nim ma przewagę i może wybrać 
krótszą drogę w każdym manewrze lotniczym. Próbował 
użyć każdej sztuczki, żeby strząsnąć mnie, ale pozosta¬ 
łem za nim i kontynuowałem skracanie dystansu. To by¬ 
ła ostra walka między dwoma pilotami, z których każdy 
próbował poprawić swoje położenie. Walka toczona by¬ 
ła do samego końca, jako że byliśmy na niebie komplet¬ 
nie sami. Kiedy Mustang poderwał się w lewym wirażu, 
trafiłem go serią i P-51 zadrżał dokładnie takjak Fw 190 
Oblt Herzoga krótko przed tym. Ten pilot nie miał szans 
na złożenie meldunku o zwycięstwie. 

Dopiero wtedy znowu sprawdziłem otaczającą mnie 
przestrzeń, jak zawsze najpierw spoglądając do tyłu. 
Nie było znaku po moim skrzydłowym, ale wszędzie by¬ 
ły kręcące się i zawracające myśliwce. Niemożliwym by¬ 
ło stwierdzenie, czy to wrogowie, czy przyjaciele. Korzy¬ 
stałem z każdej choć w połowie dobrej okazji, aby ostrze¬ 
lać P-51 zajmujące zagrażającą pozycję za plecami mo¬ 
ich kompanów, zmuszając je do przerwania ataków. 
Także ja wielokrotnie znajdowałem się w zagrożeniu 
i musiałem martwić się o swoje bezpieczeństwo. W cza¬ 
sie walki straciłem wiele wysokości. Pode mną mogłem 
zauważyć słupy dymu bijące z ziemi - trudno stwierdzić 
przyjaciele czy wrogowie - oznaka okrucieństwa bitwy. 

Skierowałem moje myśli na wyrwanie się z bitwy po¬ 
wietrznej i znalezienie miejsca do lądowania, ale zosta¬ 
łem ponownie wciągnięty do walki. Wykonując wiraż 
w prawo, wpadłem na dwa P-47 Thunderbolt. Nie wi¬ 
działem tego typu w starciu powyżej, ale ich ofensyw¬ 
ne intencje były oczywiste. Na wysokości 2000 m mój 
Fw 190 był wyraźnie lepszy w walce kołowej, szyb¬ 
ko znalazłem się za oboma Thunderboltami i umieści¬ 
łem serię w jednym z nich. Ciągnąc smugę dymu, szyb¬ 

3 Samolot myśliwski Focke Wulf Fw 190A 
należący do pułku JG 301 oglądany 
przez amerykańskiego żołnierza 
po kapitulacji III Rzeszy. 


3 W styczniu 1945 r. 6. Staffel dywizjonu ll/JG 301 
oraz klucz sztabowy pułku JG 301 wyposażone 
były w samoloty Focke-Wulf Fw 190D-9. 

ko opuścił on strefę walki. Drugi Thunderbolt był bardziej 
zainteresowany skierowaniem się na zachód niż konty¬ 
nuowaniem starcia. 0 godz. 13.15 wylądowałem na lot¬ 
nisku Kónigsberg-Neumark, na wschód od miejsca wal¬ 
ki. Znalazłem się tam prawie dokładnie po czterech la¬ 
tach od czasu, kiedy jako niedojrzały rekrut miałem swój 
pierwszy kontakt z Luftwaffe. 

Po stronie sukcesów JG 301 odnotował jednak tylko 
zestrzelenie jeszcze dwóch B-17, czego dokonać mieli 
Hptm. Helmut Suhr dowodzący 8. Staffel i Fhr. Schafer 
z 4. Staffel. 

PODSUMOWANIE 

Podjęta 14stycznia przezjednostki obrony powietrznej 
III Rzeszy próba przechwycenia formacji bombowych 
amerykańskiej 8. Armii Powietrznej zakończyła się sro¬ 
motną klęską. Pułk JG 300 stracił 32 pilotów poległych 
i 9 rannych, a także 44 Bf 109 i 16 Fw 190, pułkJG 301 
stracił 19 poległych 1 10 rannych oraz co najmniej tyle 
samo myśliwców Fw 190, a latający na Me 262 dywi¬ 
zjon IH/JG 7 stracił w walce jednego poległego i jedne¬ 
go rannego oraz trzy odrzutowce oraz pilota zabitego 


w wyniku wypadku. W sumie stracono 53 poległych pi¬ 
lotów, 20 rannych i co najmniej 93 myśliwce. 

Na uwagę zasługuje dokładność zgłoszeń o zwy¬ 
cięstwach pilotów amerykańskich myśliwców, którzy 
odnotowali 94 pewne zestrzelenia, w tym 48 Bf 109, 
44 Fw 190 i 2 Me 262. Na tę liczbę złożyły się sukcesy 
357. FG - 56,5,20. FG - 20, 56. FG - 9 i 353. FG - 9. 
Jeśli przyjąć, że około 10 niemieckich myśliwców ofia¬ 
rą ognia obronnego bombowców, Amerykańscy piloci 
zawyżyli swoje sukcesy o co najwyżej 10%, co jest do¬ 
skonałym i rzadko spotykanym wynikiem. 

Niemieccy piloci zdołali zestrzelić jedynie 10 bom¬ 
bowców B-17. Trzy kolejne takie bombowce oraz B-24 
(który rozbił się w Anglii) zestrzeliła niemiecka artyle¬ 
ria przeciwlotnicza, dwa zderzyły się ze sobą, a jeden 
na skutek awarii technicznej lądował w Szwecji, gdzie 
został internowany. 

Straty myśliwców USAAF wyniosły zaledwie trzy my¬ 
śliwce P-51 od ognia myśliwców Luftwaffe, kolejny ze¬ 
strzeliła artyleria przeciwlotnicza, a następny został 
uszkodzony przez innego Mustanga i skasowany na 
własnym terenie, dwa myśliwce P-47 od ognia samolo¬ 
tów Luftwaffe (w tym rozbity dopiero u angielskiego 
wybrzeża) oraz kolejny skasowany w Anglii. 
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Początek wojny 

Z PANEM MESSERSCHM 



S Zdjęcie fabryk w Wiener Neustadt dokonane przez samolot rozpoznawczy USAAC przed pierwszymi atakami na dzielnicę fabryczną miasta latem i jesienią 1943 roku. Zabudowa 
fabryczna została tam ukształtowana w bardzo specyficzny sposób, łatwy do rozpoznania i zidentyfikowania celów. Opis zdjęcia dokonany przez Amerykanów informuje, że na 
północy znajdowała się fabryka WNF produkująca Messerschmitty (A), na południu powiązana z nią fabryka silników Daimler-Benz (C), a pośrodku fabryka Henscheł und Sohn (B). 
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Z akładała ona, że nieprzyjaciela należy znisz¬ 
czyć z powietrza nalotami strategicznymi. 
Pierwszorzędnym narzędziem do zrealizowa¬ 
nia tego założenia były czterosilnikowe bom¬ 
bowce dalekiego zasięgu typu B-17. Latającą 
Fortecę produkowano wprawdzie w bardzo limitowa¬ 
nych ilościach od 1936 roku, ale jako jeden ze standar- 


w głąb Niemiec, notorycznie poszerzając zakres ich pa¬ 
nowania w powietrzu nad obszarami przylegającymi 
do Kanału. Amerykanie nie zdecydowali się wszakze 
na uderzenie w Luftwaffe. Za cel ważniejszy od prze¬ 
mysłu lotniczego Niemiec, uplasowanego na drugim 
miejscu, na początku uznano przemysł okrętowy. Na 
poaątku ofensywy powietrznej, a więc jesienią i pod 


racji. Do tego były także bardzo dobrze bronione arty¬ 
lerią i innymi biernymi środkami obrony przeciwlot¬ 
niczej. Co jednak najważniejsze, chroniła je również 
Luftwaffe, na rzecz której działał dobrze rozwinięty 
przemysł lotniczy, właśnie wtedy, pod koniec 1942 
roku, przestawiony przez Niemców na zwiększoną 
produkcję myśliwców. Żeby zatem zmniejszyć ryzy- 


IITTEM 

. ... . tlłl 

ROBERT MICHULEC 


dowych typów maszyn USAAC, analogicznie do my¬ 
śliwców ay samolotów rozpoznawczych. Dzięki temu 
w USA jednostki bombowców strategicznych tworzo¬ 
no, rozbudowywano i uzupełniano bez przeszkód, zu¬ 
pełnie tak, jakby to były jednostki myśliwskie w innych 
państwach. Jeśli dla Luftwaffe wyzwaniem było utrzy¬ 
mywanie pułków bombowych uzbrojonych w lekkie 
lub średnie bombowce typu Heinkel He 111, Junkers 
Ju 88 czy Dornier Do 17, to skoncentrowanie w Anglii 
w pewnym okresie 10 czy 20 grup ciężkich bombow¬ 
ców, a następnie rozbudowanie ich poprzez niemal 
podwojenie stanów i dodanie czwartego dywizjonu 
nie stanowiło dla Amerykanów żadnego wyzwania. 
Kwestią otwartą pozostawało jedynie ustalenie skali 
regenerowania tychże jednostek w wyniku ponoszo¬ 
nych strat. A to było właśnie związane z zagadnie¬ 
niem siły oporu przeciwnika, mającego wpływ na tem¬ 
po rozwoju jednostek 8. Armii Powietrznej, a także na 
skuteczność ofensywy powietrznej Amerykanów prze¬ 
ciw III Rzeszy. Już na początku ofensywy bombowej 
należało ustalić, jaka będzie jego skuteczność i wytrzy¬ 
małość, ponieważ od tego zależała odpowiedź na py¬ 
tanie, jak należałoby tę ofensywę poprowadzić: czy po¬ 
minąć opór Luftwaffe oraz Flak i pomimo niego ude¬ 
rzyć w najbardziej newralgiczne obiekty III Rzeszy, ay 
też potraktować go jako cel pierwszoplanowy i ewen¬ 
tualnie złamać. 

Na przełomie lat 1942 i 1943 równolegle do dys¬ 
lokowania 8. Armii Powietrznej w Wielkiej Brytanii, 
Amerykanie przeprowadzili z Brytyjczykami szereg 
konferencji wojskowych i politycznych. Ich celem było 
określenie priorytetów dla alianckiego lotnictwa stra¬ 
tegicznego. Ostatecznie porozumiano się względem 
ustalenia listy obiektów według ich wagi dla wysił¬ 
ku wojennego przeciwnika i własnego. Na czele tej li¬ 
sty znalazły się stocznie produkujące U-Booty, a zaraz 
za nimi uplasowano rafinerie paliw czy nawet węzły 
komunikacyjne, głównie kolejowe. Pośród pierwszej 
piątki grup celów znalazł się i przemysł lotnicy, któ¬ 
ry w praktyce nie przyciągał jednak na początku spe¬ 
cjalnej uwagi amerykańskich sztabowców. Alianci bo¬ 
wiem nie potrafili się zdecydować, której z tych grup 
celów nadać absolutny priorytet, ponieważ nawet 
w ich własnych gremiach wojskowych nie wypracowa¬ 
no jednolitej strategii. 

Zgodnie z zasadami wojny tamtych casów powin¬ 
no się przyjąć, że przede wszystkim należało zniszczyć 
lotnictwo przeciwnika, a więc i przemysł lotniczy III Rze¬ 
szy. Stopniowe wybijanie nieprzyjaciela w powietrzu 
i na ziemi coraz bardziej otwierałoby aliantom drogę 


Latem 1942 roku Amerykanie rozpoczęli bardzo złożoną 
I skomplikowaną operację dyslokowania swojego lotnictwa 
w Brytanii w celu sprowadzenia Niemiec z powrotem do „epoki 
kamienia łupanego”. Wraz z pojawieniem się jednostek 8. Armii 
Powietrznej na Wyspie i wykonywaniem przez nie pierwszych 
misji bombowych nad kontynentem pojawił się problem 
zdefiniowania zadania przed nią stojącego. W ten sposób 
amerykańscy sztabowcy automatycznie musieli rozwiązać 
jeden z podstawowych dylematów dotyczących udziału USAAC 
w wojnie powietrznej nad Europą - kwestia oporu przeciwnika 
i jego wpływ na Amerykanów. Trzeba było uwzględnić jego 
sitę, wydolność, możliwości regeneracyjne i w końcu wpływ 
na działania ofensywne prowadzone z Wyspy. Waga tego 
zagadnienia wynikała z amerykańskiej doktryny lotniczej, 
wywiedzionej wprost z doktryny brytyjskiej, wypracowanej 
jeszcze w czasie I wojny światowej. 



koniec 1942 roku, miało to swój sens. Alianci szykowa¬ 
li się do ogromnego desantu we Francji, aby móc znisz¬ 
czyć przeciwnika w bezpośredniej walce na lądzie i za¬ 
jąć jego terytorium. Do zrealizowania takiego zadania 
potrzebna była ogromna armia, licząca z grubsza 100 
dywizji. Zbudowanie takiego ugrupowania uderzenio¬ 
wego aliantów w Brytanii wymagało regularnego prze¬ 
rzucania na Wyspę ogromnych ilości sprzętu, ludzi 
i materiałów, które nie powinny być tracone po drodze 
na Atlantyku z powodu działań U-Bootów. Chcąc sku¬ 
tecznie ochronić własne transporty - a więc szlaki za¬ 
opatrzeniowe - należało nie tylko zapewniać im odpo¬ 
wiednią osłonę, zdolną do zwalczania poszczególnych 
U-Bootów w bezpośredniej walce. Niezbędne stawało 
się uderzenie w niemieckie stocznie, aby w ten sposób 
sparaliżować zaplecze U-Bootów, a przez to rozstroić, 
zachwiać i w końcu złamać gładko idące operacje okrę¬ 
tów podwodnych na Atlantyku. 

Szkopuł jednak w tym, że porty ze stoczniami okrę¬ 
towymi znajdowały się na terytorium Niemiec i stano¬ 
wiły duże wyzwanie nawet dla bombowców strate¬ 
gicznych ze względu na swój charakter. Cele były bar¬ 
dzo rozległe i zdolne do stosunkowo szybkiej regene- 


X Załoga i personel B-17F, nr ser.: 42-5892, 
z 551. BS należącego do 385. BG i nazwanej 
Pregnant Portia, Zdjęcie wykonano na początku 
sierpnia 1943 roku w celu uczczenia 5. misji bojowej 
wykonanej przez załogę. Bombowiec wziął udział 
w akcji na Regensburg 17 sierpnia 1943 roku, 
z którego załoga Lt. Johna Keeleya nie wróciła 
do bazy, ponieważ w wyniku uszkodzeń 
spowodowanych przez myśliwce Luftwaffe 
musiała wodować w Morzu Śródziemnym. 

Wszyscy lotnicy zostali wyratowani z wody. 

ko oddziaływania na stocznie, najpierw należało wy¬ 
walczyć przewagę lub okresowe panowanie w powie¬ 
trzu, a do tego niezbędne było uderzenie na przemysł 
lotnicy Niemiec produkujący samoloty myśliwskie dla 
Luftwaffe do obrony tychże stoczni. Niszcząc zakła¬ 
dy lotnicze Luftwaffe i jednocześnie zestrzeliwując sa¬ 
moloty niemieckie w bitwach powietrznych, wywal¬ 
czono by sobie drogę do stoczni, które następnie moż¬ 
na by zrównać z ziemią przy ograniczonych stratach 
własnych z powodu wątłego oporu zdziesiątkowanej 
uprzednio Luftwaffe. Do takiego sposobu potrzebny 
był jednak czas. A tego alianci nie mieli. 
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S Boeing B-17F, nr ser.: 42-30178, 
o nazwie uarłin'Doiły z kodem 0E-5 
należał do 335. BS z 95. BG, 
gdy brała ona udział w nalocie 
na Regensburg 17 sierpnia 1943 roku. 

Samolot przetrwał akcję tę i następne, 
podczas których został sfotografowany 
(dywizjon w tym nalocie stracił tylko 
jedną Łatającą Fortecę). 

Podejmując pierwsze działania przeciw Niemcom 
zakrojone na dużą skalę, Amerykanie skoncentrowa¬ 
li się na okrętach podwodnych, które latem-jesienią 
1942 roku wydawały się im największym zagrożeniem. 
W praktyce rozstrzygały jednak i kwestie najbardziej 
prozaiczne - brak doświadczenia, zimowy okres ogra¬ 
niczający działalność w powietrzu czy początkowa fa¬ 
za operacji powodująca pewną nieśmiałość w działa¬ 
niach. Wszystkie te czynniki ograniczały działania za¬ 
łóg 8. Armii Powietrznej, a przez to i limitowały zasięg 
poszczególnych akcji. Powodowało to, ze Amerykanom 
po prostu najłatwiej i najwygodniej było wyznaczyć 
sobie duży cel lezący blisko Wyspy, a więc jedną czy 
drugą bazę podwodmków lub stocznię w jednym z wiel¬ 
kich portów francuskich czy zachodmoniemieckich. 

W styczniu 1943 roku konferencja w Casablance po¬ 
twierdziła wcześniejsze wytyczne, wciąż wskazując na 
pięć głównych grup celów. Znamienne, ze najwyższe 
władze polityczne i polityczno-wojskowe uznały wów- 


ijt 

czas, ze obok przemysłu stoczniowego i lotniczego rów¬ 
nie istotny jest przemysł łożyskowy, a wciąż na topie 
pozostał transport w postaci głównych węzłów komu¬ 
nikacyjnych. Wojskowi realizujący te wytyczne w prak¬ 
tyce, kierując bombowce nad Niemcy, do lata 1943 
roku faktycznie skupiali się na głównych stoczniach 
III Rzeszy. Wten sposób jednocześnie oszczędzano wła¬ 
sne jednostki, pozwalając im zdobywać doświadczenie 
przy ograniczonych stratach własnych, albowiem prze¬ 
loty wykonywano nad Morzem Północnym, unikając 
w ten sposób ognia artylerii przeciwlotniczej. Wraz 
z nadejściem lata 1943 roku sytuacja się zmieniła: za¬ 
równo wojna morska na Atlantyku, jak i wola amery¬ 
kańskich „Baronów Bombowych". Po upadku afrykań¬ 
skiego zgrupowania wojsk Osi, które ostatecznie ska¬ 
pitulowało wTunezji 13 maja 1943 roku, a także dzięki 
rozbudowaniu własnych jednostek ciężkich bombow¬ 
ców w Brytanii i Afryce (później we Włoszech), ame¬ 
rykańscy dowódcy doszli do wniosku, ze nadszedł czas 
na mocne uderzenie Niemców w samym środku ich 
gniazda. I to w ich najczulsze miejsce - przemysł lot¬ 


niczy. W lipcu 1943 roku zdecydowano się już na prze¬ 
prowadzenie pierwszego dużego uderzenia w głąb 
II! Rzeszy. Za cel postawiono sobie przede wszystkim 
fabryki produkujące myśliwce dla Luftwaffe, a więc 
najbardziej nev;ralgiczną gałąź niemieckiego przemy¬ 
słu zbrojeniowego. W ten sposób wybiła godzina zero 
dla Wiily'ego Messerschmitta, wielkiego nazistowskie¬ 
go potentata przemysłu lotniczego. 

W1934 roku Wiily Messerschmitt, bardzo operatyw¬ 
ny konstruktor zakładów Bayerische Flugzeugwerke 
(BFW), stanął ze swoją firmą do konkursu na podsta¬ 
wowy myśliwiec dla nieistniejącej jeszcze Luftwaffe. 
Dzięki zaletom swojej konstrukcji i zakulisowym ma¬ 
chinacjom udało mu się ten konkurs wygrać maszy¬ 
ną, która otrzymała z Ministerstwa Lotnictwa Rzeszy 
(RLM) oznaczenie Bf 109. Samolot po przejściu całej 
tury testów skierowano do produkcji seryjnej w macie¬ 
rzystym zakładzie w Augsburgu. Po niezbędnych inwe¬ 
stycjach udało się ją uruchomić w 1936 roku. Ponieważ 
zgodnie z polityką RLM niemieckie lotnictwo miało 
otrzymywać tylko jeden typ myśliwca, zamówienia 
spływające z ministerstwa zdawały się nie mieć koń¬ 
ca. Firma i niezależnie od niej Messerschmitt podjęli 
szeroko zakrojone działania mające na celu rozbudowę 
kontrolowanego przez siebie zaplecza przemysłowe¬ 
go i rozwój produkcji myśliwca. Zaowocowało to szyb¬ 
kim przekształceniem malutkiej fabryki w Augsburgu 
w wielką wytwórnię, a firmy BFW w kombinat zbro¬ 
jeniowy. Doszło do tego m.in. dzięki zbudowaniu od 



S Klucz B-17 czołowej grupy bombowej prowadzącej 
ualot na Regensburg 17 sierpnia 1943 roku, 
sfotografowany już nad południowymi Niemcami 
podczas zbliżania się dc fabryki Messerschmitta. 
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podstaw nowej fabryki przeznaczonej do produkcji 
wyłącznie myśliwca Messerschmitta. Po wstępnych 
rozważaniach zdecydowano się bowiem nie ograni¬ 
czać do rozbudowy rodzimej fabryki w Augsburgu, lecz 
postanowiono stworzyć całkiem nową, większą fabry¬ 
kę w sąsiednim dużym mieście cechującym się prze¬ 
mysłową infrastrukturą - Regensburgu. 

Prace nad stworzeniem nowej fabryki podjęto w po¬ 
łowie 1936 roku na wykupionym terenie w Priifening, 
rozciągającym się tuż za zachodnimi obrzeżami Re¬ 
gensburga. Konstrukcja pierwszych budynków i dróg 
rozpoczęła się wiosną 1937 roku, a już w styczniu ro¬ 
ku następnego z ledwie wykończonych hal fabrycz¬ 
nych wytoczono pierwszy zmontowany tam samo¬ 
lot - Me 108. W 1939 roku produkcję tego samolotu 
wciąż podtrzymywano na poziomie niecałych 200 ma¬ 
szyn. Nie rozwijano jej, ponieważ nową fabrykę posta¬ 
nowiono wykorzystać także do produkcji Me 109, dla 


kończył się wielką klapą, w 1942 roku zrezygnowano 
z jego produkcji, a w miejsce Me 210 wprowadzono 
na linie montażowe Me 109. Jednocześnie zwiększono 
nieco wydajność zakładu Regensburg-Prufening, w któ¬ 
rym na początku 1943 roku zatrudnionych było około 
11 500 osób. Niewielka część z nich pracowała w ma¬ 
łej fabryce utworzonej w Obertraubling na obrzeżach 
Regensburgu, gdzie istniała baza lotnicza. Messer- 
schmitt wykupił ją pod koniec 1940 roku i zainicjował 
w niej montaż ogromnych szybowców transportowych 
Me 321 opracowanych dopiero wiosną 1940 roku. 

Niemal równolegle z decyzją o budowie od podstaw 
nowej fabryki Messerschmitta BFW sprzedało licencję 
na produkcję Me 109 innym zakładom. Z jednej strony 
musiano ją odstąpić innym, rozwijającym się firmom 
lotniczym, jak Arado i Fieseler. Z drugiej strony uni¬ 
kano wielkich znamienitych producentów jak Heinkel 
czy Dornier, w zamian dążąc do związania ze sobą ma¬ 


tu wybuchu wojny dzięki bliskiej współpracy z RLM 
koncern bardzo się rozrósł, rozbudowując się w innych 
dzielnicach Lipska: Mockau, gdzie uruchomiono Zakład 
Nr 2, i w Abtnaundorf, gdzie zbudowano Zakład Nr 3. 
We wrześniu 1939 roku wykupiono kolejną fabrykę 
w Johanngeorgenstadt. Włączono ją do koncernu ja¬ 
ko Zakład Nr 4 i początkowo uruchomiono tam mon¬ 
taż szybowców. 

Umowę z Messerschmittem na licencyjną produk¬ 
cję myśliwca Me 109 w ERLA uzgodniono w 1937 ro¬ 
ku. Ponieważ od razu zakładano realizację bardzo du¬ 
żych zamówień RLM, poczyniono duże inwestycje, któ¬ 
re zaowocowały trzykrotnym zwiększeniem możliwo¬ 
ści produkcyjnych. Fabryka jednocześnie przeszła mo¬ 
dernizację pozwalającą przejście z produkcji maszyn 
o mieszanek konstrukcji z płóciennym poszyciem na 
metalowe. Produkcja „Jumo-schmitta" w Lipsku rug 
szyła na początku 1938 roku i do jego końca złożono 



£ Ostatnie B-17 mijają spowity dymem i kurzem Regensburg usytuowany w zakolu rzeki, co ułatwiało Amerykanom 
nawigację. Zamykająca szyki Fortec 100. BG straciła w akcji przeciw fabryce Messerschmitta aż dziewięć bombow¬ 
ców, a więc niemal połowę stanu jednostki biorącej udział w nalocie. 


którego w Augsburgu zabrakło miejsca po wprowa¬ 
dzeniu na linie montażowe Me 110. To posunięcie po¬ 
zwoliło zwiększyć sumaryczną pulę produkcji myśliw¬ 
skich Messerschmittów w III Rzeszy o około 140 ma¬ 
szyn w skali rocznej. W 1940 roku proporcje produkcji 
ponownie zmieniono, co zaowocowało podwojeniem 
ilości złożonych Me 109; osiągnięto poziom około 350 
sztuk. W1941 roku poziom produkcji podtrzymano, nie 
zdecydowano się na jej zwiększenie. Zredukowano je¬ 
dynie do minimum produkcję Me 108, w miejsce któ¬ 
rego wprowadzono pod koniec tego roku nowego nisz¬ 
czyciela Me 210. Ponieważ program tego samolotu za- 


łycti fabryk lotniczych czy przemysłowych, nastawio¬ 
nych niemal wyłącznie na realizowanie maksymalnych 
zamówień na Me 109. Po negocjacjach z RLM w la¬ 
tach 1937-1938 zdecydowano się na przejęcie dwóch 
małych zakładów, które błyskawicznie przekształco¬ 
no w kombinaty zbrojeniowe. W ten sposób jednym 
z dwóch głównych producentów Me 109 stała się fir¬ 
ma ERLA Maschinenwerk, zbudowana od podstaw 
w Heiterblick, dzielnicy Lipska. W swej ostatecznej for¬ 
mie powstała w 1934 roku, a w roku następnym za¬ 
istniała na rynku jako mały licencyjny producent sa¬ 
molotów jednosilnikowych dla Luftwaffe. Do momen- 


juz 319 samolotów. W 1939 roku wykorzystano ów¬ 
czesne moce maksymalne ERLA i zmontowano 545 
sztuk najnowszego modelu Me 109 z silnikiem DB 601 
- Me 109E. Mimo spadku produkcji w 1940 roku wy¬ 
nikającego z zawirowań organizacyjnych od 1941 ro¬ 
ku ERLA montowała główną część Messerschmittów 
dla Luftwaffe. W1941 roku było to 697 sztuk, a w 1942 
roku - 973 sztuki. Wtedy był to już bardzo duży produ¬ 
cent, zatrudniający około 15 000 osób i mający swoje 
filie w Belgii (trzy) i Polsce (jedna). 

W krytycznym dla Messerschmitta 1943 roku po¬ 
nownie zreorganizowano produkcję w lipskim ERLA, 
dokonując zarazem kolejnych inwestycji w oprzyrzą¬ 
dowanie zakładu. Zrezygnowano wówczas z produk¬ 
cji szybowców i skrzydeł dla Me 110, tworząc nowe li- 
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w regionie miasta, przekształcając je w kolejne zakłady 
lotniczego molocha. Dzięki nim juz na początku woj¬ 
ny WNF odgrywał czołową rolę w przemyśle lotniczym 
Niemiec. Jak na warunki III Rzeszy był to wielki za¬ 
kład produkcyjno-remontowy, realizujący zamówienia 
na myśliwce składane tam z licencji Messerschmitta. 
Dzięki ogromnym inwestycjom fabryka w 1941 roku 
zajmowała czołowe miejsce pośród innych zakładów 
produkujących ten typ samolotu. Wyprodukowano 
wówczas 836 Me 109F, co w porównaniu ze 150-380 
myśliwcami zmontowanymi licencyjnie w AGO, Arado 
i Fieseler wiele wyjaśnia. Żaden z tych trzech produ¬ 
centów nie oddał Luftwaffe więcej Messerschmittów, 
ponieważ w wyniku reorganizacji przemysłu lotnicze¬ 
go zarządzonej przez RLM kończono w nich montaż Me 
109, a maszyny przemysłowe przenoszono do innych 
producentów. 

Po reorganizacji produkcji myśliwców w Niemczech 
i WNF, ciągle rozbudowywanej, w 1942 roku ta au¬ 
striacka fabryka osiągnęła poziom 1300 wyproduko¬ 
wanych samolotów w skali rocznej. Stanowiło to po¬ 
łowę produkcji Me 109 w całych Niemczech, realizowa¬ 
nej jedynie przez trzy fabryki. Do wiosny 1943 roku fa¬ 
bryka przeszła kolejną fazę rozbudowy i modernizacji, 
która pozwoliła zakładowi skoncentrować się na ma¬ 
sowej produkcji Me 109, nawet kosztem remontów sa¬ 
molotów wielosilnikowych, wykonywanych wcześniej 
w Zakładach Nr 5 i 6. Zatrudniano w niej wtedy już po¬ 
nad 15 000 osób, a skala miesięcznej produkcji sięgnę¬ 
ła poziomu ponad 200 samolotów (przełom wiosny 
i lata), przy zakładanych możliwościach maksymal¬ 
nych około 250 maszyn. 



^ Efekty bombardowania z 17 sierpnia 1943 roku utrwalone przez samolot rozpoznawczy cztery dni później. 
Główne zgrupowanie lejów widoczne jest wyraźnie na terenie fabrycznym i w dolnej części lotniska przylega¬ 
jącego do fabryki. Nie zmienia to jednak faktu, że spora część bomb spadła na poła za lotniskiem. 


3 Zdjęcie wykonane niedługo po eksplozji bomb na 
terenie fabryki Messerschmitta, ukazuje wyborną 
celność zrzutu bomb, które objęły całe terytorium 
fabryczne i obrzeża przyfabrycznego lotniska. 

nie produkcyjne dla Me 109G. Dzięki temu dwukrot¬ 
nie zwiększono produkcję myśliwców i do końca roku 
Luftwaffe odebrała 2011 Messerschmittów. 

Już pół roku po przejęciu ERLA w Lipsku pojawiła się 
możliwość wykorzystania fabryki Wiener Neustadter 
Flugzeugwerke, która reprezentowała ambitny prze¬ 
mysł lotniczy Austrii. Przed zajęciem tego państwa 
przez III Rzeszę były to zakłady równie małe jak BFW 
w 1933 roku. WNF będące swego rodzaju namiastką 
fabryki, pozostałością po Oeffagu, w czasie I wojny 
światowej zapewniającym myśliwce dla armii austro- 
-węgierskiej, z powodu braku środków finansowych 
specjalizowały się w konstruowaniu i produkowaniu 
w bardzo ograniczonych ilościach lekkich samolotów 
sportowo-turystycznych. Oczywiście po AnschluBie fa¬ 
bryką od razu zainteresowało się RLM, dążące do cią¬ 
głej rozbudowy Luftwaffe. W sprawę przejęcia i prze¬ 
kształcenia fabryki zaangażował się na początku osobi¬ 
ście Hermann Góring, stawiający sobie cel przekształ¬ 
cenia małej mieściny Wiener Neustadt w miasto wiel¬ 
kiego przemysłu lotniczego. W ten sposób powstało 
duże przedsiębiorstwo z udziałem państwa. 

Decyzje podejmowane na bieżąco przez kierownic¬ 
two od razu wdrażano w życie. Przeznaczano ogrom¬ 
ne środki na remont, renowację i rozbudowę zakładów. 
Stary Zakład Nr 1 przebudowano i rozbudowano, two¬ 
rząc z niego administracyjny fundament dla całkiem 
nowej montowni stawianej niemal od podstaw. Całość 
połączono organizacyjnie w jeden organizm z lezącą 
nieopodal fabryką Daimler-Motoren, którą także zmo¬ 


dernizowano i rozbudowano. W wyniku tego fabryka 
silników została przemianowana na Zakład Nr 2 nowej 
wytwórni. Następnie do stworzonego w ten sposób or¬ 
ganizmu dokooptowano kolejne fabryki znajdujące się 


Dzięki tak gwałtownej rozbudowie, która w ciągu 
zaledwie trzech lat uczyniła Messerschmitta jednym 
z najsławniejszych konstruktorów i największych prze¬ 
mysłowców lotniczych świata, Niemcy stały się czoło- 
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: Jr Zbliżenie fabryki wykonane nieco później 
dokładniej ukazuje miejsca upadku bomb, 
wyraźnie widoczne dzięki lejom i dziurom 
w dachach budynków fabrycznych. W części fabryki 
przyległej do lotniska wciąż jeszcze coś się pali 
- stąd czarny obłok widoczny na zdjęciach. 

wą potęgą lotniczą. Już w przeddzień wybuchu woj¬ 
ny Luftwaffe dysponowała tysiącem myśliwców naj¬ 
nowszej konfiguracji, a więc równowartością my¬ 
śliwców dostępnych we Francji czy Wielkiej Brytanii. 
W 1939 roku wyprodukowano ponad 1500 myśliw¬ 
ców, a w roku następnym niemal 1900. Po wewnętrz¬ 
nej rozbudowie i reorganizacji zakładów produkują¬ 
cych Messerschmitty na przełomie lat 1940 i 1941, 
w 1941 roku udało się podnieść liczbę zmontowanych 
samolotów do 2630 sztuk rocznie. W 1942 roku skalę 
produkcji podtrzymano - zmontowano 2665 samolo¬ 
tów, Pod koniec tego roku podjęto już wszakże decy¬ 
zje mające zwielokrotnić tę liczbę i zgodnie z planem 
w 1943 roku przemysł miał dać Luftwaffe dobrze po¬ 
nad 7000 Messerschmittów Me 109. Amerykanie mu¬ 
sieli się więc faktycznie spieszyć. 

Na początku lata 1943 roku, gdy Amerykanie wzięli 
na cel przemysł lotniczy III Rzeszy, ich wybór z miejsca 
padł na dorobek Willy'ego Messerschmitta, a w szcze¬ 
gólności na dwa zakłady produkujące Me 109G: Re¬ 
gensburg i WNF. Wyselekcjonowano je spośród trzech 
producentów, ponieważ znajdowały się na granicy 

3 Ujęcie fabryki Messerschmitta w Regensburgu 
wykonane z lotu ptaka po zakończeniu wojny. 
Pomimo ciągłych inwestycji i gorączkowych 
remontów zakrojonych na wielką skalę, 
wykonywanych po każdym nalocie, 
fabryka przedstawiała obraz kompletnej ruiny. 



standardowego zasięgu bombowców strategicznych 
USAAC. 

Amerykanie nie zawracali sobie wtedy głowy fa¬ 
brykami Heinkla, Junkersa czy Dorniera, bo wszystkie 
one zajęte były głównie produkcją przestarzałych bom¬ 
bowców, transportowców czy łodzi latających, które 
z punktu widzenia potęgi USAAC się nie liczyły. Trans¬ 
portowe Junkersy Ju 52, morskie Dorniery Do 18 czy 
Do 24, a także taktyczne Junkersy Ju 87 występowały 
rzadko, a na dodatek były łatwym łupem dla myśliw¬ 


ców P-47 czy P-38. Podobnie rzecz się miała w przy¬ 
padku bombowych Heinkli He 111 czy Junkersów Ju 88, 
których produkcja znajdowała się w formie schyłkowej, 
tak jak i lotnictwo bombowe Luftwaffe. Marnowanie 
wysiłku własnych jednostek ciężkich bombowców na 
takie obiekty, często dyslokowane w centralnej części 
Niemiec, a więc wymagające od Amerykanów dalekie¬ 
go przelotu, było faktycznie pozbawione sensu. Stąd 
wybór powyżej wspomnianych fabryk myśliwskich 
Me 109G był całkowicie zrozumiały. 
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25 Pierwszy atak Liberatorów na Wiener Neustadter Flugzeugwerke 13 sierpnia 1943 roku. Jak widać na zdjęciu, 
pogoda była wprost idealna i bomby zostały ulokowane centralnie w granicach poszczególnych fabryk. U dołu 
zdjęcia widać wybuchy w samym środku terenów fabrycznych WNF łączących się z dużym lotniskiem polo- 
wym (na dole widać drobne kreseczki samolotów Luftwaffe). U góry po prawej wybuchy na terenie fabryki 
silników Daimler-Benz, stanowiącej Zakład Nr 2 fabryki WNF. 


Wielkiej Brytanii. Tymczasem Amerykanie mogli się¬ 
gnąć WNF bez większego wysiłku od południa, wyko¬ 
nując rajd ze swych afrykańskich baz w Libii i Tunezji. 

W przypadku Regensburga cel należał natomiast 
do najtrudniejszych. Amerykanie musieli udać się nad 
niego z północy, poprzez liczne rejony bronione arty¬ 
lerią plot. i zgrupowanie myśliwców Luftwaffe. Samo 
miasto także było bronione artylerią plot. Wyzwaniem 
był przede wszystkim dystans, który musiały pokonać 
B-17 w zwartych szykach. 

Amerykanie na początku postanowili przeprowa¬ 
dzić kombinowany jednoczesny atak na obie fabryki 
lotnicze i ewentualnie jeszcze na fabrykę łożysk kul¬ 
kowych w Schweinfurcie. Atak z południa chciano po¬ 
łączyć z uderzeniem z północy. Dążono w ten sposób 
do dokonania wielkiego otwarcia w nalotach strate¬ 
gicznych, mających rzucić Niemcy na kolana. Mimo la¬ 
ta pogoda przez cały czas nie sprzyjała Amerykanom, 
jednak dowództwo nie chciało przyjąć tego faktu do 
wiadomości, tak jak i nie było w stanie racjonalnie oce¬ 
nić wagi wyznaczanych sobie celów. W konsekwencji 
zamiast cierpliwie przygotowywać i w końcu zreali¬ 
zować postawione sobie zadanie, zaczęto naciskać na 
niższe szczeble, aby przeprowadzono jakąkolwiek du¬ 
żą operację lotniczą. Po kilkukrotnym odkładaniu tak 
dużej i skomplikowanej operacji zdecydowano się na 
rozwiązanie pośrednie i wybrano na pierwsze uderze¬ 
nie fabrykę WNF, oznaczoną w ich systemie kodem GY- 
4808. W ten sposób 13 sierpnia 1943 roku przeprowa¬ 
dzono akcję cząstkową, którą notabene wykonano ni¬ 
kłymi siłami. 

Do nalotu wyznaczono 83 B-24 z samodzielne¬ 
go zgrupowania ciężkich bombowców stworzonego 
w oparciu o pięć grup Liberatorów. Trzy z nich zosta¬ 
ły przerzucone z Anglii do Afryki Północnej i tam zasi¬ 
liły już dwie inne grupy tego typu operujące na Bliskim 
Wschodzie od połowy 1942 roku. Zgrupowanie to, do- 




W przypadku austriackiej fabryki WNF, osiągają¬ 
cej swe dotychczasowe apogeum produkcji Me 109G, 
był to bardzo łatwy cel dla Amerykanów. Kombinat 
ten był właściwie całkowicie bezbronny, ponieważ 
Niemcy rozstawiali artylerię plot. głównie w północ¬ 
no-zachodnich Niemczech, skąd wychodziło najwięk¬ 
sze dla nich zagrożenie. Z kolei Luftwaffe okazała się 
niezdolna do obrony WNF, ponieważztych samych po¬ 
wodów co Flak została w całości skoncentrowana na 
działaniach przeciw aliantom operującym z terytorium 

Z* Zdjęcie wykonane i ostatniego B-24 w szyku, 
wykonującego dokumentację bombardowania 
dla danego dywizjonu czy grupy. Po prawej stronie 
u góry został uwieczniony dym po wybuchach kilku 
całkowicie chybionych bomb - to prawdopodobnie 
efekt przedwczesnego zrzucenia bomb przez jeden 
B-24. Po lewej stronie zdjęcia widać zadymiony 
teren fabryki silników WNF (Zakład Nr 2) i nowe 
wybuchy bomb w jego dolnej części, stykającej się 
z fabryką Henschel und Sohn, której centralna część 
stała się celem dla właśnie zrzuconych bomb. 

Na prawo od nich widać kolejną partię dopiero 
co eksplodujących bomb - ich celem były obiekty 
kolejowe. Na zdjęciu nie zmieściła się główna część 
WNF - Zakład Nr 1, Zdjęcie to dowodzi, że część 
wysiłku dywizjonów ciężkich bombowców 
w każdym nalocie była marnowana na nieistotne 
cele, takie jak na przykład stacja kolejowa. 
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Zdjęcie zrobione Zakładowi Nr 1WNF przez samolot 
rozpoznawczy po bombardowaniu fabryki przez 
B-24dnia 1 października 1943 roku. Opis zrobiony 
przez Amerykanów informuje, że trafiony został 
hangar warsztatowy (1), dwie bomby spadły blisko 
dużej hali montażowej (2), w której część końcową 
trafiła kolejna bomba (3), hangary typu 
schronowego zostały zniszczone z jednej strony 
(4 i 5), dwie bomby wybuchły w pobliżu rezerwuaru 
wody (6), jedna bomba wybuchła przy hali 
montażowej (7), magazyn został uszkodzony (8), 
a nakryty został plac szop fabrycznych (9), 
z których 15 zostało zniszczonych (spośród 23). 
Ponadto trafiono główne budynki fabryki Henschel 
und Sohn (10). Strzałkami zaznaczono 
z kolei leje po bombach. 



wodzone przez płk. Johna Kane'a, było wprawdzie 
samodzielne, lecz co rusz podporządkowywane in¬ 
nej formacji lotniczej - 9. Armii Powietrznej, później 
na chwilę 12. Armii Powietrznej, a w końcu 15. Armii 
Powietrznej. 

13 sierpnia 1943 roku do nalotu wyznaczono zało¬ 
gi: 44., 93. i 389. Group, z których aż 22 musiały zawró¬ 
cić już znad Morza Śródziemnego z powodu awarii lub 
przyczyn nieznanych. Na przykład z 44. BG zawróciło 
aż sześć Liberatorów , w tym tylko trzy w skutek awa¬ 
rii technicznych. 

Pozostałych 61 B-24 pojawiło się nad miastem bez 
żadnych przeszkód ze strony niemieckiej. Wprawdzie 
według Amerykanów nad miastem miało interwe¬ 
niować 5-10 Fw 190, a w drodze powrotnej do Włoch 
10-15 Me 109, ale ich piloci nie wykazywali woli wal¬ 
ki (Amerykanie zgłosili dwa zestrzelenia). W rzeczywi¬ 
stości w rejonie miasta pojawiła się jedynie fabryczna 
eskadra myśliwska w sile zapewne czterech Me 109. 
Strat w powietrzu Niemcy nie ponieśli, tak jak i nie 
zgłosili żadnego zestrzelenia. 

W dodatku nad celem stwierdzono tylko bardzo sła¬ 
by ogień plot., który niemalże przez przypadek trafił 
jedynie jednego Liberatora z 93. BG, już wcześniej ma¬ 
jącego problem z jednym z silników. Samolot z dwo¬ 
ma pracującymi silnikami udało się pilotowi doprowa¬ 
dzić do Szwajcarii, gdzie przymusowo lądował w przy¬ 
godnym terenie. 

Dzięki temu zrzut bomb rozpoczęty o godzinie 13.52 
udał się bez problemów, tym bardziej ze dokonano go 
przy doskonałych warunkach pogodowych. Nalot udał 
się doskonale. Zrzucono 247 bomb burzących i 370 
zasobników bomb zapalających. Wyrządzone szko¬ 
dy okazały się bardzo poważne, m.in. dzięki możli¬ 
wości precyzyjnego przycelowania się bombardie¬ 
rów. Produkcja Zakładu Nr 1 WNF spadła az o 30%, 
a w Zakładzie Nr 2 - o 15%. Ciężko uszkodzono lub 
zniszczono wiele zmontowanych Gustawów - szacu- 

3 WNF pod bombami 1 października 1943 roku. 

Nad zakładami Henschel und Sohn widać dymy 
po wcześniejszym upadku bomb; 
literą A zaznaczono kotłownię fabryki. 

Literą B oznaczono serię wybuchów bomb 
ulokowanych precyzyjnie w halach 
produkcyjnych WNF Zakładów Nr 2 
(fabryka silników Daimler-Benz). 

Litera C wskazuje spowite dymem 
hale montażowe i maszynowe tej samej 
fabryki po wcześniejszych trafieniach. 
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je się ich liczbę na 50 sztuk. W wyniku zadanych szkód 
w montowniach i pośród zaparkowanych samolotów 
miesięczna produkcja za sierpień 1943 roku spadła 
z zaplanowanych 280 maszyn do jedynie 184 (miesiąc 
wcześniej zmontowano 270 Messerschmittów). Można 
więc mówić o wielkim sukcesie tego niewielkiego na¬ 
lotu. Tym bardziej że osiągnięto go bez bojowych strat 
własnych. Nie zmienia to jednak faktu, że z powodu ni¬ 
kłych sił uderzenie trzech grup bombowców nie było 
wystarczająco mocne. Zabrakło nie tylko 22 B-24, któ¬ 
re zawróciły, lecz także całego 5. Bomber Wing podle¬ 
głego 12. Armii Powietrznej i stacjonującego wTunezji, 
a składającego się z czterech grup B-17. 

Dosłownie cztery dni później, 17 sierpnia 1943 ro¬ 
ku, Amerykanom udało się w końcu przeprowadzić 
długo przekładany kombinowany atak bombowy na 
dwa oddzielne zakłady w południowych Niemczech: 
Schweinfurt i Regensburg. W tym pierwszym mie¬ 
ście mieściły się trzy fabryki produkujące łożyska kul¬ 
kowe dla całego przemysłu zbrojeniowego III Rzeszy, 
a w tym drugim, w znanej nam juz dzielnicy Prufening, 
fabryka Messerschmitta montująca Me 109G-6. Ame¬ 
rykanie oznaczyli ją kodem GY-4828. 

Bombowce wystartowały z Anglii tuz przed godziną 
8.00 i dotarły nad Regesnburg o godzinie 12.43. Atak 
trwał około 20 minut, a więc mniej więcej dwa razy 
dłużej niż planowano (trzy Combat Wing miały ata¬ 
kować z trzyminutowym interwałem), i spowodował 
duże szkody na ziemi. Ogółem w akcji wzięło udział 
146 bombowców B-17 z 4. Bomber Wing, ponieważ 
każda grupa wystartowała w pełnym składzie 20-21 
maszyn. Spośród nich nad cel dotarło i zrzuciło bom¬ 
by 126 Fortec. W sumie siedem grup bombowych było 
zdolnych do zrzucenia prawie 300 ton bomb. Fabryka 
została dobrze nakryta; az 70% bomb spadło w grani¬ 
cach atakowanego zakładu Messerschmitta i przylega¬ 
jącego do niego lotniska; zakład został sparaliżowany, 
choć z pewnym opóźnieniem. W sierpniu udało się bo? 
wiem złożyć jeszcze 241 Gustawów , częściowo pod go¬ 
łym niebem, wykorzystując do tego zmagazynowane 


S Początek nalotu B-24 na WNF dnia 2 listopada 1943 roku - salwa sześciu ciężkich bomb (odpowiednik 500 kg) 
standardowo przenoszonych przez każdego Uberatora (udźwig 3 tony). Na lewo od bomb widać wyraźnie fabrykę 
WNF Zakład Nr 1 przylegającą do wielkiego przyfabrycznego pola startowego. 


zapasy podzespołów. We wrześniu złożono już jednak 
tylko 77 Me 109 G-6, a do poprzedniego poziomu po¬ 
wrócono dopiero w grudniu 1943 roku - zmontowano 
270 Me 109 G-6. 

W nalocie śmierć poniosło aż 402 Niemców, a ko¬ 
lejnych około 500 zostało rannych. Straty Luftwaffe 
w powietrzu nie były duże, ponieważ ograniczały się 
do sześciu zniszczonych myśliwców; drugie tyle zo¬ 
stało uszkodzonych. Mimo to strzelcy pokładowi B-17 
zgłosili 140-19-36 sukcesów w walkach powietrz¬ 


nych. Niemniej jednak na regensburskich lotniskach 
Amerykanie zniszczyli dodatkowo 52 samoloty i szy¬ 
bowce, a kolejnych 135 uszkodzili, choć sami zgłosili 
zniszczenie 94 samolotów i uszkodzenie 28 kolejnych. 
Liczba Messerschmittów zniszczonych w Regensburgu 
jest nieznana, ale z pewnością była wysoka. 

Opór przeciwnika podczas nalotu był względny. 
Z niezupełnie jasnych powodów Luftwaffe nie odpo¬ 
wiedziała pełnią sił na ten atak, przez co walki nie by¬ 
ły tak ciężkie, jak podczas drugiego ataku 1. Bomber 
Wing na Schweinfurt. Jednostki myśliwskie III Rzeszy 
wykonały wprawdzie tylko 364 lotów myśliwskich 
i niszczycieli przeciwko bombowcom 4. Bomber Wing, 
ale jedynie w 200 z nich doszło do kontaktu z przeciw¬ 
nikiem. Na przykład JG 11 i JG 27 w ogóle nie wzię¬ 
ły udziału w zwalczaniu 4. Bomber Wing, podczas gdy 
akcje ll/JG 1 i lll/JG 3 zakończyły się niczym. W drodze 
powrotnej do akcji miało wejść jeszcze 81 myśliwców, 
ale z powodu udania się Fortec na południe, ku Afryce, 
nie poderwano ich w powietrze. 

W zamian niektóre inne jednostki Luftwaffe uwi¬ 
jały się jak w ukropie podczas dolotu 4. Bomber Wing 
do Regensburga. Ich piloci zgłosili 31 zestrzeleń, pod¬ 
czas gdy Flak zameldował o strąceniu kilkunastu dal¬ 
szych B-17, w tym cztery nad Włochami i południo¬ 
wą Francją. Niemcom udało się ogółem spowodować 
stratę 25 bombowców, a dalszych 50 maszyn uszko¬ 
dzić czy mniej lub bardziej postrzelać, co wymagało 
napraw. Podczas walk bezpośrednio nad III Rzeszą 
Niemcy zestrzelili zaledwie 14 bombowców, a po¬ 
zostałych 11 B-17 zostało poważnie uszkodzonych i lą¬ 
dowało przymusowo w basenie Morza Śródziemnego 
(osiem), w Szwajcarii (dwa) i w afrykańskiej bazie (je¬ 
den). Wiele z nich padło ofiarami nocnych myśliwców 
Me 110, które specjalizowały się w dobijaniu pokiere¬ 
szowanych bombowców. Poszczególne Gruppen JG 1 
czy JG 3 operujące na standardowych myśliwcach uzy- 


Bombardowanie fabryk Wiener Neustadt przez 
Łiberatory starego typu (wersja D z całkowicie 
przeszklonym nosem), które dokonały pierwszych 
ataków bombowych na WNF w sierpniu, październiku 
i listopadzie 1943 roku (zdjęde pochodził jednego 
nalotów wykonanych w 1944 roku). 
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skały po zaledwie 2-5 zestrzeleń, a nieco lepsze rezul¬ 
taty wywalczyła jedynie JG 26. III Gruppe tego pułku 
odnotowała tez największe straty, biorąc udział we 
wszystkich trzech starciach z USAAC tego dnia (osiem 
maszyn, w tym sześć zniszczonych). Po stronie amery¬ 
kańskiej najciężej doświadczona została 100. BG, któ¬ 
ra straciła aż dziewięć Fortec , podczas gdy 390. BG 
- sześć maszyn. Utrata prawie połowy stanu przez 
100. Group wynikała z jej pozycji w szyku; była to 
ostatnia, najniżej lecąca formacja, więc automatycznie 
stawała się najłatwiej dostępna dla niemieckich my¬ 
śliwców. Straty w pozostałych jednostkach jak zwykle 
były umiarkowane lub nikłe. 

Bombowce USAAC powróciły nad Wiener Neustadt 
już 1 października 1943 roku. Wyznaczone do ataku si¬ 
ły ponownie były nikłe - zaledwie 90 bombowców ty¬ 
pu B-24 z tego samego zgrupowania bombowego, tym 
razem podporządkowanego dowództwu Northwest 
African Air Forces. Po wystartowaniu z Afryki dziewięć 
Liberatorów odłączyło się od formacji i powróciło, pod¬ 
czas gdy pozostałe osiągnęły cel o godzinie 12.45 i czę¬ 
ściowo celnie zrzuciły 187 ton bomb. Tym razem atak 
nie powiódł się tak dobrze, jak w sierpniu, ponieważ 
Amerykanie trafili na duże zachmurzenie. Mimo to 
bombardowanie dwóch czołowych grup spowodowało 
liczne spustoszenia. Oprócz fabryki, nad którą odnoto¬ 
wano 40 B-24, bombami pokryto również osiedle przy¬ 
fabryczne (jedna grupa 20 bombowców), w wyniku 

B Uderzenie pierwszej bomby (w lewym górnym rogu 
zdjęcia) na polach okalających fabrykę WNF Zakład 
Nr 2, produkujący silniki DB 605, podczas nalotu 
2 listopada 1943 roku (w lewym dolnym rogu zdjęcia 
widać leje pozostałe po październikowych nalotach). 

czego w porównaniu z poprzednim nalotem odnoto¬ 
wano wielu zabitych cywilów - 79 osób. Celność zrzu¬ 
tu bomb przez część formacji bombowców na fabrykę 
WNF była jednak i tak bardzo duża, przez co wydajność 
Zakładu Nr 1 spadła aż o 50%. Osiągnięcie to stanie się 
wyrazistsze, gdy weźmiemy pod uwagę, że operujące 
równolegle zgrupowanie zaledwie 25 B-17 z 12. Armii 
Powietrznej musiało w ogóle zrezygnować z bombar¬ 
dowania fabryki Messerschmitta w Augsburgu z po¬ 
wodu pełnego zachmurzenia. Fortece zawróciły do 
swych baz i w drodze powrotnej pokryły szereg celów 
zastępczych w Austrii i Włoszech. Ich łupem w Austrii 
padł m.in. lazaret, w którym raniono 15 żołnierzy. 

Tym razem nad Wiener Neustadt w Austrii napoty- 

Kilka minut później cały teren Zakładu Nr 2 
spowity jest już dymami wybuchów. Jak widać, 
nakrycie fabryki bombami było wówczas niemal 
idealne. W prawym dolnym rogu zdjęcia widać 
zabudowania fabryki Henschel und Sohn 
niebędące celem grupy atakującej fabrykę silników. 

kano już ogień plot. i dosyć chaotyczny opór ze stro¬ 
ny w sumie nielicznych niemieckich myśliwców. For¬ 
macje amerykańskie zostały przechwycone przez dwie 
Gruppen Messerschmittów Me 109: lll/JG 3 i l/JG 27, 
Pierwsza z nich zwarła się z Fortecami , a druga z Li- 
beratorami. Eskadra operacyjna JG 108 i 1/KG 51 (ta 
ostatnia w sile 14 Me 410) także zostały poderwane 
w powietrze w celu przechwycenia Amerykanów, ale 
przynajmniej częściowo nie nawiązały z nimi kontak¬ 
tu. Niemcy przeciwdziałali ogółem prawie równo 200 
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lotami myśliwców i niszczycieli; az 115 z nich skiero¬ 
wano na formację 25 B-17, w walce z którą zgłoszo¬ 
no sześć zestrzeleń. Niemieckie myśliwce były zdol¬ 
ne zgłosić w sumie 28 zestrzelenia, a obsady Flaku co 
najmniej sześć dalszych. Najwięcej strąceń przypadło 
w udziale l/JG 27, bo aż 19, lecz ObdL uznało spośród 
nich jedynie sześć zwycięstw powietrznych. Wszystko 
wskazuje na to, że Niemcom udało się je wywalczyć 


roku Amerykanie ponownie uderzyli na WNF. Do ata¬ 
ku raz jeszcze wysłano mieszane siły w postaci 114 
ciężkich bombowców - 89 B-17 i 25 B-24 - operują¬ 
cych juz jednak pod nadzorem 12. Armii Powietrznej. 
Osłonę zapewniało im jedynie 36 P-38. Bombowce 
oczywiście pojawiły się nad celem w samo południe, 
ale z powodu zachmurzenia nie mogły uzyskać rów¬ 
nie dobrych wyników jak poprzednio. W konsekwen- 




w ostatniej chwili, już nad rejonem atakowanego przez 
Amerykanów miasta. W wyniku działań przeciwnika 
Amerykanie stracili 10 B-24, z których większość po¬ 
chodziła z najmocniej przetrzepanej przez l/JG 27 
eksponowanej 44. BG. Group straciła w sumie osiem 
Liberatorów , w tym jeden, któremu udało się dotrzeć do 
tunezyjskiej bazy. Dla odmiany ataki lll/JG 77 na forma¬ 
cję B-17 okazały się tak chaotyczne, ze az nieudolne. 

Niemcy nie zdążyli jeszcze uporządkować zgliszcz 
po nalocie z 1 października, gdy 24 października 1943 


cji skutecznie fabrykę zbombardowała jedynie 98. BG, 
podczas gdy inne jednostki wzięły na cel inne obiek¬ 
ty. Na przykład 301. BG nakryła rozdzielnię kolejową 
na północnych obrzeżach miasta. W wyniku tego część 
bomb spadła nie tam, gdzie trzeba, i w paru miejsco¬ 
wościach odnotowano około 30 zabitych cywilów. Na¬ 
lot zakończył się bez zbędnych ekscytacji związanych 
z walkami powietrznymi, ponieważ fatalna pogoda 
uniemożliwiła Niemcom kontrakcję. W powietrze po¬ 
derwano dwie Gruppen, ale do kontaktu nie doszło. 
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2 Środkowa część nalotu B-24 przeprowadzonego 
2 listopada 1943 roku, który doprowadził do nakrycia 
całej głównej części fabryki WNF w postaci 
Zakładów Nr 1 i 3 montujących Messerschmitty. 
Zakład Nr 1 bardzo precyzyjnie pokryty bombami 
przez grupę B-24, spowity dymami wybuchów 
i pożarów, widoczny jest w samym środku zdjęcia. 
W prawej części zdjęcia widać efekty wybuchów 
na przyfabrycznym lotniku przy Zakładzie Nr 1. 

W górnej części można z kolei dostrzec dymy i pył 
zasłaniające osiedle domów jednorodzinnych 
istniejące przy wielkim polu startowym Zakładu 
Nr 3 (widać je na lewo od tychże dymów). Poniżej 
pola wzlotu widać kłęby dymu i pyłu zasłaniające 
sam Zakład Nr 3 w lewej część zdjęcia. Na dole 
zdjęcia widzimy ciężko uszkodzony ogniem 
Flak B-24D odchodzący od swej rodzimej formacji, 
która dopiero co zrzuciła bomby, których wybuchy 
nie są jeszcze widoczne na zdjęciu. 



2 Wybuchy dopiero co zrzuconych bomb przez 
jeden z ostatnich dywizjonów B-24 atakujących 
fabrykę produkującą Messerschmitty - wszystko 
wskazuje na to, że jest to 415. BS z 98. BG, 

Jak widać na zdjęciu, połowa z nich precyzyjnie 
nakryła Zakład Nr 2 (fabryka silników), a połowa 
spadła na pola rozciągające się za fabryką. 

Po prawej stronie widzimy oddzielny obłok 
dymu i kurzu, wzniecony przez kilka Liberatorów, 
które chybiły - w zbombardowanym przez nie 
miejscu nie było nic (przynajmniej na ziemi). 
Warto podkreślić, że fabryka Henschel und 
Sohn niebędąca celem tego nalotu z 2 listopada 
1943 roku nie została nakryta żadną bombą; 
dymy i wybuchy dosłownie ją okalają. Zdjęcie to 
stanowi odpowiedź na pytanie, dlaczego podczas 
wcześniejszych bombardowań Amerykanie 
nie byli w stanie wyeliminować fabryki WNF 
raz a dobrze - przyczyną tego stanu rzeczy 
było koncentrowanie się przez nich na fabryce 
silników i przede wszystkim niepotrzebne bom¬ 
bardowanie właśnie fabryki Henschfa, 
którą 2 listopada wyeliminowano z listy celów. 


Jeden z Messerschmittów ll/JG 53 został ciężko uszko¬ 
dzony ogniem własnego Flaku. 

Do kolejnego nalotu doszło 2 listopada 1943 ro¬ 
ku, ponownie w południe - o godzinie 12.15. Tym ra¬ 
zem pogoda sprzyjała Amerykanom. W akcji wzię¬ 
ło udział 211 samolotów podporządkowanych 15. Ar¬ 
mii Powietrznej: 139 ciężkich bombowców w osłonie 
72 P-38. Spośród Fortec i Liberatorów aż 112 maszyn, 
głównie 74 B-17 z 5. Bomber Wing, dokonało bardzo 
udanego zrzutu prawie 300 ton bomb na główny cel, 
a więc fabrykę WNF. Część z nich zbombardowała jed¬ 
nak miasto, przyczyniając się w ten sposób do śmierci 
102 osób; nakryto wtedy fabryczny ośrodek medyczny 
i osiedle mieszkalne. Większość bomb sięgnęła jednak 
zabudowań fabrycznych. Nazistowskie władze oceni¬ 
ły wówczas zniszczenia w fabryce na tak wielkie, że aż 
uniemożliwiające kontynuowanie produkcji. 

Amerykanie zapłacili za osiągnięty sukces niską ce¬ 
nę w postaci sześciu B-17 i pięciu B-24 zniszczonych. 
Ich głównym pogromcą była l/JG 27, która najpraw¬ 
dopodobniej przechwyciła różne formacje i zameldo¬ 
wała o zestrzeleniu siedmiu bombowców B-24. Dwie 
inne jednostki interweniujące w to starcie, ll/JG 53 
i ll/JG 51, uzyskały jedynie siedem dalszych zwycięstw; 
startującej niemal równolegle lll/JG 53 nie udało się 
przechwycić nieprzyjacielskiej formacji. Niemcy nali¬ 
czyli ogółem 28 zestrzeleń ciężkich bombowców, spo¬ 
śród których tuzin przypadł w udziale Flakowi. Straty 


Niemców w powietrzu były tym razem bardzo wyso¬ 
kie - aż dziewięć Me 109 zniszczonych i sześć kolej¬ 
nych uszkodzonych. Az pięć z nich należało do ll/JG 51, 
dla której był to niezwykle ciężki dzień. Amerykanie 
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ze swojej strony zgłosili az 56 zestrzeleń (wczesny mel¬ 
dunek mówił o 63-15-7 sukcesach) i kolejnych 13 sa¬ 
molotów zniszczonych na ziemi. 

Kumulacja zniszczeń w tych trzech nalotach, jakby 
nie patrzeć wykonanych ograniczonymi siłami zaled¬ 
wie 60,80 czy 100 ciężkich bombowców każdy, okaza¬ 
ła się bardzo znaczna. Po wyczerpaniu zapasów z po¬ 
przednich miesięcy odbiór Messerschmittów z fabry¬ 
ki spadł wprost dramatycznie. Jeśli po pierwszym na¬ 
locie Amerykanów Niemcom udało się utrzymać pro¬ 
dukcję na obniżonym poziomie, który spadł z niecałych 
300 myśliwców do około 200, to w listopadzie oddano 
Luftwaffe zaledwie 80, a w grudniu jedynie 37 Me 109! 

Nalot 15. Armii Powietrznej na WNF 2 listopada 
1943 roku był ostatnim atakiem lotniczym na fabry¬ 
kę Messerschmitta w tym roku. Amerykanie nie zdecy¬ 
dowali się na przeprowadzenie kolejnych uderzeń jesz¬ 
cze tej samej zimy. W niektórych opracowaniach moż¬ 
na niekiedy wyczytać, że wynikło to z zakresu dużych 
strat, których USAAC doświadczył podczas misji dale- 
kodystansowych, wkraczających głęboko w terytorium 
nieprzyjaciela. Nie znajduje to jednak pokrycia w fak¬ 
tach. Wprawdzie Amerykanie dawkowali sobie takie 
ciężkie zadania właśnie z powodu skali strat, jednak na 
ich decyzje miały wpływ również warunki meteorolo¬ 
giczne, jak i organizacyjne. Władze zwierzchnie wciąż 
bowiem domagały się nalotów na inne obiekty prze¬ 
mysłowe III Rzeszy zgodnie z ustaleniami poczyniony¬ 
mi w Casablance. Poza tym powtarzanie uderzeń po¬ 
wietrznych na zakłady Messerschmitta nie było eko¬ 
nomiczne z powodu ogromnej skali zniszczeń, których 
dokonano w zaledwie czterech uderzeniach powietrz¬ 
nych. Nie ulega wątpliwości, że wszystkie te ataki na 
Regensburg-Priifening i Wiener Neustadt zakończyły 
się pełnym powodzeniem, przynosząc Amerykanom 
duży sukces. Nawet nalot na Regensburg oceniany jako 
bardzo kosztowny dla 8. Armii Powietrznej, a przez to 
klasyfikowany jako niezbyt udany czy też dowodzący 
klęski koncepcji strategicznej wojny powietrznej prze¬ 
ciw III Rzeszy, w rzeczywistości okazał się pełnym suk¬ 
cesem, choć faktycznie opłaconym istotnymi stratami. 

W nalotach tych stracono wprawdzie 47 ciężkich 
bombowców B-17 i B-24, zarazem jednak w walkach 
zestrzelono ponad 15 myśliwców Luftwaffe, na ziemi 
zniszczono minimum 70 samolotów i szybowców 
Luftwaffe, a w fabrykach Messerschmitta nie mniej niż 
100 Messerschmittów w różnym stadium wykończe¬ 
nia (jest to absolutne minimum). Na dodatek spowo¬ 
dowano bardzo duże straty bezpośrednie i pośrednie 
w produkcji. Straty bezpośrednie, wynikające ze znisz¬ 
czenia i uszkodzenia płatowców w fabryce, a także ele¬ 
mentów składowych samolotów w magazynach czy 
halach produkcyjnych, można oszacować na równo¬ 
wartość nawet 200 myśliwców. Straty pośrednie były 
jeszcze większe. Zgodnie z amerykańskimi obliczenia¬ 
mi strata w produkcji myśliwców w okresie pierwszych 
bombardowań niemieckich fabryk lotniczych, między 
połową sierpnia a końcem grudnia 1943 roku, wynio¬ 
sła az 2250 samolotów myśliwskich. Zgodnie z planem 
w grudniu 1943 roku przemysł miał dać Luftwaffe już 
1500 myśliwców, a dał ponad 500 maszyn typu Me 109 
i Fw 190. Jeśli w czerwcu 1943 roku Niemcy wyprodu¬ 
kowali 725 Me 109G, we wrześniu już 536, to w grud¬ 
niu zaledwie 357. 

Do tego dochodziły ogromne straty na ziemi, w in¬ 
frastrukturze i zabudowie atakowanych fabryk. Na¬ 
prawa szkód czy odtworzenie zniszczonych obiektów 
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pochłaniały ogromne środki i wymagało poważnego 
wysiłku organizacyjnego, materiałowego i finansowe¬ 
go. Jeśli straty Amerykanów ocenimy na 500 lotni¬ 
ków i równowartość 10 min dolarów w sprzęcie, to 
Niemców na 200 lotników i robotników fabrycznych, 
ale minimum 15 min dolarów w sprzęcie i najważniej¬ 
szej fabrycznej architekturze. Amerykanie tracili tylko 
sprzęt, Niemcy środki do jego wytwarzania. 

Niszczenie środków produkcyjnych dezorganizowa¬ 
ło plany RLM. Zmuszało to przeciwnika do rozpro¬ 
szenia produkcji samolotów po lasach i szopach, co 
owocowało kolejnymi komplikacjami dla Niemców. 
Reorganizowano przemysł lotniczy, rezygnując z bom¬ 
bowców, zwiększano przydziały nowych maszyn prze¬ 
mysłowych do fabryk produkujących myśliwce, wydłu¬ 
żano pracę do dwóch 10- lub 12-godzinnych zmian. 
Wszystko to wywoływało odrabianie strat i skoko¬ 
we zwiększania skali produkcji. Jeśli na 1943 rok za¬ 
planowano produkcję średnio 250 Me 109 miesięcznie 
na każdy zakład, to na przełom lat 1943 i 1944 miano 
już ją zwiększyć do ponad 400 samolotów. W przypad¬ 
ku fabryki w Regensburgu udało się ten plan zre¬ 
alizować, choć z dużymi perturbacjami - nowy po¬ 
ziom produkcji osiągnięto w styczniu 1944 roku. W fa¬ 
bryce ERLA w Lipsku, niebombardowanej przez Ame¬ 
rykanów w 1943 roku z powodu położenia jej dale¬ 
ko na wschodzie Niemiec, w Saksonii, produkcja zała¬ 
mała się w grudniu z powodu problemów transporto¬ 
wych i pogodowych, przez co poziom 400 maszyn mia¬ 
no osiągnąć dopiero wiosną 1944 roku. Oczekiwania te 


jednak się nie spełniły. W lutym miano po raz pierw¬ 
szy oddać Luftwaffe 400 Messerschmittów, lecz na¬ 
lot Amerykanów przeprowadzony w tym miesiącu po¬ 
krzyżował Niemcom plany. W wyniku potężnego ude¬ 
rzenia zginęło 970 osób, a Zakład Nr 1 został uszkodzo¬ 
ny w aż 65%. Amerykanie nakryli również lotnisko i in¬ 
ne zakłady ERLA, co sparaliżowało pełną wydajność fa¬ 
bryki aż do lata. Z kolei w WNF poziom produkcji rzę¬ 
du około 400 Me 109 osiągnięto dopiero na przełomie 
marca i kwietnia 1944 roku, ponieważ w okresie listo¬ 
pad 1943-luty 1944 roku montowano tam średnio za¬ 
ledwie 75 myśliwców miesięcznie. Kiedy fabryka osią¬ 
gnęła już zakładany poziom produkcji około 400 samo¬ 
lotów, Amerykanie pojawili się nad nią ponownie i zre¬ 
dukowali ją o połowę. 

Ogółem w czasie II wojnie światowej alianci zrzu¬ 
cili 90 671 ton bomb na przemysł lotniczy III Rzeszy. 
Stanowiło to jednak zaledwie 3,95% ogółu zrzucone¬ 
go tonażu bomb, a więc bardzo niewiele. Wystarczyło 
to jednak do zdziesiątkowania przemysłu. Zajęli się 
tym niemal wyłącznie Amerykanie, a szczególnie ich 
8. Armia Powietrzna, która na obiekty przemysłu lot¬ 
niczego zrzuciła 6,87% ogółu swych bomb. Dokonała 
tego w 21 atakach, podczas gdy 15. Armia Powietrzna 
przeprowadziła 32 ataki na różne fabryki produkujące 
Me 109. Wynikłą z tego stratę w produkcji myśliwców 
w okresie sierpień 1943-grudzień 1944 roku oceniano 
na w sumie 11 662 maszyn jednosilnikowych, a więc 
63% produkcji w tym okresie, i 2691 maszyn dwusilni¬ 
kowych, a więc 15% produkcji. II 



3 B-24D widoczny na jednym z poprzednich zdjęć podczas opuszczania formacji nad Wiener Neustadt po bezpośred¬ 
nim trafieniu pociskiem 88 mm w kadłub tuż za spływem skrzydeł. Wybuch rozerwał kadłub od góry i z lewego 
boku maszyny, spowodował niewielki pożar na pokładzie, ale nie doprowadził do eksplozji samolotu ani jego 
przełamania! Uszkodzenie było jednak tak wielkie, że Łibetator nie miał szans dociągnąć do bazy i spadł niedługo 
później. Podobne wydarzenia miały miejsce 1 października 1943 roku, kiedy ogień plot. nad miastem trafił bez¬ 
pośrednio dwa inne B-24: jeden w komorę bombową, a drugi w nos. 
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2 Generał broni Karol Świerczewski, od 8 sierpnia 
1944 roku do 8 sierpnia 1945 roku (z przerwą 
od 26 września do 19 grudnia 1944 roku) dowódca 
2 Armii Wojska Polskiego. Po wojnie, pozostając 
na stanowisku dowódcy armii, pełnił jednocześnie 
funkcję Generalnego fnspektora Osadnictwa 
Wojskowego na Ziemiach Odzyskanych, następnie 
od 27 września 1945 roku został dowódcą Okręgu 
Wojskowego nr III w Poznaniu. Objął również 
propagandowe stanowisko dowódcy Polskich Sił 
Zbrojnych na Zachodzie. 14 lutego 1946 roku 
został II wiceministrem obrony narodowej. 

28 marca 1947 roku, podczas inspekcji Wojsk Ochrony 
Pogranicza, zginął w zasadzce przygotowanej 
przez partyzantów UPA, choć ostatnio pojawiły się 
informacje, że cała akcja mogła być przygotowana 
przez sowieckie służby specjalne. 


PIOTR RÓŻAŃSKI 


ierwsze spotkanie, na którym generał bro- 
■ ni, Michał Rola-Żymierski, wtedy jeszcze ja- 
ko naczelny dowódca Armii Ludowej, miał 
przekonać Stalina do idei utworzenia Frontu 
Wojska Polskiego, miało miejsce w Moskwie 
w dniach od 6 do 27 lipca 1944 roku. Przedstawiając 
wizję utworzenia przy pomocy Armii Czerwonej na¬ 
wet milionowej armii z poboru na wyzwolonych te- 
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Wczesnym latem 1944 roku 
decydentom z Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego z Edwardem 
Osóbką-Morawskim, Wandą 
Wasilewską oraz generałem 
Michałem Żymierskim na 
czele zaczął marzyć się Front 
Wojska Polskiego wyzwalający 
resztę kraju spod niemieckie] 
okupacji, a dzięki temu 
umacniający ich otrzymaną 
z „namaszczenia” Józefa 
Stalina władzę. Pierwszym 
krokiem do tego celu miało 
być stworzenie 2. i 3. Armii ? 
lecz sprzętu wojskowego 
oraz materiału ludzkiego 
starczyło tylko na tą pierwszą. 
Użyta dopiero w ostatnich 
tygodniach wojny już 
na terytorium lii Rzeszy 
nie mogła odegrać takiej roli*, 
o jakiej wcześniej marzyli 
polscy komuniści* 


renach oraz „przeciągnięciu" na swoją stronę żołnierzy 
i młodych oficerów z Armii Krajowej, wzbudził u ge¬ 
neralissimusa dużą dozę wątpliwości. Mimo to Stalin 
polecił gen. Żymierskiemu wszystkie kwestie omó¬ 
wić z radziecką Stawką - Sztabem Generalnym Armii 
Czerwonej. Na drugie moskiewskie spotkanie ze Sta¬ 
linem w dniach od 5 do 7 sierpnia 1944 roku gen. Ży¬ 
mierski udał się juz jako Naczelny Dowódca Wojska 
Polskiego i kierownik resortu obrony w PKWN. Sy¬ 
tuacja geopolityczna po wybuchu powstania warszaw¬ 
skiego była juz zupełnie inna, radzieckie armie zatrzy¬ 
mały swój pochód na Warszawę, Stalin rozkazał znisz¬ 
czyć wszystkie struktury Armii Krajowej na terenach 
wyzwolonych i internować wszystkich oficerów AK. 
Żymierski dostał od niego zielone światło do działania 
na rzecz utworzenia frontu. 

Tuż po powrocie z Moskwy, jeszcze 7 sierpnia 1944 
roku, gen. Żymierski podpisał szyfrogram w sprawie 
sformowania dowództwa oraz nowych jednostek bo¬ 
jowych Frontu Wojska Polskiego i przesłał go szefo¬ 
wi Sztabu Generalnego, dowódcom rodzajów wojsk 
i służb oraz szefowi Głównego Oddziału Kadr Armii 
Czerwonej, powołując się wyraźnie na upoważnienie 
Stalina w tej kwestii. Wykaz nowo formowanych jed¬ 
nostek niezbędnych do utworzenia Frontu Wojska 
Polskiego obejmował: potowe dowództwo Frontu, 



SI Pułkownik Adam Daszkiewicz, wykładowca na kilku sowieckich wyższych uczelniach wojskowych, represjonowany 
w latach wielkiej czystki. Od 8 września 1944 roku do 10 kwietnia 1945 roku szef sztabu 2 Armii WP. Następnie 
komendant jednej ze szkół oficerskich, po czym w październiku 1945 roku powrócił w do Związku Radzieckiego. 


S5 Generał dywizji Josif Sankowski, od 11 września 1944 roku do 9 kwietnia 1945 roku zastępca 
dowódcy 2 AWP ds. liniowych, następnie po płk. Daszkiewiczu objął stanowisko szefa sztabu 2 AWP, 
na którym pozostawał do 17 maja 1945 roku. Po tej dacie ponownie zastępca dowódcy 2 AWP. 

18 lipca 1945 roku został szefem Departamentu Piechoty i Kawalerii MON. 10 września 1946 roku 
zdał obowiązki w WP, a 25 października 1946 roku wyjechał do ZSRR. 

2 Generał broni Stanisław Popławski (od 1955 roku występował w WP jako generał armi i, po awa nsie 
w Armii Radzieckiej), od 26 września do 19 grudnia 1944 roku dowódca 2 Armii WP. Po powrocie 
gen. Świerczewskiego, objął stanowisko dowódcy 1 Armii WP, które pełnił aż do jej rozwiązania w sierpniu 
1945 roku. Od 17 września 1945 roku dowódca Okręgu Wojskowego nr IV w Katowicach. 22 listopada 
1947 roku został dowódcą Wojsk Lądowych, a 2 kwietnia 1949 r. II wiceministrem obrony narodowej. 

1 marca 1950 roku objął stanowisko Głównego Inspektora Wyszkolenia Bojowego. 

W czerwcu 1956 roku dowodził operacją wojskową skierowaną w mieszkańców Poznania. 

20 listopada 1956 roku odwołany i odkomenderowany do Związku Radzieckiego. 



dwa polewę dowództwa armii, sześć dywizji piechoty, 
dwa - trzy korpusy pancerne, dziesięć brygad artyle¬ 
rii, dywizję artylerii, korpus lotniczy, trzy brygady sa¬ 
perów, dwie brygady zaporowe, dwie dywizje artylerii 
przeciwlotniczej, dwa pułki czołgów ciężkich, brygadę 
moździerzy, dwie brygady przeciwpancerne, trzy puł¬ 
ki łączności oraz niezbędne jednostki tyłowe i inne in¬ 
stytucje. Stan osobowy tych jednostek liczyć miał oko¬ 
ło 150 000 żołnierzy. Ponadto Żymierski żądał zmiany 
rozmieszczenia już formowanych związków taktycz¬ 
nych, oddziałów, ośrodków szkolenia i instytucji, prze¬ 
niesienia z terytorium Związku Radzieckiego w rejon 
Chełm-Lublin, podając nawet początek terminu prze¬ 
grupowania tych jednostek, ustalonego z kwatermi¬ 
strzem Armii Czerwonej, gen. Andriejem Chrulewem, 


s Szkolenie w terenie nowo powołanych rekrutów 

2. Armii WP. Lato - jesień 1944 roku. 

na 10 sierpnia godz. 6.00. Na podstawie zapotrzebo¬ 
wania naczelnego dowódcy WP Kwatera Główna Armii 
Czerwonej wydała 13 sierpnia 1944 roku dyrektywę nr 
41 w sprawie rozpoczęcia formowania Frontu Wojska 
Polskiego. 1 

Radziecka dyrektywa okroiła skład planowanych 
jednostek o korpusy pancerne, brygady artylerii da- 
lekonośnej oraz pułki łączności. Zrezygnowano rów¬ 
nież z powołania szkół oficerskich szkolących przy¬ 
szłą kadrę wojsk pancernych, łączności oraz saperów. 
Ustanowiony dekretem PKWN-u z dnia 15 sierpnia 
1944 roku obowiązkowy pobór roczników 1921-1924 
na terenie tzw. Polski Lubelskiej również nie przy- 
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niósł spodziewanych rezultatów. Kolejny dekret z dnia 
24 sierpnia 1944 roku nakazywał rozwiązać wszyst¬ 
kie zbrojne organizacje na tym obszarze. Część z nich, 
głównietych o komunistycznym rodowodzie, planowa¬ 
no w całości wcielić w szeregi wojska. Represjonowani 
i pozostający nadal w ukryciu akowcy ogłosili bojkot 
Ludowego Wojska Polskiego, co w wielu miejscach 
spotkało się z aprobatą lokalnych społeczności i dodat¬ 
kowo utrudniało zaciąg rekruta. Poza tym wielu mło¬ 
dych ludzi zamiast szeregów wojska wolało zasilić sze¬ 
regi Milicji Obywatelskiej, Urzędu Bezpieczeństwa 
czy choćby Straży Ochrony Kolei. To wszystko wkrót¬ 
ce uzmysłowiło decydentom z PKWN-u nierealność 
stworzenia Frontu Wojska Polskiego. Ostateczna decy¬ 
zja rezygnacji z tych planów zapadła z dniem 15 listo¬ 
pada 1944 roku, kiedy to generał Żymierski wydał roz¬ 
kaz nr 59 nakazujący zaniechać dalszego formowania 
3. Armii WP i przekazanie stanów osobowych i uzbro¬ 
jenia na uzupełnienie jednostek 1, i 2. Armii WP oraz 
Odwodu Naczelnego Dowództwa WP. 
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PIERWSZE TYGODNIE 
2. ARMII WOJSKA POLSKIEGO 
- FORMOWANIE 
DOWÓDZTWA I SZTABU 
2. Armia Wojska Polskiego została powołana na pod¬ 
stawie rozkazu ND WP nr 3 z 8 sierpnia 1944 roku. Jej 
pierwszym dowódcą został mianowany generał dywi¬ 
zji Karol Świerczewski. 2 Zaraz też po objęciu stanowi¬ 
ska rozpoczął on formować skład swojego dowództwa 
i sztabu w Lublinie. Okazało się to bardzo czasochłon¬ 
nym procesem. Ze względu na początki działalności 
nowo powstałego Oddziału Personalnego WP, który 
kierował poszczególnych oficerów do konkretnych jed- 


£5 Szkolenie rekrutów w walce wręcz z użyciem 
bagnetów. Lato - jesień 1944 roku. 

tacji zarządu polityczno-wychowawczego podchorą¬ 
ży Wiktor Nagórski, starszy pomocnik szefa oddziału 
operacyjnego major Michał Kaseja, szef wydziału ad¬ 
ministracyjno-gospodarczego podporucznik Zbigniew 
Szajna, szef wydziału I, jednocześnie zastępca sze¬ 
fa oddziału personalnego podpułkownik Aleksander 
Demisenko, szef oddziału rozpoznawczego pułkownik 
Igor Krzyżanowski, szef wydziału uzupełnień pułkow¬ 
nik Dymitr Gribkow, szef sztabu artylerii armii pułkow¬ 
nik Eugeniusz Wysokowski, szef oddziału zaopatrze¬ 
nia artyleryjskiego, jednocześnie szef uzbrojenia ar- 
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S Szkolenie piechoty na terenie Lubelszczyzny. 
Lato-jesień 1944 roku. 


nostek, oraz licznych formalności związanych z prze¬ 
chodzeniem oficerów z Armii Czerwonej w struktury 
Wojska Polskiego, sztab 2. Armii WP wszystkie etaty 
miał obsadzone dopiero w listopadzie 1944 roku. 

Jeszcze tego samego dnia co Świerczewski (8 sierp¬ 
nia) do sztabu zgłosili się: szef oddziału personalnego 
pułkownik Aleksander Spigłasow, starszy pomocnik 
szefa oddziału wyszkolenia bojowego major Edward 
Fiett i adiutant dowódcy armii porucznik Eugeniusz 
Weiss, notabene siostrzeniec generała. W najbliższym 
dniach dołączyli: lektor oddziału propagandy i agi- 



LIPIEC-SIERPIEŃ 2016 


mii pułkownik Aleksander Pantielejew, starszy instruk¬ 
tor oddziału propagandy i agitacji szeregowa Zofia 
Sielczak oraz drugi adiutant dowódcy armii podpo¬ 
rucznik Bronisław Momocki. W drugiej połowie sierp¬ 
nia 1944 roku swoje etaty objęli: dwaj pomocnicy sze¬ 
fa wydziału I oddziału personalnego kapitan Edward 
Obątkowski i podporucznik Bronisław Tchorzewski, za¬ 
stępca szefa zarządu polityczno-wychowawczego ma¬ 
jor Mieczysław Schleyen, szef wojsk inżynieryjnych ar¬ 
mii pułkownik inżynier Iwan Gaber 3 , szef oddziału che¬ 
micznego armii pułkownik Ludwik Prokopowicz, po¬ 
mocnik szefa wydziału zaopatrzenia w oddziale we¬ 
terynaryjnym kapitan Jerzy Uljanicki i pomocnik szefa 


oddziału drogowego major Aleksy Barycki. Od 20 do 25 
sierpnia przybyło zaledwie 11 oficerów, a wśród nich 
szef oddziału operacyjnego armii pułkownik Sergiusz 
Noss 4 . Dopiero 30 sierpnia obsadzono stanowisko do¬ 
wódcy artylerii armii, które objął generał Iwan Pyrski, 
a 8 września szefem sztabu został pułkownik Adam 
Daszkiewicz 5 . Trzy dni później przybył zastępca dowód¬ 
cy armii do spraw polityczno-wychowawczych podpuł¬ 
kownik Edmund Pszczółkowski 6 i zastępca dowódcy do 
spraw liniowych generał Josif Sankowski 7 . W ostatnich 
dniach października zjawił się szef oddziału łączności 
pułkownik Michaił Riabcew i dowódca wojsk pancer¬ 
nych i zmotoryzowanych pułkownik Andriej Nikulin 8 , 
a w pierwszych dniach listopada szef zarządu politycz¬ 
no-wychowawczego major Iwan Górecki. W tym cza¬ 
sie objęli swoje stanowiska przewodniczący sądu woj¬ 
skowego pułkownik Stefan Piekarski i prokurator armii 
porucznik Jakub Prokopowicz 9 . 

Już w pierwszej dekadzie września 1944 roku roz¬ 
rastający się sztab 2. AWP musiał zmienić swoją loka¬ 
lizację - opuścił Lublin i udał się prawie 30 km na pół¬ 
noc, do Lubartowa. Tam zajął jednopiętrową szkołę 
oraz kilka okolicznych budynków. Z braku miejsca dla 
całości sztabu armii dowództwo artylerii, dowództwo 
wojsk pancernych i zmotoryzowanych, oddział wojsk 
inżynieryjnych i zarząd polityczno-wychowawczy roz¬ 
mieściły się w Kozłówce, kwatermistrzostwo z podod¬ 
działami tyłowymi początkowo w Radzyniu Podlaskim, 
a później (od 23 września) we wsi Niemce. 10 26 wrze¬ 
śnia 1944 roku nastąpiła zmiana na stanowisku do¬ 
wódcy 2. Armii WP, miejsce generała Świerczewskie¬ 
go zajął generał Stanisław Popławski 11 - to właśnie 
on jest faktycznym twórcą potencjału bojowego tego 
związku operacyjnego przed jego wyruszeniem na 
front w styczniu 1945 roku. Gen. Świerczewskiego 
przeniesiono na analogiczne stanowisko w formowa¬ 
nej jeszcze wtedy 3. Armii WP. 

KOLEJNE KROKI 
- POCZĄTEK FORMOWANIA 
JEDNOSTEK ARMIJNYCH 

20 sierpnia 1944 roku Naczelny Dowódca Wojska 
Polskiego - generał Żymierski - wydał rozkaz nr 8, 
stanowiący o rozpoczęciu formowaniu jednostek skła¬ 
dających się na 2. Armię Wojska Polskiego. Termin zo¬ 
stał określony na 15 września 1944 roku; okazał się 

























TMKfiWOJSHStya n 


WOJSKO POLSKIE 



on jednak w tamtym okresie zdecydowanie za krótki. 
Dopiero co powstałe Rejonowe Komendy Uzupełnień 
nie mogły wyrobie się w ustalonych terminach na 
dostarczenie nawet tych poborowych, którzy zgłosi¬ 
li się u nich do służby. Na miejscu brakowało dosłow¬ 
nie wszystkiego, co niezbędne do właściwej działal¬ 
ności tych placówek. Z planowanych oddziałów jedy¬ 
nie 5. i 6. Dywizja Piechoty miały trochę więcej cza¬ 
su na uzupełnienie do końca stanów osobowych, po¬ 
nieważ proces formowania rozpoczęły już wcześniej, 
dokładnie 5 lipca 1944 roku w rejonie Żytomierza. 
5. DP jako jedyna w całej armii, w wyznaczonym termi¬ 
nie miała pełne stany osobowe szeregowców, a mimo 
to nadal brakowało jej 764 oficerów i podoficerów do 
pełnych etatów. 5. DP pod dowództwem pułkownika 
Aleksandra Waszkiewicza na początku września dołą¬ 
czyła do struktur armii w okolicy Trzebieszowa - miej¬ 
scowości położonej około 15 km na północny wschód 
od Łukowa, oddziały 6. DP pod dowództwem pułkow¬ 
nika Gienadija Szejpaka rozlokowały się natomiast 
w rejonie Przemyśla. 

Pierwotnie, oprócz wspomnianych wyżej 5. i 6. Dy¬ 
wizji Piechoty, na 2. AWP składały się również: 7. Dy¬ 
wizja Piechoty i 3. Dywizja Artylerii Przeciwlotniczej 
sformowane w okolicach Lublina, 8. Dywizja Piechoty 
zorganizowana w rejonie Siedlec, 4. Brygada Saperów 
i 33. batalion pontonowo-mostowy rozmieszczone 
w rejonie Lubartowa, 3. batalion obrony przeciwche¬ 
micznej stacjonujący w okolicach Zamościa, 9. Brygada 
Artylerii Przeciwpancernej i 5. pułk czołgów ciężkich 
z miejscem postoju w okolicach Chełma, 4. samodziel¬ 
ny pułk łączności, 10. samodzielny batalion łączności, 
23., 36. i 38. samodzielne kompanie kablowo-tyczko- 
we, 27. warsztat remontu sprzętu łączności, 33. ma¬ 
gazyn łączności, 6. samodzielny batalion eksploatacji 
dróg, 14. samodzielny batalion budowy dróg, 11. sa¬ 
modzielny batalion budowy mostów, 4. i 6. samodziel¬ 
na kompania taborowa, 5. i 6. samodzielny batalion 
samochodowy, 5. samodzielny batalion remontu sa¬ 
mochodów, 31. magazyn samochodowy. Do tego na¬ 
leży doliczyć wszystkie jednostki tyłowe: sanitarne, 
weterynaryjne, intendentury, artyleryjskie, pancerne, 
chemiczne, materiałów pędnych i smarów, zdobyczy 
wojennej, komunikacji wojskowej, jednostki instytu¬ 
cji polityczno-wychowawczych oraz szkoły oficerskie. 
Do momentu postoju sztabu gen. Świerczewskiego 


w Lublinie wszystkie oddziały łączności, pododdzia¬ 
ły drogowo-taborowe, samochodowe oraz jednostki 
tyłowe rozmieszczone były wokół tego miasta, głów¬ 
nie w okolicznych wsiach; z chwilą przemieszczenia się 
sztabu, również i one zmieniały lokalizację. 

PIERWSZE POWAŻNE 
PROBLEMY - DEZERCJE, 
BRAKI KADROWE 
I MATERIAŁOWE, NASTROJE 
ANTYKOMUNISTYCZNE 
Jednostki powstające na terenie tzw. Polski Lubelskiej 
(mniej więcej w granicach przedwojennego woje¬ 
wództwa lubelskiego oraz obszaru Podlasia) musia¬ 
ły „zmierzyć się" z bardzo skromną infrastrukturą woj¬ 
skową oraz z zastanymi tam zniszczeniami wojennymi. 


2 Szkolenie artyleryjskie w strzelaniu do celu. 

Lato-jesień 1944 roku. 

Częstokroć oficerowie i żołnierze byli zmuszeni zakła¬ 
dać obozowiska w lasach, kopiąc ziemianki oraz wy¬ 
twarzając wszelkiego rodzaju urządzenia gospodarcze, 
co przy braku podstawowych narzędzi wydłużało okres 
formowania oddziałów. W jednej z teoretycznie najle¬ 
piej wyekwipowanych dywizji, 5. Dywizji Piechoty, we 


wrześniu nieco poprawiło się zaopatrzenie munduro¬ 
we, brak było jednak nadal obuwia, koców i pałatek. 
Płaszcze zaś żołnierze otrzymali dopiero w paździer¬ 
niku. Nieco zmieniło się wyżywienie - zamiana ka¬ 
szy na ziemniaki dla żołnierzy zza Bugu była kłopotli¬ 
wa. Prawdziwą plagą były wszy; wielokrotnie walczo¬ 
no z nimi, jednak bezskutecznie. Palono słomę i mech 
z prycz, tępiono w łaźni, dezynfekowano odzież. Po 
wszawicy pojawił się z kolei świerzb. 12 Ciężkie warun¬ 
ki bytowe powodowały rosnącą frustrację i zniechęce¬ 
nie do dalszej służby wojskowej, szczególnie u nowych 
poborowych, co miało swoje konsekwencje w postaci 
licznych dezercji, również zbiorowych. Pierwsza z nich 
miała miejsce już w dniach od 12 do 15 sierpnia 1944 
roku, kiedy to z formacji 23. pułku piechoty 8. Dywizji 
Piechoty uciekło około 150 byłych partyzantów ko¬ 


munistycznego Zgrupowania Partyzanckiego „Jeszcze 
Polska nie zginęła", z którego bazy ludzkiej formowa¬ 
na była 8. DP. 13 Najliczniejsza z ucieczek miała miejsce 
w nocy z 12 na 13 października 1944 roku, kiedy to 636 
żołnierzy, podoficerów i oficerów z szeregów 31. puł¬ 
ku piechoty z 7. Dywizji Piechoty pułkownika Josifa 
Meldera postanowiło samowolnie opuścić koszary 
w Krasnymstawie. 14 Pułk rozformowano i nadano mu 
nowy numer 37, a wielu z uciekinierów po schwyta¬ 
niu poniosło surowe kary. 15 0 polepszeniu dyscypli¬ 
ny w jednostkach świadczą liczby. W sumie z 2. Armii 
Wojska Polskiego w październiku 1944 roku zdezerte¬ 
rowało około 3000 osób, podczas gdy w listopadzie juz 
tylko 280, a od 1 do 20 grudnia jeszcze mniej -159 żoł¬ 
nierzy (za wrzesień brak danych). 16 

Do częstych przypadków dezercji z szeregów 2. AWP 
doprowadziły również nastroje antykomunistyczne, ja¬ 
kie panowały wśród licznej rzeszy żołnierzy. Mimo pro¬ 
wadzonej przez cały czas komunistycznej indoktryna¬ 
cji wytworzyła się atmosfera, o której zastępca dowód¬ 
cy 5. DP major Marian Naszkowski pisał: Do PKWN żoł¬ 
nierze odnoszą się z rezerwą , są przekonani o konieczno¬ 
ści porozumienia się z Londynem . (...) Pojawiły się ne¬ 
gatywne i wrogie hasła i wypowiedzi . Przykładowo: 
teraźniejsza polityka to tylko mydlenie oczu n . (...) 
Zawieszono napis: „Hic wyznajemy bolszewickiego rzą- 

2 Szkolenie artyleryjskie kanonierów 8. Dywizji 

Piechoty w rejonie Siedlec* Lato - jesień 1944 roku. 
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S Generał brygady Aleksander Waszkiewicz, przez ponad 2,5 roku bardzo udanie 
dowodził 793 pułkiem piechoty w najważniejszych bataliach frontu wschodniego 
m.in. w obronie Moskwy, wyzwoleniu Kurska, Biełgorodu, Charkowa, forsowaniu 
Dniepru w rejonie Połtawy oraz likwidacji „kotła korsuńskiego". Od 22 września 

1944 roku do 22 kwietnia 1945 roku dowódca 5. Dywizji Piechoty.Jego dywizja 
podczas operacji drezdeńskiej uległa rozbiciu, a on sam został okrutnie zamordowany 
po dostaniu się do niewoli w ostatnich dniach kwietnia 1945 roku. 

S Pułkownik Aleksander Łaski, od 16 sierpnia 1943 roku do 6 września 1944 roku zastępca 
ds. liniowych dowódcy 2 Dywizji Piechoty, następnie od 6 września 1944 roku do 27 kwietnia 

1945 roku dowódca 9 Dywizji Piechoty. Podczas operacji drezdeńskiej jego dywizja poniosła 
bardzo krwawe straty, ulegając prawie całkowitemu rozbiciu. Sam dowódca dostał się 

dó niewoli ukraińskich nacjonalistów. Przeżył, a po powrocie do kraju stanął 
przed komisją, która uznała jego winę klęski podległych mu oddziałów. 

W czerwcu 1945 roku powrócił do Związku Radzieckiego. 
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du w Lublinie . Niech żyje rząd londyński . Precz z komu¬ 
nizmem!"? 7 

Istotny hamujący wpływ na realizację planu formo¬ 
wania 2. AWP miał rozkaz Naczelnego Dowódcy WP nr 
41 z 6 października 1944 roku dotyczący formowania 
3. AWP. Wyrażał się on przede wszystkim w ogranicze¬ 
niu dopływu nowych ludzi do 2. AWP, zarówno pobo¬ 
rowych, jak i oficerów. Usankcjonował również wcze¬ 
śniejszą (z 26 września 1944 roku) nominację gen. 
Popławskiego na dowódcę armii oraz wprowadził kilka 
istotnych zmian organizacyjnych. Stacjonująca w rejo¬ 
nie Przemyśla 6. Dywizja Piechoty została skierowana 
do 3. AWP, szeregi 2. AWP zasiliła natomiast formowa¬ 
na pod kierownictwem Szefa Mobilizacji i Formowa¬ 
nia WP generała Antoniego Siwickiego 9. Dywizja Pie¬ 
choty pułkownika Aleksandra Łaskiego rozmieszczona 
w Białymstoku. 

30 października 1944 roku ukazał się już drugi 
dekret PKWN-u w sprawie mobilizacji powszechnej na 
obszarze ziem wyzwolonych (pierwszy z 15 sierpnia 
1944 roku). Powoływał on do służby wojskowej pobo¬ 
rowych z rocznika 1925 oraz tych urodzonych pomię¬ 
dzy 1915 a 1920 rokiem, podoficerów rezerwy do lat 
50, podoficerów zawodowych do lat 55, oficerów re¬ 
zerwy do lat 55, oficerów zawodowych do lat 60, spe¬ 
cjalistów służby medycznej i weterynaryjnej do lat 55 
oraz studentów tych specjalności do lat 35, kierow¬ 
ców oraz specjalistów samochodowych do lat 50, ko¬ 
biety specjalistki ze służby medycznej do lat 40. 18 
Ochotnikami mogli być chłopcy nawet w wieku 15 lat. 
Również władze radzieckie po swojej stronie grani¬ 
cy prowadziły ochotniczą rekrutacje do 2. AWP. Mimo 
usilnych zabiegów decydentów z PKWN-u ciągle by¬ 


ło to zdecydowanie zbyt mało, żeby uzupełnić stany 
etatowe (bojowe) całej armii, a najbardziej było to wi¬ 
dać, na przykładzie kadry oficerskiej i podoficerskiej. 
Najlepiej zilustruje to poniższa tabela: 


Stany osobowe (bojowe) 2. Armii Wojska Polskiego 



Źródło: K. Kaczmarek, Druga Armia Wojska Polskiego, wyd. MON, Warszawa 1978 
W. Jurgielewicz, Organizacja Ludowego Wojska Polskiego (22 VI11944-9 V1945), 
wyd MON, Warszawa 1968, 


PIERWSZE PRZEGRUPOWANIA 

Wspomniany już wcześniej rozkaz nr 41 wydany przez 
generała Żymierskiego doprowadził również do jakże 
ważnej zmiany w kwestii stacjonowania wszystkich 
formujących się jednostek 2. Armii WP. Do momentu 
jego wydania obozy wojskowe rozciągały się w linii od 
Zamościa do Siedlec, czyli na przestrzeni prawie 200 ki¬ 
lometrów. To wszystko bardzo utrudniało i spowalnia¬ 



ło komunikację, rozkazodawstwo oraz przemieszcze¬ 
nia samych oddziałów i pododdziałów. Poza tym sztab 
gen. Popławskiego w związku z obsadzaniem ostat¬ 
nich wolnych etatów ulegał ciągłemu powiększeniu, 
co przy ograniczonych możliwościach infrastruktural¬ 
nych dotychczasowego miejsca postoju w Lubartowie 
zmuszało sztabowców do zmiany miejsca stacjonowa¬ 
nia. Wybór padł na dużą wieś Kąkolewnica Wschodnia 
położoną w połowie drogi pomiędzy Radzyniem 
Podlaskim a Międzyrzecem Podlaskim. Przejazd całego 
sztabu odbył się 11 i 12 października 1944 roku. 

Jednostki stacjonujące w dużych odległościach od 
Kąkolewnicy Wschodniej dostały rozkaz przegrupo¬ 
wania się do 18 października 1944 roku. Należała do 
nich 7. Dywizja Piechoty pod nowym dowództwem 
pułkownika Mikołaja Prusa-Więckowskiego, której od¬ 
działy i pododdziały rozmieszczone były w odległości 
30-50 km na południowy wschód od Lublina. 19 14 paź¬ 
dziernika dywizja wyruszyła w trasę, by 19 paździer¬ 
nika dotrzeć na wskazane miejsce. Był to rejon w od¬ 
ległości kilku kilometrów, na zachód i południowy za¬ 
chód od Radzynia Podlaskiego, począwszy od Ulana 
Małego na północy, a na Borkach na południu skoń¬ 
czywszy. 

Jeszcze bliżej sztabu armii w Kąkolewnicy znalazła 
się 9. Dywizja Piechoty pod dowództwem pułkowni¬ 
ka Aleksandra Laskiego, znajdująca się w składzie 
2. AWP od 6 października 1944 roku. Na polecenie 
gen. Popławskiego płk Laski 24 listopada 1944 roku 
wydał rozkaz nr 013 mówiący o przemieszczeniu ca¬ 
łego związku taktycznego. Trasę liczącą około 200 km 
po linii Białystok-Bielsk-Dziadkowice-Wólka Zamkowa- 
-Skrzeszew-Paprotnia-Mordy-Międzyrzec-Kąkolew- 
nica żołnierze 9. DP pokonali w 8 dni w okresie od 
25 listopada do 2 grudnia 1944 roku. Oddziały rozmie¬ 
ściły się na kwaterach w rejonie wsi Jurki, Lipniki, Ża- 
kowola, Turów, Zosinów, Kobylak, Rudnik, Grabowiec, 
Wygnanka w promieniu kilku kilometrów od Kąko¬ 
lewnicy. 5. Dywizja Piechoty płk. Waszkiewicza nie¬ 
przerwanie od pierwszych dni września stacjonowała 
w rejonie Trzebieszowa, który od Kąkolewnicy dzieli¬ 
ło około 13 km. 

Jedyną dywizją, która w okresie od września do 
grudnia 1944 roku zwiększyła dystans dzielący ją ze 
sztabem gen. Popławskiego, była 8. Dywizja Piechoty 
pułkownika Iwana Iwanczury. 20 Brak możliwości za¬ 
kwaterowania w Siedlcach całej dywizji (w mieś¬ 
cie tym rozlokowano bazę zaopatrzenia 1. AWP, a od 
30 września dowództwo 1. Frontu Białoruskiego) spo- 

EPrzysięga żołnierzy 17. pułku piechoty z 5. DP 

w Trzebieszowie dnia 22 października 1944 roku. 
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TSOHrimB mojSKOiun 



wodował konieczność przeniesienia formowania więk¬ 
szości jednostki w teren. Wybrano do tego celu la¬ 
sy leżące na południe od miejscowości Mordy (około 
17-20 km na wschód od Siedlec). W Siedlcach miały 
pozostać: dowództwo i sztab dywizji oraz 36. pułk pie¬ 
choty i batalion szkolny. 

6 września płk Iwanczura postanowił przenieść do¬ 
wództwo i sztab 8. DP do Mordów, aby je przybliżyć 
do formowanych wojsk. 34. pułk rozlokowano w lesie 
w rejonie wsi Jajki, 37. pułk artylerii lekkiej we wsiach 
Pruszyn i Krzymosze, a 32. pułk w lesie 2 km na pół¬ 
noc od wsi Klimonty. Pododdziały dywizji rozmieszczo¬ 
no koło wsi Głuchów, Głuchówek i miasteczka Mordy. 21 

Dzień przed rozpoczęciem przenosin do Kąkolew¬ 
nicy, 10 października 1944 roku, NDWP wydał rozkaz 
nr 50, traktujący o formowaniu związków i jednostek 
artylerii WP oraz podziale jednostek pancernych i sfor¬ 
mowaniu dowództwa lotnictwa WP. Już poprzedni roz¬ 
kaz gen. Żymierskiego z 20 sierpnia 1944 roku naka¬ 
zywał rozpoczęcie formowania na potrzeby 2. AWP 
3. Dywizji Artylerii Przeciwlotniczej 9. Brygady Arty¬ 
lerii Przeciwpancernej oraz 5. samodzielnego pułku 
czołgów ciężkich. Teraz do etatów armii gen. Popław¬ 
skiego miały dołączyć następujące oddziały: 5. Brygada 
Artylerii Ciężkiej z 1. AWP, 3. samodzielny pułk moź¬ 


dzierzy, 8. samodzielny dywizjon pomiarów artyleryj¬ 
skich, 12. samodzielna kompania obserwacyjno-mel¬ 
dunkowa oraz brygada pancerna z Armii Czerwonej. 
Ostatecznie 5. BAC nigdy nie dołączyła do 2. AWP, 
a 16. Dnowska Brygada Pancerna zamiast w terminie 
do 15 listopada 1944 roku, znalazła się wjej szeregach 
dopiero 25 lutego 1945 roku. Z kolei do formowanej 
w tym czasie jako odwód Naczelnego Dowództwa WP 
3. Zmotoryzowanej Brygady Pontonowo-Mostowej do¬ 
wódca 2. AWP musiał oddać 33. batalion pontonowo- 
-mostowy. 

Kolejne wzmocnienia dla armii nadeszły w listo¬ 
padzie. Najpierw w pierwszej dekadzie tego miesiąca 
w postaci 5. zapasowego pułku piechoty podpułkow¬ 
nika Mariana Koryckiego, później w postaci kursan¬ 
tów - podchorążych szkoły polityczno-wychowawczej 


rozformowanej w połowie listopada 3. Armii WP. 
Ostatnia w struktury 2. AWP weszła 3. samodzielna 
eskadra lotnictwa łącznikowego. 

KSZTAŁCENIE KADR 
ORAZ SZEREGOWCÓW 

- SZKOLENIA BOJOWE, 
KURSY ORAZ SZKOŁY 
OFICERSKIE 2. AWP 

Do planowego rozpoczęcia szkolenia na dzień 15 wrze¬ 
śnia 1944 roku przystąpiła jedynie 5. Dywizja Piecho¬ 
ty płk. Wasilewskiego, która jako jedyna miała peł¬ 
ny etat szeregowców. Żołnierze szkolili się na pod¬ 
stawie półtoramiesięcznego planu szkolenia Armii 
Czerwonej. Ogółem plan przewidywał 42 dni szkole¬ 
niowe po 12 godzin dziennie - razem 504 godziny. Na 
szkolenie taktyczne przeznaczono 306 godzin (60,7% 
ogólnego czasu), na strzeleckie -100 godzin (19,8% 
czasu), na przedmioty ogólnowojskowe - 74 godziny 
(14,7% czasu), na szkolenie polityczno-wychowawcze 

- 24 godziny (4,8% czasu). Na szkolenie bojowe prze¬ 
znaczono więc 480 godzin, tj. 94,1% ogólnego czasu. 22 
Od 4 września 1944 roku w Wojsku Polskim obowiązy¬ 
wał czas moskiewski (wyprzedzał czas środkowo-eu- 
ropejski o 2 godziny). Dzień szkoleniowy rozpoczy- 


zyny lub działonu, w drugim z zakresu plutonu, kom¬ 
panii i batalionu. Od trzeciego tygodnia prowadzono 
ćwiczenia zgrywające działania batalionu, pułku i dy¬ 
wizji. Równolegle w dywizji szkolono podoficerów, do¬ 
wódców drużyn ckm, moździerzy i rusznic przeciw¬ 
pancernych oraz specjalistów wojskowych takich jak: 
zwiadowcy, strzelcy wyborowi, łącznościowcy, kie¬ 
rowcy i inni. 24 Swoistym zakończeniem siedmiotygo- 
dniowego cyklu było troje ćwiczeń dywizyjnych: marsz 
dzienny dywizji piechoty oraz zbliżenie się i rozwinię¬ 
cie do walki, marsz nocny dywizji piechoty z przejściem 
do natarcia oraz natarcie dywizji piechoty wzmocnio¬ 
nej artylerią, czołgami i lotnictwem na głównym kie¬ 
runku połączone z zatrzymaniem nieprzyjacielskie¬ 
go przeciwnatarcia. Największym mankamentem ca¬ 
łego planu szkoleniowego była zbyt mała ilość go¬ 
dzin poświęcona na wyszkolenie pojedynczego żoł¬ 
nierza. Przeniesiony na grunt polski radziecki regula¬ 
min wojskowy dotyczący szkolenia bojowego pomijał 
zasadniczy problem: w Armii Czerwonej żołnierz przed 
dotarciem do jednostki frontowej odbywał przeszko¬ 
lenie wojskowe przy terenowych władzach wojsko¬ 
wych i w pułkach zapasowych, a szeregowcy 2 Armii 
WP byli „świeżo upieczonymi" żołnierzami z poboru, 
często bez doświadczenia w posługiwaniu się bronią. 



/ Przysięga żołnierzy 32. pułku piechoty z 8. DP. Zaprzysiężenie całej dywizji odbyło się 
w dniach 21,22 i 23 października 1944 r. w miejscowościach Mordy, Pruszyn oraz Siedlce. 


nał się od godz. 4.00 i kończył o 20.00. Ponieważ taki 
układ zajęć okazał się morderczy dla żołnierzy, wpro¬ 
wadzono obowiązkowy odpoczynek poobiedni kosz¬ 
tem snu nocnego, który skrócono do 7 godzin. 23 W po¬ 
zostałych trzech dywizjach piechoty szkolenie rozpo¬ 
częło się w następujących terminach: 8. DP - 2 paź¬ 
dziernika, 9. DP -16 października oraz 7. DP - ostat¬ 
nie dni października. Z ramienia armii za szkolenia od¬ 
powiedzialni byli: gen. Sankowski, płk Daszkiewicz, 
płk Noss oraz szef oddziału wyszkolenia bojowego 
podpułkownik Lew Korczagin. 

Cały materiał szkoleniowy podzielono na 7 tygo¬ 
dni. W pierwszym tygodniu zamierzano przerobić te¬ 
maty z zakresu szkolenia pojedynczego Strzelca i dru- 


Do końca 1944 roku wszystkie dywizje piechoty i więk¬ 
szość oddziałów wsparcia formalnie zakończyły szkole¬ 
nia. Jakie były ich praktyczne efekty opisuje ściśle taj¬ 
ny raport Głównego Zarządu Informacji WP przesłany 
do Naczelnego Dowódcy WP 5 stycznia 1945 roku. Jego 
fragment zawiera taki oto opis: [opis dowódcy batalio¬ 
nu 9. DP] 26. pułk piechoty nieprzygotowany do pro- 
wadzenia bojowych działań. Jednostki pułku w pierw¬ 
szym okresie formowania mało zajmowały się nauką, 
z braku oficerów dowodzących plutonami i kompania¬ 
mi. Czas podstawowy był stracony przy budowie ziemia¬ 
nek i przygotowania do różnych „defilad". Podoficerowie 
[nie potrafią] organizować właściwie zajęć, nie prze¬ 
prowadza się zajęć również i z nimi. Dużym hamulcem 


LIPIEC-SIERPIEŃ 201 i 

















WOJSKO POLSKIE 


MM MOIM 





S Uroczysta przysięga żołnierzy 

36 pułku piechoty z 8. DP. 

w przygotowaniu do działań bojowych jest to, że w jed¬ 
nostkach znajduje się dużo żołnierzy cierpiących na róż¬ 
ne choroby i zupełnie nienadających się do bronią udzia¬ 
łu w wałkach. [Oświadczenie dowódcy plutonu 9. DP]: 
Stan osobowy kompanii, w której ja służę, nie jest go¬ 
towy do bojowych operacji. Do tego czasu przeprowa¬ 
dzono tyiko pojedyncze wyszkoienie żołnierzy, a w skła¬ 
dzie kompanii zajęć nie przeprowadzono. Większość ob¬ 
sługi ręcznych karabinów maszynowych nie zna ręczne¬ 
go karabinu maszynowego, nie umie nawet rozebrać go 
i złożyć. 25 Prawdziwa weryfikacja umiejętności naby¬ 
tych podczas szkoleń miała nastąpić w kwietniu i ma¬ 
ju 1945 roku. 

Już rozkazem z 20 sierpnia 1944 roku gen. Żymierski 
powołał do życia Kursy Chorążych połączone z Oficers¬ 
ką Szkołą Polityczną 2. Armii WP w Kąkolewnicy 
Wschodniej. Etaty szkoły były dość wysokie, uczyło się 
tam około 1100 kursantów, w tym około 300 na ofice¬ 
rów politycznych. W połowie listopada 1944 roku, po 
rozwiązaniu 3. AWP, jej Kursy Chorążych w liczbie oko¬ 
ło 800 kursantów zasiliły szeregi 2. AWP w miejscowo¬ 
ści Szóstka koło Kąkolewnicy. Warto nadmienić rów¬ 
nież, że na potrzeby planowanego Frontu Polskiego 
gen. Żymierski rozkazem nr 31 z 20 września 1944 roku 
polecił sformować Frontową Szkołę Oficerów Piechoty 
w Lublinie, początkowo z etatem 800 podchorążych, 
zwiększonym 19 października 1944 roku do 2 tysię¬ 
cy. 26 Spory odsetek absolwentów tej uczelni zasilił sze¬ 
regi armii gen. Popławskiego. Rozkaz NDWP nr 131 
z 2 grudnia 1944 roku nadał jej nową nazwę - Ofi¬ 
cerskiej Szkoły Piechoty nr 2 - Kursy Chorążych 2. AWP 
przekształcił natomiast w Szkołę Oficerską 2. AWP. 
Do października 1944 roku w szkołach tych obowiązy¬ 
wał 4-miesięczny okres nauki, zmniejszony następnie 
na 2- lub 3-miesięczny w zależności od poziomu przy¬ 
gotowania wojskowego kursantów. Ponieważ w szko¬ 
łach 2. AWP szkolenie pierwszego turnusu rozpoczę¬ 
ło się dopiero w ostatnich dniach października, pierwsi 
absolwenci w jednostkach frontowych pojawili się do¬ 
piero w styczniu 1945 roku. 

Problem kadr podoficerskich w 2. Armii WP roz¬ 
wiązano we własnym zakresie - zorganizowano szko¬ 
ły podoficerskie w poszczególnych związkach taktycz¬ 
nych i oddziałach. Na podstawie rozkazu dowódcy 


2. Armii WP nr 2 z 13 września 1944 roku w każdej 
dywizji piechoty utworzono bataliony szkolne o sta¬ 
nie osobowym 450 elewów oraz w pułkach piechoty 
kompanie szkolne o stanie 150 ludzi. Zorganizowano 
również pododdziały szkolne w jednostkach artyleryj¬ 
skich, inżynieryjno-saperskich i łączności. Okres szko¬ 
lenia w pododdziałach szkół podoficerskich trwał jed¬ 
nak około 1,5 miesiąca. Dlatego też dopiero w listopa¬ 
dzie i grudniu 1944 roku przekazały one jednostkom 
większe grupy nowo mianowanych podoficerów. 27 

ETATY W DOWÓDZTWACH, 
SZTABACH I JEDNOSTKACH 
ARMII DO KOŃCA 1944 ROKU 
2. Armia Wojska Polskiego, podobnie jak 1. Armia, mi¬ 
mo organizacji na modłę radzieckiej armii ogólnowoj- 
skowej nie posiadała w swoich strukturach dowódz¬ 
twa korpusu-ogniwa pośredniego pomiędzy dowódz¬ 
twem dywizji a dowództwem armii. W konsekwencji, 
liczba dywizji była dwa razy mniejsza od liczby dywizji 


w armii sowieckiej. Brak szczebla korpuśnego pozwa¬ 
lał jednak na jeszcze większą manewrowość i innowa¬ 
cyjność w ustawieniu nacierających związków taktycz¬ 
nych, możliwości ich dzielenia w zależności od sytu¬ 
acji panującej na polu walki oraz dawał jeszcze więk¬ 
szą mobilność, co było związane z krótszym obiegiem 
rozkazodawstwa. 

Dowództwo i sztab 2. AWP oparto na etacie 02/404 
radzieckiego tzw. polowego dowództwa armii. Ich 
struktura organizacyjna przedstawiała się następują¬ 
co: dowództwo armii, sztab armii, zarząd polityczno- 
-wychowawczy, dowództwo artylerii, dowództwo wojsk 
pancernych i zmotoryzowanych, szefostwo wojsk in¬ 
żynieryjno-saperskich, szefostwo oddziału łączności, 
szefostwo oddziału chemicznego, szefostwo oddzia¬ 
łu kadr, prokuratura wojskowa, sąd wojskowy, kwa¬ 
termistrzostwo armii. Ogółem w skład wspomnianych 

^Zaprzysiężenie żołnierzy 25. pułku piechoty z 10. DP 

w centrum Rzeszowa dnia 14 stycznia 1945 roku. 
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komórek etatowo wchodziło 542 ludzi, w tym 14 ge¬ 
nerałów, 408 oficerów, 56 podoficerów, 16 szeregow¬ 
ców i 48 pracowników cywilnych, których w później¬ 
szym okresie zastąpili żołnierze niezdolni do służby li¬ 
niowej. 28 Dowódca armii miał dwóch zastępców; jeden 
z nich odpowiedzialny był za sprawy liniowe (fronto¬ 
we), drugi za sprawy polityczno-wychowawcze (ko¬ 
munistyczna indoktrynacja żołnierzy oraz kadry pod¬ 
oficerskiej i oficerskiej). Miał on również do bezpo¬ 
średniej dyspozycji dziesięciu oficerów (adiutantów), 
dwóch podoficerów i jednego szeregowca. 

Struktura dowództwa i sztabu dywizji piechoty 
2. AWP oparta była na etacie 04/500 z Armii Czerwo¬ 
nej. Dowódca dywizji miał aż trzech zastępców; dwóch 
od spraw liniowych, jednego od spraw polityczno-wy- 
chowawczych, z tym że pierwszy z tych etatów naj¬ 
częściej obsadzony był tylko przez jedną osobę. Miał 
również jednego adiutanta. Bezpośrednio podlega¬ 
li mu również: szef sztabu dywizji, dowódca artylerii 
dywizyjnej, dowódca saperów, szef służby chemicz¬ 
nej, kwatermistrz, szef wydziału informacji, kape¬ 
lan dywizji, szef dywizyjnej służby zdrowia, prokura¬ 
tor wojskowy oraz przewodniczący sądu wojskowego. 
Dodatkowo szef sztabu dywizji piechoty miał dwóch 
zastępców; jednego do spraw operacyjnych, drugie¬ 
go do spraw rozpoznania. Byli oni jednocześnie szefa¬ 
mi odpowiednich wydziałów sztabu. Zresztą wydział 
operacyjny był najbardziej prestiżowy w całym sztabie, 
a szefował mu najczęściej oficer w stopniu pułkownika. 
Razem w sztabie dywizji piechoty pracowało 20 ofice¬ 
rów, 5 podoficerów i 10 szeregowców. Sztabowi pod¬ 
legał również pluton porządkowo-ochronny, orkiestra 
oraz poczta połowa. 29 Całościowa obsada dowództwa 
i sztabu wynosiła w sumie 84 oficerów. 

Dowództwo i sztab pułku piechoty był w rzeczywi¬ 
stości kopią schematu istniejącego w dywizji piechoty, 
oczywiście proporcjonalnie pomniejszoną. Tutaj rów¬ 
nież dowódca miał dwóch zastępców do spraw linio¬ 
wych (tylko jeden obsadzony), zastępcę od spraw po- 
lityczno-wychowawczych oraz swojego adiutanta. 
W sztabie dodać należało jego szefa, dowódcę artylerii 
pułkowej, szefa służby inżynieryjnej, szefa służby che¬ 
micznej, starszego lekarza pułku oraz starszego leka¬ 
rza weterynarii. 

Warto zwrocie uwagę, że w 2. Armii WP, tak na 
szczeblu armii, dywizji, jak i pułku, zbyt słabo rozbu¬ 
dowane były piony dowódczo-operacyjne. Szczególnie 
jaskrawo kontrast ten odbijał się w porównaniu wy¬ 
działu operacyjnego z wydziałem polityczno-wycho- 
wawczym. Ten drugi posiadał o wiele liczniejsze eta¬ 
ty, choć tak naprawdę na polu walki odgrywał raczej 
symboliczną rolę. W wojsku pod nadzorem radziec¬ 
kich dowódców nie mogło być jednak inaczej, ponie¬ 
waż na polski grunt postanowiono przeszczepić rolę 
sowieckich politruków, którą odgrywali oni w struktu¬ 
rach Armii Czerwonej, prowadząc ciągłą indoktrynację 
żołnierzy w duchu marksizmu-leninizmu. 

Dywizje piechoty 2. AWP były formowane na pod¬ 
stawie sowieckiego etatu 04/500 z dywizji strzeleckiej 
gwardii Armii Czerwonej czasu wojny. Dywizja taka li 
czyła 910 oficerów, 3318 podoficerów oraz 6873 szere¬ 
gowców, co w sumie dawało liczbę 11 101 żołnierzy. 
Skład dywizji był następujący: dowództwo, trzy pułki 
piechoty, pułk artylerii lekkiej, samodzielny batalion 
szkolny, samodzielny batalion saperów, samodzielny 
dywizjon artylerii pancernej, samodzielna kompania 
rozpoznawcza, samodzielna kompania łączności, sa¬ 


modzielna kompania przeciwchemiczna, samodziel¬ 
na kompania samochodowa, batalion medyczno-sa¬ 
nitarny, szpital weterynaryjny, pluton dowodzenia ar¬ 
tylerii dywizyjnej, piekarnia połowa, mobilny warsz¬ 
tat mundurowy, stacja pocztowa oraz bank połowy. 
Dywizje piechoty LWP posiadały sporą siłę ognia, któ¬ 
rą zapewniał im następujący sprzęt bojowy: 12 haubic 
kalibru 122 mm, 24 działa dywizyjne kalibru 76 mm, 
12 dział pułkowych kalibru 76 mm, 36 dział kalibru 
45 mm, 13 dział pancernych SU-76,24 moździerze ka¬ 
libru 120 mm, 85 moździerzy kalibru 82 mm, 58 moź¬ 
dzierzy kalibru 50 mm, 243 rusznice przeciwpancer¬ 


kiem. Liczebność pułku wynosiła: 278 oficerów, 872 
podoficerów i 1665 szeregowców. W sumie dawało to 
2815 żołnierzy. Wkrótce etaty powiększono o 37 ofice¬ 
rów i 96 podoficerów. W zdecydowanej większości byli 
to „polityczni", którzy później obsadzili stanowiska za¬ 
stępców dowódców do spraw polityczno-wychowaw- 
czych aż do szczebla plutonu. Pułk, oprócz trzech bata¬ 
lionów piechoty, posiadał również dwie kompanie fi- 
zylierów, samodzielną kompanię rusznic przeciwpan¬ 
cernych, samodzielną kompanię łączności, kompanię 
sanitarną, kompanię transportową (jedyne 9 samo¬ 
chodów), pluton rozpoznania pieszego, pluton rozpo¬ 



S Pułkownik Andriej Czartoryski, od 4 października 1944 roku do 14 kwietnia 1945 roku dowódca 10 Dywizji 
Piechoty. Brał udział w szabrowaniu na Ziemiach Odzyskanych oraz nieudolnie kierował przemarszem 
i przejazdem swoich oddziałów, co poskutkowało dymisją z zajmowanego stanowiska. 

Od 20 kwietnia 1945 roku do 10 sierpnia 1946 roku dowódca formującej się w rejonie Łodzi 
11 Dywizji Piechoty. Odwołany dyscyplinarnie i odesłany do ZSRR dnia 5 września 1946 roku. 

2 Generał dywizji Mikołaj Prus-Więckowski, najwyższy stopniem i zajmowanym stanowiskiem oficer przedwrześniowy 
w całej 2 Armii WP. Od 14 października 1944 roku do 28 maja 1945 roku dowódca 7 Dywizji Piechoty. W powojennej 
Polsce, od 26 września 1945 roku do 20 kwietnia 1948 roku dowódca Okręgu Wojskowego nr V w Krakowie. 

Jego ostatnim eksponowanym stanowiskiem był attachat wojskowym, morski i lotniczy przy Ambasadzie PRL 
w Moskwie od 20 kwietnia 1948 roku do 23 marca 1951 roku. W1959 roku przeniesiony w stan spoczynku. 

2 Generał brygady Josif Grażewicz, od 14 kwietnia do 5 października 1944 roku zastępca dowódcy 4 Dywizji 
Piechoty ds. liniowych. W strukturach tworzonej 3 Armii WP od 6 października do 15 listopada 1944 roku 
dowódca nowo formowanej 12 Dywizji Piechoty. Ostatecznie od 21 listopada 1944 roku do 9 lipca 1946 roku 
dowódca 8 Dywizji Piechoty. W okresie powojennym na czele swojej dywizji walczył z oddziałami UPA 
na Podkarpaciu i w Bieszczadach. W sierpniu 1946 roku powrócił do Związku Radzieckiego. 


ne, 166 ciężkich karabinów maszynowych, 502 ręczne 
karabiny maszynowe, 2997 pistoletów maszynowych 
oraz 6787 karabinów. Łączność między dowództwem, 
sztabami, oddziałami i pododdziałami utrzymywały 
64 radiostacje i odbiorniki radiowe. Zdecydowanie go¬ 
rzej było z transportem. Na wyposażeniu było jedynie 
277 samochodów i ciągników artyleryjskich, co pró¬ 
bowano choć w pewnym stopniu zniwelować siłą po¬ 
ciągową przy pomocy 1149 koni. W praktyce dywizje 
2. AWP nie posiadały nawet tych skromnych środków 
transportu. Przykładowo polskie dywizje II Korpusu 
Polskiego we Włoszech były całkowicie zmotoryzowa¬ 
ne i miały etatowo ponad 4 tys. pojazdów. 30 Główną 
siłą ogniową dywizji piechoty był natomiast jej pułk 
artylerii lekkiej. Zorganizowany na podstawie etatu 
04/252 składał się z trzech dywizjonów artylerii, z któ¬ 
rych każdy posiadał dwie baterie wyposażone w arma¬ 
ty kalibru 76 mm, a jedną w haubice kalibru 122 mm. 
Dawało to w sumie 24 armaty i 12 haubic na cały pułk. 

Główne zadania taktyczne w skali całej armii wy¬ 
konywały jednak pułki piechoty, będące jednocześnie 
jej podstawowymi oddziałami liniowymi. Ich organi¬ 
zacja oparta na radzieckim etacie 04/501 zapewniała 
im możliwość prowadzenia samodzielnej walki w róż¬ 
nych warunkach pola walki z różnorodnym przeciwni- 


znania konnego, pluton saperów, pluton chemików, 
samodzielną baterię dział kalibru 45 mm, samodziel¬ 
ną baterię dział kalibru 76 mm oraz samodzielną bate¬ 
rię moździerzy kalibru 120 mm. 

Inne rodzaje broni w strukturach 2. Armii WP rów¬ 
nież miały kilka oddziałów i związków taktycznych, 
których etatom warto przyjrzeć się dokładniej. Jednym 
z nich była 3. Dywizja Artylerii Przeciwlotniczej puł¬ 
kownika Iwana Kurienkowa utworzona według eta¬ 
tu 08/235. Składała się ona z trzech pułków wyposa¬ 
żonych w działa kalibru 37 mm, przeznaczonych do 
walki z samolotami przeciwnika na wysokości do 3000 
metrów oraz z jednego pułku uzbrojonego w dzia¬ 
ła kalibru 85 mm, które dawały możliwość zestrzele¬ 
nia samolotu nawet na wysokości ponad 10 000 me¬ 
trów. Łącznie dawało to 72 armaty kalibru 37 mm oraz 
16 armat kalibru 85 mm, dodatkowo wzmocnionych 
przez 52 wielkokalibrowe karabiny maszynowe kalibru 
12,7 mm. Etatowo dywizja taka liczyła 2337 żołnie¬ 
rzy. Zapewniała ona osłonę głównie sztabom, stano¬ 
wiskom ogniowym artylerii oraz newralgicznym szla¬ 
kom komunikacyjnym. 

Dużą jednostką, której głównym zadaniem była 
walka z siłami pancernymi wroga, była 9. Samodziel¬ 
na Brygada Artylerii Przeciwpancernej pułkownika 
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Defilada 17. pułku piechoty 5. Dywizji Piechoty w Międzyrzecu Podlaskim 29 grudnia 1944 roku. 
Odbyła się ona na zakończenie jednodniowego treningu marszowego po pokonaniu odległości 40 km. 


Fiodora Skugarewskiego, utworzona według etatu 
08/596. Posiadała ona trzy pułki, z których dwa uzbro¬ 
jone były w działa kalibru 57 mm, a jeden w działa ka¬ 
libru 76 mm. W sumie dawało to 48 sztuk tych pierw¬ 
szych oraz 24 sztuki drugich. Razem z dowódcą w bry¬ 
gadzie służyło 1439 żołnierzy. Warto zaznaczyć, że ist¬ 
niał tu podział pułków na baterie, a nie dywizjony, co 
dawało jeszcze większą manewrowość na polu walki. 


Od października 1944 roku artyleria armijna po¬ 
większyła się o 3. samodzielny pułk moździerzy majo¬ 
ra Władimira Kowalenki. Zorganizowany według eta¬ 
tu 08/540 pułk złożony był z dwóch dywizjonów moź¬ 
dzierzy (w każdym z nich: pluton łączności, druży¬ 
na rozpoznania i trzy baterie ogniowe po dwa pluto¬ 


ny ogniowe), plutonu dowodzenia, warsztatów i skła¬ 
dów artyleryjskich, parku artyleryjskiego, plutonu go¬ 
spodarczego, kwatermistrzostwa i izby chorych. Pułk 
miał etatowo 631 żołnierzy. Uzbrojony był w 36 moź¬ 
dzierzy kalibru 120 mm. 31 

Siły pancerne armii do końca 1944 roku w głównej 
mierze składały się z 5. samodzielnego pułku czołgów 
ciężkich podpułkownika Teodora Rogacza, który po¬ 
wstał na podstawie sowieckiego etatu 010/460. W je¬ 
go składzie znajdowały się cztery kompanie czołgów 
ciężkich IS-2 z armatą kalibru 122 mm, kompania fi- 
zylierów, kompania zaopatrzenia technicznego, pluton 
sztabowy, pluton saperów, pluton gospodarczy oraz 
pluton sanitarny. Zgodnie z etatem pułk liczył 374 żoł¬ 
nierzy. Na sprzęt pancerny składało się 21 czołgów IS-2 
oraz jeden samochód pancerny. 

Najsilniejszą jednostką inżynieryjno-saperską, pod¬ 
ległą szefowi tego rodzaju wojsk w 2. AWP, była 4. Bry¬ 
gada Saperów pułkownika Aleksandra Swadkowskie- 
go, zorganizowana według etatu 012/881. Brygada 
składała się z czterech batalionów saperów i parku lek¬ 
kich przepraw, przeznaczona była do wykonywania sa¬ 
modzielnych zadań na rzecz armii oraz do wzmocnie¬ 
nia dywizji piechoty działających w pierwszym rzucie 
armii. Brygada miała charakter uniwersalny, ponieważ 
była przystosowana do prowadzenia rozpoznania inży¬ 
nieryjnego przeszkód wodnych, terenu i marszrut, bu¬ 
dowy umocnień typu polowego, prac minerskich, roz- 
minowywania terenu oraz do budowy przepraw i mo¬ 
stów. 32 Stan brygady wynosił 1382 żołnierzy. 

W wojskach łączności największym oddziałem był 
4. samodzielny pułk łączności podpułkownika Iwana 
Chołodilina, utworzony według etatu 014/115B. Za- 
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pewmał on stałą łączność dzięki 8 radiostacjom 
i 30 aparatom telegraficznym pomiędzy dowództwem 
2. AWP a NDWP, jak również ze sztabami związków 
taktycznych armii oraz samodzielnymi oddziałami 
i pododdziałami. Dzielił się on na batalion telegraficz- 
no-telefoniczny, dwie kompanie kablowo-telegraficz- 
ne (zmotoryzowana i o ciągu konnym), kompanię ru¬ 
chomych środków łączności oraz kompanię radiową. 
Jego skład osobowy wynosił około 500-600 żołnierzy. 

decydujące decyzje 

- 2. ARMIA WOJSKA 
POLSKIEGO WYRUSZA 
NA ZACHÓD I POWIĘKSZA 
SWÓJ SKŁAD 

1 stycznia 1945 roku 2. Armia WP (stany bojowe ra¬ 
zem ze wszystkimi rodzajami jednostek tyłowych) li¬ 
czyła 4968 oficerów, 11 451 podoficerów, 39 892 sze¬ 
regowych, 748 podchorążych; razem 57 059 żołnie- 


polskie armie. W wyniku bardzo szybkich postępów 
radzieckich frontów wojennych pomiędzy 1. Frontem 
Białoruskim marszałka Gieorgija Żukowa a 2. Frontem 
Białoruskim marszałka Konstantego Rokossowskiego 
w rejonie Grudziądza wytworzyła się luka, związa¬ 
na z koniecznością uderzenia tego drugiego związ¬ 
ku operacyjnego na północ w kierunku na Trójmiasto. 

I właśnie tutaj, w uderzeniu przez Pomorze Zachodnie, 
planowano wprowadzić całość sił nowego Ludowego 
Wojska Polskiego, żeby mogło ono w pełni pokazać 
swoją siłę. W praktyce jednak okazało się, że wojska 
operacyjne wykorzystano do demonstrowania siły no¬ 
wej władzy wobec mieszkańców centralnych i zachod¬ 
nich ziem Polski. Stąd dywizje i brygady przegrupowa¬ 
no szeroką ławą prawie przez wszystkie miasta cen¬ 
tralnej Polski. Dla Rządu Tymczasowego ważniejsze 
było ukazanie siły wobec nieufnego społeczeństwa niż 
dążenie do skomasowania całego wysiłku polskiego 
we Froncie WP. Tak więc z przyczyn politycznych, bra- 


tymi związkami taktycznymi, w zgodzie z rozkazem 
NDWP nr 541 z dnia 26 stycznia, wyruszyły następ¬ 
ne: 7. Dywizja Piechoty płk. Prusa-Więckowskiego do 
Kutna, 9. Dywizja Piechoty płk. Łaskiego do Piotrkowa 
Trybunalskiego, a 8. Dywizja Piechoty pod nowym do¬ 
wództwem pułkownika Josifa Grazewicza 35 , w zastęp¬ 
stwie 5. DP, 1 lutego rozmieściła się i objęła swoim do¬ 
zorem Warszawę. Sztab gen. Świerczewskiego ulo¬ 
kował się natomiast w podłódzkich Brzezinach. Tutaj 
również trafiła pozostała artyleria armijna, ze swo¬ 
im dowódcą gen. Iwanem Pyrskim na czele. Były to: 
9. Brygada Artylerii Przeciwpancernej, 3. samodzielny 
pułk moździerzy, 8. dywizjon pomiarów artyleryjskich 
i 3. bateria sztabowa. Jako jeden z ostatnich, 11 lute¬ 
go do Bratoszewic nieopodal Strykowa, dotarł S.samo- 
dzielny pułk czołgów ciężkich. Podsumowując, do po¬ 
łowy lutego 1945 roku cała 2. AWP znalazła się na tere¬ 
nie Polski centralnej, a należy pamiętać, że przegrupo¬ 
wanie odbywało się w warunkach bardzo srogiej zimy 



rzy. Do stanu etatowego armii brakowało 17%. Nadal 
największe braki występowały w kadrze dowódczej. 
Oficerów w stosunku do etatu brakowało 41%, a pod¬ 
oficerów 34%. 33 Naczelne Dowództwo WP pracowało 
nad tym, żeby przed rzuceniem tego związku opera¬ 
cyjnego do walki uzupełnić wszystkie jego niedobory. 
Warto również odnotować, ze 19 grudnia 1944 roku na 
stanowisko dowódcy 2. Armii WP, po nieudanym epi¬ 
zodzie z 3. Armią WP, powrócił generał Świerczewski, 
a generał Popławski objął po generale Zygmuncie 
Berlingu, który popadł w niełaskę Stalina, dowództwo 
1. Armii WP. 

Bieg wydarzeń przyspieszyła olbrzymia sowiecka 
ofensywa na linii Wisły oraz na kierunku Prus 
Wschodnich, która rozpoczęła się 12 stycznia 1945 ro¬ 
ku. Swój udział w tych wydarzeniach miały mieć dwie 


ku u wyższych oficerów sowieckich chęci dzielenia się 
zwycięstwem oraz nieuzasadnionej obawy dowódcy 
1. Frontu Białoruskiego marszałka Żukowa o prawe 
skrzydło frontu w ostatnim etapie działań na Pomorzu 
zabrakło takiego polskiego akcentu, który odpowia¬ 
dałby sile, którą Wojsko Polskie wówczas prezento¬ 
wało. 34 Ostatecznie tylko 1. Armia WP została użyta do 
przełamania Wału Pomorskiego i dalszego uderzenia 
w kierunku Bałtyku. 

19 stycznia 1945 roku pierwsza przez Polskę ru¬ 
szyła 5. Dywizja Piechoty awansowanego w między¬ 
czasie na generała Aleksandra Waszkiewicza. Objęła 
ona na kilka dni służbę garnizonową w zrujnowa¬ 
nej Warszawie, by 5 lutego znaleźć się w Łodzi. Do 
tego samego miasta skierowano również 3. Dywizję 
Artylerii Przeciwlotniczej płk. Kurienkowa. W ślad za 


2 Przegląd 9. Dywizji Piechoty dokonany przez generała 
brygady Włodzimierza Nałęcza-Gembickiego, 
zastępcę dowódcy artylerii 2, AWP, w Piotrkowie 
Trybunalskim dnia 11 lutego 1945 roku. 

z temperaturą dochodzącą do -25°C, przy porywistym 
wietrze i kilkumetrowych zaspach śnieżnych. 

Pozostano w bezpiecznej odległości od walczą¬ 
cych frontów i postanowiono wykorzystać wolny czas 
na dalsze szkolenie bojowe żołnierzy. Jednak najistot¬ 
niejszym zdarzeniem w armii w pierwszym kwartale 
1945 roku było znaczne powiększenie jej składu o ko¬ 
lejne jednostki. Większość z nich pochodziła z odwo¬ 
du Naczelnego Dowódcy WP: 10. Dywizja Piechoty 
pod dowództwem pułkownika Andrieja Czartoryskie¬ 
go, 14. Samodzielna Brygada Artylerii Przeciwpancer¬ 
nej pod dowództwem podpułkownika Borysa Charkie- 
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wieża oraz 28. samodzielny pułk artylerii pancernej 
pod dowództwem podpułkownika Mikołaja Zubkowa. 
25 lutego 1945 roku, z ponad trzymiesięcznym opóź¬ 
nieniem, z szeregów Armii Czerwonej dotarła 16. Dno- 
wska Brygada Pancerna pułkownika Michaiła Kud- 
riawcewa. Ten dopływ materiału ludzkiego zamknął 
się w następujących liczbach: 1787 oficerów, 4379 
podoficerów i 8487 szeregowych. Ogółem było to 
14653 żołnierzy. 

W ramach zmian organizacyjnych w pierwszych 
dniach lutego w 5., 7., 8. i 9. Dywizji Piechoty zosta¬ 
ły na miejsce dywizjonów artylerii przeciwpancernej 
wprowadzone dywizjony artylerii pancernej. 3 lutego 
bowiem radzieckie dowództwo przekazało dowódz¬ 
twu wojsk pancernych i zmotoryzowanych 2. Armii 
WP pod kierownictwem generała Iwana Mierzycana 36 , 
52 działa pancerne SU-76, bezpośrednio z zakładów 
zbrojeniowych w Gorkim. Tylko 10. Dywizja Piechoty 
w dalszym ciągu dysponowała organicznym dywizjo¬ 
nem artylerii przeciwpancernej. 37 

19 lutego 1945 roku 2. AWP została podporządko¬ 
wana operacyjnie jako odwód 1. Frontu Białoruskiego 
marszałka Żukowa. Teraz to od jego decyzji zależał dal¬ 
szy kierunek działania armii. W dniach od 15 do 20 
lutego 1945 roku w rejonie frontu na linii Pyrzyce- 
-Choszczno miała miejsce niemiecka kontrofensywa 
w prawe skrzydło wojsk marsz. Żukowa pod kryptoni¬ 
mem „Sonnenwende". Mimo niemieckiej porażki to 
właśnie tutaj radziecki marszałek, biorący pod uwa¬ 
gę ewentualne kolejne próby kontrnatarcia przeciw¬ 
nika, postanowił przegrupować armię gen, Świercze¬ 
wskiego. Dał jej na to czas od 25 lutego do 13 marca 
1945 roku. 

Tym razem jako pierwsza w kierunku Ziemi Lubu¬ 
skiej 26 lutego wyruszyła 9. DP, a dzień później do mar¬ 
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szu dołączyła 5. DP. Obydwie pod koniec pierwszej de¬ 
kady marca odbyły propagandowe defilady pośród 
ruin Poznania i wyruszyły dalej na północny zachód, 
by w dniach 13 i 14 marca osiągnąć wyznaczone rejo¬ 
ny koncentracji, 5. DP Santok, Kłodawę i Chwalęcice, 
9. DP natomiast Stare Kurowo. Rankiem 13 marca rów¬ 
nież 7. DP dotarła w planowane miejsce, do dużej wsi 
Bobrówko, około 10 km na północny zachód od Strzelec 
Krajeńskich. 14 marca w rejonie Moczydła, Rybakowa 
i Smolar pozycje najbardziej wysunięte na zachód zaję¬ 
ła 10. DP. Najdłuższą trasę na pieszo do pokonania mia¬ 
ła 8. DP, która 26 lutego wyszła z Warszawy. Do 16 mar¬ 
ca żołnierze płk. Grażewicza pokonali 459 km. Zajęli oni 
obronę między 9. DP a 7. DP w pasie 30 km na rubieży: 
Dobiegniew, Bierzwik, Chłopowo, frontem na wschód, 
północny wschód i północ. 2. Armia WP ześrodko- 
wała się w rejonie: Dobiegniew, Strzelce Krajeńskie, 
Tuczno, Danków, gdzie otrzymała zadanie zorganizo¬ 
wania w drugim rzucie 1. Frontu Białoruskiego obrony 
okrężnej. 38 Pozostałe jednostki armijne dotarły w rejon 
ześrodkowania za pomocą własnych środków trans¬ 
portu lub koleją. Na miejscu okazało się, że 2. AWP jed¬ 
nak nie będzie miała okazji pokazania swoich możli¬ 
wości i wzięcia udziału w walkach. 

ZMIANA DECYZJI 
- OSTATNIE WZMOCNIENIA, 
PRZEGRUPOWANIE 2. AWP 
NA DOLNY ŚLĄSK 
I DOTARCIE DO LINII FRONTU 
NAD NYSĄ ŁUŻYCKĄ 
Żołnierze 2. AWP nie zdążyli jeszcze dobrze rozbudo¬ 
wać fortyfikacji polowych, kiedy 20 marca 1945 ro¬ 
ku z radzieckiej Stawki dotarła do nich przetłumaczo¬ 
na na język polski dyrektywa nr 112 001 z poprzednie¬ 


3 Samochód ciężarowy Ford G8T z 10. Dywizji 
Piechoty z 2. Armii WP przejeżdżający 
przez Bochnię w końcu stycznia 1945 roku. 

Zwracają uwagę orły wymalowane 
na błotnikach i na masce silnika. 

Nad przednią szybą napis: MARSZ POLONIA. 

go dnia, mówiąca o przegrupowaniu całej armii w re¬ 
jon oblężonego Wrocławia, co wiązało się z jej opera¬ 
cyjnym podporządkowaniem marszałkowi Koniewowi, 
dowódcy 1. Frontu Ukraińskiego. Sowieccy sztabow¬ 
cy, zorientowawszy się w słabości ostatnich sił nie¬ 
mieckich w rejonie Szczecina, postanowili wykorzy¬ 
stać Polaków w zdobywaniu Festung Breslau, które¬ 
go bronił silny, prawie 50-tysięczny garnizon niemiec¬ 
ki. Na czas tej operacji 2. AWP postanowiono podpo¬ 
rządkować największy pancerny związek taktyczny WP 
- 1. Korpus Pancerny WP generała Josifa Kimbara 39 , 
który od 9 lutego 1945 roku znajdował się pod roz- 
kazodawstwem marszałka Żukowa, a jeszcze wcze¬ 
śniej stanowił odwód Naczelnego Dowództwa Wojska 
Polskiego. Na tym nie poprzestano. Pod rozkazy gen. 
Świerczewskiego oddano również 2. Dywizję Artylerii 
generała Benedykta Nesterowicza, która tym samym 
stała się jedyną w armii jednostką posiadającą do¬ 
świadczenie bojowe (nie licząc 16. BPanc z skierowanej 
z Armii Czerwonej). Dywizja od pierwszych dni marca 
1945 roku brała udział w walkach w rejonie Szczecina 
i likwidacji „kotła świdwińskiego" w strukturach ra¬ 
dzieckich związków operacyjnych. Obydwa związki 
taktyczne były olbrzymim wzmocnieniem ognia oraz 
sił pancernych armii. Po tych uzupełnieniach 2. AWP 
osiągnęła również swój szczytowy stan liczebny, któ¬ 
ry ilustruje tabela na następnej stronie. 

Rozkaz dowódcy armii nie określał celu przegrupo¬ 
wania. Podano natomiast rejony, które miały zostać 







































Stany osobowe (bojomm) 2. Armii Wojska Polskiego 
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Źródło: K. Kaczmarek, Druga Armia Wojska Polskiego, wyd. MON, Warszawa 1978 
W. Jurgielewicz, Organizacja Ludowego Wojska Polskiego (22 VI11944-9 V1945), 
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osiągnięte przez poszczególne związki taktyczne. Linie 
rozgraniczenia 1. Frontu Białoruskiego z 1. Frontem 
Ukraińskim, która w pasie 2. Armii WP przebiega¬ 
ła wzdłuż toru kolejowego Leszno-Kobylin-Krotoszyn, 
polskie wojska miały osiągnąć w różnym czasie: naj¬ 
wcześniej, bo 23 marca - samodzielne jednostki arty¬ 
lerii, dwa dni później - transporty samochodowe jed¬ 
nostek pancernych i 4. Brygada Saperów, a 26 mar¬ 
ca - wszystkie dywizje piechoty. Jednostki przegru- 
powujące się transportami kolejowymi miały nato¬ 
miast dojechać od razu pod Wrocław i wyładować się 
w Oleśnicy. 40 Odmówienie żołnierzom 2. AWP wspól¬ 
nej walki z Niemcami u boku kolegów z 1. AWP na 

3 Żołnierze plutonu zwiadowczego kompanii dowodzenia 
3. Brygady Pancernej 1. Korpusu Pancernego WP 
w transporterze opancerzonym Universal Carrier 
Mk. I. Dobrze widoczne godło (orzeł w podwójnej 
białej obwódce) i numer ewidencyjny T51702. 


Pomorzu Zachodnim, po raz n-ty przekładany „chrzest 
bojowy" armii oraz rozkaz kolejnego forsownego mar¬ 
szu spowodowały obniżenie morale i nastrojów wśród 
wielu żołnierzy. Najlepszym dowodem na to jest dezer¬ 
cja az 89 żołnierzy (w tym 6 oficerów), z 32. pułkiem 
piechoty 8. DP w dniach 26-27 marca 1945 roku pod¬ 
czas postoju w Krotoszynie. 41 

W ostatnich dniach marca 1945 roku jednostki 
2. AWP oraz 1. Korpusu Pancernego WP dotarły do wy¬ 
znaczonych rejonów na północ od Wrocławia. Gen. 
Świerczewski w swoim rozkazie nr 7 z dnia 29 mar¬ 
ca 1945 roku ugrupował armię w dwóch rzutach. 
W pierwszym rzucie: 5. Dywizja Piechoty (na pra¬ 
wym skrzydle) na rubieży od Brzegu Dolnego, Uraza 
do Pęgowa; 9. Dywizja Piechoty (w środku) na rubie¬ 
ży Ozorowice, Wiszna Mała, Siedlec; 8. Dywizja Piecho¬ 
ty (na lewym skrzydle) od Łoziny do Dobroszowa 
Oleśnickiego. W drugim rzucie: 10. Dywizja Piechoty 
(na prawym skrzydle) na rubieży Piotrkowice, Skoko¬ 
wa, Krościna Wielka i 7. Dywizja Piechoty (na lewym 
skrzydle) od Kaszyc Wielkich, Kuźniczyska do Czeszo- 
wa. W drugim rzucie miał ześrodkować się również 
odwód przeciwpancerny: 9. Brygada Artylerii Prze¬ 
ciwpancernej - w rejonie Strzeszowa, Wiszni Małej; 
14. Brygada Artylerii Przeciwpancernej WP - w rejo¬ 
nie Wilczyna, Golędzinowa; 1. Korpus Pancerny - 
w okolicy Borowa; 5. pułk czołgów ciężkich - w rejo¬ 
nie Wiszni Małej; 28. pułk artylerii pancernej - opo¬ 
dal Białego Błota. Pominięty w rozkazie dowódcy ar¬ 
mii 3. samodzielny pułk moździerzy na podstawie roz¬ 
kazu dowódcy artylerii armii przeszedł do jego odwo¬ 
du pod Prusicami. Sztab armii wraz z jednostkami tyło¬ 
wymi miał być rozmieszczony w Trzebnicy. 42 


Na Wzgórzach Trzebnickich żołnierzom 2. Armii WP 
nie przyszło zagrzać miejsca na dłużej. Już 4 kwiet¬ 
nia 1945 roku do dowództwa dotarła dyrektywa mar¬ 
szałka Koniewa o przegrupowaniu całości sił nad 
Nysę Łużycką (do dnia 9 kwietnia), gdzie Polacy mie¬ 
li zluzować radziecką 13. Armię i obsadzić front w li¬ 
nii: Bukowina, Żarki Wielkie, Łęknica, Przewóz, Bielawa 
Dolna, Dłużyna Dolna. Po dotarciu na miejsce w nocy 
z 10 na 11 kwietnia przeprowadzono planowane lu- 
zowanie sił radzieckich. Ostatecznie nyska linia fron¬ 
tu uległa zmniejszeniu i przedstawiała się następu¬ 
jąco: w pierwszym rzucie skrajna prawa strona ob¬ 
sadzona przez 10. DP od Młotowa do Dobrzynia, bar¬ 
dziej na południe 7. DP wzmocniona 78. pappanc 
z 14. BAPpanc obsadziła linię do folwarku Prędowice, 
na lewo od niej 8. DP razem z 3. spm zajmowała pas do 
folwarku Wysokie. W drugim rzucie 5. DP stacjonowa¬ 
ła w rejonie Parowy-Poświętnego-Starego Węglinca, 
a 9. DP zajęła okolice Ruszowa i Ruszowa-Szklarni. 
Najdalej od linii frontu (w odległości 20-30 km) znala¬ 
zły się siły pancerne; 1. KPanc WP w rejonie Kliczkowa, 
a 16. BPanc razem z 5. pczc i 28. pap w Świętoszowie. 
Ostatnie dni przed planowanym natarciem przezna¬ 
czono głównie na przygotowanie pozycji wyjściowych 
oraz skromne akcje rozpoznawcze. 

Wódz Naczelny Armii Czerwonej, Józef Stalin, po¬ 
stanowił wykorzystać obie polskie armie w nadcho¬ 
dzącej operacji berlińskiej, przedstawiając to jako swo- 
isty„prezent"dla Polaków mogących wziąć bezpośred¬ 
ni rewanż na hitlerowskim najeźdźcy. W rzeczywistości 
chodziło mu o dodatkowe„mięso armatnie" na potrze¬ 
by radzieckiego frontu wojennego, za które mieli po¬ 
służyć polscy żołnierze, w ostatecznej bitwie z prze- 
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Obsada 5. Dywizji Piechoty oraz jej głównych oddziałów 



13. pułk piechoty 

$. Dywizja Piechoty 

* mjr Łazarz Mojsiejen 20 VII - 21IX1944 roku 

• płk iwan Siewko 21IX1944 - do zakończenia działań wojennych 

* (p.c.) ppłk Gawry! Wadowski 

15. pułk piechoty 

29 VIIH 31X 1944 roku 

- ppłk Wasyl Humeniuk 28VIIJ1944 - do zakończ, działań wojennych 

* gen. bryg. Aleksander Waszkiewicz' 

17. pułk piechoty 

22IX1944—22IV1945 raku 

* mjr Ludwik Barański 2 Vlii 1944 - do zakończenia działań wojennych 

* płk Stanisław Kypsza 4 V1945 
- do zakończenia 
działań wojennych 

22. pułk artylerii lekkiej 

■ ppłk Iwan Swłryn 20 VII -16 Xf 1944 roku 

■ ppłk Grigorij Skorobogaiow 17 XII944 - $ 111945 roku 

■ ppłk Leonard Boruch 7111945 - do zakończenia działań wojennych 
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7. Dywizja Piechoty 

33. pułk piechoty' 

- mjr Iwan Unicki 2IX1944 - 23111945 roku 
* mjr Piotr Sigmiewra 24 H1945 - do zakończenia działań wojennych 

■ płk Stiepan Piotrowski 

25 VIII—11IX1944 roku 
* płk Jasip Melder 

13IX-13X1944 roku 

1 pik Mikołaj Prus-Więckowski 

14 X1944 - do zakończenia 

35. pułk piechoty 

* ppłk Iwan Smogol 25Vllł 1944-do zakończeń la działań wojennych 

37. pułk piechoty (rozwiązany 31 pp) l!i 

* ppłk Iwan Kislicki 25 VIII -13 XI11944 roku 

* płk Władimir Zinkowskr 14 XI11944 - do zakończenia działań wojennych 

działań wojennych 

3B. pułk artylerii lekkiej 

* ppłk Iwan Kassjańow 7IX1944 - do zakończenia działań wojennych 


T| Do U wtfEśnia 1944 r. jako 20. pułk ptechcly. 21 Do- H września 1944 r. jalto 21. pułk piechoty. 3} Da 13 wrarinia 1944 i r jaku 19. pułk piechoty. 
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8. Dywizja Piechoty 

32. pułk piechoty 

* ppłk Feliks Kondracki 8IX1944 -28 fil 1945 roku 

■ płk Robert Satanowski 

* mjr Juliusz Hibner 29 Ił] 1945 - do zakończenia działań wojennych 

3-28 Vlfł 1944 roku 

34. pułk piechoty 

* płk Wasyl Guli da 

* mjr Stanisław Pluto 28 VIII1944 - do zakończenia działań wojennych 

28Vlli~5 IX1944 roku 

36. pułk piechoty 

- płk Iwan Iwanczura 

■ ppłk Mikołaj Kiryluk 4 IX 1944 - do zakończenia działań wojennych 

.6 łX-20X11944 roku 
* pik Josif Grazewlcz 

21X11944 - do zakończenia 
działań wojennych 

37. pułk artylerii lekkiej 

■ ppłk Siergiej Sawicki 14IX1944 - 1! 1945 mku 

* płk Grigorij Wasllew 21 - 11 Ił 1945 roku 

- ppłk Grigorij Skomboptow 12111945 -do zakon czenra działań wojennych 
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26. pułk piechoty 

* płk Aleksander Sosnora 4IX1944 - do zakończenia działań wojennych 

9. Dywizja Piechoty 

28. pułk piechoty 


■ płk Witalij Popko 6IX 1944 - 27IV 1945 mku 

-płk Aleksander Laski 

■ mjr Aleksander Wyguamki 28IV 1945 - do zakończenia działań wojennych 

6 fX 1944-271V 1945 roku. 

* pik Witalij Popko 

30. pufk piechoty 

- ppłk Marek Żuk 19 JX1944- do zakończenia działań wojennych 

28IV1945—eto zakończenia 
działań wojennych 

40. pułk artylerii lekkiej 

* (p o.) mjr Jurij Malarewicz 7 ix - 4 X1944 roku 

* płk Grigorij Wasllew 5 X - 27 XI11944 roku 

* ppłk inż, Gabriel Owczynnikow 28 XII1944 - do zakończenia działań wojennych 
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25. pułk piechoty 

- ppłk Wiktor Andriejew 6 X1944 - 5 V1945 mku 

ID. Dywizja Piechoty 

■ ppłk Iwan Komar 5 V1945 - do zakończenia działań wojennych 

* pik Andnej Czartoryski 

27. pułk piechoty 

* ppłk PiorrWałUżynicz6X~2XI11944 roku 

4X 1944-14IV1945 roku 

' ppłk Lew tanin 2 - 12Xlf 1944 roku 

j - płk Dymitr Djubienko 

# ppłk Iwan Kuszniarow 12 XI! 1944 - do zakończenia działań wojennych 

4IV— 16IV 1945 roku 
ł płk Aleksander Struć 

17IV1945 — do zakończenia 
działań wojennych 

29. pułk piechoty 

■ ppłk Nikifor Jaśkiewicz 6 X1944 - 24IV 1945 roku 

* ppłk Paweł Kuzmiczertko 24 - 27IV1945 roku 

- ppłk Feliks Kondracki 27IV1945 - do zakończenia działań wojennych 


39.puł1t artylerii lekkiej 

* ppłk Walenty Stamstin 18 X1944 - do zakończenia działań wojennych 
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ciwnikiem, o którym było wiadomo, ze będzie bro¬ 
nił się fanatycznie, co udowodniła operacja łużycka 
2. Armii WP. Z tej racji dzisiaj ciężko mówić o szczęśli¬ 
wej decyzji wykluczenia jej z walk ulicznych o Wrocław, 
choć z drugiej strony można się tylko domyślać, jakimi 
stratami skończyłby się udział żołnierzy bez doświad¬ 
czenia bojowego w ciężkich walkach ulicznych ze zde¬ 
terminowanymi obrońcami Festung Breslau. Straty 
mogłyby być porównywalne z tymi spod Budziszyna. 
Na dzień 10 kwietnia 1945 roku łącznie stany bojo¬ 
we i niebojowe 2. Armii WP wynosiły: 9761 oficerów, 
21 636 podoficerów oraz 58 495 szeregowców, co da¬ 
wało ogólną liczbę 89 892 żołnierzy. 

NOWE ETATY JEDNOSTEK 

DOŁĄCZONYCH 

DO 2« AWP W 1945 ROKU 

W pierwszych miesiącach 1945 roku zupełnie nowym 
etatem w strukturach 2. AWP był etat 16. Brygady 
Pancernej płk. Kudriawcewa, przekazanej z Armii 
Czerwonej. Radziecki etat o numeracji 010/500 prze¬ 
widywał podział brygady na trzy bataliony czołgów 
średnich T-34 w najnowszej wersji z armatą kalibru 85 
mm, jeden zmotoryzowany batalion fizylierów oraz 
liczne, mniejsze pododdziały. W sumie na stanie takiej 
jednostki było 1504 żołnierzy oraz 65 czołgów T-34-85. 

Nowością był również etat 28. pap ppłk. Zubkowa. 
Utworzony według etatu 010/462 miał organizację 
bateryjną. Razem z działem dowódcy w pułku było 
21 dział SU-85. Działa pancerne tego pułku, w przeci¬ 
wieństwie do dział pancernych będących w dywizjo¬ 
nach artylerii pancernej w dywizjach piechoty, uzbro¬ 
jone były w silniejszą armatę - kalibru 85 mm - któ¬ 
ra skutecznie zwalczała czołgi, działa pancerne i wszel¬ 
kie opancerzone wozy bojowe nieprzyjaciela. 43 W pap 
było 337 żołnierzy. 

Jeszcze potężniejszym związkiem taktycznym arty¬ 
lerii niż 3. DAPIot w składzie 2. AWP została w 1945 ro¬ 
ku 2. Dywizja Artylerii gen. Nesterowicza. Sformowana 
na podstawie etatu 08/520 miała w swojej strukturze 
trzy brygady artylerii (lekkiej, ciężkiej i haubic), dywi¬ 
zjon artyleryjskiego rozpoznania pomiarowego, ba¬ 
talion transportowy, kompanię sanitarną, ruchome 
warsztaty naprawy samochodów, dywizyjne warszta¬ 
ty uzbrojenia, kwatermistrzostwo, piekarnię połową, 
kasę połową i pocztę połową. Brygady artylerii lek¬ 
kiej i haubic posiadały: trzy pułki artylerii (w każdym 
dwa dywizjony artylerii po trzy baterie), baterię dowo¬ 
dzenia (z plutonami rozpoznawczym i łączności oraz 
drużyną gospodarczą), kwatermistrzostwo i pluton 
sanitarny. W strukturze brygady artylerii ciężkiej by¬ 
ły: trzy dywizjony artylerii ciężkiej (w każdym: plu¬ 
ton rozpoznania, pluton łączności i trzy baterie ognio¬ 
we), bateria dowodzenia, park artyleryjski, warsztaty 
artyleryjsko-techniczne, plutony: parkowy, gospodar¬ 
czy i sanitarny, kwatermistrzostwo i wydział technicz¬ 
ny. Stan etatowy dywizji artylerii wynosił 5732 żołnie¬ 
rzy. Uzbrojenie artyleryjskie obejmowało: 36 haubi- 
coarmat kalibru 152 mm, 60 haubic kalibru 122 mm 
i 72 armaty kalibru 76 mm. 44 

Zupełnym novum w skali całego ówczesnego Lu¬ 
dowego Wojska Polskiego był 1. Korpus Pancerny WP 
gen. Kimbara, który podporządkowano gen. Świercze¬ 
wskiemu. Początek jego formowaniu dał rozkaz gen. 
Berlinga z 5 lipca 1944 roku, a miejscem pierwszej lo¬ 
kalizacji i werbunku przyszłych pancerniaków był re¬ 
jon Żytomierza. W skład korpusu wchodziły: bryga- 
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da piechoty zmotoryzowanej, trzy brygady pancerne 
z których każda posiadała na stanie 65 egzemplarzy 
czołgów średnich T-34/85, trzy pułki artylerii pancer¬ 
nej (jeden wyposażony w 21 dział SU-76, drugi w 21 
dział SU-85 oraz trzeci uzbrojony w 21 dział ISU-122), 
pułk artylerii przeciwlotniczej mający 16 dział kalibru 
37 mm, pułk moździerzy posiadający 36 moździerzy 
kalibru 122 mm, dywizjon artylerii rakietowej uzbro¬ 
jony w 8 wyrzutni Ml 3 Katiusza kalibru 132 mm, sa¬ 
modzielny batalion rozpoznania mający na stanie 
10 czołgów średnich T-34/85, batalion łączności, bata¬ 
lion saperów, kompania chemiczna, klucz samolotów 
łącznikowych wyposażony w 3 samoloty Po-2, bata¬ 
lion sanitarny, kompania dowozu mająca 55 samocho¬ 
dów, poiowa baza remontu czołgów, połowa baza re¬ 
montu samochodów, połowa piekarnia, poczta połowa 
oraz bank połowy. Etatowo w korpusie pancernym by¬ 
ło 11 995 żołnierzy. 

Brygady pancerne korpusu były zorganizowane 
na tym samym etacie 010/500, co przybyła z Armii 
Czerwonej 16. BPanc. Brygada piechoty zmotoryzowa¬ 
nej korpusu została natomiast utworzona na podsta¬ 
wie etatów o numeracji 010/420,010/431 i 010/451. 
Znajdowały się w niej: trzy bataliony piechoty zmoto¬ 
ryzowanej (w każdym: trzy kompanie piechoty zmoto¬ 
ryzowanej, kompania ckm, kompania rusznic przeciw¬ 
pancernych, bateria artylerii przeciwpancernej i kom¬ 
pania moździerzy), dywizjon artylerii (trzy baterie ar¬ 
tylerii), batalion moździerzy (trzy kompanie moździe¬ 


rzy), kompanie: dowodzenia, rozpoznawcza, fizylie- 
rów, rusznic przeciwpancernych, przeciwlotnicza, sa¬ 
perów, techniczna i samochodowa oraz kwatermi¬ 
strzostwo. Stan etatowy brygady wynosił 3404 żoł¬ 
nierzy. Na uzbrojeniu było: 7 samochodów pancer¬ 
nych, 10 transporterów opancerzonych, 12 armat ka¬ 
libru 76 mm, 12 armat przeciwpancernych kalibru 
45 mm, 6 moździerzy kalibru 120 mm i 30 moździerzy 
kalibru 82 mm.45 

Pułki artylerii pancernej ze względu na zróżnico¬ 
wany sprzęt bojowy, w jaki były wyposażone przy sa¬ 
mej ich organizacji, wzorowane były również na pod¬ 
stawie różnych etatów wojennych 24. pap z 1. KPanc 
WP, podobnie jak 28. pap ppłk. Zubkowa wyposażony 
był w działa samobieżne SU-85 i zorganizowany we¬ 
dług etatu 010/462,25. pap ze swoimi SU-122 powstał 
na podstawie etatu 010/461, a 27. pap z najstarszymi 
SU-76 utworzono na etacie 010/484.2. pułk moździe¬ 
rzy 1. KPanc WP w odróżnieniu od 3 samodzielnego 
pułku moździerzy mjr. Kowalenki powstał na etacie 
010/540 i miał na stanie 603 żołnierzy, czyli o 28 mniej 
niż było ichw3.spm. 

10. Dywizja Piechoty oraz 14. Samodzielna Brygada 
Artylerii Przeciwpancernej, przyłączone do 2. AWP 
w lutym 1945 roku z Odwodu Naczelnego Dowództwa 
WP, miały podobny schemat organizacyjny i etaty wo¬ 
jenne, jak jednostki tego rodzaju powstałe w 1944 ro¬ 
ku, o których mowa była już wcześniej. 
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44) J Kajetanowie, Polskie wojska lądowe w latach 1945-1960, skład bojowy, 
struktury oigamzacyjnei uzbrojenie, s,20-21 

45) Tamże, s 19. 


Obsada 1. Krrpusu Pancernego WP i jego głównych oddziałów pancernych 



1. Brygada Piechoty Zmotoryzowanej 

- pik Gwidon Czerwiński 4 VIII944 - 1 2 M 945 roku 
■ płk Iwan twanczura 14 \ 1945 - do zakończenia działań wojennych 


2. Brygada Pancerna 

■ pik Stiepan Wierszkowlcz 8 X1944 - do zakończenia działań wojennych 


3* Brygada Pancerna 

* płk Grigorij Nikiforów 4IX 1944 - 9IV1945 roku 

* ppłk Aleksander Ruskiewitz 2 V1945 - do zakończenia działań wojennych 

1, Korpus Pancerny WP 

* (p.o.} płk Sergiej Fominski 

11 Vlf“S IX 1944 roku 
- gen, bryg, Josrf Kimbar 

12IX1944-do zakończenia 
działań wojennych 

4. Brygada Pancerna 

* (p.a) ppłk. iwan Wtereszczagin IB VIII - 24 X 1944 roku 

* ppłk Paweł Stupm 25 X1944 - 17IV 1945 roku 

* ppłk IwanWiereszmgłn 17IV1945 - do zakończenia działań wojennych 

24, pułk artylerii pancernej 

■ (po.) mjr Pietrow 25 yil - 12 VII11944 roku 

■ ppłk Paweł Szemucha 12 VIII - 12 X1944 roku 

- płk Wiktor Artimienko 23 X1944 -17IV 1945 roku 

* (p.o.) mjr Grigorij Kudinow 17 - 30IV1945 roku 

* płk Teodor Kolesnik 30IV 1945 - do zakończenia działań wojennych 


25, pułk artylerii pancernej 

- ppłk Michaił Sobolew 18IX - 21 X1944 roku 

- ppłk Piotr fizyn 26 X 1944 - 26IV1945 roku 

* (poj ppłk Franciszek Wiefiakiewia 2 V1945- do zakończenia działan wojennych 


27. pułk artylerii pancernej 

• ppłk Bolesław Kaszyński 9 VII11944- 25IV 1945 roku 

• {p.o.) mjr Władimir Koljda 25IV- 5V 1945 roku 

• ppłk Wasilij Briżan 6 V1945 — ? 


Obsada 2. Dywizji Artylerii oraz jej głównych oddziałów 


2 , Dywizja Artylerii 

6 . Brygada Artylerii Lekkiej 

■ płk Michaił Aguriwskł 10IX1944 - dD zakończenia działań wojennych 

- gen, bryg. Benedykt Niestęrowicz 

7 Brygada Artylerii Ciężkiej 

6IH1944 - do zakończenia 

* pik Iwan Kusznarewlcz 18IX 1944 - dp zakończenia działań wojennych 

działań wojennych 

8. Brygada Artylerii Haubic 

* płk Ananiasz Szaadrin 26 VII11944 - do zakończenia działań wojennych 
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MALOWAŃ 
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Czołgi średnie T-34-85 
(na pierwwym piane 
wóz z Zakładi Nr 112 
w Gorkim'zł. Brygady 
cernej im, Bohaterów 
terolatte w czasie 

warszawskiej Pragi 
listopad 1944 roku. Czołgi 
nie mają jeszcze żadnych 
oznaczeń taktycznych. 


POLSKICH CZOŁGÓW ŚREDNICH 


r 


T-34-85 


PRZEMYSŁAW SKULSKI 




W CZASIE II WOJNY ŚWIATOWEJ 


1 

! 

' 

i 

li 


T-34-85 W WOJSKU 
POLSKIM - 1944-1945 


P erwsze „osiemdziesiątki piątki" skierowa¬ 
no do jednostek Wojska Polskiego w maju 
1944 roku. Były to wozy używane do celów 
treningowych przez 3. pułk szkolny. Według 
niektórych źródeł były wśród nich także po¬ 
jazdy wyprodukowane przez Zakład Nr 112 w Gorkim 
uzbrojone w armaty D-5T, a więc najwcześniejsze wer¬ 
sje „osiemdziesiątki piątki" Większa liczba czołgów 
T-34-85 trafiła do 1. Brygady Pancernej im. Bohaterów 
Westerplatte jesienią 1944 roku; stanowiły one uzupeł¬ 
nienie strat poniesionych w bitwie pod Studziankami. 
Pojazdy te brały udział w ofensywie styczniowej; wal¬ 
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Czołg średni T-34-85 to jeden z najlepiej znanych pojazdów 
okresu II wojny światowej. Wozy tego typu znalazły się także 
na wyposażeniu jednostek Wojska Polskiego walczących 
na froncie wschodnim* Wydawać by się mogło, że malowanie 
polskich „osiemdziesiątek piątek” to temat riiebudzący 
wątpliwości. Jednak dokładniejsze przyjrzenie się temu 
tematowi ujawnia wiele znaków zapytania. 


kach na Wale Pomorskim oraz w wyzwoleniu Gdyni 
i Gdańska. 

Także od jesieni 1944 roku T-34-85 zaczęły trafiać 
jako podstawowe wyposażenie do trzech kolejnych 
jednostek pancernych Wojska Polskiego: 2., 3, i 4. Bry¬ 
gady Pancernej, które wchodziły w skład 1. Korpusu 


Pancernego WP. W lutym 1945 roku ta największa pol¬ 
ska formacja pancerna na froncie wschodnim została 
dodatkowo wzmocniona przez 16. Dnowską Brygadę 
Pancerną. Była to radziecka jednostka, w stosunku do 
której decyzję o przeniesieniu do Wojska Polskiego 
podjęto już jesienią 1944 roku. Jednak uzupełnianie 





























iS Czołg średni T-34-85 (Zakład Nr 183 w Niżnym 
Tagile) z 2. batalionu 1. Brygady Pancernej 
im. Bohaterów Westerplatte, rejon Warszawy, 
jesień-zima 1944 roku. Czołg z prawej strony 
zdjęcia ma numer taktyczny 211 namalowany 
z przodu wieży przez godłem. Stojący za nim 
wóz ma numer 213. Widać, że numery taktyczne 
umieszczone są na różnej wysokości wież. 

stanów osobowych i sprzętu zajęło kilka miesięcy. War¬ 
to zaznaczyć, że w momencie „transferu" do Wojska 
Polskiego personel brygady częściowo stanowili już 
Polacy. Tyle tylko, że funkcje dowódcze zarezerwowa¬ 
ne były dla Rosjan (podobnie jednak było w pozosta¬ 
łych brygadach). 

1. Korpus Pancerny WP rozpoczął działania bojo¬ 
we 16 kwietnia 1945 roku nad Odrą. Najbardziej za¬ 
cięte walki miały miejsce między 20 a 29 kwietnia 
w rejonie Budziszyna. Idące na Drezno polskie jed¬ 
nostki musiały zawrócić i toczyć walki z Grupą Armii 
„Środek" feldmarszałka Ferdynanda Schornera, która 
przebijała się do Berlina. Fatalnie dowodzone oraz ma¬ 
ło doświadczone załogi polskich T-34-85 musiały wal¬ 
czyć z zaprawionymi w boju oddziałami niemieckimi. 
Choć niemieckie plany udało się pokrzyżować, zapła¬ 
cono za to ogromną cenę (m.in. walcząca w okrąże¬ 
niu 16. Brygada Pancerna została niemal całkowicie 
rozbita). Pomimo tego pod Budziszynem niektóre za¬ 
łogi wykazały męstwo i niezłe umiejętności, niszcząc 
wiele pojazdów przeciwnika. Do wyróżniających pan¬ 
cerników należy zaliczyć: Stanisława Korzyńskiego, 
Edwarda Szyłaka, Stanisława Eichstadta, Edwarda Szła- 
paka oraz Henryka Sienkiewicza, którzy uzyskali po kil¬ 



ka zwycięstw nad niemieckimi pojazdami pancernymi. 
Bardzo ciekawą postacią był chorąży Miller, żołnierz 
pochodzący ze Śląska. Miał on na koncie kilka wygra¬ 
nych pojedynków z pojazdami niemieckimi. Wcześniej 
Miller służył w Panzertruppen, a w 1943 roku przedo¬ 
stał się na stroną radziecką (podobno w czasie bitwy 
pod Kurskiem). 

Od 4 maja 1945 roku jednostki 1. Korpusu Pancer¬ 
nego WP brały udział w operacji praskiej, kończąc swój 
szlak bojowy w rejonie Mielnika. W okresie 16.04.1945- 


-09.05.1945 żołnierze korpusu zniszczyli 178 niemiec¬ 
kich czołgów i dział pancernych oraz 123 transportery 
opancerzone. Straty własne wyniosły 143 czołgi i dzia¬ 
ła samobieżne. 

Ogółem w czasie II wojny światowej polskie jedno¬ 
stki otrzymały 328 T-34-85, z których około 130 do¬ 
trwało do zakończenia wojny. Oprócz wymienionych 
brygad pancernych „osiemdziesiątki piątki" były tak¬ 
że na stanie innych jednostek Wojska Polskiego: 2. ba¬ 
talionu motocyklowego, 6. batalionu łączności, 3. puł- 



r3K Czołg średni T-34-85 (Zakład Nr 112 w Gorkim, 
wczesna wersja z armatą D-5T) 
z numerem taktycznym 118 należący 
prawdopodobnie do 1. Brygady 
Pancernej im. Bohaterów 
Westerplatte. Starannie namalowany 
orzeł oraz znak X na lufie będący 
oznaczenie zwycięstwa sugerują 
wygląd wozu już po zakończeniu wojny 
(jesień 1945 roku). Umieszczenie numeru 118 
na tyle wieży hipotetyczne. 
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3 Czołg średni T-34-85 (Zakład 112 
w Gorkim) z numerem taktycznym 
1001 należący do podpułkownika 
Polifieriego Poliszczuka - szefa 
sztabu 1. Brygady Pancernej, Fiatów 
(Złotów), luty 1945 roku. Pojazd 
w zimowym kamuflażu polegającym 
na naniesieniu biały plam 
maskujących na bazowy kolor 
zielono-oliwkowy. 


i 


i 



3 Czołg średni T-34-85 (Zakład Nr 112 
w Gorkim, wieża 8-częściowa) z numerem 
1000 należący do dowódcy 1. Brygady 
Pancernej im. Bohaterów Westerplatte 
pułkownika Aleksandra Malutina, 
Markisch Friedland (Mirosławiec), 
luty 1945 rok. Czołg został zniszczony 
w czasie walk o Gdańsk na początku 
kwietnia 1945 rok. Biało-czerwony 
proporczyk był używany okresowo. 





3 T-34-85 Model 1944 (Zakład Nr 112 
w Gorkim z tzw. wieżą 8-częściową) 
z 1. Brygady Pancernej, rejon Warszawy, 
styczeń 1945 rok. Pojazd w zimowym 
kamuflażu polegającym na naniesieniu 
na bazowy kolor zielono-oliwkowy 
białych plam maskujących. Numer 
taktyczny został zamalowany. 



ku szkolnego oraz w Oficerskiej Szkole Broni Pancernej 
w Chełmie Lubelskim (od kwietnia 1945 roku przenie¬ 
siona do Modlina). 

MALOWANIE I OZNAKOWANIE 

Czołgi T-34-84 używane przez jednostki Wojska Pol¬ 
skiego w okresie II wojny światowej miały wszystkie 
powierzchnie jednolicie pomalowane na kolor zielo¬ 
no-oliwkowy (4B0). Do chwili obecnej nie jest znany 
ani jeden przypadek malowania wielobarwnego pol¬ 
skich „osiemdziesiątek piątek" w czasie II wojny świa¬ 
towej, które byłyby potwierdzone zdjęciem. 


Podobnie jak w jednostkach Armii Czerwonej, 
w okresie zimowym czołgi malowano bielidłem lub 
wapnem. Takie malowania występowały z cała pew¬ 
nością w przypadku wozów z 1. Brygady Pancernej im. 
Bohaterów Westerplatte. Niektóre wozy były w całości 
dość dokładnie pomalowane na biało, a zimowy kamu¬ 
flaż przykrywał nawet znak rozpoznawczy i numer tak¬ 
tyczny. Inne miały naniesione jedynie białe plamy ma¬ 
skujące. Nie ma natomiast całkowitej pewności, ze zimo¬ 
we kamuflaże były stosowane w 1. Korpusie Pancernym 
WP. Nieliczne zdjęcia T-34-85 wykonane w okresie luty- 
-marzec 1945 roku sugerują, ze tak mogło być. 
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Na wieżach, najczęściej na ich bokach, umieszcza¬ 
no znak rozpoznawczy - białego orła (bez korony, czy¬ 
li tzw. orła piastowskiego, popularnie nazywanego ku- 
ricą) oraz numer taktyczny. Sposób malowania orłów 
był dość dowolny i na poszczególnych pojazdach ma¬ 
ły one odmienny wygląd. Wynikało to także z tego, ze 
niektóre orły były malowane odręcznie, a inne od sza¬ 
blonu. Wysokość orłów wynosiła od około 20 do 40 
cm. Jeżeli chodzi o numery taktyczne to zazwyczaj by¬ 
ły one trzy- lub czterocyfrowe i malowano je białą far¬ 
bą. W poszczególnych jednostkach znaki rozpoznawcze 
i numery taktyczne były jednak różnie umieszczone. 
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MALOWANIE I OZNAKOWANIE 



a Czołg średni T-34-85 Model 1944 (Zakład Nr 112 
w Gorkim) należący do podpułkownika Polifieriego 
Poliszczuka - szefa sztabu 1. Brygady Pancernej, 
rejon Złotowa, luty 1945 roku. Czołg z numerem 
1001 ma zimowy kamuflaż - białe plamy maskujące 
naniesione na podstawowy kolor oliwkowo-zielony. 

W 1. Brygadzie Pancernej im. Bohaterów Wester¬ 
platte trzycyfrowe numery taktyczne malowano na bo¬ 
kach wież, a często także powtarzano na tylniej ścianie 
wieży. Z kolei na T-34-85 nie malowano numerów tak¬ 
tycznych na przodach kadłubów, tak jak to było przyję¬ 
te w przypadku T-34 z armatami 76 mm. Początkowo 
numery taktyczne umieszczone były z przodu bocz¬ 
nych ścian wież, a godło (orzeł) znajdowało się za ni¬ 
mi, mniej więcej na wysokości wieżyczki obserwacyj¬ 
nej dowódcy. Nie była to jednak powszechnie obowią¬ 
zujące reguła. Wozy, których zdjęcia wykonano w mar¬ 
cu i kwietniu 1945 roku w czasie walk w Trójmieście, 
z przodu miały namalowane godło, a za nim znajdował 
się numer taktyczny. Na zachowanych zdjęciach widać, 
że niektóre T-34-85 miały numery taktyczne malowa¬ 
ne odręcznie i mało starannie. Najprawdopodobniej 
część wozów nie miała w ogóle namalowanych orłów. 
Można jedynie przypuszczać, że były to T-34-85 prze¬ 
jęte od Rosjan jako uzupełnienie strat poniesionych 
w Trójmieście. 


Pojazdy z dowództwa brygady miały numery czte¬ 
rocyfrowe (1000 - dowódca brygady, 1001 - szef szta¬ 
bu), ale najpierw namalowany był orzeł, a po nim nu¬ 
mer taktyczny (umieszczony z tyłu wieży). Jednak tak¬ 
że w przypadku czołgów dowództwa zauważalna jest 
niekonsekwencja. Pierwszy czołg dowódcy brygady 
pułkownika Aleksandra Malutina, który miałtzw. wie¬ 
żę 8-częściową, był oznakowany według powyższej 
zasady. Ten T-34-85 został jednak utracony na począt¬ 


ku kwietnia 1945 roku podczas walk w Trójmieście. 
Kolejna „osiemdziesiątka piątka" przydzielona Malu- 
tinowi także miała numer 1000, ale był on namalowa¬ 
ny przed orłem, z przodu wieży (był to wóz produkcji 
Zakładu Nr 183 w NiżnymTagile). 

Zasady oznakowania czołgów w 1. Korpusie Pan¬ 
cernym WP zostały szczegółowo określone w specjal¬ 
nej instrukcji wydanej przez jego dowódcę, generała 
brygady Józefa Kimbara. Pierwszy taki dokument no¬ 
sił datę 29 stycznia 1945 roku. Zaledwie kilka dni póź¬ 
niej (2 lutego 1945 roku) weszła w życie kolejna in¬ 
strukcja dotycząca oznakowania pojazdów pancernych 
korpusu. Dokument ten w dość istotny sposób zmie¬ 
niał zalecenia zawarte w instrukcji ze stycznia 1945 ro¬ 
ku. Najważniejsza zmiana dotyczyła przejścia z trzy¬ 
cyfrowego systemu numerów taktycznych na system 
czterocyfrowy. Pierwsza cyfra oznaczała batalion, dru¬ 
ga kompanię, trzecia pluton, a czwarta była numerem 
czołgu. Wysokość cyfr wynosiła około 30-40 cm, a gru¬ 
bość wahała się w przedziale 5-8 cm. 

Należy jednak pamiętać, że zalecenia zawarte w in¬ 
strukcji nie były przestrzegane z zelazną konsekwen¬ 
cją. Na przykład instrukcja zalecała umieszczanie nu¬ 
meru taktycznego pod znakiem rozpoznawczym. 
W praktyce wyglądało to jednak inaczej, a poszcze¬ 
gólne jednostki w zróżnicowany sposób malowały orły 
i numery taktyczne. I tak: 

« 2. Brygada - orzeł w pojedynczym okręgu, malo¬ 
wany przed czterocyfrowym numerem taktycznym; 

■ 3. Brygada - orzeł w podwójnym okręgu, umiesz¬ 
czony za czterocyfrowym numerem taktycznym; 

s 4. Brygada - zazwyczaj stosowano oznaczenia re- 




3 Drugi T-34-85 (Zakład Nr 183 
w Niżnym Tagile) z numerem 
1000 należący do płk. Aleksandra 
Malutina - dowódcy 1. Brygady 
Pancernej im. Bohaterów 
Westerplatte, Gdańsk-Wrzeszcz, 
kwiecień 1945 roku. 


3 Czołgi średnie T-34-85 z 1. Brygady Pancernej 
na ulicach Trójmiasta, marzec 1945. Pojazd 
na pierwszym planie miał numer taktyczny 
1000 należał do dowódcy Brygady. 
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S T-34-85 (Zakład Nr 183 w Niżnym 
Tagile) z numerem taktycznym 2211 
w białym trójkącie z 16. Brygady 
Pancernej, terytorium Niemiec, 
kwiecień 1945 rok. 
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sztabu 4. Brygady Pancernej miały numery 0001 
i 0002. Rozstrzygnięcie tego problemu byłoby możli¬ 
we w oparciu o zdjęcia, ale takie do tej pory nie zostały 
opublikowane (co nie znaczy, że nie istnieją). 


Z T-34-85 Model 1945 (Zakład Nr 183 
w Niżnym Tagile) z numerem 
taktycznym 3632 3. Brygady 
Pancernej, rejon Bautzen 
(Budziszyn), kwiecień 1945 roku. 
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» 6. batalion łączności - orzeł w pojedynczym okrę¬ 
gu, a numer taktyczny czterocyfrowy (od 1001 do 
1005). 

Instrukcja z lutego 1945 roku określała także zasady 
oznakowania czołgów dowództwa jednostek. Jednak 
określono je w sposób lapidarny - Maszyny dowódców 
i szefów sztabów brygady-001 i 002. Janusz Magnuski 
w książce „Wozy bojowe LWP" podaje inną informację. 
Według niego wozy z dowództwa 2. Brygady Pancernej 
miały numery 001 i 002. Z kolei czołgi używane przez 
dowódcę i szefa sztabu 3. Brygady Pancernej miały nu¬ 
mery 300 i 301; i wreszcie T-34-85 dowódcy i szefa 


Czołg średni T-34-85 (Zakład Nr 183 w Niżnym 
Tagile) z 4. Brygady Pancernej, 1. Korpusu Pancernego, 
rejon czeskiego miasta Melnik, maj 1945 roku. 

Wóz posiada regulaminowe oznakowanie - numer 
taktyczny 3123 namalowany pod godłem - orzeł 
w okręgu namalowanym przerywaną linią. 


5 Jeden z nielicznych T-34-85 produkcji Zakładu 
Nr 112 w Gorkim z armatą D-5T jaki służył 
w Wojsku Polskim. Czołg z numerem 118 
prawdopodobnie należał do 1. Brygady Pancernej. 
Staranny sposób namalowania orła sugeruje, 
że zdjęcie wykonano już po zakończeniu wojny. 


gulaminowe, czyli orzeł w pojedynczym okręgu 
wykonanym linią przerywaną, a pod nim cztero¬ 
cyfrowy numer taktyczny. Część wozów miała jed¬ 
nak inne oznaczenia - orzeł w pojedynczym okrę¬ 
gu, ale umieszczony za czterocyfrowym numerem 
taktycznym; 

■ 2. batalion motocyklowy - orzeł umieszczony przed 
trzycyfrowym numerem taktycznym (a więc kolej¬ 
ny wyjątek, bo cały korpus stosował w przypadku 
czołgów numery czterocyfrowe); 
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sSrWóz należący do dowódcy 2. batalionu z 2. Brygady Pancernej z oznaczeniem zgodnym z instrukcją z lutego 1945 roku. Numer taktyczny 2000 namalowany poniżej go¬ 
dłem - orła w okręgu wykonanym pojedynczą linią. Można odnieść wrażenie, że orzeł został namalowany na czerwonym tle, co świadczyłoby o tym, że zdjęcie wykonano 
po zakończeniu wojny. Zdjęcie to jest istotne z jeszcze jednego względu. Widać, że dwa czołgi na drugim planie mają numery taktyczne także na tylnych ścianach wież. 

S Po prawej jeden z najciekawiej oznakowanych polskich czołgów T-34-85 (Zakład Nr No 183 w Niżnym Tagile) z 2. batalionu motocyklowego wchodzącego w skład 1. Korpusu 
Pancernego WP, defilada w Lublinie, lipiec 1945 roku. Uwagę zwraca numer taktyczny 242 oraz dwa rodzaje orłów. Wydaje się, że orły w obwódce zostały namalowane już 
po zakończeniu wojny. Świadczy o tym wojenne zdjęcie tego wozu, na którym widoczne jest godło - orzeł bez obwódki umieszczony przed numerem taktycznym. 


Regulaminowo numery taktyczne na czołgach 1. Kor¬ 
pusu Pancernego WP miały być malowane na bocznych 
ścianach wież. Jednak na niektórych zdjęciach widać je 
także na tylnych ścianach wieżT-34-85.1 tu pojawia się 
pytanie: czy była to powszechnie obowiązująca zasa¬ 
da? Jeżeli tak, to kiedy została wprowadzona? 

Warto też zwrócić uwagę na inne odstępstwa od 
zaleceń zawartych w instrukcji z lutego 1945 roku. 
W 2. batalionie motocyklowym w czasie wojny jako 


ku niektórych T-34-85 z 1. Korpusu Pancernego WP 
tło koła, w którym znajdował się orzeł, było czerwone. 
Formalnie czerwone tło godła zostało wprowadzone 
dopiero na początku lipca 1945 roku w nowej instrukcji 
dotyczącej naniesienia znaków rozpoznawczych na po¬ 
jazdach 1. Korpusu Pancernego WP. Nie można jednak 
wykluczyć, że takie oznaczenia pojawiły się już w cza¬ 
sie wojny. Jednak bardziej prawdopodobne wydaje się, 
że niektóre zdjęcia uchodzące za wykonane w czasie 


z okresu służby brygady w Armii Czerwonej. Warto przy 
tym zauważyć, że instrukcja malowania i oznakowania 
pojazdów 1. Korpusu Pancernego WP z lutego 1945 ro¬ 
ku wcale nie wspominała o 16. Brygadzie Pancernej. 
Jest to o tyle zrozumiałe, że brygada została włączona 
w skład 1. Korpusu Pancernego WP w tym właśnie mie¬ 
siącu, ale już po wydaniu instrukcji. Jednak o tej jednost¬ 
ce nie wspomina także powojenna instrukcja oznakowa¬ 
nia pojazdów korpusu z lipca 1945 roku. Trochę wyglą- 



S T-34-85 Model 1945 (Zakład Nr 112 
w Gorkim z tzw. wieżą 
kompozytową) z 3. Brygady 
Pancernej, 1. Korpus Pancerny WP, 
rejon Ceskey Lipy, maj 1945 roku. 
Uwagę zwraca napis„Rodacy / ' 
na lufie i biały trójkąt identyfikacyjny 
na osłonie działa i dachu wieży. 


znak rozpoznawczy malowano orła, a pojedyncza ob¬ 
wódka, która według instrukcji powinna być stosowa¬ 
na standardowo w tej jednostce, pojawiła się najpraw¬ 
dopodobniej dopiero latem 1945 roku. 

Znane jest zdjęcie T-34-85 (z numerem taktycznym 
3625) z 2. Brygady Pancernej, na którym dwie pierw¬ 
sze cyfry numeru taktycznego są umieszczone przed 
godłem, a dwie ostatnie za nim. Stojący za nim czołg 
wydaje się mieć podobne oznakowanie. Trudno jest 
odpowiedzieć na pytanie, czy były to jedyne pojazdy 
oznakowane w taki nietypowy sposób, czy była to ja¬ 
kaś prawidłowość (np. sposób oznakowania, który wy¬ 
stępował w kompanii lub batalionie). 

Należy także zwrócić uwagę na kilka innych istot¬ 
nych kwestii. Część autorów sugeruje, że w przypad- 


wojny faktycznie zostały zrobione już po jej zakończe¬ 
niu i niepoprawnie umiejscowiono je w czasie. 

Drugi problem dotyczy wspomnianej już 16. Dno- 
wskiej Brygady Pancernej, Niektóre źródła sugerują, 
że jednostka ta jako znak rozpoznawczy stosowała orła 
wpisanego w okręg utworzony przez przerywaną linię. 
Według instrukcji oznakowania pojazdów 1. Korpusu 
Pancernego z lutego 1945 roku taka forma znaku roz¬ 
poznawczego była jednak przewidziana dla wozów z 4. 
Brygady Pancernej. Podczas analizy nielicznych zdjęć 
wydaje się, że w 16. Brygadzie Pancernej na pojaz¬ 
dach malowano orła bez obwódki, a numer taktyczny 
(np. 2211,2231) umieszczony byłwtylnej części wieży, 
wewnątrz białego trójkąta. Był to najprawdopodobniej 
sposób malowania numerów taktycznych pochodzący 


da to tak, jakby 16. Brygada Pancerna była traktowana 
w Wojsku Polskim (1. Korpusie Pancernym WP) jak„cia- 
ło obce". Potwierdzają to także inne dokumenty, np. do¬ 
tyczące działań bojowych - pojazdy utracone przez 16. 
Brygadę Pancerną nie były oficjalnie wliczone do strat 1. 
Korpusu Pancernego. Podobnie było z sukcesami, 

I jeszcze jeden problem. W czasie walk pod Budzi- 
szynem w kwietniu 1945 roku 1. Korpus Pancerny WP 
poniósł bardzo duże straty. W trakcie walk poszcze¬ 
gólne wozy były przenoszone z brygady do brygady, 
a w bitewnym zgiełku nikt nie zwracał uwagi na zgod¬ 
ność oznaczeń taktycznych z zaleceniami. To utrud¬ 
nia jednoznaczne ustalenie zasad oznakowania, które 
stosowano w poszczególnych jednostkach tworzących 
1. Korpus Pancerny WP. 
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35 Dwa zdjęcia czołgu T-34-85 (Zakład Nr 183 
w Niżnym Tagile) prawdopodobnie z 2. batalionu 
motocyklowego, lato 1945 roku. Wóz ma numer 
taktyczny 248, a orzeł ma pojedynczą obwódkę, 
którą namalowano pośpiesznie i niestarannie. 

Niekiedy na polskich T-34-85 nanoszono symbole 
sukcesów bojowych. Zniszczone cele oznaczano zna¬ 
kiem „X" (umieszczone były na wieży lub lufie), 
a w niektórych źródłach można spotkać się z infor¬ 
macjami, że zaznaczano je także jako białe swastyki. 
Znane jest również zdjęcia T-34-85 z oznaczeniem suk¬ 
cesów bojowych w postaci małych czerwonych gwiazd 
(czołg z numerem 2313 z 2. Brygady Pancernej). 
Niektóre czołgi na lufie miał umieszczone napisy pa¬ 
triotyczne (np. wóz z 3. Brygady Pancernej z numerem 
taktycznym 3631 czy T-34-85 z 3. Brygady Pancernej 


z numerem 1213). Wydaje się jednak, że takie prakty¬ 
ki stosowano głównie w czasie szkolenia lub po zakoń¬ 
czeniu wojny. 

TAJEMNICE CZOŁGU 1213 

Jednym z najbardziej znanych polskich aołgówT-34-85, 
a jednocześnie budzących największe kontrowersje, 
jest pojazd z numerem taktycznym 1213, który służył 
w 1. batalionie 3. Brygady Pancernej. Był to czołg wy¬ 
produkowany przez Zakład Nr 112 w Gorkim. Zacho¬ 
wało się co najmniej kilka zdjęć tego pojazdu z końco¬ 
wego okresu wojny. Nie można jednak wykluczyć, że 
niektóre zostały zrobione już po jej zakończeniu. Na 
zdjęciach wyraźnie widać, że na lufie czołgu znajdu¬ 
ją się inne elementy kolorystyczne. Początkowo inter¬ 
pretowano je jako plamy kamuflażowe, jednak analiza 


lepszych jakościowo fotografii pozwala na ustalenie, 
że są to litery. Według niektórych źródeł był to napis 
„Wojacy". Przy analizie poszczególnych liter wydaje się 
jednak, że bardziej prawdopodobny jest napis „Roda¬ 
cy". Czołg ten posiada jeszcze jeden ciekawy element 
oznakowania - na osłonie działa i dachu wieży widocz¬ 
ny jest fragment jakiegoś znaku. Najprawdopodobniej 
jest to biały trójkąt, będący oznaczeniem identyfika¬ 
cyjnym dla lotnictwa. Takie znaki stosowano na pojaz¬ 
dach Armii Czerwonej w czasie operacji praskiej w ma¬ 
ju 1945 roku. Byłby to chyba pierwszy zidentyfikowa¬ 
ny przypadek namalowania takiego oznaczenia na 
polskim czołgu. Najprawdopodobniej nie jedyny, po¬ 
nieważ na zdjęciach kilku innych T-34-85 z 1. Korpusu 
Pancernego WP (głównie z 3. Brygady Pancernej) moż¬ 
na dopatrzeć się podobnych trójkątów. Problemem jest 


CE T-34-85 Model 1944 (Zakład Nr 183 
w Niżnym Tagile) z numerem 242 
z 2. batalionu motocyklowego 
z 1. Korpusu Pancernego WP, 
Lublin, lato 1945 roku. Uwagę 
zwracają dwa rodzaje godeł. 

Orzeł w pojedynczym okręgu został 
wykonany najprawdopodobniej 
po zakończeniu wojny. 












































Żr&dfc fotografii; internet. 




3® T-34-85 (Zakład Nr 183 w Niżnym 
Tagile) z numerem taktycznym 217 
z 1. Brygady Pancernej im. Bohaterów 
Westerplatte, Gdynia, marzec 1945 rok. 



MALOWANIE I OZNAKOWANIE 


TECKtllm NMHBH 


Dwa zdjęcia poniżej: 

SS Czołg T-34-85 z 4. Brygady Pancernej 
z plutonem fizylierów podczas 
powrotu z Czechosłowacji do Polski 
w maju 1945 roku. Wydaje się, że wóz 
ten miał biały trójkąt identyfikacyjny 
namalowany na wieży. 

25 Czołg T-34-85 (Zakład Nr 112 
w Gorkim) z numerem taktycznym 
1213 z 1. batalionu, 3. Brygady 
Pancernej w rejonie Ceskey Lipy, 
maj 1945 roku. Wóz ma na lufie 
najprawdopodobniej napis„Rodacy" 
a na dachu wieży namalowany był 
biały trójkąt - znak szybkiej 
identyfikacji dla lotnictwa. 





jednak niska jakość fotografii, która utrudnia jedno¬ 
znaczną identyfikację trójkątów. 

Podsumowując, można stwierdzić, że malowanie 
i oznakowanie czołgów T-34-85 w jednostkach Wojska 
Polskiego w czasie 11 wojny światowej to temat wciąż 
otwarty. Wiele problemów związanych ze stosowa¬ 
niem oznaczeń czeka na wyjaśnienie. Problemem jest 
mała liczba zdjęć oraz ich nie najlepsza jakość. Mam 
nadzieję, ze niniejszy artykuł wyjaśnia przynajmniej 
niektóre wątpliwości. K 

Si Polscy i radzieccy żołnierzy w maju 1945 roku. 

Czołgi z 2. Brygady Pancernej. Wóz z numerem 3625 
ma znak rozpoznawczy umieszczony nietypowo 
pomiędzy numerem taktycznym. Czołg w tle podobnie. 
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2DOBYĆ ANTWERPIĘ! 

G łównodowodzący 21. Grupą Armii gen. Mont¬ 
gomery nakazał 22 sierpnia brytyjskiej 
2. Armii oraz kanadyjskiej 1. Armii przejść 
do pościgu. Jednostki obu armii miały 
sforsować Sommę i dalej wzdłuz wybrze¬ 
ża skierować się na Antwerpię. Jednym z zadań by¬ 
ło zdobycie portów w Calaise, Boulogne i Dunkierce, 
najważniejszym portem, który miał być zdobyty, była 
oczywiście Antwerpia. Niemcy posiadali w tym obsza¬ 
rze 15. Armię dowodzoną przez gen. Gustawa-Adolfa 
von Zangena, która składała się z LXVI, LXXXVI i LXXXIX 
Korpusu Armijnego. Marszałek polny Model nakazał 
prowadzić obronę portów oraz jako główne zadanie 
obronę portu w Antwerpii. Niemcy doskonale zda¬ 
wali sobie sprawę ze znaczenia tego portu, W trakcie 
działań w Normandii drogi zaopatrzeniowe dla wojsk 
alianckich wynosiły ok. 700-1000 km od wybrzeża 
do jednostek pierwszoliniowych. Obszar Terneuzen - 
Hulst był broniony przez LXXXIX Korpus Armijny, któ¬ 



rego dowódcą był gen. Werner Freiherr von und zu 
Gilsa. W skład korpusu wchodziła 59. Dywizja Piechoty 
oraz 712. Dywizja Piechoty, i to właśnie 712. Dywizja 
Piechoty gen. por. Friedricha Wilhelma Neumanna by¬ 
ła głównym przeciwnikiem polskiej 1. Dywizji Pan¬ 
cernej w nadchodzącym starciu. Należy wspomnieć, 
że w rejonie Axel-Hul$t znajdowały się elementy 
z 17. Luftwaffe-Feld-Division (17. Dywizja Polowa Luft- 
waffe) gen. por. Flansa Kurta Hoeckera. Załogi dział 
szturmowych z Panzerjager-Abteilung Luftwaffen- 


B Dowódca 3. Brygady Strzelców płk.dypl. Franciszek 
Skibiński (pierwszy od lewej) dowidział oddziałami 
walczącymi na przyczółku pod Axel, jak widać 
nie tylko szeregowcy zbierali pamiątki 
„zdobyte na wrogu" w kaburze widoczny 
jest niemiecki pistolet Walther P38. 

Feld-Division 17 (etatowo znajdowało się 14 dział, 
po 4 w trzech bateriach oraz 2 w baterii sztabowej) sta¬ 
nowiły wsparcie natarcia z 17 września, które zlikwido¬ 
wało przyczółek dragonów pod Dubosch. 
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DYWIZJA PANCERNA 
W WALKACH O UJŚCIE SKALDY 

12 września 1944 roku gen. por. Guy Simonds, dowód¬ 
ca II Korpusu Kanadyjskiego, wydał rozkazy dla 1. Dy¬ 
wizji Pancernej i 4. Dywizji Pancernej. Rozkazy te 
operacyjnie pokrywały się z wcześniejszą dyrektywą 
z 10 września, którą wydał gen. por. H.G.G. Crerar, do¬ 
wódca kanadyjskiej 1. Armii. Operacje kanadyjskiego 
II Korpusu Armijnego miały skupić się na oczyszcze¬ 
niu obszaru na południe od Scheld az do portu 
Terneuzen. Kanadyjska 4. Dywizja Pancerna gen. mjr. 
H.W. Fostera miała operować w rejonie Moerbrugge- 
Maldegem-Breskens (głównym zadaniem było sforso¬ 
wanie Kanału de Derivation de la Lys oraz kanału Lo- 
polda), a polska 1. Dywizja Pancerna gen. bryg. St. Ma¬ 
czka operować miała w rejonie Axel-Hulst oraz jed¬ 
nocześnie osłaniać rejon Gandawy (Gent) w kierunku 
Lokeren-St. Nicolaas. Przeciwnikiem Kanadyjczyków 
była 245. Dywizja Piechoty gen. por. Erwina Sandera, 
a przeciwnikiem 1. Dywizji Pancernej wspomniana juz 
712. Dywizja Pancerna gen. por. Neumanna. 

Port i miasto Antwerpia usytuowane są u ujścia 
Zachodniej Skaldy. Ujście Skaldy podzielone jest na 
cieśninę Zachodniej Skaldy i Wschodniej Skaldy. Zato¬ 
ka przecięta jest półwyspem Beveland z przyległą 
wyspą Walcharen, Zatem żeby móc korzystać z portu 
w Antwerpii, należało opanować rejon na wschód od 
kanału Gandawa-Neuzen z rejonem kanału Axel-Hulst 
oraz na zachód od Kanału de Derivation de la Lys. 
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W końcu sierpnia 1944 roku zakończyła się operacja 21. Grupy 
Armii oraz 1. Armii Amerykańskiej, której głównym celem 
było zamknięcie w okrążeniu niemieckiej 5. Armii Pancernej 
i 7. Armii. Działania te znane są jako tzw. kocioł pod Falaise. 
Wycofujący się za Sekwanę Niemcy ponieś!! znaczne straty 
w sprzęcie i ludziach. Brak koordynacji działań pomiędzy 
Amerykanami i Brytyjczykami doprowadził do tego, 
że rysująca się całkowita klęska armii niemieckich nie 
nastąpiła. Niemcy szybko otrząsnęli się z pierwszego szoku 
wywołanego przytłaczającą przewagą aliancką i przystąpili 
do rozbudowy obrony nad granicą belgijską i holenderską. 
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ZBIGNIEW LALAK 


3. Brygada Strzelców wydzieliła zgrupowanie do obro¬ 
ny Gandawy, którego dowódcą został płk Władysław 
Dec (24. pułk ułanów, 8. batalion strzelców, część 
1. samodzielnego szwadronu CKM, II dywizjon 2. puł¬ 
ku artylerii motorowej oraz III dywizjon 1. pułku arty¬ 
lerii przeciwpancernej). Do walki o Kanał Axel-Hu!st 
wydzielono zgrupowanie 3. Brygady Strzelców w skła¬ 
dzie: 9. batalion strzelców, batalion strzelców pod¬ 
halańskich wzmocniony przez 10. pułk dragonów, 
10. pułk strzelców konnych, artylerię dywizyjną (bez 
wspomnianych dywizjonów oraz 1. pułku artylerii 
przeciwlotniczej), 10. kompanię saperów (bez 2. plu¬ 
tonu por. Włodzimierza Jasieńskiego, który pozostał 
w Gandawie), dwa plutony CKM z 1. samodzielnego 
szwadronu CKM oraz 11. kompanię sanitarną. 


PLAN DZIAŁANIA 



Strzelców 15 września otrzymała dwa za- 
Gandawy (zgrupowanie płk. Deca) oraz 
u Axet-Hulst. Rozkaz ten brzmiał* 


W WALKACH POD 


Obszar działania był bardzo trudny. Stanowiły go 
w większości obszary polderowe, pocięte siecią ka¬ 
nałów i nasypów ziemnych. Niemcy, wysadzając nie¬ 
które wały ziemne, spowodowali zalanie dróg i pól, 
co znacznie utrudniało ruchy kolumn czołgów i kolumn 
transportowych. 11 września 1944 roku 3. Brygada 
Strzelców dowodzona przez płk. dypl. Franciszka Ski¬ 
bińskiego zluzowała brytyjską 7. Dywizję Pancerną 
w rejonie Gandawy i weszła do walk o północną część 
miasta. W dniu następnym trwały zaciekłe walki 8. i 9. 
batalionu strzelców o wyparcie Niemców z miasta. 
Zgrupowanie 3. Brygady Strzelców wspierane było 
przez 24. pułk ułanów oraz przez 1. pułk artylerii mo¬ 
torowej. Pod koniec dnia Niemcy wycofali się za rze¬ 
kę Lieve, co oznaczało, ze Gandawa została zdoby¬ 
ta. Równocześnie Zgrupowanie 10. Brygady Kawalerii 
Pancernej (bez 24. pułku ułanów) wzmocnione bata¬ 
lionem strzelców podhalańskich ominęło Gandawę od 
południa i skierowało się na SŁ Nicolaas. 14 września 
10. Brygada Kawalerii Pancernej zajęła Stekene (bata¬ 
lion strzelców podhalańskich), 10. pułk dragonów do¬ 
tarł do rejonu La Trompe, a 1. pułk pancerny do rejo¬ 
nu St. Gilles-Waes. 15 września rozpoczęło się prze¬ 
grupowanie dywizji do operacji w rejonie Axel-Hulst. 
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jona, przekazać oddziałowi wydzielonemu jako samo¬ 
dzielnemu zgrupowaniu. 

2) Rozpoznać i opanować przeprawy Axel-Hulst f na¬ 
stępnie uderzyć i opanować port Terneuzen lub co naj¬ 
mniej wprowadzić obserwatorów artyleryjskich , tak 
by mogli położyć skuteczny ogień na port i wybrzeże 
Skaldy : Gdyby zalewy w rejonie Axel i Hulst okazały się 
niemożliwe do przebycia , oczyścić z nieprzyjaciela te¬ 
ren na południe od Kanału Axel i na zachód od Kanału 
Gandawskiego. 

Zadanie dla płk. dypl. Skibińskiego było zatem tak 
postawione, ze pozostawiało dowódcy swobodę w wy¬ 
borze planu działania w zależności od warunków, któ¬ 
re napotka (chodzi głównie o warunki terenowe, a nie 
o obronę niemiecką). Rozkaz został przekazany zgod¬ 
nie z rozkazem opracowanym w sztabie gen. Simondsa, 


ich opracowaniach dotyczących walk pod Axel płk dypl. 
Skibiński wskazuje, że był on mało konkretny i stawiał 
jego wykonawcę w bardzo trudnym położeniu. Jednakże 
w prowadzonym przez siebie dzienniku bojowym pod 
datą 15 września tak przedstawił tę sytuację: Dziś rano 
dostaję zadanie: grupa Deca, tj. 8. Batalion, 24. Ułanów 
z dyonem art mają trzymać Gandawę. Brygada plus 
10. RS.K. plus 10. Dragonów plus cała art. dyw., plus 
komp. sap., ma z rej. St Paul uderzyć na Meuzen. W przy¬ 
padku gdyby te tereny okazały się zalane (co przewidu¬ 
jemy), czyścić teren w kierunku zachodnim, korytarzem 
między zalewami na Sasvangent. Warto zauważyć, ze 
notatki były wykonywane na bieżąco i wszelkie wąt¬ 
pliwości autora znajdowały tam wyraz (np. plan na¬ 
tarcia 10. Brygady Kawalerii Pancernej w pierwszej 
fazie natarcia w operacji „Totalize" 8 sierpnia). Należy 


zatem przyjąć, że wątpliwości te powstały po analizie 
działań Brygady w dniach 16-20 września. Należy tak¬ 
że wziąć pod uwagę, że sztab Brygady przewidywał, że 
tereny wzdłuż Kanału Axel-Hulst będą niemożliwe do 
przebycia. Płk dypl. Skibiński wyznaczył odprawę do¬ 
wódców na godzinę 19.00 w szkole w miejscowości 
St Paul, gdzie zainstalowała się Kwatera Główna Bry¬ 
gady. W trakcie odprawy Skibiński dokładnie przedsta¬ 
wił rozkaz dywizji oraz wszelkie informacje na temat 
przyszłego rejonu działań. Powiadomił także wszyst¬ 
kich, ze zadaniem Brygady będzie opanowanie Axel 
oraz uderzenie na port Terneuzen. Ugrupowanie Bry¬ 
gady składało się na lewym skrzydle z 9. batalionu 
strzelców (dowódca: ppłk Zdzisław Szydłowski), a na 
prawym skrzydle 10. pułk dragonów (dowódca: rtm. Wa¬ 
cław Kownas). W centrum miał się znajdować 10. pułk 




l iowodami sympatii żołnierze 1. Dywizji Pancernej spotykali się w każdym z miast, 
w którym znalazły się jej pododdziały, na zdjęciu Sherman w Thielt. 
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Kolumna z 10. pułku dragonów w walkach na przyczółku pod Axel. Dragoni ponieśli 
największe dzienne straty w trakcie całej kampanii 1944 i 1945 roku. 













































strzelców konnych (dowódca: mjr Jerzy Wasilews¬ 
ki). W drugim rzucie znajdował się batalion strzelców 
podhalańskich (dowódca: ppłk Karol Compalak) oraz 
artyleria. Zadaniem 9. batalionu strzelców (wzmoc¬ 
nionym IV dywizjonem z 1. pułku artylerii przeciwpan¬ 
cernej i plutonem CKM) było uderzyć na Koewacht i da¬ 
lej na Hazelarenhoek, opanować je, a następnie skie¬ 
rować się w rejon kanału w rejonie Nooit Gedacht. 
Równocześnie batalion miał ubezpieczać swoje skrzy¬ 
dło oraz obszar od północy (miał zdobyć i zająć forty 
St. Nicolaas i St. Livinius). 10. pułk dragonów (z III dy¬ 
wizjonem z 1. pułku artylerii przeciwpancernej) miał 
uderzyć na Dire Hoefijzers, opanować je i wyjść w rejon 
Kanału i przeprowadzić rozpoznanie od Nooit Gedacht 
do Hulst. Ponieważ przewidywano trudności z pokona¬ 
niem tego obszaru (zalewy), Skibiński zamierzał w od¬ 
powiednim momencie wydać rozkaz „brygada w lewo 
zwrot\ co oznaczało przyjęcie do realizacji wariantu 
oczyszczania terenu na zachód od kanału Axel-Hulst aż 
do Kanału Gandawskiego. 

16 WRZEŚNIA 1944 ROKU 

Działania Brygady rozpoczęły się o świcie. 10. pułk dra¬ 
gonów posuwał się powoli na ogólnym kierunku na 
zachód przez Heikant (3,5 km na płd. zach. od Hulst) 
na Absdale i Fort St. Ferdinand. Niedaleko wsi Drie 
Hoefijzers z grobli ześlizgnął się jeden z Half-Traków 
z 1. szwadronu por. Bielawskiego. Transporter musiano 
wyciągać, co opóźniło marsz pułku. Natrafiono także 
na szereg przeszkód w postaci barykad z pni drzew oraz 
uszkodzonych pojazdów. Dowódca pułku rtm. Kownas 
sukcesywnie meldował o napotykanych trudnościach. 
Największym problemem był jednak stan dróg, po któ¬ 
rych poruszali się Dragoni. Właściwie nie były to na¬ 
wet drogi, a groble dzielące poldery. Groble po prze¬ 
jechaniu części pojazdów nie nadawały się do przejaz¬ 
du. Gąsienice Universal Carrierów „rozjeżdżały" namo- 
kłą od wody ziemię, co sprawiało, że samochody za¬ 
kopywały się i blokowały przejazd. Wobec takiej sytu¬ 
acji rtm. Kownas wydał rozkaz spieszenia pułku. Dalszy 
marsz miał się odbywać piechotą. Dowództwo pułku 
rozlokowało się w Forcie Ferdinandus. 2. szwadron por. 
Bojanowskiego uchwycił Heikant, a szwadron wspar¬ 
cia por. Karcza rozlokował się na szosie kilometr na po¬ 
łudnie od dowództwa pułku. W tym czasie (ok. godzi¬ 
ny 7.30) oddziały 9. batalionu strzelców znalazły się 
w rejonie Koewacht. W trakcie marszu nie nawiązano 
kontaktu bojowego z Niemcami. Bez problemów zaję¬ 
to Oudemolen, Het Zand i Nieuwemolen. Dopiero ok. 
godziny 9.45 patrol na Carierrach napotkał opór w re¬ 
jonie mostu pod Nieuwemolen. Ppłk Szydłowski wydał 
rozkaz opanowania mostu. Do natarcia ruszyła 3. kom¬ 
pania kpt. Judkowiaka, która stanowiła straż przed¬ 
nią batalionu. Natarcie wsparte zostało ogniem moź¬ 
dzierzy 3 calowych oraz armato-haubic 25-funtowych 
z I dywizjonu 2. pułku artylerii motorowej. Walka trwa¬ 
ła ok. 30 minut. Strzelcy zdobyli Halt, wzięli do niewo¬ 
li 5 Niemców oraz zdobyli broń maszynową; Niemcom 
udało się wysadzić most. Pluton z 3, kompanii obsa¬ 
dził przyczółek w Halt Zuiddorpe, Dowódca wysłał plu¬ 
ton por. Goneta w kierunku na południe celem zajęcia 
Fortu Moerspuij, co zakończyło się powodzeniem, oraz 
pułk por. Góralika w kierunku na Fort St. Joseph z za¬ 
daniem rozpoznania przeprawy pod Drie Schouwem. 
Pluton stoczył ciężką walkę z Niemcami, zdołał się jed¬ 
nak oderwać. Przydzielony 3. pluton saperów ppor. 
Mariana Lewandowskiego o godzinie 10.30 rozpoczął 
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budowę prowizorycznego mostu w rejonie Halt; ukoń¬ 
czenie jego budowy mjr Wiktor Neklaws wyznaczył 
na godzinę 15.00. Po zajęciu pozycji w Halt płk dypl. 
Skibiński wydał rozkaz, aby wydzielony oddział mjr. 
Stępnia rozpoznał rejon na wschód od zajmowanych 
pozycji, czyli na ogólnym kierunku na Fort St. Nicolaas 
i Fort Livinius i dalej na kierunku na Dubosch i Axel. 
Za oddziałem mjr. Stępnia miała iść 1. i 2. kompania, 
a za plutonem por. Góralika 3. kompania, ubezpiecza¬ 
jąc jednocześnie działanie z zachodu. Skibiński przy¬ 
dzielił celem wzmocnienia natarcia 9. batalionu strzel¬ 
ców 3. szwadron (dowódca: rtm. Herman Cieślinski) 
z 10. pułku strzelców konnych. Głównym celem dzia¬ 
łania było uchwycenie przyczółka w rejonie Axel i na 
wschód od Het Plaatje. Pluton por. Góralika zdobył Fort 
Joseph i posuwał się dalej na południe. Dostał się jed¬ 
nak w silny ogień z kierunku Drie Schouwen i zaniechał 
dalszego marszu, po czym wycofał się do Fortu Jacob. 


rozpoczęły walki nad kanałem. W rejonie mostu ko¬ 
lejowego, który znajdował się kilometr na północ¬ 
ny zachód od Absalde, forsowanie rozpoczął 2. szwa¬ 
dron por. Bojanowskiego, jednak podejście było pod¬ 
mokłe i dowódca wycofał swoje plutony. Podjął decy¬ 
zję o przemarszu w rejon Dubosch, gdzie znajdowały 
się 1. szwadron rtm. Zbigniewa Giery oraz 3. szwadron 
por. Jacka Bielańskiego. Niemcy otworzyli silny ogień 
z moździerzy, jednak saperzy ppor. Petelskiego szyb¬ 
ko rozpoczęli przeprawę dragonów. Do przeprawy uży¬ 
to łodzi szturmowych Mark I. Szwadrony rtm. Giery 
i por. Bielańskiego zdołały przeprawić się o godzinie 
16 i zajęły pozycje obronne. Ponieważ używano łodzi 
szturmowych wykonanych z dykty i brezentu (moż¬ 
na w nich było przewieźć 9 żołnierzy), silny niemiec¬ 
ki ostrzał spowodował, że wkrótce większość z nich 
nie nadawała się do użytku. Na przeprawę czekał jesz¬ 
cze 2. szwadron oraz szwadron wsparcia. Saperzy dys¬ 



2. kompania dowodzona przez por. Kuśmirka zdołała 
bez przeszkód dotrzeć w rejon Fortu St. Livinius i da¬ 
lej az do wsi Nooit Gedacht. 1. kompania zajęła Fort 
Jacob, a 3. kompania wspierana przez Cromwelle pro¬ 
wadziła ciężkie walki i poniosła duże straty. Dopiero 
ok. godziny 16.00 3. kompania zdołała opanować Drie 
Schouwem. Wysłany w kierunku na Oudepolder plu¬ 
ton rozpoznawczy zlikwidował posterunek niemiecki, 
biorąc 20 jeńców. Patrol rozpoznał następnie pozycje 
niemieckie w rejonie Sas-van Gent-Westdorpe-Klein 
Gent. Obserwatorzy artyleryjscy zdołali podać cele 
i 2. pułk artylerii motorowej otworzył skuteczny ogień, 
osłaniając ten kierunek działań 9. batalionu. O godzi¬ 
nie 17.00 kpt. Judkowiak (3. kompania) przy wspar¬ 
ciu 2. plutonu czołgów z 3. szwadronu rozpoczął natar¬ 
cie na południowy skraj Axel. Niemcy byli jednak do¬ 
brze przygotowani do obrony, w przeciągu kilkuna¬ 
stu minut 3. kompania poniosła duże straty, a dodat¬ 
kowo czołg dowódcy 2. plutonu por. Oiesińskiego zo¬ 
stał trafiony na skrzyżowaniu dróg dwoma pociskami 
przeciwpancernymi. Dwa pozostałe czołgi kładą ogień 
na stanowiska Niemców. Załodze udało się bezpiecznie 
wycofać. 3. kompania wycofała się do Fortu St. Joseph, 
a jej pozycje obsadziła 4. kompania. 

We wczesnych godzinach popołudniowych 10. pułk 
dragonów rozpoczął forsowanie kanału. W Absalde 
pozostał pluton rozpoznawczy, a 1., 2. i 3. szwadron 


ponowali jednym członem przeprawowym, na któ¬ 
ry zamierzali przeprawić szwadron wsparcia (carrie- 
ry z karabinem maszynowym i armaty przeciwpancer¬ 
ne). Dowódca szwadronu rtm. Karcz po zapoznaniu się 
ze sprzętem saperskim uznał, że nie nadaje się on do 
przeprawy. O godzinie 18 próbowano przeprawić jed¬ 
nego Carriera, lecz człon przeprawowy został trafio¬ 
ny i zatonął. Rtm. Kownas zameldował o problemach 
z przeprawą. W rejon Dubosch skierowani dodatkowy 
pluton saperów (z odcinka 9. batalionu strzelców), któ¬ 
ry przystąpił do budowy kładki przeprawowej (w kom¬ 
panii znajdowało się 90 przęseł kładki o łącznej dłu¬ 
gości 179 metrów). Kładka została zbudowana i zdo¬ 
łano przerzucić także 2. szwadron. Rtm. Giera przystą¬ 
pił do organizowania przyczółka. 1. szwadron rozpo¬ 
czął marsz na północ i znalazł się w rejonie skrzyżowa¬ 
na dróg w Zoutepand. 2. i 3. szwadron przecięły drogę 
Axel-Hulst; 2. szwadron znajdował się 500 metrów na 
zachód od Kijkuit, a 3. szwadron znajdował się 1,5 km 
na północny zachód od Dubosch. Cała akcja dragonów 
nie napotkała oporu ze strony Niemców. Sytuacja była 
jednak niezbyt korzystna dla dragonów, utracono bo¬ 
wiem styczność pomiędzy szwadronami, na dodatek 
dowódca pułku nie miał kontaktu z 1. szwadronem, 
najdalej wysuniętym w stronę Axel. Saperzy przy¬ 
stąpili do budowy mostu, jednak według zapowiedzi 
mjr. Neklawsa most miał być gotowy nie wcześniej niż 
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2 Transportery półgąsienicowe M9 z 10. pułku 
dragonów w Holandii. 

od godzinie 12.00 następnego dnia. Wobec zaistniałej 
sytuacji dowódca 3. Brygady Strzelców wydał rozkaz 
(przez oficera łącznikowego ppor. Trockiego) do utrzy¬ 
mania przyczółka. 

17 WRZEŚNIA 1944 ROKU 

Gen. por. Neumann, dowódca 712. Dywizji Piechoty, 
nie spodziewał się, ze w rejonie Dubosch nastąpi pró¬ 
ba forsowania kanału, głównie ze względu na wa¬ 
runki terenowe. Pojawienie się na północnym brzegu 
Kanału Axel-Hulst dragonów było zatem dużym za¬ 
skoczeniem. Na dodatek dragoni zajęli jedyną asfal¬ 
tową drogę łączącą Axel i Hulst; sytuacja taka musia¬ 
ła doprowadzić do próby likwidacji przyczółka. 0 go¬ 
dzinie 1.00 rozpoczęło się silne artyleryjskie bombar¬ 
dowanie, które zniweczyło wszelkie prace przy budo¬ 
wie mostu. 0 godzinie 2.00 Skibiński wydał rozkaz rtm. 
Kownasowi, aby skonsolidował siły pułku (ściągnąć 
eksponowane siły) na przyczółku. Wysłał także dwie 
kompanie Podhalan w rejon przeprawy (miały pozo¬ 
stać na południowym brzegu) oraz jeden szwadron 
Cromwefli z zadaniem wsparcia ogniem dragonów 
(przez cały dzień Cromwelle ostrzeliwały pozycje nie¬ 
mieckie). Wydaje się, ze plan wsparcia dragonów był 
pomyślany dobrze; jednak to sytuacja była zła. 1. szwa¬ 
dron znajdował się ok. 1,5 km na północ od pozosta¬ 
łych szwadronów i brak było łączności. O godzinie 
5.00 w rejonie przeprawy znalazły się dwie kompa¬ 


nie Podhalan, które zajęły stanowiska w rejonie Fortu 
St. Nicolaas, a o godzinie 8.00 do zagrożonego przy¬ 
czółka przybył 1. szwadron 10. pułku strzelców kon¬ 
nych (dowódca: rtm. Zygmunt Kłodziński). Jednak juz 
o 5.30 z rejonu Kijkuit ruszyło niemieckie natarcie w si¬ 
le dwóch batalionów piechoty przy wsparciu dział sa¬ 
mobieżnych. W natarciu brało udział co najmniej sześć 
StuG-ów III z Panzerjager-Abteilung Luftwaffe-Feld- 
-Division 17. Dragoni nie zdołali powstrzymać nacie¬ 
rających Niemców: początkowo silne uderzenie spa¬ 
dło na wschodnie skrzydło 2. szwadronu, a następ¬ 
nie na pozycje 3. szwadronu. Oba szwadrony wycofa¬ 
ły się w rejon kładki kapokowej i przeszły na południo¬ 
wy brzeg kanału. Na domiar złego kładka została czę¬ 
ściowo zatopiona, tak ze Dragoni musieli przeprawiać 
się wpław (kilku żołnierzy utonęło). Dowódca pułku, 
rtm, Kownas, nakazał spieszenie szwadronu wsparcia 
i skoncentrowanie go w rejonie kładki, aby przeprowa¬ 
dzić przeciwnatarcie. 0 godzinie 7 zdołano nawiązać 
łączność radiowąz 1. szwadronem rtm. Giery i okazało 
się, że gońcy wysłani z rozkazami wydanymi przez rtm, 
Kownasa nie dotarli do szwadronu. Giera zorientował 
się, że na tyłach jego szwadronu znajdują się Niemcy 
i rozpoczął odwrót w rejon Steembosch, 1. szwadron 
poniósł bardzo ciężkie straty, do własnych oddziałów 
zdołało się przedostać tylko 15 dragonów, poległo 17, 
5 odniosło rany, a 25 było zaginionych (część dostała 
się do niewoli a część poległa). Łącznie 10. pułk dra¬ 
gonów stracił: 25 zabitych, 25 rannych i 51 zaginio¬ 
nych; były to największe straty pułku w całej kampa¬ 


2 Zdjęcie u góry po lewej: dowodzący 3. Brygadą 
Strzelców płk. dypl. Franciszek Skibiński „wypożyczył" 
z 10. pułku strzelców konnych trzy czołgi 
Cromwell IV, które były używane w sztabie Brygady. 
2 Żołnierze z batalionu strzelców podhalańskich 
3. Brygady Strzelców szykują się do walki. 

nii 1944-1945.0 godzinie 11 pułk został wycofany do 
Koewacht. 

W rejonie Dubosch znalazł się cały batalion strzel¬ 
ców podhalańskich, który otrzymał do dyspozycji 
1. szwadron z 10. pułku strzelców konnych. Podhalanie 
zajęli stanowiska w rejonie Fortu St. Nicolaas i Fortu 
St. Fredinandus. 3. szwadron strzelców konnych zo¬ 
stał skierowany w rejon Fortu Moerspuij-Zuiddorpe. 
Z kolei 2. szwadron otrzymał zadanie rozpoznania kie¬ 
runku północno-wschodnim z zadaniem opanowa¬ 
nia St. Jasteen i rozpoznania drogi na Hulst oraz na 
południe od St. Jasteen na kierunku Kappelenburga. 
Działania te miały się rozpocząć ok. godziny 12.00. 
Czołgi 2. szwadronu weszły do działań bez przeszkód. 
Akcja jest prowadzona pod silnym ogniem moździe¬ 
rzy z rejonu Hulst. Pluton Cromweili zajął miejscowo¬ 
ści Chuekje i następnie zdobył niewysadzony most na 
kanale w miejscowości Pa pale. Cromweiie były silnie 
ostrzeliwane. W walkach znakomite wyniki dał ogień 
prowadzony z czołgów uzbrojonych w haubice kalibu 
95 mm. Ogień z tych czołgów niszczył stanowiska bro¬ 
ni maszynowej ukryte w budynkach (holenderskie do¬ 
my były solidnej konstrukcji ze względu na możliwość 
zalania tych obszarów przez morze). Zniszczono jedną 
armatę Pak 40 oraz stanowisko moździerza. 0 godzinie 
14.00 płk dypl. Skibiński otrzymał wiadomość, ze w re¬ 
jonie na południe od La Clinge (ok. 3 km na południo¬ 
wy wschód od Hulst) do działań włączył się 8. batalion 
strzelców dowodzony przez ppłk. Nowaczyńskiego, co 
było całkowitym zaskoczeniem dla Niemców. Po po¬ 
łudniu batalionowi ppłk. Nowaczyńskiego udało się 
nawiązać kontakt z 2. szwadronem z 10. pułk strzel¬ 
ców konnych. Doprowadziło to do wycofania się Niem¬ 
ców, a wieczorem batalion zajął La Clinge (miasto 
oraz stację kolejową), wzięto 40 jeńców z 712, Dywizji 
Piechoty. Pozycje 9. batalionu strzelców w rejonie Axel 
były przez cały dzień nękane silnym ogniem moź¬ 
dzierzowym. Dowódca batalion wysłał silny patrol na 
Carrierach wsparty baterią niszczycieli czołgów M10, 
co doprowadziło do zlikwidowania niemieckiej kompa¬ 
nii w Klein Gent; wzięto 14 jeńców. Wieczorem w rejon 
przeprawy pod Dubosch przyjechały dwa Cromwelle 



LIPIEC-SIERPIEŃ 2016 





























BITWY I KAMPANIE 


: TECHniHfi UlOISHOUin o 



z plutonu dowodzenia 10. pułku strzelców konnych, 
czołgi ostrzelały pozycje niemieckie, a w trakcie wy¬ 
cofywania się czołg mjr. Wasilewskiego zagrzebał się 
w miękkim gruncie. Akcja wydobywania Cromwella 
trwała ponad trzy godziny. 

18 WRZEŚNIA 1944 ROKU 

Rankiem za Kanał w rejonie Dubosch przeprawił się 
patrol Podhalan. Zadaniem patrolu było rozpoznanie 
obrony niemieckiej. Stwierdzono, że przyczółek bronio¬ 
ny jest siłami jednej kompanii. 0 godzinie 12.00 w re¬ 
jon Dubosch wysłano 1. szwadron czołgów z 10. puł¬ 
ku strzelców konnych, który miał osłaniać kierunek na 
Dubosch, a o godzinie 14.00 w rejon natarcia Podhalan 
skierowano 3. szwadron, który miał osłaniać kierunek 
na Kijkuit. Wcześniej na naradzie u dowódcy 3. Bryga¬ 
dy Strzelców mjr Wasilewski wyraził pogląd, że prze¬ 
prawa czołgów przez kanał jest możliwa głównie przy 
zastosowaniu przeprawy mostowej. Wobec tego stwier¬ 
dzenia Skibiński przedstawił zamysł ponownego forso¬ 
wania kanału. Przy użyciu łodzi przeprawić Podhalan, 
następnie przerzucić most (tzw. główny), po którym 
przeprawią się czołgi. Skibiński postanowił także, że 
w rejonie Derde Verkorting zostanie zbudowany dru¬ 
gi most (tzw. pomocniczy), dzięki któremu będzie 
można szybciej przerzucić oddziały. Obrona niemiec¬ 
ka zostanie „zrolowana" ku zachodowi na północ od 
Dubosch i w ten sposób stworzone zostanie przedmo- 
ście. Następnie siłami 8, batalionu strzelców wspar¬ 
tego szwadronem czołgów należało osiągnąć re¬ 
jon na wschód od Rondeputten, 9. batalion strzelców 
również ze szwadronem czołgów miał osiągnąć re¬ 
jon na zachód od Rondeputten (zdobyć Axel). W cen¬ 
trum mieli się znajdować Podhalanie. Od południa na¬ 
tarcie miały osłaniać niszczyciele M10 z 1. pułku ar¬ 
tylerii przeciwpancernej. Natarcie ruszyło o godzinie 
16.00. Podhalanie wspierani ogniem 2. pułku artylerii 
motorowej oraz ogniem 10. pułku strzelców konnych 
ostro ruszyli do przodu. Jako pierwsza przeprawiła się 

2. kompania dowodzona przez por. Romanka, która 
nacierała na północ od Dubosch. Następnie przez ka¬ 
nał przeszła 3. kompania por. Zagórskiego, która nacie¬ 
rała na Dubosch od czoła oraz 4. kompania por. Tkacza, 
która nacierała na wschód. Pozycje niemieckie zosta¬ 
ły zdobyte przy stracie 1 rannego. Wzięto do niewo¬ 
li 1 oficera oraz 75 szeregowych. 10. kompania sape¬ 
rów przystąpiła do budowy mostu. Silny ostrzał spo¬ 
wodował duże straty wśród saperów, co znacznie 
opóźniło budowę przeprawy. Budowę mostu osłaniał 

3. szwadron, który stracił jeden czołg trafiony poci¬ 


skiem artylerii niemieckiej. Podhalanie zajęli stację 
kolejową Kijkuit Halt oraz opanowali przyczółek, jed¬ 
nak w dalszym ciągu pozycje Podhalan był narażo¬ 
ne na niemiecki kontratak. Przerzucenie czołgów by¬ 
ło zatem konieczne. 0 godzinie 20.00 odbyła się nara¬ 
da w dowództwie Brygady, na której analizowano pro¬ 
blem przedmościa pod Dubosh. Skibiński podjął de¬ 
cyzję, że 8. i 9. batalion strzelców oraz czołgi 10. puł¬ 
ku strzelców konnych zostaną przerzucone przez most 
w Derde Verkorting, ponieważ saperzy mają ukończyć 
jego budowę ok. godziny 6 rano (faktycznie ukończo¬ 
no budowę o 6.30). Budowa właściwego mostu pod 
Dubosch była w stanie początkowym. Jako pierwsze 
miały się przeprawić 3. szwadron, a następnie 1. szwa¬ 
dron. Piechota miała się przeprawiać na końcu. Ranek 
19 września miał być rozstrzygający. 


Niemcy, zdając sobie sprawę z zagrożenia, które stwa¬ 
rza przyczółek, postanowili go zlikwidować. W nocy 


ok. godziny 3.00 przeprowadzili wypad na skrzydło 
2. kompanii Podhalan. Natarcie to miało zapewne na 
celu rozpoznanie sił polskich, zostało jednak odparte. 
Rankiem ok. godziny 6.30 most w Derde Verkorting ja¬ 
ko pierwszy przekroczył 3. szwadron. Czołgi skierowa¬ 
ły się na Kijkuit, który został zdobyty. W walkach za¬ 
łogi Cromwelli zniszczyły cztery armaty przeciwpan¬ 
cerne PaK 40, wzięto 20 jeńców. Za czołgami 3. szwa¬ 
dronu przez most przeszły czołgi 1. szwadronu i skiero¬ 
wały się w stronę pozycji Podhalan. Z chwilą przyby¬ 
cia czołgów Podhalanie ruszyli do natarcia na Dubosch. 
Równocześnie na pozycje Podhalan wyszło natarcie 
niemieckie w sile dwóch batalionów piechoty. Niemcy 
dostali się w ogień czołgów z 1. szwadronu oraz z flan¬ 
ki w ogień czołgów z 3. szwadronu. Podhalanie pro¬ 
wadzili ciężkie walki - o godzinie 7.30 Dubosch zosta¬ 
ło zdobyte. Niemcy wycofali się w kierunku zachod¬ 
nim. Cromwelle z 1, szwadronu zniszczyły jedno dzia¬ 
ło szturmowe oraz jeden ciągnik gąsienicowy. Straty 
Podhalan nie były wysokie: poległo 5 żołnierzy, a 2 zo- 



W trakcie walk prowadzonych 
20 września w rejonie Bosckapelle 
i Kampen wsparcie ogniowe 
zapewniały Sextony samobieżne 
25-funtowe armato-haubice 
z 1. pułku artylerii motorowej. 
Universal Carrier z radiostacją 
należący do 8. batalionu strzelców, 

3. Brygady Strzelców. 

Saperzy dywizyjni przy pracy. 
Nieprzygotowanie budowy przepraw 
pod Axel było główna przyczyną 
porażki na przyczółku pod Axel-Hulst. 
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2 Działania polskiej T. Dywizji Pancernej 
wdniach 16-20 września 1944 roku. 

stało rannych. Po sukcesie Podhalan na przyczółek ru¬ 
szył 8. batalion strzelców. Rejon przeprawy był w dal¬ 
szym ciągu pod silnym ogniem artylerii i moździerzy. 
Ostrzał ten sprawił, że część pojazdów batalionu zosta¬ 
ła uszkodzona i zatarasowała przeprawę. Dopiero ok. 
godziny 8.00 ruch został wznowiony. Batalion skiero¬ 
wał się na Dubosch, a następnie w kierunku północno- 
-zachodnim. Przedmiotem natarcia batalionu był re¬ 
jon Zeldenrust-Rondepotten. Axel batalion miał omi¬ 
nąć od północnego wschodu. W działaniach 8. Batalion 
Strzelców wspierany był przez 1. szwadron 10. pułku 
strzelców konnych, który „porzucił" Podhalan i obec¬ 
nie „opiekował się" batalionem ppłk. Nowaczyńskie- 
go. Polacy nie natrafili na większy opór i bez przesz¬ 
kód posuwali się do przodu. We wczesnych godzinach 
popołudniowych batalion doszedł w rejon Zaanstag. 

1. kompania por. Nitka obsadziła rejon Rondepotten, 
a 2. kompania (dowódca: por. Borowiec), 3, kompania 
(dowódca: kpt. Ryzmar) 1 4. kompania (dowódca: rtm. 
Tucewicz) obsadziły kompleks grobli w De Steenovens. 
Czołgi 1. szwadronu osłaniały batalion od wschodu 
i południowego wschodu. 

Za batalionem ppłk. Nowaczyńskiego przeprawiłsię 
9. batalion strzelców, którego zadaniem było zdobycie 
Axel. Do realizacji tego zadania batalion został podzie¬ 
lony na trzy grupy bojowe. Pierwsza pod dowództwem 
kpt. Łabny zdobyła wsie Lusthof i Loose Hof. Następnie 
razem z grupą mjr. Stępnia opanowały rejon Nooit 
Gedachat oraz rejon stacji kolejowej w Axel. Walki był 

O 
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zacięte i tylko dzięki wsparciu czołgów poszczególne 
węzły niemieckiego oporu były łamane. W zdobytych 
farmach oswobodzono kilkunastu dragonów (15 któ¬ 
rzy nie odnieśli ran; jak zeznali Niemcy, rannych ewa¬ 
kuowano doTerneuzen). Natarcie polskie zostało zaha¬ 
mowane ok. godziny 10.30 w rejonie północnego wy¬ 
lotu drogi prowadzącej do fortu St. Liviniu$. Axel zna¬ 
lazło się w zasięgu batalionu. Ppłk Szydłowski posta¬ 
nowił zająć miasto w ścisłej współpracy z czołgami 
2. szwadronu. Ruch (romwelli odbywał się przez tor 
kolejowy, który został zablokowany przez czołg, któ¬ 
ry ugrzązł w podmokłym terenie. Żołnierze znaleź¬ 
li jednak nowe miejsce nadające się do ruchu czoł¬ 
gów i ok. godziny 12.00 batalion wszedł do Axel. Walki 
w mieście były sporadyczne. Niemcy szybko się podda¬ 
li i do niewoli trafiło 80 jeńców. O godzinie 13.30 ba¬ 
talion przystąpił do dalszej akcji. 4. kompania zabez¬ 
pieczyła kierunek zachodni i prowadziła oczyszczanie 
rejonu Axel Sassieng. 2. szwadron 10. pułku strzelców 
konnych opanował rejon Nooit Gedacht. 1. kompania 
obsadziła rejon Magrette, 3. kompania obsadziła re¬ 
jon Doornhof. Dowództwo wraz z kompanią wsparcia 
znajdowało się w Vaartwijk. Niemcy zostali wyparci aż 
do Sluiskil. W trakcie oczyszczania Axel Sassieng czoł¬ 
gi 2. plutonu 2. szwadronu ostrzelały zgrupowanie 100 
jeńców wziętych wcześniej do niewoli przez 4. kompa¬ 
nię. W rejon drogi Axel-Terneuzen dowódca 3. Brygady 
Strzelców skierował 2. pułk artylerii motorowej, który 
otrzymał zadanie ostrzeliwania pozycji niemieckich. 
Wieczorem 1. szwadron czołgów pozostający w dys¬ 
pozycji 8. batalionu (rejon Rondepotten) przeprowa¬ 


dził rozpoznanie w kierunku na Zaamslag. Do akcji wy¬ 
znaczono pluton ppor. Sztumpfa, dwie drużyny pie¬ 
choty na Carrierach, pluton strzelców z 8. batalionu 
oraz pluton saperów. W trakcie rozpoznania czołgi na¬ 
tknęły się na kolumnę niemieckiej artylerii (na drodze 
do Othene). Zniszczono 10 pojazdów. Wieczorem dzię¬ 
ki informacjom uzyskanym od ludności miejscowej 
stwierdzono, że Niemcy rozpoczęli ewakuację z por¬ 
tu w Terneuzen oraz kilku mniejszych portów na pół¬ 
nocy. Skibiński podjął wówczas decyzję o skierowa¬ 
niu na Terneuzen ostrzału artyleryjskiego, Ostrzał roz¬ 
począł się o godzinie 20.00 i trwał 50 minut. Brygada 
został wzmocniona 1. pułkiem pancernym, który miał 
wziąć udział w pościgu za wycofującym się nieprzyja¬ 
cielem. Plan działań był następujący: oddział 9. bata¬ 
lionu otrzymał zadanie rozpoznania rejonu Spuj oraz 
Terneuzen. Odział 8. batalionu otrzymał rozkaz rozpo¬ 
znania Zaamslag i dalej na północ w kierunku wybrze¬ 
ża. Dalsze działanie Skibiński uzależniał od wiadomo¬ 
ści zebranych rankiem 20 września. 

20 WRZEŚNIA 1944 ROKU 

Oba oddziały wydzielone ruszyły do działań o godzi¬ 
nie 6.00. Skład grup był tak dobrany, aby oddziały 
poruszały się szybko (Carriery), a obecność czołgów 
i niszczycieli M10 dawała doskonałe wsparcie ognio¬ 
we. Pododdział z 9. batalionu początkowo natrafił na 
trudności w rejonie Spluj, ale po przełamaniu oporu 
o godzinie 10.00 dotarto w rejon Terneuzen. Następnie 
o godzinie 12.00 strzelcy zdołali osiągnąć Skaldę. Po¬ 
lacy zameldowali o zdobyciu dużych składów amuni- 


10 SK 10 Pułk Strzelców Konnych 
10 D 10 Pułk Dragonów (etat baonu) 

SP Batalion Strzelców Podhalańskich 


La Clinge 


działania jednostek polskich w dn. 16-17IX 
działania jednostek polskich w dn. 18-19IX 
działania jednostek polskich w dn. 20IX 
działania jednostek niemieckich 
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cji i sprzętu wojskowego, a nade wszystko zameldowa¬ 
no, ze Skaldą płyną barki z ewakuowanymi Niemcami. 
Odział 8. batalionu bez przeszkód doszedł o godzinie 
10.00 w rejon wybrzeża. 10. pułk strzelców konnych 
otrzymał rozkaz od dowódcy Brygady, aby szwadro¬ 
nami dojść do wybrzeża. 1. szwadron o godzinie 13.30 
osiągnął rejon De Griete i otworzył ogień na czte¬ 
ry barki, które utknęły na mieliźnie Middelplaat (ok. 
2,5 km na północny wschód od Terneuzen). Barki zo¬ 
stały zniszczone, a dodatkowo na ten rejon dowódca 
szwadronu skierował ogień 2. pułku artylerii motoro¬ 
wej. Niemcy z północnego brzegu zatoki podjęli pró¬ 
bę ewakuacji żołnierzy ze zniszczonych barek. Na jed¬ 
nej z barek ewakuował się także dowódca 712. Dywi¬ 
zji Piechoty gen. por. Neumann. Ponieważ ogień czoł¬ 
gów spowodował duże straty wśród Niemców, w ofi¬ 
cjalnym raporcie podano informację o śmierci Neu- 
manna (w rzeczywistości gen. por. Neumann zmarł 
w 1975 roku). 2. szwadron po osiągnięciu rejonu Kam- 
pen działał na północ i osiągnął Zeedorp. Także Crom- 
welle tego szwadronu ostrzelały barki w rejonie Mo- 
lenhoek i Krever Hille. 3. szwadron, działając w rejo¬ 
nie Koolsterzande, zniszczył dwie armaty plot. kalibru 
88 mm i wziął 19 jeńców. Kiedy poranne działania od¬ 
działów wydzielonych przyniosły oczekiwane rezulta¬ 
ty, płk dypl. Skibiński o godzinie 10.00 wydał rozkaz: 
Zepchnąć nplo do morza i oczyścić z npia teren między 
portami Terneuzen a Waisoorden Haven. 

Zostały zorganizowane grupy pościgowe, które 
otrzymały następujące zadania. Grupa płk. dypl. De¬ 
ca (Batalion Strzelców Podhalańskich, 2. szwadron 
z 1. pułku pancernego, II dywizjon niszczycieli M10, 
drużyna saperów oraz 1. pułk artylerii motorowej ja¬ 
ko wsparcie), nacierając przez Boschkapelle i Kampen, 
miały zająć Gronendlik i osiągnąć Waisoorden Haven 
oraz Kolstrzande. Grupa ppłk. Nowaczyńskiego (8. ba¬ 
talion strzelców, 1. szwadron z 10. pułku strzelców 
konnych, I dywizjon niszczycieli M10 oraz 2. pułk ar¬ 
tylerii motorowej jako wsparcie) miała przejść rejon 
Zaamslag-Reuzenhoek-Kamven i oczyścić rejon od 
Kamven do Othene. Grupa ppłk. Szydłowskiego (9. ba¬ 
talion strzelców z III i IV dywizjonem z 1. pułku artyle¬ 
rii przeciwpancernej) wzmocniona po południu przez 
1. szawdron z 1. pułku pancernego) miała działać 
dwoma oddziałami wydzielonymi (mjr. Stępnia i kpt. 
Łabno), które oczyszczały teren w rejonie Sluiskil i na 
zachód od Terneuzen. Działania przebiegły bez więk¬ 


szych problemów, napotykano na sporadyczny opór, 
który był łamany. 

PODSUMOWANIE 

Walki o kanał Axel-Hulst zakończyły się sukcesem. 
Działania 3. Brygady Strzelców charakteryzowały się 
dużą szybkością, giętkością oraz zdecydowaniem. Współ¬ 
praca z artylerią była dobra. Doskonałe rezultaty dała 
współpraca czołgów oraz piechoty. Wsparcie ogniem 
piechoty przy forsowaniu kanału było czynnikiem roz¬ 


strzygającym przy uchwyceniu przyczółka pod Derde 
Verkoting. Tworzenie mieszanych grup operacyjnych 
i wprowadzanie ich na kilku kierunkach dało dobre 
rezultaty. Należy jednak zauważyć, że jak napisał 
płk Majewski w Uwagach i spostrzeżeniach z ope¬ 
racji 10. Brygady Kawalerii Pancernej we Francji, Belgii 
i Holandii: użycie Dywizji Pancernej do działań w takim 
trudnym terenie musiało być spowodowane zapewne 
koniecznością operacyjną , a nie celowym planowaniem. 
Majewski miał rację w swojej ocenie. Dowódca kana¬ 
dyjskiej 1. Armii, gen. por. H.G.G. Crerar, przed rozpo¬ 
częciem działań w Zelandii otrzymał meldunki wy¬ 
wiadu, które mówiły o słabej i niespójnej niemieckiej 
obronie w tym rejonie. Pojawiła się zatem okazja do 
szybkiego opanowania Zelandii i ujścia Skaldy. Okazało 
się, że informacje wywiadu były niezgodne z rzeczywi¬ 
stością, walki o opanowanie Holandii trwały jeszcze 
do połowy listopada. Po zakończeniu działań u ujścia 


Skaldy główne operacje prowadzone były przez dywi¬ 
zje piechoty kanadyjską 3. Dywizję Piechoty i brytyjską 
49. Dywizję Piechoty (West Riding). 

W walkach pod Dubosch ciężkie straty poniósł 
10. pułk dragonów. Klęska dragonów spowodowała, 
że gen. Maczek powołał komisję, która miała opraco¬ 
wać specjalny raport. Komisji przewodniczył płk Dwo¬ 
rak. Badano, czy dowódca 10. kompanii saperów 
mjr Neklaws popełnił błędy w pracach nad budową 
mostu oraz czy dowodzenie 10. pułkiem dragonów 


2 Kwatera dowódcy 9. batalionu strzelców 
ppłk. Zdzisława szydłowskiego. 

przez rtm. Kownasa było odpowiednie. Raport nie 
określił zakresu odpowiedzialności tych oficerów. 
Stwierdzono, że mjr Neklaws dołożył wszelkich starań 
i nie był odpowiedzialny za nieukończenie mostu. Rtm. 
Kownas został przeniesiony na dowódcę 1. szwadronu 
w 2. pułku pancernym (poległ w walkach pod Weelde). 
Na przyczółku od Dubosch znalazło się 350 dragonów, 
z których 150 pochodziło z uzupełnień skierowanych 
do pułku kilkanaście dni wcześniej. Bardzo interesu¬ 
jąca jest opinia płk. Majewskiego (wspomniany raport 
napisano 15 listopada 1944 roku) o zdolnościach bo¬ 
jowych 10. pułku dragonów: Doświadczenia już pierw¬ 
szych dni walk [mowa o walkach pod Chambois, ale 
opis znakomicie pokazuje, jakie problemy napotka¬ 
no] wykazały niezbicie, ze Pułk Dragonów stanowi po¬ 
spiesznie element zdolny jedynie do krótkotrwałej wal¬ 
ki i że tylko w ostateczności może być używany do za¬ 
dań samodzielnych, mających trwać dłużej, Jego duża 
siła ogniowa przy bardzo szczupłej sile żywej predesty¬ 
nuje ten oddział w wypadku działania jako całości raczej 
do krótkotrwałej obrony niż do natarcia . Środki łączno¬ 
ści Pułku Dragonów zapewniają dobre warunki dowo¬ 
dzenia tylko do chwili spieszenia [pod Dubosch szwa¬ 
drony były spieszone] pułku, po spieszeniu łączność jest 
trudna , najczęściej zawodzi. (...) Ze względu na organi¬ 
zację, wyposażenie i niski stan ilościowy rzutu walczą¬ 
cego „Motor Battalion" brygady pancernej nie powinien 
stanowić w kalkulacjach dowódcy siły, której powierza 
się zadania podobne do zadań batalionu piechoty. Błę¬ 
dem Skibińskiego było zatem użycie dragonów jako 
piechoty przy forsowaniu kanału, pamiętajmy jednak, 
że 8. batalion strzelców został przydzielony do zgrupo¬ 
wania płk. Deca, a Dragoni niejako „zajęli" ich miejsce 
w 3. Brygadzie Strzelców. Dopiero zaciągnięcie 8. ba¬ 
talionu oraz artylerii dało możliwość przeprowadzenia 
operacji sforsowania kanału Axel-Hulst. 
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rżeniem silnego przyczółku, dowodził gen. Walther K. 
Nehring, który stał na czele XC Korpusu Armijnego. 

Nehring był doświadczonym oficerem i jego wybór 
był trafny. 31 sierpnia 1942 roku został ciężko ranny 
w ramię (jego samochód wjechał na minę) i gdy po¬ 
wierzono mu to ważne zadanie przechodził rekonwa¬ 
lescencję. 13 listopada Nehring spotkał się w Rzymie 
z majorem Mollem, swoim szefem sztabu, i omówio¬ 
no główne zamierzenia przyszłych działań. Na szcze¬ 
blu rządowym ustalono, że aby nie drażnić Francuzów 
do Tunezji wkroczą oddziały niemieckie, a armia wło¬ 
ska jedynie w sposób symboliczny zaznaczy swoją 
obecność. Największym problemem Nehringa nie by¬ 
li Amerykanie czy Brytyjczycy, ale brak własnych od¬ 
działów; Kesselring mógł jedynie wyznaczyć symbo¬ 
liczne oddziały. Postanowiono zatem stworzyć fikcyjny 
XC Korpus Armijny i dzięki temu przekonać aliantów, 
ze Tunezja juz jest stracona. W rzeczywistości do 16 li¬ 
stopada w Tunisie pułkownik Harlinghausen dyspono¬ 
wał batalionem spadochroniarzy, baterią przeciwlot- 


W listopadzie 1942 roku do Tunezji zostały skierowany schwer® 
Panzer-AbteiSung 501, a w maireM 1943 roku ma „trzeszczący” 
front skierowano drugi batalion czołgów ciężkich schwere 
Panzer-Abteilung 504. Jednak część załóg z s.Pz.Abt.501 
została ewakuowana, a czołgi zostały przekazane Jako 
uzupełnienie do s.Pz.Abt. 504; w walkach brat udział fisramalnle 
jeden batalion. Swike®sf, które odniosły załogi Tygrysów, 
okazałaby się Jednak zadziwiające. O h a bataliony ogłosiły 
zniszczenie 300 wozów bojowych przeciwnika przy stracie 
25 wozów własnych, c© ®aii@©sa3o, ie strata Jednego Tygrysa 
(bez względu na przyczynę) odbyła się kosztem 12 wozów 
alianckich. Sukcesy te były możliwe dzięki dobremu wyszkoleni© 
załóg, dowodzeniu i właściwemu wykorzystaniu zeSst 
czołgów niemieckich, czyli dtabmg© opancerzenia i armaty 
kalibru 88 mm. Oczywiście Tygrysy nie były „niezniszczalne” 

I gdy alianci przeprowadzili testy z wykorzystaniem kadłuba 
TTfrfrysa należącego dc 2./Pz.Abt. SOI, okazało się, ie brytyjska 
6-funtowa armata przeciwpancerna w stanie uporać «$e 
* niemieckim czołgiem, podobnie jak armata H3 czołga? Sfeernss® 
oraz armata 17-funtowa. 
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L ądowanie oddziałów anglo-amerykańskich we 
francuskim Maroku oraz Algierii zaskoczyło 
Niemców. Obecność silnych kontyngentów w Ca¬ 
sablance, Oranie oraz Algierze zmieniała układ 
sił w Afryce Północnej. Jednostki armii francu¬ 
skiej podległe rządowi Vichy podjęły próby walki prze¬ 
ciwko Amerykanom (z różnym natężeniem trwały do 
10 listopada). Operacja „Torch" zakończyła się sukce¬ 
sem i alianci zdobyli przyczółek w Afryce Północnej. 
Jasne było, że oddziały anglo-amerykańskie, które 
znajdowały się na zachodzie, będą chciały się połączyć 
z nacierająca od wschodu (Libia) brytyjską 8. Armią 
gen. Montgomery'ego. Ich spotkanie oznaczałoby klę¬ 
skę Mussoliniego oraz oddziałów niemieckich. 9 listo¬ 
pada minister spraw zagranicznych królestwa Włoch 
hrabia Galeazzo Ciano przybył do Monachium na spo¬ 
tkanie z Hitlerem celem omówienia sytuacji. Włochom 
chodziło o to, żeby Niemcy zaangażowali nowe siły i za 
wszelką cenę pomogli w utrzymaniu Libii. Włoskie 
Comando Supremo z gen. Ugo Cavallero na czele skła¬ 
niało się do opinii, ze w każdej chwili może nastąpić 
kolejny desant, tym razem w Tunezji, co doprowadzi¬ 
łoby do pogorszenia sytuacji. Niemcy ze zdziwieniem 
przyjęli fakt, że Amerykanie nie przeprowadzili opera¬ 
cji desantowej na wschodnim wybrzeżu Tunezji (typo¬ 
wano rejon Bojie i Bona) i lądując w Setif we wschod¬ 
niej Algierii, stracili element zaskoczenia, będą więc 
starali się zająć Tunezję od strony lądu. Obie strony nie 
były pewne reakcji Francuzów, ale założono, ze więk¬ 
szość sił przejdzie na stronę aliancką i należy jak naj¬ 
szybciej wysłać do Tunezji nowe oddziały, jednocześnie 
czyniąc naciski dyplomatyczne na rząd francuski, aby 
nie czyniono żadnych przeszkód. 10 listopada 1942 ro¬ 
ku przedstawiono Lavalowi plan zajęcia Tunezji, które 
zostały zaakceptowane. Zanim oficjalnie Francuzi do¬ 
wiedzieli się o zamiarach Niemców i Włochów, na lot¬ 
nisku El Aouina wylądowały pierwsze samoloty nie¬ 
mieckie (w południe 9 listopada wylądowały Bf 109 
z JG 53), a przybyły płk Harlinghausen powiadomił 
Francuzów o przejęciu lotniska. Następnego dnia 12 
myśliwców włoskich Macchi MC 202 wzmocniło obro¬ 
nę lotniska. Tego samego dnia brytyjski 272. Squadron 
przeprowadził pierwszy atak na El Aounia, a wojna 
w Tunezji stała się faktem. 




L 


S Czołg ciężki Tygrys o numerze taktycznym „111" 
zł. plutonu 1, /s.Pz.Abt. 501 w grudniu 1942 roku. 

W1943 roku czołg ten wszedł w skład 7. kompanii 
7. pułku pancernego 10. Dywizji Pancernej. 

Niemiecki ambasador dr Rahn na spotkaniu z ad¬ 
mirałem Estevem, który był wojskowym komendan¬ 
tem Tunisu, przekazał mu notę, w której stwierdzano, 
ze neutralność Tunezji została naruszona i rząd nie¬ 
miecki nie może się zgodzić, zęby Tunezja została wy¬ 
korzystana do działań przeciwko jej oddziałom wal¬ 
czącym w Libii. 11 listopada do Tunisu przybyły podod¬ 
działy spadochroniarzy z Fallschirmjager-Regiment 5, 
którzy obsadzili strategiczne rejony w mieście (co cie¬ 
kawe, Niemcy pożyczyli od Francuzów kilka samocho¬ 
dów pancernych, aby patrolować miasto). Po południu 
12 listopada do portu w Bizercie wpłynęły dwa wło¬ 
skie transportowce Catarina Costa i Citta do Nopoli, na 
pokładzie których przybyło 340 żołnierzy, 17 czołgów, 
4 armaty, 55 samochodów ciężarowych, 40 ton amu¬ 
nicji oraz 101 ton paliwa. Zajęciem, a właściwie utwo- 
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TYGRYSY 

NA CZARNYM LĄDZIE 

5 października 1942 roku z dwóch kompanii czołgów 
ciężkich 501 i 502 został sformowany s.Pz.Abt. 501. 
W skład batalionu weszły także załogi Pz.Ers.Abt. 1, 
batalion został skierowany na szkolenie do Putlos, 
a dowództwo objął Mjr. Hans-Georg Lueder. Kompa¬ 
nie czołgów ciężkich, z których sformowano batalion, 
przeszły juz wstępne szkolenie (powstały w lutym 
1942 roku) na czołgach typu Tiger(P) zaprojektowa¬ 
nych przez prof. Porschego. W szkoleniu mechaników 
pomagał zespół inżynierów i techników z zakładów 
Nibelungwerke, które były producentem tych niezbyt 
udanych wozów. W sierpniu otrzymano rozkaz, zęby 
zdać czołgi Tiger(P) i na ich miejsce przekazano nowe 
czołgi Ttgerl produkcji zakładów Henschla. W paździer¬ 
niku w batalionie znajdowało się 20 Tygrysów oraz 
16 czołgów Panzer III, co pozwoliło na etatowe wypo¬ 
sażenie dwóch kompanii. GKH postanowiło wysłać ba¬ 
talion na front w Tunezji. Niemcy obawiali się konse¬ 
kwencji załamania się obrony w Afryce Północnej i po¬ 
stanowili skierować do walki swoje najnowsze czoł¬ 
gi. W tym okresie l i II pluton z 2./s.Pz.Abt. 501 zo¬ 
stały skierowane do południowej Francji, gdzie mia¬ 
ły wesprzeć oddziały zajmujące strefę nieokupowaną. 


Rozpoczęto szkolenie załóg do walki w warunkach pu¬ 
stynnych, którym kierował Mjr. Hannes Kiimmel z do¬ 
wództwa wojsk pancernych w Afryce, Wszystkie po¬ 
jazdy zostały wyposażone w specjalne filtry przeciw¬ 
pyłowe, a załogi przeszły szczepienia. 10 listopada 
1942 roku pierwsze transporty z pododdziałami ba¬ 
talionu wyruszyły do Reggio we Włoszech. 18 listo¬ 
pada pierwsze sześć statków transportowych opuści¬ 
ło porty w Reggio i skierowało się do Tunezji. W dwa 
dni później na transportowce zaczęto ładować czołgi. 
Załogi zostały przetransportowane drogą lotniczą na 
pokładach samolotów Junkers Ju 52/3m i 22 listopada 
pierwszy samolot z dowódcą batalionu i jego zastęp¬ 
cą (Oblt. Hartmann) wylądował w Tunezji. Następne¬ 
go dnia do portu w Bizercie przypłynął pierwszy trans¬ 
portowiec z trzema Tygrysami. 24 listopada Tygry¬ 
sy z l./s.Pz.Abt. 501 zostały przydzielone do dwóch 
kompanii z Pz.Abt. 190 i skierowane w rejon Medjez 
el Bab, gdzie miały wesprzeć walczących spadochro¬ 
niarzy. Kampfgruppe„Lueder" o 11.00 ruszyła do wal¬ 
ki w rejonie Djedeida. Niemcy naprzeciwko mieli czoł¬ 
gi z pułku 17th/21st Lancers. 21 listopada Brytyjskie 
czołgi Crusaderfll (z armatą 6-funtową) oraz Vafentine 
(z armatą 2-funtową), wspierane przez 10. Brygadę 
Piechoty, 12th RAH wyposażona w 25-funtowe ar- 
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niczą, kompanią grenadierów pancernych (14. kompa¬ 
nia ze 104. pułku grenadierów pancernych), w Bizercie 
natomiast pułkownik Lederer miał pod swoimi rozka¬ 
zami baterię ze 109. pułku artylerii, I batalion marszo¬ 
wy broni wsparcia (karabinów maszynowych), kom¬ 
panię ze 190, pułku grenadierów pancernych, 190. ba¬ 
talion pancerny oraz dwa włoskie bataliony piecho¬ 
ty wsparte przez dwa dywizjony artylerii samobież¬ 
nej (w tym jeden przeciwpancerny). Łącznie do 20 li¬ 
stopada do Tunezji Niemcom udało się przetransporto¬ 
wać 1847 ludzi, 159 wozów pancernych, 127 dział i ar¬ 
mat, 1097 samochodów ciężarowych oraz 12 549 ton 
zaopatrzenia. Nie były to zatem siły znaczące. 17 listo¬ 
pada kompania z batalionu pionierów (spadochronia¬ 
rzy) płk. Witziga wzięła do niewoli 17 amerykańskich 
spadochroniarzy z 2. batalionu 509. pułku spadochro¬ 
nowego - byli to pierwsi Amerykanie, którzy dostali się 
do niemieckiej niewoli w Afryce. 

Te skromne siły nie byłyby w stanie powstrzymać 
wkroczenia aliantów do Tunezji, OKW zamierzało prze¬ 
rzucić do Tunezji 10. Dywizję Pancerną, 334. Dywi¬ 
zję Piechoty oraz Dywizję General Góring (elementy 
tej dywizji już znajdowały się w Tunezji), a także ar¬ 
mijny batalion czołgów ciężkich wyposażony w czoł- 
gi Tygrys. 
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miast wydał rozkaz ostrzelania rejonu, z którego strze¬ 
lano. Po ostrzelaniu Brytyjczyków Deichmann wy¬ 
szedł z wozu i podszedł do ciała dowódcy; niestety zo¬ 
stał śmiertelnie raniony przez kolejny pocisk. Żołnierze 
zabrali ciała i pochowali obu oficerów w Tunisie na 
cmentarzu wojennym. 

Pojawienie się amerykańskich czołgów z Combat 
Command„B" 1. Dywizji Pancernej, dowodzonych przez 
gen. Lunsforda E. Oliviera, zostało przyjęte przez Bry¬ 
tyjczyków z dużą ulgą, rysowała się bowiem realna 
szansa na przełamanie niemieckich pozycji. Olivier zle¬ 
cił dowódcy 13. pułku pancernego Col. Paulowi Ro- 
binetowi powstrzymanie Niemców w rejonie Tebour- 
by. Robinett po przybyciu na miejsce był świadkiem, 
jak kolejne natarcie 2. batalionu zostało rozbite przez 
Niemców, zniszczono 9 czołgów M3 Lee oraz 10 czoł¬ 
gów lekkich Stuart Wspomagające czołgi brytyjskie 
także poniosły straty, łącznie według informacji strony 
niemieckiej tego dnia zniszczono 36 czołgów alianc¬ 
kich i wzięto 220 jeńców. Następnego dnia Kampf- 


3 Czołg ciężki Tygrys 
o numerze taktycznym 
„121"z1./$.Pz.Abt.501, 
Afryka Północna, 
grudzień 1942 roku. 
Malował: Grzegorz Jackowski 


3 Załoga Tygrysa „141" z 4. plutonu l./s.Pz.Abt. 501 w trakcie przeglądu technicznego silnika. Tygrysy wymagały 
częstych przeglądów, a jednostki napędowe oraz układ paliwowy był prawdziwą piętą achillesową tych maszyn. 




mato-haubice oraz 72nd Anti-Tant Regiment wypo¬ 
sażony w armaty 6-funtowe. Zgrupowaniem dowodził 
Col. Dick Hull. Natarcie Lansjerów było częścią działań 
1. Armii gen. Andersona, które zmierzały do zepchnię¬ 
cia Niemców i Włochów i zdobycia Tunisu i Bizerty. 
Pierwsze dni natarcia przebiegały bez większych pro¬ 
blemów. Hull meldował, że jego czołgi bez problemów 
zajmują nakazane obszary. 24 listopada zameldował, 
że na prawym skrzydle „pojawiły się" czołgi amery¬ 
kańskie (były to Stuarty z 2. batalionu 13. pułku pan¬ 
cernego), postanowił ominąć Sidi Nsir, które pozosta¬ 
wił po lewej, i uderzył na nieprzygotowanych do obro¬ 
ny Włochów i Niemców. Do niewoli dostało się ponad 
200 żołnierzy. Hull postanowił odesłać jeńców na tyły, 
część własnej piechoty na samochodach ciężarowych 
zajęła się odtransportowaniem jeńców, co oznaczało, 
ze spadło tempo natarcia. 25 listopada Hull znalazł się 
w rejonie przełęczy Chouigui i wraz ze spadochronia¬ 
rzami z 1. pułku spadochronowego miał zamiar zdo¬ 
być przełęcz i wyjść na drogę do Djedeia. Przełęcz by¬ 
ła broniona przez czołgi w trakcie walki Niemcy stra¬ 
cili kilka czołgów Panzer IV {71), a Brytyjczycy dwa 


Va!entiny oraz sześć Honeyów (tak nazywano Stuarty). 
Następnego dnia linii St. Cypriem Dejdeida zaczęły 
bronić Tygrysy. Natarcie Brytyjczyków nie przyniosło 
spodziewanego rezultatu. Ponownie stracono kilka Cru- 
saderów oraz l falentinów. Do starcia włączyły się ame¬ 
rykańskie czołgi średnie M3 Lee , które niestety okazały 
się bardzo łatwym celem dla Niemców. 1 grudnia trzy 
Tygrysy oraz cztery Panzery III dowodzone przez Hptm. 
von Nolde'a, który był dowódcą 1. kompanii, zostały 
skierowane do zniszczenia brytyjskiej pozycji w rejo¬ 
nie Dschedeida. Znajdowały się w tym rejonie arma¬ 
ty przeciwpancerne, które w ostatnich dwóch dniach 
zniszczyły kilka niemieckich czołgów. Von Nolde jechał 
w swoim samochodzie osobowym i gdy czołgi znala¬ 
zły się w sadzie oliwkowym, wydał rozkaz zatrzyma¬ 
nia. Kiedy wyszedł z samochodu, zęby porozmawiać 
z Hptm. Deichmannem, w pobliżu eksplodował po¬ 
cisk, który urwał mu obie nogi. Deichmann natych¬ 
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^Załoga Tygrysa o numerze taktycznym„724" 
z 7. kompanii 7. pułku pancernego 10. Dywizji 
Pancernej w rejonie El Jem, na lufie widoczne 
jest sześć białych banderol oznaczających 
zniszczone czołgi przeciwnika. 

gruppe „Luedner" w składzie jednego Tygrysa i pię¬ 
ciu Panzerów III zaatakowała na północy od Tebour- 
by przez przełęcz Chouigui i zniszczyła cztery armaty 
6-funtowe oraz 6 brytyjskich czołgów Honey; stra¬ 
ty własne wyniosły trzy czołgi Panzer III, Następnego 
dnia w rejon walk przybyły trzy Tygrysy i razem z dwo¬ 
ma Panzerami III i dwoma kompaniami grenadierów 
rozpoczęły kolejne natarcie, które miało doprowadzić 
do okrążenia Tebourby, co stało się wieczorem 3 grud- 

2 Kadłub wysadzonego przez własną załogę 
Tygrysa o numerze taktycznym„833" Beja, 
luty 1943 roku. Czołg należał do 2./s.Pz.Abt. 501, 
która został 8. kompanią, 7. pułku pancernego 
10. Dywizji Pancernej. 



nia. Brytyjczycy i Amerykanie stracili 134 czołgi (wtym 
67 było brytyjskich). Brytyjczycy stracili także 53 działa 
z 74, którymi dysponowali. Do niewoli dostało się ok. 
1500 żołnierzy alianckich, poważnym problemem była 
także utrata 300 samochodów i innych pojazdów me¬ 
chanicznych. Debiut bojowy Tygrysów (mimo śmierci 
dwóch doświadczonych oficerów) był bardzo udany. 

6 grudnia 1942 roku 3 Tygrysy oraz 4 Panzery III zo¬ 
stały skierowane w rejon el Bathan, skąd zamierzano 
przeprowadzić uderzenie, zęby zająć Medjez el-Bab. 
Na szczęście dla Amerykanów (2. batalion z 13. pułku 
pancernego) spadł ulewny deszcz i zarządzono, aby 
Tygrysy nie brały udziału w walkach, obawiano się bo¬ 
wiem,ze ugrzęzną w podmokłym terenie. Przydzielono 

Z Wraki Tygrysów o numerach taktycznych 
„823" i „833" czołgi tej kompanii (7 wozów) 
wjechały na pole minowe i z braku 
możliwości ewakuacji zostały zniszczone. 
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IB Tygrys o numerze taktycznym„142" należący do s.Pz.Abt. 504, Tunezja, marzec 1943 roku. 


je do 7. Pz.Rgt. (Kampfgruppe „Gerhard"), który miał 
wykonać obejście od południa równolegle do szosy 
nr 50 i maszerując po drodze, zaatakować Ameryka¬ 
nów pod Medjez el-Bab od południa (drugie ugrupo¬ 
wanie niemieckie nacierało na północny zachód od 
Tygrysów). Na drodze Tygrysów (łącznie w grupie było 
ok. 25 wozów) znalazły się czołgi z 1. batalionu 1. pułku 
pancernego. 1. batalion dowodzony przez Col. Water- 
sa wyposażony był w nowe czołgi średnie M4A1 Sher- 
man oraz M3 Lee. Amerykanów wspierały podod¬ 
działy z 9. pułku strzelców algierskich. Kampfgruppe 
„Gerhard" ruszyła do natarcia 10 grudnia z rejonu 
Massicault. Niemieckie czołgi zostały zaatakowane 
z prawej flanki przez załogi niszczycieli czołgów M3 
z kompanii C 701. Tank Destroyer Battalion. Niemcy zo¬ 
stali ostrzelani, a na domiar złego Francuzi nie zamie¬ 
rzali ustąpić i twardo walczyli na swoich pozycjach. 
W walkach Niemcy zniszczyli 14 czołgów Stuart i mu¬ 
sieli się wycofać. Następnego dnia Tygrysy zostały wy¬ 
cofane i przeszły do odwodów. Amerykanom udało się 
utrzymać pozycję pod Medjez el-Bab. 

8 grudnia 1942 roku rozpoczęto przerzut z Francji 
2./s.Pz.Abt. 501. W pierwszym etapie załogi oraz czoł¬ 
gi transportowano na Sycylię, a następnie do Bizerty. 
17 grudnia batalion z 7 zdolnymi do działań Tygrysami 
został przesunięty w rejon Manoubra.25 grudnia bata¬ 
lion dysponował 12 Tygrysami i 16 Panzer III gotowy¬ 
mi do działań. Załogi Tygrysów nie przeprowadzały ak¬ 
cji bojowych i mogły poświęcić swój czas na przepro¬ 
wadzenie niezbędnych remontów. Na początku stycz¬ 
nia do Bizerty przybyły pierwsze załogi z 2. kompanii 
(8 Tygrysów). Kompania została skierowana w rejon 
Pont du Fahs-Zghouan i miała wziąć udział w opera¬ 
cji „Eilbote". Wcześniej - 6 stycznia - w ten rejon skie¬ 
rowano 1. Kompanię, której 5 Tygrysów zostało pod¬ 
porządkowanych 10. Dywizji Pancernej i wzięło udział 
w starciu pod Bou Arada. Niemcy wspierani przez wło¬ 
ską 1. Dywizję Piechoty„Superga"zdołali 3 stycznia ze¬ 
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pchnąć francuskie oddziały z przełęczy Fondouk i zająć 
Kairouan oraz Karachoum, gdzie zorganizowano silny 
pas obrony. Brytyjczycy próbowali przeprowadzać lo¬ 
kalne kontrataki (elementy 6. Dywizji Pancernej), ale 
nie dały one żadnych rezultatów. 2./s.Pz.Abt 501 otrzy¬ 
mała zadanie osłaniania natarcia od zachodu. Główne 
natarcie mieli wykonać żołnierze Obestlt. Haussei, któ¬ 
rym dowodził Gebirgs-Jager-Regiment 756 z 334. Dy¬ 
wizji Piechoty. Wsparciem dla strzelców górskich było 
8 Tygrysów oraz 8 Panzerów III zl./s.Pz.Abt. 501, któ¬ 
re podzielono na dwie grupy bojowe. Kanpfgruppe 
„Lueder" w składzie 5 Tygrysów i 10 Panzerów III, któ¬ 
rej zadaniem była osłona obszaru na południe od Pont 
du Fhas. Czołgi Luedera wspierane były przez II bata¬ 
lion z Pz.Gre.Rgt. 69. 

Natarcie rozpoczęło się 18 stycznia. Jako pierwsze 
ruszyły Tygrysy i], kompanii dowodzonej przez Oblt. 
Schmidt-Bornagiusa, atakowały w kierunku na Djabel 
Mansour. Okazało się, ze grupa prowadzona przez do¬ 
wódcę weszła na pole minowe, Tygrys dowódcy naje¬ 
chał na minę i w efekcie eksplozji on sam został ran¬ 
ny; dowodzenie przejął Oblt. Hartmann. Tygrysy oraz 
strzelcy górscy nacierali na pozycje bronione przez 
Marokańczyków oraz Algierczyków, którzy nie wy¬ 
trzymali siły natarcia i musieli wycofać się ze swoich 
pozycji. Z pomocą musiała przyjść ponownie brytyj¬ 
ska 6. Dywizja Pancerna. Brytyjczycy do walki rzucili 
16th/5th Lancers oraz batalion Londons Irish Fusiliers. 
Niemcom udało się osiągnąć zamierzone cele posta¬ 
wione w pierwszym dniu natarcia. Obstlt. Haussei zo¬ 
stał ciężko ranny i został odesłany do szpitala, w któ¬ 
rym później zmarł. Okazało się także, że nie można 
ewakuować uszkodzonego Tygrysa i czołg musiał zo¬ 
stać wysadzony w powietrze. Teren, w którym dzia¬ 
łały Tygrysy , był bardzo trudny i kierowcy mieli sporo 
problemów z kierowaniem maszynami. 19 stycznia 1. 
kompania miała kontynuować natarcie w kierunku na 
Hamra na południowy zachód od Kebir (był to sztuczny 


zbiornik wodny). Niemcy zdołali początkowo zepchnąć 
Irlandczyków, jednak Brytyjczycy rzucili do walki bata¬ 
lion Royal West Kent oraz dali wsparcie artylerii. Pod 
koniec dnia okazało się, że Irlandczycy stracili 248 lu¬ 
dzi, ale utrzymali swoje pozycje. Na południe walczy¬ 
ły Tygrysy z Kampfgruppe „Lueder", które zaatakowały 
pozycje obsadzone przez Amerykanów na południowy 
zachód od Robaa, udało się nawet zdobyć Hir Moussa. 

Do walki wysłano Combat Command„B"Col. Robinetta 
(na prośbę Brytyjczyków). Amerykanie po raz kolejny 
zostali zaskoczeni przez Niemców i stracili 100 pojaz¬ 
dów (samochodów, transporterów półgąsienicowych) 
oraz 25 dział. Ponownie Robinett zbytnio się pospie¬ 
szył i uderzył nieprzygotowany, dopiero 21 stycznia po 
przegrupowaniu Combat Command „B" mogło stawić 
czoła Niemcom i to z dobrym skutkiem. Następnego 
dnia 1. kompania nacierała na północ od starej twier- I 
dzy w Burg Ksar Lemsa. Niemcy mieli pecha - wjechali 
na pole minowe i trzy Tygrysy zostały uszkodzone, za¬ 
rządzono odwrót. Gen. Weber wydał rozkaz, aby skie¬ 
rować się na południe i spróbować przebić się w rejo¬ 
nie Sibha. W tym rejonie nie było żadnych pododdzia¬ 
łów alianckich i wydawało się, ze zamiar Niemców się 
powiedzie. Niespodziewanie Niemcy oraz Włosi dosta¬ 
li się pod silny ogień artylerii. Piechota nie miała moż¬ 
liwości ukrycia się i rosły straty, o 15.30 Weber rozka¬ 
zał wycofanie się. Tego dnia dwa Tygrysy 1 2 . kompanii 
zostały trafione przez pociski 6-funtowe na drodze do 
Robaa. W rezultacie obie maszyny zostały porzucone 
i po tygodniu zdobyte przez Brytyjczyków, Tygrysy sta¬ 
ły się łupem artylerzystów z 72nd Anti-Tant Regiment 
wchodzącego w skład 6. Dywizji Pancernej. Batalion 
dysponował 18 Tygrysami oraz 14 czołgami Panzer IIL 
Rankiem 21 stycznia z rejonu Ksar Lemsa ruszył bry¬ 
tyjski kontratak, Niemcy meldowali o grupie 56 czoł¬ 
gów usiłujących przebić się przez linię 1. kompanii. 

Do natarcia ruszyły Crusadery III i Valentinyz 16th/5th 
Lancers. W rejonie (Juesselira 12 I /aientinów odłączyło 
się i ruszyło na Tygrysy 2. plutonu, którym dowodził 
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Lt. Vermehren. W trakcie walki Tygrys dowódcy plu¬ 
tonu zniszczył trzy brytyjskie Valentiny . W czasie wy¬ 
konywania rozpoznania Niemcy stracili Panzera III 
Uffz. Altenburga, który został celnie trafiony pocis¬ 
kiem z armaty 6-funtowej i spłonął. Następnego dnia 
Brytyjczycy ponownie ruszyli do ataku, tym razem 
16th/5th Lancers byli wspierani przez 17th/21th Lan- 
cers, Vifentine i Crusodery ruszyły do natarcia o go¬ 
dzinie 1.00. Pozycji broniły czołgi Panzer III z plutonu 
Oblt. Kodara, który jako wsparciem dysponował arma¬ 
tą 8,8 cm Flak 18/36. Czołgi brytyjskie podeszły na od¬ 
ległość 80 m i dopiero wtedy Niemcy otworzyli ogień. 
W płomieniach stanęły trzy prowadzące formacje wo¬ 


zy, pozostałe rozpoczęły ostrzał niemieckich wozów, 
ale po oddaniu kilku strzałów natychmiast się wyco¬ 
fały. Radość Niemców była przedwczesna, Brytyjczycy 
bowiem skręcili i uderzyli na pozycje Niemców z le¬ 
wej flanki. Kodar zorientował się w manewrze i skie¬ 
rował się z drugim czołgiem w stronę nieprzyjacie¬ 
la. Brytyjczykom udało się przedostać na szosę, dzięki 
czemu mogli szybciej się poruszać. W kilka minut póź¬ 
niej został trafiony Panzer III Oblt. Kodara, a brytyjskie 
czołgi zagroziły sztabowi batalionu. Brytyjczycy nie do 
końca byli pewni sytuacji i na pełnym gazie przeje¬ 
chali przez stanowiska niemieckie. Niemcy poderwali 
wszystkie załogi do walki; postanowiono, ze z kierunku 


3 Przed podpisaniem kapitulacji wojsk niemieckich 
w Tunezji Tygrysy z s.Pz.Abt. 504 zostały 
zniszczone przez załogi (po lewej). 

SWojska niemieckie skapitulowały 11 maja 1943 
roku, 6 maja s.Pz.Abt. 504 miał 14 gotowych 
do walki czołgów, z braku możliwości 
ich ewakuowania wszystkie zostały zniszczone. 

Sbikha Tygrysy połączą się ze sztabem batalionu i tym 
samym zlikwidują Brytyjczyków. W trakcie tych dzia¬ 
łań w czołgu Lt. Vermehrena wybuchł pożar i maszy¬ 
na została zniszczona. Rano okazało się, ze do brytyj¬ 
skiej niewoli dostał się Lt. Von Bredow z kierowcą, któ¬ 
ry natknął się na czołgi Valentine wracające drogą na 
swoje pozycje. W nocy z 24 na 25 stycznia Kampfgrup- 
pe„Lueder" została zluzowana przez pododdziały wło- 


E Czołg Tygrys o numerze taktycznym„131" został zdobyty 21 kwietnia 1943 roku pod Djebel Djaffa (w walce 
z Churchillami z 48. RTR), obecnie jest eksponowany w Muzeum Broni Pancernej w Bovington w Wielkiej Brytanii. 
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wadzie do przejęcia inicjatywy. „Lis pustyni" chciał 
uderzyć na przełęcz Faid, a następnie skierować swo¬ 
je oddziały na zachód przez przełęcz Kasserine i w za¬ 
leżności od rozwoju sytuacji zająć Tebessę lub okrążyć 
brytyjską 1. Armię. Plan był ryzykowny, ale Rommel 
zakładał, że głównym przeciwnikiem jego wojsk bę¬ 
dą oddziały amerykańskie, o których nie miał zbyt do¬ 
brego zdania, zarówno o ich wyszkoleniu, wyposaże¬ 
niu, jak i o umiejętnościach dowodzenia. Włosi poparli 
plan Rommla, w przeciwieństwie do von Arnima, któ¬ 
ry był zdania, że jest za zbyt mało sił, aby przeprowa¬ 
dzić taką operację. Ostatecznie 9 lutego opracowano 
nieco zmieniony wariant, który składał się z dwóch 
operacji: „Friihlingswind" (von Arnim z 5. Armią Pan¬ 
cerną miał zająć przełęcz Faid i Sidi bou Zid) oraz 
„Morgenluft" (Rommel miał uderzyć na El Guetar i Ga- 
fsę, a następnie skierować się do przełęczy Kasserine 
i spotkać się z 5. Armią Pancerną). 

8 lutego l./s.Pz.Abt. 501 dowodzona przez Oblt. 
Schmidt-Bornagiusa (6 Tygrysów oraz 9 Panzerów III) 


została przydzielona do 7. Pz.Rgt. z 10. Dywizji Pancer¬ 
nej. 13 lutego kompania weszła w skład Kampfgruppe 
„Reiman" i miała wraz z czołgami Panzer IV uderzyć 
na pozycje 2. batalionu 168. pułku piechoty znajdują¬ 
ce się na południe od Sidi bou Zid. Natarcie niemiec¬ 
kie rozpoczęło się 14 lutego o 4.00. Piechota amery¬ 
kańska wspierana była przez Shermany z kompanii G 
i to czołgi tej kompanii wzięły na siebie impet niemiec¬ 
kiego uderzenia. Nacierający Niemcy mieli jeszcze jed¬ 
nego „sprzymierzeńca"- tuż przed atakiem rozpoczę¬ 
ła się burza piaskowa, która całkowicie zasłoniła od¬ 
działy niemieckie. Pozwoliło to na wykonanie manew¬ 
ru oskrzydlającego od zachodu, dzięki któremu Niem¬ 
cy wyszli na tyły obrony amerykańskiej i rozpoczęli 
ostrzał amerykańskiej artylerii. Żeby wesprzeć obroń¬ 
ców z Sidi bou Zid, zostały wysłane dwie kompanie 
Shermanów - H i I z 3. batalionu 1. pułku pancerne¬ 
go oraz kompania A z 701. Tank Destroyer Battalion 
pod dowództwem Col. Hightowera. Kiedy kolumna 
amerykańska zbliżyła się do Djabel Lessouda, zosta- 


S Czołg ciężki Tygrys należący 
do dowódcy 1 J s.Pz.Abt. 504 
Hauptmanna Rosshirta, Tunezja, 
marzec-kwiecień 1943 roku. 
Malował: Grzegorz Jackowski 
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skie. W raporcie z działań Mjr. Lueder podkreślał, że 
załogi Tygrysów wykazały się dobrym wyszkoleniem, 
a maszyny nie sprawiały większych problemów zarów¬ 
no w czasie przemarszów, ani w walce, mimo ze zało¬ 
gi operowały w górzystym terenie. Zwrócił uwagę na 
to, ze zdolności bojowe batalionu w dużej mierze zale¬ 
żały do sprawności kompanii technicznej i możliwości 
remontowych. Mimo że po zakończeniu działań aż 2/3 
maszyn wymagało przeglądu (w gotowości do walki 
było tylko 9 Tygrysów), Lueder uznał, że jest to całko¬ 
wicie normalna sytuacja dla oddziału bojowego i nale¬ 
żałoby wyposażyć kompanię techniczną w dodatkowe 
samochody warsztatowe oraz zwiększyć zapasy części 
zamiennych. W trakcie działań od 18 do 24 stycznia ba¬ 
talion zniszczył: 30 dział i armat, 9 dział samobieżnych, 
7 czołgów (wszystkich typów), 125 samochodów oso¬ 
bowych i ciężarowych, 2 opancerzone samochody roz¬ 
poznawcze oraz wziął 238 jeńców z tym 8 oficerów. 

Po zakończeniu operacji „Eilbote" batalion zdołał 
opanować rejon Kairouna na wschód od Djebel Chakeur. 
Czołgi 1. kompanii znajdowały się w Zoghoun, 2. kom¬ 
panii natomiast w rejonie Pont du Fhas, które nadal za¬ 
jęte było przez Brytyjczyków. Generał von Arnim bar¬ 
dzo pochlebnie wypowiadał się o użyciu Tygrysów, po¬ 
dobną opinię miał gen. Weber, który podkreślał duże 
zasługi s.Pz.Abt. 501 w osiągniętych sukcesach. Oblt. 
Hartmann, Lt. Vermehren, Ofw. Augustin oraz Gefr. 
Vogel zostali odznaczeni Krzyżem Żelaznym I klasy. 
31 stycznia Niemcy przystąpili do operacji „Eilbote-2". 
Kampfgruppe „Weber" składała się z ll./Pz.Gre.Rgt. 69 
i L/GebJg.Rgt. 756 wspieranych przez 11 Tygrysów 
i 14 czołgów Panzer III otrzymała zadanie zdobycia re¬ 
jonu na południe od Pount du Fahs. Brytyjczycy by¬ 
li jednak bardzo dobrze przygotowani i po trzech 
dniach ciężkich walk Niemcy zrezygnowali z konty¬ 
nuowania operacji. W trakcie walk dwa Tygrysy zo¬ 
stały trafione przez brytyjskie armaty 6-funtowe 
(zgodnie z rozkazem dowódcy brytyjskiej 1. Armii 
gen. Andersona armaty 17-funtowe zostały z puł¬ 
ków ppanc. skierowane do obrony Medjez el-Bab, 
Brytyjczycy dysponowali 150 armatami 6-funtowy- 
mi), których pociski przebiły płyty pancerne niemiec¬ 
kich czołgów. Jeden z Tygrysów został trafiony w prze¬ 
dział silnikowy, co spowodowało pożar i w konsekwen¬ 
cji eksplozję, a drugi został szczęśliwie odholowany. 
Batalion dysponował 16 sprawnymi Tygrysami . 

0peracja „EiIbote" która miała doprowadzić do zaję¬ 
cia przełęczy Faid, nie przyniosła spodziewanych rezul¬ 
tatów. Brytyjska 1. Armia gen. Andersona powstrzy¬ 
mał uderzenie włosko-niemieckie i nadal zagrażała 
von Arnimowi. 3 lutego Rommel zaproponował prze¬ 
prowadzenie śmiałego uderzenia, które miało dopro- 


3 Tygrys tt 131"z 1 APz.Abt. 504 stał się 
cennym eksponatem, który był 
pokazyr/af lu na m i eoitym gościom 
Na zdjęciu po lewej premier winston 
Churchill w Tunisie, czerwiec 1943 roku. 









































T 


ła ostrzelana przez Tygrysy oraz armaty 88 mm. W re¬ 
zultacie walk, które trwały do 14, Amerykanie straci¬ 
li 20 Shermanów oraz wszystkie niszczyciele czołgów 
M3. Straty Niemców były znacznie nizsze, Amerykanie 
raportowali o zniszczeniu 10 wozów, a w rzeczywisto¬ 
ści stracili ich 6. W tym czasie część amerykańskich od¬ 
działów została wycofana z Sidi bou Zid. Po walce oka¬ 
zało się, że Amerykanie stracili 44 czołgi i niszczycie¬ 
le czołgów, 59 transporterów oraz 22 działa, poległo 
2 czołgistów, 12 zostało rannych, a 44 zaginęło. Ocalały 
jedynie 2 niszczyciele M3 oraz 9 armat polowych kali¬ 
bru 105 mm z 91. pancernego pułku artylerii polowej. 

Dowódca 1. Armii gen. Anderson był przekonany, że 
głównym celem Niemców będzie Fondouk na półno¬ 
cy, a działania pod Sidi bou Zid są wyłącznie operacją 
pomocniczą i zabronił przerzucenia większych sił pan¬ 
cernych w rejon walk. Gen. Ward nie zgodził się z tym 
rozkazem i po ostrej wymianie korespondencji w re¬ 
jon walk wysłano siły Combat Command „C" 1. Dywizji 
Pancernej, które składały się z: 2. batalionu 1. pułku 
pancernego, 6. pułku piechoty zmotoryzowanej (bez 
dwóch batalionów), 701 .Tank Destroyer Battalion (bez 
dwóch kompanii) oraz kompanii B z 13. pułku pancer¬ 
nego i baterii artylerii przeciwlotniczej. Siłami Combat 
Command „C" dowodził Col. Robert Stack i to on miał 
przeprowadzić kontruderzenie. Siły Niemców ocenia¬ 
ne były na ok. 40 czołgów. Główne zadanie przypa¬ 
dło w udziale dowódcy 2. batalionu czołgów Lt. Col. 
Jamesowi Algerowi, który prowadził szpicę natarcia 
(ĄĄ Shermany). Niemcy starannie przygotowali się do 
odparcia amerykańskiego kontrataku, gdy lotnictwo 
zameldowało o zbliżającej się kolumnie, natychmiast 
skierowano część 5. Pz.Rgt. na zachód, żeby od połu¬ 
dnia zaatakował amerykańskie czołgi. Amerykanie 
rozpoczęli natarcie o 12.30.5/7er/r?c7/7y z kompanii D za¬ 
jęły wioskę Sadugunia znajdująca się na lewej flance. 
Po wkroczeniu do zabudowań czołgi zostały ostrzela¬ 
ne przez armaty przeciwpancerne kalibru 47 mm (by¬ 
ły to zdobyczne armaty francuskie) nad polem wal¬ 
ki pojawiły się także Stukasy i zbombardowały czo¬ 
ło nacierającego batalionu. Kompania E, którą zaata¬ 
kował Djabel el Kebar, została ostrzelana przez arma¬ 
ty kalibru 88 mm (5 sztuk) oraz 47 mm (trzy sztu¬ 
ki). Do walki włączyły się Tygrysy , które zaczęły nisz¬ 
czyć Shermany z kompanii F oraz ocalałe z kompanii 
D. Załogi Tygrysów niszczyły każdy czołg i transporter, 
który pojawił się na tzw. skrzyżowaniu Kerna (Col. Kern 
dowodził 6. pułkiem piechoty zmotoryzowanej), co 
w praktyce oznaczało odcięcie batalionu. Tygrysy unie¬ 
możliwiły także wprowadzenie odwodowych kompa¬ 
nii B i zaciągniętej w pośpiechu kompanii D z 13. puł¬ 
ku pancernego. 0 godzinie 16.30 Alger wydał rozkaz 
o rozpoczęciu odwrotu - tylko etery Shermany zdo¬ 
łały wydostać się z potrzasku. Czołg Col. Algera został 
trafiony w rejonie Sidi Salem, zginął radiotelegrafista. 
Dowodzący akcją Col. Stack o 17.45 otrzymał meldu¬ 
nek, że własna piechota „porzuciła" stanowiska bojo¬ 
we. Bitwa się skończyła. Batalion Algiera stracił 15 ofi¬ 
cerów, 298 podoficerów i szeregowych było zaginio¬ 
nych (poległo i dostało się do niewoli), jeden ranny ofi¬ 
cer został ewakuowany do szpitala; w batalionie pozo¬ 
stało 15 ludzi. Straty w sprzęcie wyniosły: 39 czołgów, 
17 transporterów, 4 niszczyciele M3,4 armaty przeciw¬ 
pancerne, 1 haubica 105 mm oraz 100 samochodów. 
W trakcie walki z Amerykanami załoga Lt. ioscho zdo¬ 
łała razem z grenadierami z Pz.6ren.Rgt. 86 przedrzeć 
się na stanowiska Amerykanów i wzięła do niewo- 
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li załogę Shermana , który został odesłany do Niemiec 
w celu badań. Ranek 16 lutego załogi Tygrysów spędzi¬ 
ły na remontach maszyn. Po południu kompania zo¬ 
stała skierowana na skrzyżowanie Kerna. Niemcy wy¬ 
korzystali tą tę okazję i „zaopiekowali się" kilkoma po¬ 
jazdami porzuconymi przez Amerykanów. Tego dnia 
został zabity Oblt. Schmidt-Bornagius, gdy wracał ze 
szpitala polowego, w którym odwiedzał rannego żoł¬ 
nierza ze swojej kompanii; nowym dowódcą został 
Obtl. Hartmann. Wieczorem lAPz.Abt. 501 otrzy¬ 
mała rozkaz, aby marszem dotrzeć w rejon Zaghoua, 


$2 Na Sycylii znajdowała się 2./s.Pz.Abt. 504, której 
załogi przechodziły szkolenie przed skierowaniem 
na front w Tunezji. Dopiero w lipcu załogom Tygrysów 
przyszło stawić czoła alianckim pancerniakom. 

gdzie miała wesprzeć piechotę w ataku na Pichon, któ¬ 
ry został ostatecznie odwołany. Tak zakończyła się ope¬ 
racja „Fruhlingswind". 2./s.Pz.Abt. 501 nie brała udzia¬ 
łu w walkach, przez cały czas znajdowała się w rejonie 
Pound du Fhas. W trakcie działań do alianckiej niewoli 
został wzięty Oblt. Goerke. 

26 lutego Niemcy rozpoczęli operację„Ochsenkopf", 
która miał doprowadzić do zajęcia rejonu Bejda oraz 
Medjez el Bab i tym samym przecięcia alianckich li¬ 
nii zaopatrzeniowych. 1./s.Pz.Abt. 501 została włą¬ 
czona do Kampfgruppe „Lang" (IL/Pz.Rgt. 7, Oberst. 
Lang). 15 Tygrysów oraz 12 Panzerów IV otrzymało za¬ 
danie uderzenia na oazę Bejda. W dniu natarcia za¬ 
czął padać ulewny deszcz, zrezygnowano więc z uży¬ 
cia Tygrysów i zadanie powierzono lżejszym „czwór¬ 
kom". Jedynym zadaniem Tygrysów tego dnia było za¬ 
jęcie przez załogę Oblt. Kodera stacji kolejowej w Sidi 
Nen Sir, gdzie do niewoli wzięto 40 Brytyjczyków. 
Następnego dnia rano natarcie ruszyło z całą mocą, po 
przebyciu 10 km czołgi niemieckie dostały się pod sil¬ 
ny ogień artylerii i o 11.00 zostało zatrzymane. Czołg 
Lt. Vormarscha wjechał na minę i został uszkodzo¬ 
ny, a gdy Uffz. Ullrich wyszedł z maszyny, aby spraw¬ 
dzić uszkodzenia, został zabity przez ostrzał karabi¬ 
nowy. 28 lutego Tygrysy kontynuowały atak, 12 km 
przed oazą Bejda siedem maszyn wjechało na pole mi¬ 



nowe i uległo uszkodzeniom. W wyniku tego polegli 
Lt. Joscho oraz Uffz. Rissmann, 12 innych zosta¬ 
ło rannych w tym: Mjr. Lueder, Oblt. Hartmann, Oblt. 
Kodar, Oblt. Stockhammer, Oblt. Loose oraz Oblt. Pohl. 
Ponieważ nie było możliwości ewakuacji uszkodzonych 
czołgów, podjęto decyzję, żeby je wysadzić. Najciężej 
ranni (Mjr. Lueder) zostali ewakuowani na Sycylię. 

I marca 1943 roku operacja„Ochsenkopf"została prze¬ 
rwana z powodu nikłych postępów. Batalion miał 

II Tygrysów, ale tylko 1 maszyna znajdowała się w go¬ 
towości bojowej. 17 marca wszystkie załogi s.Pz.Abt. 


501 zostały operacyjnie włączone do s.Pz.Abt. 504, 
który został przysłany jako wsparcie do Tunezji. 

Drugim batalionem czołgów ciężkich, który wal¬ 
czył w Tunezji, był s.Pz.Abt. 504. Został on sformo¬ 
wany w grudniu 1942 roku. Załogi przeszły szkolenie 
w Paderborn, rekrutowały się z HL/Pz.Rgt. 4, Pz.Rgt. 35 
oraz Pz.Rgt. 1. W styczniu 1943 roku batalion został 
przerzucony do Fallingbostel, w lutym dowódcą ba¬ 
talionu został Mjr. August Seidensticker, który dowo¬ 
dził IL/Pz.Rgt. 31. Seidensticker już na samym po¬ 
czątku musiał się zmierzyć z „pomysłami" wyższego 
dowództwa. 13 lutego nadszedł rozkaz, aby 2. kom¬ 
pania została przekazana do s.Pz.Abt. 505 (dowód¬ 
ca Hptm. Von Beschwitz objął później ten batalion), 
Seidensticker pojechał do Berlina, gdzie dzięki popar¬ 
ciu Obert. Christerna oraz Gen. Eberbacha udało mu się 
zachować swój batalion (argumentowano, że przy for¬ 
mowaniu nowych batalionów ciężkich do ich organi¬ 
zacji wykorzystuje się załogi z jednostek zapasowych 
i szkolnych, a nie liniowych). 27 lutego 1943 roku do 
Włoch wysłano pierwszy transport z pododdziałami 
batalionu. 7 marca Seidensticker z grupą oficerów 
przybył do Trapani. W następnym dniu na stację przy¬ 
bywały pierwsze załogi z czołgami. 2. kompania wy¬ 
ładowała się w Paceo na Sycylii, rozpoczęto dysloka¬ 
cję 1. kompanii do Tunezji. Czołgi wysyłane były dro¬ 
gą morską, a załogi miały zostać przetransportowa¬ 
ne drogą powietrzną. 16 marca z lotniska Marsala 
Seidensticker oraz oficerowie jego sztabu wystarto¬ 
wali i po 90 minutach lotu Junkers Ju 52 wylądował 
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S Walki na Sycylii toczyły się w bardzo specyficznych 
warunkach, załogi Tygrysów nie mogły 
wykorzystać głównej zalety czołgu - armaty 
kalibru 88 mm. Większość strat wynikała 
z braku ewakuacji uszkodzonych maszyn 
i w efekcie z konieczności ich zniszczenia. 


na lotnisku w Bizercie. Personel batalionu został prze¬ 
transportowany w ciągu dwóch dni (wykonano 50 lo¬ 
tów). Ostatecznie z powodu ograniczonych możliwości 
transportowych do Tunezji przybyła kompania sztabo¬ 
wa, kompania warsztatowa oraz 1. kompania, z kolei 
2. kompania pozostała na Sycylii i kontynuowała szko¬ 
lenie. 17 lutego do byłej bazy francuskiej w Manou- 
ba przybyli pierwsi żołnierze Seidenstickera. 12 marca 
do Tunezji przybyły także pierwsze trzy Tygrysy , a pięć 
dni później kolejne. 17 marca batalion dysponował 
14 czołgami ciężkimi Tygrys. Wieczorem 17 marca 
Mjr. Seidensticker został wezwany do sztabu dowód¬ 
cy 5. Armii Pancernej von Arnima, gdzie szef sztabu ar¬ 
mii Oberst. von Quast przedstawił mu sytuację na fron¬ 
cie pod Beja. Zakomunikowano mu także, ze 11 Tygry¬ 
sów z s.Pz.Abt. 501 zostanie włączonych do jego ba¬ 
talionu. Von Arnim zamierzał zablokować możliwość 
przedostania się od południa jednostek amerykańskich 
i brytyjskich, zamierzał utrzymać silną obronę na linii 
El Djerid-EI Hamma-Gabes, dlatego planował skiero¬ 
wać w ten rejon Tygrysy. Padło pytanie: czy Tygrysy 
zdołają pokonać 400 km i dotrą do rejonu Sfaks-Mak- 
nassy?, na które Seidensticker bez wahania odpowie¬ 
dział: tak. Seidensticker otrzymał rozkaz zajęcia pozy¬ 
cji w rejonie Mezzouna-Maknassy. 

Trasa przemarszu 12 Tygrysów oraz Panzerów III 
wiodła wzdłuż wybrzeża przez Sousse, El Djem i do Sfa- 
ksu. W trakcie tej iście pionierskiej wyprawy Niemcy zo¬ 
stali kilkukrotnie zaatakowani przez lotnictwo alianc¬ 
kie, ale na szczęście obyło się bez strat. 19 marca ko¬ 
lumna dowodzona przez Seidenstickera dotarła w re¬ 
jon Maknassy i zajęła pozycje bojowe. Załogi Tygrysów 
weszły do walki praktycznie „z marszu", Seidensticker 
spotkałsięzHptm.Medicusem, który dowodził obroną 
przełęczy i zapoznał się z sytuacją. Na pierwszą linię zo¬ 
stało wysłanych sześć Tygrysów, które walnie przyczy¬ 
niły się do powstrzymania natarcia Combat Command 
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„B"Col. Robinetta (1. Dywizja Pancerna), niszcząc 35 
czołgów i biorąc do niewoli 90 Amerykanów z 60. 
pułku piechoty 9. Dywizji Piechoty. Gdy trwały walki 
o przełęcz Maknassy, do Bizerty dotarło 5 nowych 
Tygrysów, co sprawiło, że batalion miał 19 wozów tego 
typu. 24 marca 1943 roku Amerykanie rozpoczęli ko¬ 
lejne natarcie na przełęcz, które także zostało odpar¬ 
te. Dopiero następnego dnia Amerykanie zdołali ze¬ 
pchnąć Niemców. Batalion otrzymał rozkaz wycofa¬ 
nia się do Medjes el Bab-Bizerta, gdzie miał wspierać 
w walkach Dywizję General Goring. W trakcie odwrotu 
zniszczono jednego Tygrysa z powodu usterki technicz¬ 
nej. 1 kwietnia pluton Oblt. Hautmanna został przy¬ 
dzielony do ll./Pz.Rgt. 8. Do Bizerty przybyły uzupeł¬ 
nienia w postaci dwóch Tygrysów, tym samym batalion 
dysponował 20 czołgami, z których tylko 6 było w go¬ 
towości bojowej. Ponownie dało o sobie znać prze¬ 
świadczenie o „niezwycięzoności" Tygrysów. 16 kwiet¬ 
nia do Bizerty dotarł ostatni Tygrys jako uzupełnienie 
strat dla s.Pz.Abt. 504.17 kwietnia Dywizja General 
Goring rozpoczęła operację „Fliederbute", III batalion 
5. pułku strzelców spadochronowych wspierany przez 
czołgi Oblt. Witta zaatakował pozycje pod Djaebel 
Djaffa na zachód od Goubellat. Atak został powstrzy¬ 
many przez Brytyjczyków, nawet pomimo wysłania do 
walki czterech kolejnych Tygrysów. Ranny został Mjr. 
Seidensticker (lekko) oraz Hptm. Zimmerman z III ba¬ 
talionu strzelców spadochronowych. Następnego dnia 
cztery Tygrysy oraz pięć Panzerów IV wspierało I bata¬ 
lion spadochroniarzy, który miał zdobyć przełęcz, ale 
także i on nie dał rady. Tygrysy zniszczyły sześć czoł¬ 
gów Churchill III za cenę jednego Tygrysa. Przez kolej¬ 
ne dwa dni przyniosły ciężkie walki w rejonie Medjez 
el Bab-Goubellat, załogi Tygrysów zniszczyły ok. 40 bry¬ 
tyjskich czołgów, stracono jednak trzy własne ma¬ 
szyny oraz trzy czołgi Panzer III. Tygrys dowódcy 
1. kompanii Oblt. Schrótera został dwukrotnie trafio¬ 


ny przez Churchilla z 48. RTR (odstrzelona została wie¬ 
życzka dowódcy, pocisk przebił płytę boczną wieży). 

25 kwietnia spadochroniarze podjęli próbę zdoby¬ 
cia wzgórza 107, które stracono dwa dni wcześniej. 
Atak był wspierany przez dwa Tygrysy. Według rapor¬ 
tu Obertst. Gerharda Schirmera w walkach Brytyjczycy 
stracili 81 czołgów, z czego co najmniej połowa została 
zniszczona przez załogi Tygrysów (Schirmer był zdania, 
że dzięki załogom Tygrysów armia niemiecka w Tunezji 
zdołała się bronić o dwa tygodnie dłużej). 26 kwiet¬ 
nia w rejonie Medjerda sześć Tygrysów uderzyło z flan¬ 
ki na 40 brytyjskich czołgów uderzających na pozycje 
niemieckiej 10. Dywizji Pancernej. Atak poprowadził 
Mjr. Seidensticker i w jego efekcie zniszczono ok. 20 wo¬ 
zów przeciwnika. Wobec wszystkich dokonań na fron- I 
cie tunezyjskim dowódca s.Pz.Abt. 501 został odzna¬ 
czony Krzyżem Rycerskim Żelaznego Krzyza. 28 kwiet¬ 
nia 9 Tygrysów wspierało Kampfgruppe„lrknes"w wal¬ 
kach prowadzonych przez spadochroniarzy w rejo¬ 
nie Medjez el Bab. Ponownie załogi mogły zapisać na 
swoje konto kilka czołgów przeciwnika. Tym razem ba¬ 
talion stracił dwa Tygrysy. 30 kwietnia Tygrysy znisz¬ 
czyły w rejonie Ksartyr-Pont du Fhas aż 41 czołgów. 
Odwrót oraz nieustanne walki spowodowały, że zało¬ 
gi nie mogły poświęcić czasu na przeglądy swoich wo¬ 
zów. Na początku maja 1943 roku gotowe do akcji były 
zaledwie 4 czołgi. Batalion zajmował stanowiska wo¬ 
kół lotniska El Alia, dzień wcześniej zniszczono Tygrysa 
Oblt Hautmanna z powodu braku paliwa. 10 maja go¬ 
towych do akcji było 9 maszyn, dwa dni później gen. 
von Arnim podpisał kapitulację wojsk niemieckich 
w Tunezji. Wszystkie Tygrysy zostały zniszczone przez 
załogi, które dostały się do niewoli. 

Po zakończeniu działań w Tunezji Amerykanie i Bry¬ 
tyjczycy postanowili przeprowadzić badania zdobycz¬ 
nych Tygrysów. Testy przeprowadzono w Bon Fichta 
(30 łipca-3 sierpnia), a 13 sierpnia przedstawiono ra- 
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port („Firing Trial in Tunisia against Pzkw.VI Tiger"). 
Oczywiście głównym celem było sprawdzenie skute¬ 
czności pocisków przeciwpancernych. Próbom pod¬ 
dano kadłub Tygrysa z 2. kompanii s.Pz.Abt. 501, któ¬ 
ry był celem dla brytyjskich armat przeciwpancernych 
6-funtowej Mark II i 17-funtowej Mark I oraz amery¬ 
kańskiej armaty czołgowej M3 kalibru 75 mm. Do ba¬ 
dań wybrano armaty nowe, których lufy nie był jesz¬ 
cze zanadto zużyte, każda armata wystrzeliła 26 na¬ 
boi, ostrzał prowadzono z dystansu od 350 jardów 
(ok. 315 m) do 2050 jardów (ok. 1820 m), do strzelań 
z armaty 6-funtowej użyto amunicji z pociskami A.P. 
oraz A.P.C., do strzelań z armaty 17-funtowej z poci¬ 
skiem A.P., a do strzelań z armaty M3 z pociskiem A.P.C. 
typu M61. Pociski A.P. i A.P.C. z armaty 6-funtowej 
przebijały boczne płyty kadłuba o grubości 82 mm (kąt 
30°) z odległości 1000-1600 jardów (ok. 910-1300 m), 
pociski A.P. z armaty 17-funtowej przebijały boczny 
pancerz (kąt 25°) z dystansu 1800 jardów (ok. 1500 
m), a pociski M61 z odległości 900 jardów (ok. 800 m). 
Zaznaczono jednak, że nie wszystkie 6-funtowe poci¬ 
ski A.R zdołały przebić płytę i należy ograniczyć uży¬ 
cie tego typu amunicji do zwalczania Tygrysów , zale¬ 
cano jak najszybsze opracowanie nowego typu amu¬ 
nicji zdolnej do każdorazowego przebicia płyty o gru¬ 
bości 82 mm. Podkreślono natomiast, że do zwalcza¬ 
nia czołgów ciężkich bezwzględnie należy stosować 
armaty 17-funtowe, których pociski A.P. bez proble¬ 
mów przebijają opancerzenie niemieckich czołgów Ty¬ 
grys . W trakcie prób w boczne płyty oddano 67 strza¬ 
łów. 46 pocisków przebiło całkowicie pancerz. Pro¬ 
blemy napotkano przy ostrzeliwaniu przedniego pan¬ 
cerza o grubości 102 mm, w tym przypadku oddano 
30 strzałów, których tylko 9 przebiło płytę przednią 
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kadłuba, a na 7 pocisków, które trafiły w tylną płytę, 
tylko 1 przebił ją całkowicie. W konkluzji stwierdzono, 
że amerykańskie czołgi M4 Sherman z armatami ka¬ 
libru 75 mm są w stanie zniszczyć Tygrysa (zalecono 
ostrzał w bok lub tył czołgu), podobnie jak brytyjskie 
armaty przeciwpancerne. 

TYGRYSY NA SYCYLII 
10 maja 1943 roku w Tunezji skapitulowały wojska 
włoskie oraz niemieckie. Zaledwie dwa miesiące 
wcześniej do Tunezji przybyły czołgi z 1. kompanii ze 
schwere Panzerabteilung 504, zgodnie z rozkazami do 
Tunezji miała zostać przerzucona także 2. kompania. 
Tygrysy oraz ich załogi znalazły się w obozie szkolenio¬ 
wym zorganizowanym w Paceco na Sycylii, lec zakoń¬ 
czenie walk w Afryce sprawiło, że plan ten został odwo¬ 
łany. Załogi kompanii zostały sformowane z żołnierzy 
Panzerersatz und Ausbildungabteilung 500 stacjonu¬ 
jącego w Paderborn, na Sycylię skierowano 6 Tygrysów 
oraz 9 czołgów średnich Panzer III Ausf. L. Po przyby¬ 
ciu na Sycylię rozpoczęto intensywne treningi. Co in¬ 
teresujące, w tym czasie Niemcy umożliwili zapozna¬ 
nie się z Tygrysami włoskim pancerniakom. 13 kwiet¬ 
nia 1943 roku na Sycylii rozpoczęto formowanie Panzer 
Abteilung 215, który składał się z kompanii sztabowej 
oraz trzech kompanii czołgów średnich. Ponieważ nie 
dysponowano wystarczającą liczbą maszyn, postano¬ 
wiono podporządkować kompanię Tygrysów temu ba¬ 
talionowi. 10 maja 2./s.PAbt. 540 została odwiedzo¬ 
na przez feldmarszałka Alberta Kesselringa, który spę¬ 
dził z załogami Tygrysów ponad godzinę. Kompania 
otrzymała jako uzupełnienie dwie maszyny prze¬ 
znaczone dla s.Pz.Abt. 501, którego część załóg wła¬ 
śnie trafiła do alianckiej niewoli. 10 maja stan sprzę¬ 


tu w 2./s.Pz.Abt. 504 wynosił 11 Tygrysów oraz 9 czoł¬ 
gów Panzer III Ausf. L. Czołgi Panzer III były stopnio¬ 
wo przekazywane do Pz.Abt. 215 (20 maja 2. kompa¬ 
nia miała ich już tylko 6 sztuk), ale jako uzupełnienie 
otrzymała czołgi Panzer IV (lang). 26 maja kompania 
została skierowana do Ptetraperzia. W czerwcu stan 
kompanii powiększył się o sześć nowych Tygrysów , co 
oznaczało, że w kompanii było już 17 wozów tego ty¬ 
pu. Równocześnie czołgi Panzer IV (lang) zostały prze¬ 
kazane do Pz.Abt. 216, który został włączony w skład 
formowanej 15. Dywizji Grenadierów Pancernych (dy¬ 
wizja oficjalnie została utworzona 1 lipca 1943 roku 
z Dywizji Grenadierów Pancernych „Sizilien" sformo¬ 
wanej 14 maja 1943 roku). Tygrysy zostały operacyj¬ 
nie podporządkowane nowo utworzonej Dywizji Pan¬ 
cernej „Herman Góring" dowodzonej przez gen. Paula 
Conratha. W dniu lądowania aliantów na Sycylii Dy¬ 
wizja Pancerna„Herman Góring" dysponowała: 43 czoł¬ 
gami Panzer Ili Ausf. L, 3 czołgami Panzer III Ausf. N, 
32 egzemplarzami Panzer IV (lang) oraz 7 czołgami 
dowodzenia, dodatkowo dysponowano 20 działami 
StuG III Ausf.G oraz 9 haubicami samobieżnymi StuH. H, 
a także 17 Tygrysami z 2./s.Pz.Abt. 504. 

9 lipca 1943 roku o 22.00 w sztabie dywizji, który 
znajdował się w Caltagirone, ogłoszono alarm bojo¬ 
wy. Niemcy otrzymali meldunki o pojawieniu się grup 
spadochroniarzy, dla gen. Conratha było jasne, że 
wkrótce nastąpi desant morski, więc postanowił dzia¬ 
łać. Dywizję podzielił na dwie grupy bojowe - Kampf- 
gruppe Rechts oraz Links - które miały rozpocząć 
marsz w kierunku wybrzeża. Ich celem były miejsco¬ 
wości Gela oraz Scoglitti (rozkaz ten został podjęty bez 
konsultacji z formalnym przełożonym Conratha, czy¬ 
li dowódcą włoskiej 6. Armii). Niemieckie grupy bo¬ 
jowe rozpoczęły marsz o 4.00, od wybrzeża dzieliło je 
ok. 50 km. Przemarsz odbywał się w bardzo trudnych 
warunkach, drogi był wąskie i niskiej jakości, co spra¬ 
wiało, że tempo było bardzo niskie. W trakcie mar¬ 
szu kolumny niemieckich pojazdów były ostrzeliwane 
przez grupy amerykańskich spadochroniarzy. Po pię¬ 
ciogodzinnym marszu Niemcy zdołali pokonać zaled¬ 
wie ok. 35 km i do 9.00 rano nie dotarli w rejon lądo¬ 
wania amerykańskiej 1. i 45. Dywizji Piechoty. Tygrysy 
zostały włączone w skład Kampfgruppe Links, któ¬ 
ra poruszała się dwiema trasami na północny zachód 
od rzeki Acte w kierunku na Biscari, a Kampfgruppe 
Rechts kierowała się na Piano Lupo. Niemcy natknę¬ 
li się na żołnierzy ze 180. RCT (regimental combat te¬ 
am) składającego się z 1. i 3. batalionu wspartych jed¬ 
nym dywizjonem artylerii polowej oraz spadochro¬ 
niarzami. Pierwszą linię obrony utworzyli żołnierze 
z 1. batalionu wsparei baterią armat 75 mm oraz spado¬ 
chroniarzami. Niemcy do godziny 14.00 nie mogli upo¬ 
rać się z Amerykanami, ich główny atut, czyli Tygrysy, 
nie mogły przedostać się na czoło kolumny z powo¬ 
du krętych uliczek, dodatkowym problemem były awa¬ 
rie, które dotknęły dwa czołgi (w jednym uszkodze¬ 
niu uległa skrzynia biegów, w drugim układ kierowa¬ 
nia). Do walki ruszyli grenadierzy, ich atak został jed¬ 
nak powstrzymany przez Amerykanów i o 15.30 sytu¬ 
acja została opanowana. Conrath był zaniepokojony 
brakiem łączności z Kampfgruppe Links i wysłał ppłk. 
Bergengruena, który był szefem sztabu dywizji, żeby 
zapoznał się sytuacją. Bergengruen był zaskoczony fa¬ 
talnym dowodzeniem i na rozkaz Conratha objął do¬ 
wództwo nad całością sił grupy bojowej. Natychmiast 
wydał rozkazy, aby usunąć z szosy wszystkie pojazdy. 






























tak aby Tygrysy bez przeszkód dotarły na pierwszą li¬ 
nię, i o 16.00 rozpoczęło się kolejne niemieckie natar¬ 
cie. Tym razem piechota wspierana przez czołgi bez 
problemów „rozprawiła się" z Amerykanami, więk¬ 
szość żołnierzy 1. batalionu wraz ze swoim dowód¬ 
cą płk. Schaeferem dostała się do niewoli. Niemcy bez 
większych problemów mogli skierować się na drogę 
nr 115 i tym samym rozdzielić na przyczółku obie dy¬ 
wizje amerykańskie. Tak się jednak nie stało. Oficero¬ 
wie ze sztabu 180. pułku zameldowali, że Niemcy za¬ 
trzymali się w Biscari. 

Rankiem następnego dnia Conrath zamierzał prze¬ 
prowadzić uderzenie, którego zadaniem była likwi¬ 
dacja przyczółku w rejonie Gela. Na lewym skrzydle 
uderzać miały Tygrysy z 2./s.Pz.Abt. 504 wspierają¬ 
ce Pz.Gre.Reg. „Hermann Góring" nacierający na po¬ 
łudnie od Biscari aż do mostu w Ponte Drillo. W cen¬ 
trum nacierać miały czołgi z l./Pz.Abt. „Hermann Gó¬ 
ring" wspierane przez Pz.Pi.Btl.„HG", zadaniem tych sił 
było opanowanie Piano Lupo i opanowanie szosy do 
Niscemi. Na prawym skrzydle znajdował się IIAPz.Abt. 
„Hermann Góring" który miał za zadanie opanowa¬ 
nie lotniska w Ponte Olivio (wsparciem miał być ata¬ 
kujący równolegle włoski 34. pułk piechoty z Dywizji 
„Livorno"). 

Przemarsz, który wykonała 2./s.Pz.Abt. 504 w dniu 
10 lipca, odbywał się po nieustanną obserwacją alianc¬ 
kiego lotnictwa. Lt. Karl Goldschmidt tak wspominał: 
W tych pierwszych dniach od samego początku dało 
się zauważyć przewagę lotniczą, musieliśmy nieustan¬ 
nie zwracać uwagę, czy nie zostaniemy zbombardowa¬ 
ni lub ostrzelani. Nasza łączność radiowa był nieustan¬ 
nie zakłócana, załogi otrzymywały fałszywe rozkazy od 
niemieckojęzycznych radiooperatorów, wprowadzało to 
spore zamieszanie. Kompania dowodzona przez Oblt. 
Hummela zdołała dotrzeć do wyznaczonego miej¬ 
sca bez strat. Uzupełniono paliwo. Rankiem 11 lip¬ 
ca o 6.30 Niemcy rozpoczęli natarcie. Na czele jecha¬ 
ły dwa Tygrysy - Oblt. Hummela oraz Lt Heima, które 
osłaniane były przez grenadierów dowodzonych przez 

3 Drugą przyczyną strat w 2./s.Pz.Abt. 504 były awarie 
techniczne. W większości przypadków dotyczyły 
przekładni oraz skrzyni biegów, zdarzały się jednak 
także awarie jednostki napędowej. Najprawdopodobniej 
ten Tygrys spalony 12 lipca 1943 roku w rejonie 
Minitello stał się ofiarą takiego przypadku. 

Hptm. Webera. Impet natarcia zmusił Amerykanów do 
wycofania się na wzgórze Biazzo (elementy 180. RCT). 
Marsz został wstrzymany po ok. 2 godzinach; do czo¬ 
łowej grupy dotarły pozostałe Tygrysy, którymi dowo¬ 
dził Lt. Goldschmidt. Nowe rozkazy nakazywały skie¬ 
rowanie się szosą 115 na Ponte Drillo. Oblt. Hummel 
postanowił rozpoznać teren i skierował swoją maszy¬ 
nę na drogę 115. Wówczas jego Tygrys został trafio¬ 
ny pociskiem (najprawdopodobniej z armaty kalibru 
57 mm), który przebił tylną płytę osłaniającą silnik, 
kolejne pociski także zaczęły trafiać w cel, jeden z nich 
przebił pokrywę luku ratunkowego, który znajdował 
się po prawej stronie wieży, i zranił Hummela. Rana 
okazała się bardzo poważna i dowódca musiał zostać 
odesłany na tyły. Na domiar złego, kiedy czołg znalazł 
się pod ogniem, kierowca Tygrysa usiłował uciec z dro¬ 
gi i wykonał zbyt gwałtowny skręt, co doprowadzi¬ 
ło do uszkodzenia przekładni - czołg zablokował szo¬ 
sę. Niemcy podjęli próbę odholowania uszkodzonego 
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czołgu, która okazała się nieudana, co więcej, stracono 
czołg, którego załoga założyła łańcuchy i usiłowała ra¬ 
tować swoich kolegów. Ze względu na brak odpowied¬ 
niego sprzętu postanowiono, ze kolejny Tygrys wycią¬ 
gnie uszkodzone dwa czołgi. Jak można było się spo¬ 
dziewać, także i ten został uszkodzony. W ten sposób 
w pierwszej potyczce z Amerykanami kompania stra¬ 
ciła jeden czołg uszkodzony przez ogień nieprzyjacie¬ 
la oraz dwa na skutek niefrasobliwości własnych załóg. 
Niemcy otrzymali informację, że w rejonie Biazzo or¬ 
ganizowana jest silna pozycja obronna nieprzyjaciela 
(głównie elementy z 505. pułku piechoty spadochro¬ 
nowej), Hptm. Weber otrzymał rozkaz zaatakowania 
Amerykanów, którzy mogli zaatakować pozycje nie¬ 
mieckie od wschodu. Lt. Heim wydzielił dwa Tygrysy 
pod dowództwem Lt. Goldschmidta, które miały wes¬ 
przeć grenadierów, natarcie niemieckie zostało wyzna¬ 


czone na 4.00 rano. Przez całą noc trwały także próby 
uruchomienia uszkodzonych Tygrysów , co się jednak 
nie powiodło. Natarcie rozpoczęło się zgodnie z pla¬ 
nem. Amerykanie dysponowali zaledwie trzema hau¬ 
bicami kalibru 75 mm oraz dwiema armatami prze¬ 
ciwpancernymi kalibru 57 mm ze 179. pułku piecho¬ 
ty. Jak się okazało, ich załogi spisały się bardzo dziel¬ 
nie. Tygrysy dostały się w ogień Amerykanów, który 
początkowo nie zrobił na nich żadnego wrażenia. 
Problemem Niemców była bardzo mała ilość piechoty 
i szybko Tygrysy musiały walczyć samodzielnie, po¬ 
zbawione ochrony, a dodatkowo stracono łączność 
z Hptm. Weberem. Uffż. Wicht, który był celowniczym 
w Tygrysie Goldschmidta, dostrzegł pierwszego Sher- 
mana (były to czołgi z kompanii C 3. batalionu 67. puł¬ 
ku pancernego, wieczorem na południe od Viottora 
pojawiły się wozy kompanii B i C z 753. batalionu 
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czołgów, które przejęły ciężar walk z Tygrysami Gold- 
schmidta) w odległości ok. 2300 m i trafił go pierw¬ 
szym pociskiem. Drugi czołg amerykański także zo¬ 
stał trafiony pierwszym pociskiem, kolejny znajdował 
się w odległości 2800 m i również padł łupem Niemca. 
Amerykanie zorientowali się w sytuacji i starali się 
ukryć, niestety czwarty Sherman został trafiony, do¬ 
piero ostatniemu - piątemu - udało się ukryć w ga¬ 
ju oliwkowym. Niemcy dotarli do skrzyżowania i skie¬ 
rowali się do Niscemi. Po przejechaniu kilkuset metrów 
Tygrysy i piechota dostała się pod silny ogień artyle¬ 
rii oraz moździerzy. Goldschmidt był przekonany, że 
przez pomyłkę dostał się w ogień własnej artylerii, roz¬ 
kazał wystrzelić pomarańczową rakietę oraz wywiesić 
na wieży czołgu flagę ze swastyką. Ostrzał jednak nie 
ustał, więc wydał rozkaz otwarcia ognia. Dwa Tygrysy 
zostały uszkodzone ogniem Amerykanów, wkrótce 
także czołg Goldschmidta został trafiony. Załoga mu¬ 
siała jednak walczyć dalej, ponieważ ponownie poja¬ 
wiły się Shermany, załoga Uffz. Giinthera zniszczyła 
dwa wrogie pojazdy, a celowniczy Goldschmidta ko¬ 
lejny, który eksplodował po bezpośrednim trafieniu. 

Na szczęście dla Niemców trafienia nie spowodowały 
uszkodzeń w układzie jezdnym ani silniku, dzięki cze¬ 
mu wszystkie mogły się wycofać z zagrożonego rejonu. 

Po walkach w dwóch Tygrysach doliczono się ok, 100 
śladów po pociskach przeciwpancernych. Okazało się 
jednak, że czy z powodu ostrzału, czy też z innych przy¬ 
czyn w czołgu Uffz. Gunthera uszkodzony został układ 
chłodzenia silnika i należało uzupełnić wodę w chłod¬ 
nicach. Studnia znajdował się ok. 100 metrów od nie¬ 
mieckich pozycji. Na wyprawę po wodę, dźwigając ka- 
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nistry, ruszyli Goldschmidt i Gefr. Hahn (celowniczy 
czołgu Uffz. Gunthera). Po napełnieniu ich wodą oka¬ 
zało się, że w pobliskich zabudowaniach znajduje się 
12 amerykańskich spadochroniarzy, którymi dowodził 
por, F,E. Thomas, Po krótkiej wymianie zdań uzgodnio¬ 
no zawieszenie broni i Thomas wezwał przez krótko¬ 
falówkę lekarza do opatrzenia rannych spadochronia¬ 
rzy. Przybył lekarz w randze pułkownika, który zażą¬ 
dał od Goldschmidta poddania swojego oddziału; ten 
odmówił. Amerykanie udzielili także pomocy medycz¬ 
nej rannym grenadierom, po sześciu godzinach obie 
strony rozpoczęły walkę ponownie. Z powodu braku 
paliwa jeden z Tygrysów został zniszczony przez zało¬ 
gę. Załogi Tygrysów oraz grenadierzy zostali odcięci od 
głównych sił dywizji i przez dwa dni prowadzili zacięte 
walki, aby połączyć się ze swoją jednostką, co ostatecz¬ 
nie się udało. Za swoją postawę Lt. Goldschmidt oraz 
Uffz, Wicht zostali odznaczeni Krzyżem Żelaznym I kla¬ 
sy, a Gefr. Hahn Krzyżem Żelaznym II klasy. 

Gdy Lt. Goldschmidt wraz ze swymi towarzyszami 
walczył przeciwko spadochroniarzom załogi Tygrysów 
pod dowództwem Lt. Heima, które musiały stawić 
czoła Shermanom z 3, batalionu 67. pułku pancerne¬ 
go 2, Dywizji Pancernej w rejonie Gela-Niscemi, 10 lip- 
ca o 2.00 w rejonie Gela lądowały 18. RCT, 32. bata¬ 
lion artylerii z 1, Dywizji Piechoty oraz CC„B" (Combat 
Command „B"), dwa plutony czołgów z kompanii I 
67. pułku pancernego, 1. batalion z 41. pułku piecho¬ 
ty zmotoryzowanej, 78. batalion artylerii pancernej, 
kompanie C i D z 82, batalionu rozpoznawczego oraz 
kompania B z 17. batalionu inżynieryjnego; siłami 
z 2. Dywizji Pancernej dowodził Col. LD. White. jako 


pierwsze na plażach desantowane zostały Shermany 
(rejon Gela-Faullo), a trzy godziny później na przyczół¬ 
ku wylądowała piechota i samobieżne działa M7. 
0 6.30 Amerykanie byli już dobrze umocnieni i przygo¬ 
towywali się na reakcję Niemców i Włochów. Rankiem 
następnego dnia czołgi Stuart z kompanii C 83. bata¬ 
lionu rozpoznawczego otrzymały zadanie rozpoznania 
wschodniego skrzydła rejonu zajętego przez 1. Dywizję 
Piechoty nad rzeką Acte. Około 8,00 Amerykanie na¬ 
wiązali kontakt bojowy z niemieckimi czołgami - roz¬ 
poczynało się natarcie gen. Conratha. Pierwsze mel¬ 
dunki amerykańskie mówiły, że do walki na północny 
zachód od Gela przystąpiły aż dwie niemieckie dywi¬ 
zje (!). Te informacje zostały częściowo zdementowa¬ 
ne przez meldunki od dowódcy 2. batalionu 16. puł¬ 
ku piechoty, który został właśnie zaatakowany (bro¬ 
nił szosy Gela-Niscemi), niemniej jednak w rejon walk 
skierowano pluton Shermanów . Col, White powrócił 
na plażę i powiadomił swoje dowództwo o pilnej ko¬ 
nieczności desantowania kolejnych czołgów, W rejon 
Vittora zostały wysłane kolejne cztery czołgi, otrzy¬ 
mano bowiem meldunek o zbliżających się z tego kie¬ 
runku niemieckich wozach (informowano o 14 wro¬ 
gich wozach). Pluton Shermanów pod dowództwem 
Lt. Jamesa White'a (zbieżność nazwisk przypadkowa) 
przystąpił do walki, na szczęście Amerykanie otrzy¬ 
mali potężne wsparcie w postaci ognia artyleryjskiego 
z niszczycieli dozorujących rejon desantu, a także sa¬ 
mobieżnych haubic M7. Niemieckim Panzerom IV uda¬ 
ło się pokonać drogę (Amerykanie meldowali o grupie 
4-6 czołgów) i rozpoczął się bój na dystansie ok. 300- 
-400 m. W rezultacie jeden Sherman został zniszczony, 
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a drugi uszkodzony. Niemcy zostali jednak powstrzy¬ 
mani. 12 lipca pozycje amerykańskie zostały zaatako¬ 
wane przez Tygrysy Lt. Heima. Dowodzący 3. batalio¬ 
nem 67. pułku pancernego Mjr. Clifton B. Batchelder 
zaraz po przybyciu do sztabu Col. White'a został za¬ 
poznany z sytuacją, niemieckie czołgi znajdowały się 
I ok. 4 km od nich. Batchelder zapytał o plan obrony i roz¬ 

kazy. White miał odpowiedzieć: jaki plan , do diabła!, 
walczyć! (jak mówi przekaz historyczny, takich słów 
miał użyć gen. Custer nad Little Big Horn). Ameryka¬ 
nie dysponowali 42 czołgami Sherman , które przy¬ 
dzielono do 1. Dywizji Piechoty, oraz 24 Shermanami 
i 21 Stuartami wchodzącymi w skład Combat Command 
„B". Wieczorem 11 lipca czołgi przydzielone do 1. Dy¬ 
wizji Piechoty zajęły pozycje na północno-zachod¬ 
nim odcinku, Combat Command „B" osłaniało nato¬ 
miast przyczółek od północnego wschodu i południo¬ 
wego wschodu. Kompania G z 67. pułku pancernego 
została przydzielony do 16 pułku i to ona jako pierw¬ 
sza została zaatakowana. Pierwszą linię obrony osła¬ 
niały Sbermany z plutonu Ist Lt. K.E. Beichleya i to je¬ 
go wóz został trafiony jako pierwszy. Na szczęście za¬ 
łoga mogła walczyć dalej. Dowodzący plutonem Stg. 
William Bełz nie wytrzymał nerwowo i wydał rozkaz 
do ataku, czołgi minęły uszkodzonego Shermana i star¬ 
ły się z Niemcami. Na nieszczęście dla Amerykanów ich 
przeciwnikiem były Tygrysy, Po kilku chwilach wszyst¬ 
kie czołgi plutonu Bełza stały w ogniu. Trzy Tygrysy mi¬ 
nęły Shermana Beichleya i ruszyły dalej na pozycje pie¬ 
choty. Gdy grenadierzy zobaczyli, jak Tygrysy zniszczy¬ 
ły pierwszą linię obrony, ruszyli do natarcia, co zmusi¬ 
ło Amerykanów do odwrotu. Aby zablokować natarcie 
w rejon wzgórza 211, skierowano 3. pluton z kompanii 
H 67. pułku pancernego wsparty piechotą z kompanii 
A 41. pułku piechoty zmotoryzowanej. W trakcie walk 
do wczesnych godzin popołudniowych amerykańskim 
czołgom udało się zniszczyć trzy czołgi niemieckie (je¬ 
den został zniszczony pociskiem z odległości ok. 90 m) 
oraz jeden transporter Sd.Kfz 251. Dwa plutony Sher- 
manówi kompanii H (1. i 2.) zostały skierowane w ce¬ 
lu zdobycia lotniska w Ponto Olivio (stracono jednego 
Shermana na minie), a następnie wspierały piecho¬ 
tę w zdobyciu II Costelluccia. Gdy trwały walki o lot¬ 
niska, 3. pluton starał się powstrzymać kolejne natar¬ 
cie Niemców. Tym razem Amerykanie zniszczyli kolej¬ 
ne dwa czołgi, jeden transporter, samochód osobo¬ 
wy; zdobyli natomiast motocykl z koszem. W walkach 
z 3. batalionem 67. pułku pancernego załogi Tygry¬ 
sów zniszczyły 16 Shermanów. W trakcie całodzien¬ 
nych walk 12 lipca grupa bojowa Lt. Heima straciła trzy 
Tygrysy, co oznaczało, że w okresie zaledwie dwóch 
dni od alianckiego desantu 2./s.Pz.Abt. 504 z posiada¬ 
nych 17 Tygrysów stracił aż 11 wozów. Jak wspomi¬ 
nali żołnierze kompanii, większość strat spowodowa¬ 
na była niemożliwością ewakuowania uszkodzonych 
maszyn i koniecznością ich zniszczenia. Wydaje się, 
że w bezpośrednich starciach Amerykanom udało się 
zniszczyć 2 Tygrysy, 

14 lipca 2./$.Pz.Abt. 504 została włączona do Grupy 
Bojowej „Schmalz", która broniła Ponte dei Malati 
w rejonie Lentini przed nacierającą brytyjską 50. DR 
Ponieważ utracono część czołgów, z żołnierzy obsłu¬ 
gi technicznej sformowano pluton piechoty pod do¬ 
wództwem Lt. Staubera. W trakcie nocnego przemar¬ 
szu Tygrys Fw. Theina na skutek błędu kierowcy spadł 
do głębokiego rowu (10-15 m), w efekcie czego Gefr. 
Schomberg zginął, a maszynę musiano wysadzić w po¬ 
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wietrze z powodu braku możliwości jej wyholowania. 
Tym samym stan gotowych w akcji wozów spadł zale¬ 
dwie do 5 sztuk. Czołgi zostały poddane niezbędnym 
remontom bieżącym. Po południu dwa wozy dowo¬ 
dzone przez Lt. Heima zajęły pozycje obronne na pra¬ 
wym skrzydle w rejonie cmentarza w Paterno, a dwa 
inne pod dowództwem Lt. Goldschmidta znajdowały 
się na lewym skrzydle. Walki o cmentarz i kościół były 
zacięte, ale Niemcy musieli się wycofać w kierunku na 
Belpasso. Tygrysy plutonu Lt. Goldschmida zdołały wy¬ 
dostać się z zagrożonego terenu i także się wycofały. 
W trakcie odwrotu uszkodzeniu uległ wóz Fw. Uhliga, 
Goldschmidt postanowił wziąć feralny czołg na hol, 
ale ponieważ obie maszyny stały w polu, nie mogły 
ruszyć. Załoga musiała zatem przystąpić do naprawy 
wozu. Tygrys Goldschmidta pozostał na miejscu i osła¬ 
niał swoich towarzyszy. Ostatecznie usterkę usunięto 
i obie maszyny skierowały się do Belpasso. Rano napły¬ 
nęły meldunki, że Belpasso zostało zajęte i konieczne 
jest przerwanie brytyjskiej obrony. Do walki skierowa¬ 
no trzy czołgi. Jako pierwszy jechał Tygrys Lt. Heima. 
Czołgi powoli wjechały w wąskie uliczki miasta, ponie¬ 
waż ulica osłonięta była z obu stron wysokim murem 
Niemcy nie mieli możliwości dostrzeżenia przeciwnika. 
Heim jechał w Kiibelwagenie za pierwszym czołgiem, 
w pewnym momencie zza muru rzucono granat, który 
wybuchł tuż przy samochodzie i ciężko zranił dowódcę 
kompanii. Lt. Goldschmidt musiał objąć dowodzenie, 
nakazał przenieść rannego do czołgu i kontynuować 
marsz. Przejazd przez Belpasso zajął Niemcom aż go¬ 
dzinę. Kiedy pierwsze trzy Tygrysy zdołały się wydostać 
z miasteczka, Goldschmidt dostał wiadomość, że czołg 
Fw. Kruse został uszkodzony. Okazało się, że Tygrys zo¬ 
stał kilkukrotnie trafiony pociskami przeciwpancerny¬ 
mi w przedział silnikowy. Drugi Tygrys bardzo szybko 
„uporałsię"z przeciwnikiem (zniszczono armatę 6-fun- 
tową i transporter gąsienicowy), ale uszkodzonego 
wozu nie można było ewakuować, a naprawa musiała¬ 
by odbywać się pod ogniem Brytyjczyków. Podjęto de¬ 
cyzję o wysadzeniu czołgu - stan kompanii spadł do 
4 wozów. 20 lipca Goldschmidt otrzymał rozkaz wyco¬ 
fania się na główna linię walki (HKL - Hauptkampfii- 
nie), która została wyznaczona na północnym wybrze¬ 
żu od San Stefano do Nicosia na południu. Wydano tak¬ 
że rozkaz, aby saperzy wstrzymali się z wysadzaniem 
mostów do czasu, aż Tygrysy wycofają się bez prze¬ 
szkód. Dzięki temu wszystkie maszyny zdołały bez¬ 
piecznie opuścić zagrożony rejon. W trakcie dwóch ty¬ 
godni odpoczynku załogi mogły poddać swoje czołgi 
przeglądowi technicznemu. 16 sierpnia w trakcie mar¬ 
szu kompanii w prowadzącym wozie Fw. Uhliga wy¬ 
buchł pożar, który został szybko ugaszony. Po godzin¬ 
nej naprawie kierowca uruchomił silnik ponownie 
i wówczas doszło do eksplozji paliwa, które przedosta¬ 
ło się do przedziału załogi. Ciężkiemu poparzeniu uległ 
kierowca, a ponieważ Tygrys stał w poprzek ulicy, za¬ 
tarasował drogę. Maszyna została zepchnięta przez 
drugiego Tygrysa , Niestety przy tej okazji uszkodzony 
czołg został zepchnięty na dom, który został całkowi¬ 
cie zniszczony. Pozostałe trzy wozy natychmiast skiero¬ 
wano do kontrataku. W trakcie walki w jednym czołgu 
uszkodzeniu uległa główna przekładnia, a w drugim 
silnik. Ponieważ nie można było ich naprawić, wydano 
rozkaz ich zniszczenia. 17 sierpnia z Messyny odpłynął 
prom z jedynym sprawnym czołgiem o numerze tak¬ 
tycznym „222", którego dowódcą był Lt. Steubers. Tak 
zakończyła się sycylijska kampania Tygrysów. ® 
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Odpowiedz na trzy pytania: 

O Iłe okrętów podwodnych typu L 
zbudowano w ramach serii XIII? 

© llużołnierzyshiżyło w2. ArmiiWP 
według stanu na 1 listopada 1944 roku? 

O Jakie straty poniosła Luftwaffe 
w starciu z 8. Armia Powietrzną 
14 stycznia 1945 roku? 

Odpowiedzi prosimy nadsyłać 
do 10 sierpnia 2016 r. pod adres: 

zbigniew.lalak@>magnum-x.pi 
z dopiskiem WYGRAJ OSPREYA! 


Zwycięzcy konkursu z TWH 3/2016: 
Jarosław Dąbrowski z Lublina, 
Marek Padowski z Koszalina, 
Paweł Balcera z Warszawy. 
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Fundatorem nagród i organizatorem konkursu jest 
księgarnia internetowa wojenna.pi, która sprzedaje 
obcojęzyczną literaturę militarną i historyczną. 

INTERNEW5 SR-j. G. Stępień, ul. Kolejowa 15/17, 
01-217 Warszawa, tek 22-6326612, 22-6325521, 
jabufa internews.pl 
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Historia i rozwój sił podwod 
Radzieckiej Marynarki wojen 


OKRES 1930-1945 



W Związku Radzieckim wraz z umocnieniem nowej władzy i niepowodzeniem polityki niesienia 
„rewolucji proletariatu” do Europy postawiono na rozwój bazy przemysłowej 1 umocnienie sil 
zbrojnych. Słynne przysłowie mówi, że generałowie zaczynają nową wojnę tam, gdzie zakończyli 
starą* W bardzo dużym stopniu dotyczyło to marynarki wojennej* Jeśli w armii szybko wybili się 
byli chorążowie, podoficerowie czy nawet szeregowcy (wojska lądowe byty w niewielkim stopniu 
nasycone nowoczesnym sprzętem i skomplikowaną techniką, królowały karabin, szabla i armata) ^ 
to w przypadku floty okręty wojenne z ich złożonymi konstrukcjami i przyrządami wymagały 
wiedzy i doświadczenia, które posiadali kształceni w korpusie morskim oficerowie. 

Dlatego w początkowym okresie flota nie mogła się bez nich obejść i pomimo represji 
wielu z nich służyło w szeregach „Czerwonej Marynarki Wojennej” w charakterze 
dowódców jednostek i specjalistów, naturalnie pod czujnym okiem komisarzy* 



N ic więc dziwnego, ze pierwsze projekty by¬ 
ły powieleniem planów carskiej floty. Już 
■w 1926 roku, podczas dyskutowania pierw¬ 
szego radzieckiego projektu okrętów pod¬ 
wodnych typu Diekabrist tzw. I serii, 1 zosta¬ 
ła podjęta decyzja o równoległym opracowaniu projek¬ 
tu podwodnego stawiacza min. Carska marynarka wo¬ 
jenna jako pierwsza na świecie zbudowała i użyła ope¬ 
racyjnie podwodny stawiacz min Krab konstrukcji inż. 


M.P. Naletowa. Wystawione przez Kraba miny w wej¬ 
ściu do cieśniny Bosfor na Morzu Czarnym w walnym 
stopniu przyczyniły się do ograniczenia działalności tu¬ 
reckich okrętów wojennych i przerwania dostaw wę¬ 
gla z zagłębia Zonguldakdla Stambułu i floty tureckiej. 
Pod koniec I wojny światowej został zbudowany na ba¬ 
zie projektu okrętu podwodnego Bars podwodny sta¬ 
wiacz min Jersz (siostrzany okręt Foriel nie doczekał się 
ukończenia i prawie gotowy został rozebrany na złom). 


PROJEKT PODWODNEGO 
STAWIACZA MIN TYPU 
LENINIEC (SERIE II, XI, XIII) 

Równolegle z pracami nad projektem okrętów pod¬ 
wodnych typu Diekabrist (I seria) sekcja pływania pod¬ 
wodnego przy NTK (Naucznyj Techniczeskij Komitet; ko¬ 
mitet naukowo-techniczny) pod kierownictwem do¬ 
świadczonego oficera podwodniaka A. N, Garsojewa 
zaproponowała pod koniec 1929 roku zbudowanie 
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sześciu podwodnych stawiaczy min (po trzy jednostki 
dla Morza Bałtyckiego i Morza Czarnego). Za podstawę 
projektu został przyjęty projekt Diekabristów . 

W odróżnieniu od dotychczasowych stawiaczy mi¬ 
ny miały być przechowywane w dwóch rurach roz¬ 
mieszczonych przy burtach prawie całkowicie umiesz¬ 
czonych w sztywnym kadłubie wychodzących na ze¬ 
wnątrz w rufowej części. Stawianie min miało się od¬ 
bywać przez zrzutnie w rufie. Przewidywano więc 
tzw. suchy wariant przechowywania min, co pozwala¬ 
ło uzbrajać je i ustawiać przyrządy zanurzenia bezpo¬ 
średnio przed operacją ich stawiania. Ten sposób bar¬ 
dzo zwiększał bezpieczeństwo okrętu. 

W projekcie zostały uwzględnione niektóre rozwią¬ 
zania podpatrzone w podniesionym z dna angielskim 
okręcie podwodnym L-55 przez okręt ratowniczy Kom- 
muna (esk Wołchow) w sierpniu 1928 roku. Tak więc 
zbiorniki balastowe zostały umieszczone w burtowych 
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„bąblach", co zwiększało objętość wewnątrz sztywne¬ 
go kadłuba oraz zastosowano prostą stewę dziobową 
(uważano, ze pozwala to zwiększyć prędkość na po¬ 
wierzchni - materiały dot. okrętów podwodnych typu 
L wskazywały, ze na powierzchni rozwijały one 17 w.). 
Również z L-55 został zapożyczony system baterii aku¬ 
mulatorowych. Trzy baterie (każda po 112 elementów) 
mieściły się w otwartych komorach przykrytych drew¬ 
nianymi pokrywami obciągniętymi gumą. To pozwa¬ 
lało zwiększyć kubaturę wewnętrznych pomieszczeń, 
szczególnie kubryków załogi, ale jak pokazało życie, 
nie było to szczęśliwe rozwiązanie. 

Żeby uprościć budowę, sztywny kadłub zamiast zło¬ 
żonego wrzecionowatego kształtu, co wymagało gię¬ 
cia blach na gorąco, został zaprojektowany w kształcie 
cylindrów z uciętymi stożkami, więc można było bla¬ 
chy poszycia sztywnego kadłuba formować na zimno. 

Ostateczny projekt podwodnego stawiacza min był 
opracowywany w biurze konstrukcyjnym Techbiuro 
Nr 4 pod kierownictwem konstruktora i budowniczego 
okrętu podwodnego Diekabrist B.M. Malinina w 1928- 
-1929 roku. 

Stępki trzech okrętów dla Morza Bałtyckiego Leni¬ 
niec (L-1), Marksist (od 1931 roku Staiiniec , następnie 
L-2) i Bolszewik (od 1931 roku Frunzeniec i L-3) zosta¬ 
ły położone w stoczni Bałtyckiej 6 września 1929 roku. 
W miesiącach maj-kwiecień następnego roku w Niko- 
łajewie w stoczni im. A. Marti położono stępki siostrza¬ 
nych okrętów podwodnych Garibaldijec (L-4), Czartist 
(1-5) \Karbonarij (1-6). 

Czołowy okręt Leniniec został zwodowany 28 lutego 
1931 roku i po próbach przyjęty do służby 22 paździer¬ 
nika 1933 roku. Równolegle przebiegały prace na okrę¬ 
tach całej serii. Ogółem budowa pięciu okrętów pod¬ 
wodnych trwała 50 miesięcy, jedynie Karbonarij został 
przekazany dopiero w maju 1935 roku. 


cją, niezwiązaną z lekkim kadłubem. W niej mieścił się 
twardy balast. 

Sztywny kadłub wewnątrz był podzielony na sześć 
przedziałów czterema grodziami sferycznymi, obli¬ 
czonymi na ciśnienie 5 atm i jedną płaską na 1 atm. 
Zamiast okrągłych przełazów, w grodziach były owal¬ 
ne drzwi, zamykane barankami (to również zostało za¬ 
pożyczone od L-55). Okręty posiadały trzy przedziały 
ratunkowe (możliwość ewakuacji w przypadku awarii 
lub katastrofy), w których znajdowały się stacje szaso- 
wania głównego balastu. 

Istotnie zmienił się podział przestrzeni wewnątrz 
sztywnego kadłuba w stosunku do wyjściowego pro¬ 
jektu okrętów podwodnych I serii. Zwiększone zosta¬ 
ły wymiary pierwszego przedziału (największego na 
okręcie), centrali (trzeci przedział) i czwartego prze¬ 
działu. To znacznie ułatwiło operacje przeładowania 
dziobowych wyrzutni torpedowych. W szóstym prze¬ 
dziale wyrzutnie torpedowe zostały zamienione rura¬ 
mi min. Specjalna kabina radiostacji (drugi przedział 
na okrętach podwodnych typu Diekabrist) została zli¬ 
kwidowana. 

Dowódca podwodnego stawiacza min L-3 P. D. Gri- 
szczenko w taki oto sposób opisywał drugi przedział: 
Tutaj na lewej burcie, zaraz za grodzią, znajduje się sta¬ 
nowisko nawigatora i jego kajuta, za nią mesa oficerska 
i siedem koi, rozmieszczonych jak w przedziale wagonu 
sypialnego. Na prawej burcie znajdowały się dwie kajuty 
- dowódcy i zastępcy ds . politycznych. Dalej był kam- 
buz, kabina radiostacji i przy samej grodzi pierwszego 
przedziału stanowisko hydroakustyka. Kabina dowód¬ 
cy wyglądała następująco: malutka komórka - 2 me¬ 
try wzdłuż burty i szeroka na półtora metra. W niejznaj- 

Podwodny stawiacz min serii IIL-5 Czartist, 

Flota Czarnomorska. Okres przedwojenny. 



OPIS KONSTRUKCJI 

Okręty podwodne typu Leniniec miały nitowaną kon¬ 
strukcję półtorakadłubową (na sztywnym kadłubie 
lekki kadłub był osadzony tylko z góry, „bąblowe" na¬ 
kładki wzdłuz burt były zbiornikami balastowymi) 
z prostą stewą dziobową. Zapas pływalności wynosił 
29%. Taki kształt kadłuba znacznie polepszał state¬ 
czność okrętu podczas pływania na powierzchni. Pio¬ 
nowa stępka została zamieniona skrzyniową konstruk- 


dowało się małe biurko z opuszczanym blatem, z kilko¬ 
ma szufladami na bieliznę i rzeczy osobiste, nieduży sejf 
na tajne dokumenty / miniaturowa szafa na ubrania... 
Wzdłuż burty na butlach tlenowych koją z zamocowaną 
nad głową półką na książki, no niej aparat telefoniczny. 
Została znacznie rozszerzona dziobowa część lekkie¬ 
go kadłuba. Na pierwszy rzut oka to polepszało wcho¬ 
dzenie na falę, ale jednocześnie pogarszało sterowanie 
pod wodą, a podczas pływania na powierzchni wzdłuż- 
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1. Dywizjon 2, Brygady Okrętów Podwodnych podczas parady na redzie Sewastopola, 
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ne przechyły stały się bardziej porywiste. Zęby wyeli¬ 
minować te wady, próbowano zwiększyć powierzch¬ 
nię dziobowych sterów zanurzenia, lecz to odniosło 
znikomy skutek. W następnych seriach jednostek ty¬ 
pu L dziób ponownie został zwęzony. W rezultacie 
przechyły wzdłużne stały się bardziej płynne i miały 
mniejszy rozmach. Rufa była zakończona płaską pa- 
wężą. Okrętowi podwodnemu taki kształt bardzo prze¬ 
szkadzał w pływaniu pod wodą, dlatego dla okrętów 
serii II była przewidziana przenikalna dla wody zabu¬ 
rtowej opływka o spłaszczonym (zaostrzonym) kształ¬ 
cie. Jednak jej konstrukcja z dużymi otworami dla wyj¬ 
ścia min z rur okazała się bardzo złożona. Praktyka po¬ 
kazała jej nieprzydatność i z niej zrezygnowano. 

Na okrętach podwodnych typu L, tak samo jak na 
okręcie podwodnym typu D, główne stanowisko do¬ 
wodzenia znajdowało się w centrali, a kiosk miał 
kształt pionowego cylindra i pełnił funkcję opory dla 
podstaw peryskopów i komory śluzowej. Lecz podczas 
prób morskich Diekabristów i później podwodnych sta- 
wiaczy min zostało zauważone, że nawet przy niedu¬ 
żych falach często wynurzały się górne części perysko¬ 
pów i masztów anten, które wywoływały demasku¬ 
jące ślady na powierzchni morza. Decyzja przeniesie¬ 
nia GSD z kiosku, jak to zrobiono w okręcie podwod¬ 
nym typu Bars, do centrali okazała się błędna. Chodziło 
o to, ze głębokość zanurzenia górnych części masz¬ 
tów anten i peryskopów zależy nie od długości pery¬ 
skopu, a od jego skoku podczas podnoszenia, tzn. od 
odległości między dolną rolką liny podnoszącej w zę¬ 

Podwodny stawiacz min serii IIL-5 Czartist 

na redzie Sewastopola, w głębi pancernik 

Pariżskaja Kommuna. Okres przedwojenny. 


zie i górnym położeniem okularu peryskopu w centrali, 
Przeniesienie GSD do centrali zmniejszyło tę odległość 
prawie o dwa metry, co o tyle zmniejszyło głębokość 
zanurzenia okrętu. 

Ponadto podczas falowania powstawała dodatkowa 
siła wyporu o dynamicznym charakterze, tym większa, 
im mniejsza była głębokość zanurzenia okrętu. Dla ty¬ 
pu L mogła ona osiągać 1,5-2% wyporności, tzn. 15-20 
ton! Zrozumiałe więc, że walka z tą dodatnią pływalno¬ 
ścią przy pomocy sterów zanurzenia podczas zanurze¬ 
nia przy prędkości 5-10 węzłów była praktycznie nie¬ 
możliwe. 

Został opracowany nowy wariant kiosku mający 
kształt poziomego cylindra, w którym mieściło się głów¬ 
ne stanowisko dowodzenia. Mimo ze powodowało to 
zmniejszenie sztywności mocowania podstaw pery¬ 
skopów i nawet powstanie wibracji peryskopów, to 
zwiększenie skrytości pływania pod peryskopem zo¬ 
stało uznane za ważniejsze. 

Niedługo przed wybuchem wojny okręty podwod¬ 
ne typu L przeszły modernizację. Zmieniono ustawienie 
peryskopów - zenitowego i dowódcy. Stanowisko do¬ 
wódcy zostało podniesione z centrali do kiosku o ponad 
dwa metry. To pozwoliło uwolnić dowódcę od hałasu 
i ciasnoty centrali, gdzie napływały meldunki ze wszyst¬ 
kich stanowisk bojowych, a było ich ponad dwadzieścia. 

Do wad tych jednostek należy dodać przepełnie¬ 
nie wewnętrznych pomieszczeń, szczególnie kubry- 
ków, spowodowane zamianą w układach ogólnookrę- 
towej wentylacji i komór akumulatorowych rur z pro¬ 
stokątnymi i trapezowymi przekrojami na rur okrą¬ 
głych. Okrągłe rury gorzej wpisywały się w konfigura¬ 
cje przedziałów i z technologicznego punktu widzenia 
ich wykonanie wymagało większego nakładu pracy, 


szczególnie gdy trzeba było użyć więcej kolanek i od¬ 
prowadzeń. Niemniej jednak okrągłe rury były stoso¬ 
wane w tych i następnych typach i seriach OP. 

Podczas budowy okrętów typu Diekobrist kłopotem 
okazało się zapewnienie wodoszczelności pokłado¬ 
wych zbiorników balastowych z powodu przechodzą¬ 
cych przez nie dużej ilości rurociągów i wałków steru¬ 
jących. Dlatego w okrętach typu Leniniec zrezygnowa¬ 
no z pokładowych zbiorników, a dla kompensacji pódl 
czas pływania na powierzchni górny stringer (dach) 
międzyburtowych zbiorników został podniesiony pra¬ 
wie do poziomu górnego skraju sztywnego kadłuba. 
To zmniejszyło średni napór wody podczas zapełnia¬ 
nia zbiorników przy zanurzeniu i wymagało pewnego 
zwiększenia powierzchni kingstonów. Czas zanurze¬ 
nia okrętu podwodnego przy jednoczesnym zapełnie¬ 
niu wszystkich zbiorników balastowych wynosił około 
trzech minut, co było główną wadą tych okrętów. 

Zwiększenie zapasu sprężonego powietrza w porów¬ 
naniu z okrętami typu D umożliwiło większe zastoso¬ 
wanie pneumatyki, w szczególności okręty typu L mia¬ 
ły zdalne sterowanie nie tylko zaworów odpowietrzni¬ 
kowych zbiorników głównego balastu, lecz także king¬ 
stonów. Pozwoliło to zwiększyć ilość międzyburtowych 
zbiorników, co polepszyło niezatapialność, zmniejszyło 
średnicę l uprościło konstrukcję ich kingstonów. Kingston 
rufowego zbiornika miał ręczne sterowanie. Pozostawał 
on zawsze otwarty i był zamykany tylko w razie koniecz¬ 
ności lub na komendę. Odpowietrznik zbiornika alarmo¬ 
wego zanurzenia miał tylko pneumatyczne sterowanie. 

Okręty otrzymały zmodernizowane silniki dieslow- 
skie rosyjskiej produkcji typu 42-BM-6, mieszczące się 
w piątym przedziale. Zapewniały one prędkość na po¬ 
wierzchni do 14,5 w. Płynąc ekonomiczną prędko- 
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ścią 9 w., podwodne stawiacze min mogły przepłynąć 
7400 mil. 

Jak już było wspomniane, zamiast czterech grup 
akumulatorów (okręty podwodne typu Diekabrist) ty¬ 
pu Leniniec miały tylko trzy grupy po 112 elemen¬ 
tów typu LS w każdej. Ogólna ilość elementów (336) 
była większa, ale wymiary i pojemność każdego ele¬ 
mentu się zmniejszyły. To zapewniło im bardziej in¬ 
tensywne chłodzenie. Zaletą nowych akumulatorów 
okazała się dopuszczalność rozładowania silnym prą¬ 
dem (1,3 godziny zamiast dwóch godzin w przypad¬ 
ku Diekabristów). Zmniejszenie grup akumulatorów po¬ 
zwoliło zmniejszyć ilość komór akumulatorów, co ozna¬ 
czało zmniejszenie przegród i tym samym oszczędność 
masy bez uszczerbku niezatapialności. Lecz z uwa¬ 
gi na nieparzystą liczbę grup trzeba było zrezygno¬ 
wać z możliwości łączenia ich w szereg i zostało usta¬ 
lone stałe napięcie 220 V. Aby nie utracić współczynni¬ 
ka sprawności głównych silników elektrycznych (szó¬ 
sty przedział) przy ekonomicznej i małej prędkościach, 
silniki miały dwa kolektory o równej mocy (po 325 KM 
przy 340 obr./min), przy czym była zapewniona moż¬ 
liwość przełączenia ich w szereg lub równolegle. Przy 
maksymalnej prędkości kolektory były łączone równo¬ 
legle, przy minimalnej prędkości - w szereg. 

Dla prędkości ekonomicznych był zamontowa¬ 
ny dodatkowy silnik elektryczny o mocy 30 KM przy 
800 obr./min z elastycznym sprzężeniem z wałem na¬ 
pędowym. 

Dziobowy przedział torpedowy był taki sam, jak 
u Diekabristów poza jednym wyjątkiem - rury wyrzut¬ 
ni torpedowych dotychczas wykonywane z brązu, tutaj 
były wykonane ze stali. Sześć torped typu 53-27 było 
przechowywanych w wyrzutniach, a sześć zapasowych 
- na stelażach w pierwszym przedziale. 

Artyleryjskie uzbrojenie okrętów podwodnych ty¬ 
pu Leniniec składało się początkowo z jednego działa 
B-2 kalibru 102 mm i działka automatycznego 37 mm. 
Jednak z powodu niskiej szybkostrzelności (4-6 wy¬ 
strzałów/min) oraz wad konstrukcyjnych, działa te zo¬ 
stały zamienione na działa nowszego typu B-24 kali¬ 
bru 100 mm. Tak samo działka 37 mm zastąpiono pół¬ 
automatycznymi działkami kalibru 45 mm. Działo 
100 mm było ustawione nie na szczycie kiosku (jak 
u Diekabristów), lecz na podwyższonym podeście przed 
kioskiem i było osłonięte przed zabryzgiwaniem na¬ 
chylonym nadburciem. 2 Działko automatyczne było 
montowane z tyłu kiosku. 

Głównym orężem okrętu podwodnego typu Leniniec 
były miny. Dla nich została opracowana nowa mina ty¬ 
pu PŁT {podtodoanaja trubnaja ; dla okrętów podwod- 
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nych, rurowa) o masie ładunku wybuchowego 300 kg. 
Miny miały kształt cylindra o długości 2100 mm i śred¬ 
nicy 850 mm i składały się z korpusu i wózka kotwicy. 
Wewnątrz korpusu znajdował się ładunek, detonator 
mechaniczno-uderzeniowego typu i skrzynka hydro¬ 
statyczna. Zrzucanie min z rufy wykluczało wpadnięcie 
na swoje miny podczas ich stawiania. Po opuszczeniu 
rury mina zanurzała się i przy pomocy skrzynki hydro¬ 
statycznej ustawiała się na zadanej głębokości. Miny 
znajdowały się w dwóch rurach o średnicy 910 mm, po 
dziesięć w każdej. Podczas operacji stawiania min pod 
wodą były one przesuwane w kierunku rufy przy po¬ 
mocy podajnika, podobnego do podajnika pocisków 
głównego kalibru artylerii wieżowej. Wałki z pazurami 
wykonywały ruchy postępująco-powrotne, pazury za¬ 
czepiały się o występy korpusów min i przesuwały mi¬ 
ny w odpowiednim kierunku. 

W odróżnieniu od wzorcowego projektu podwodne 
stawiacze min miały zamontowane na stałe dziobowe 
stery zanurzenia. 

Do wad okrętów, oprócz długiego czasu zanurza¬ 
nia, zaliczała się również duża hałaśliwość mechani¬ 
zmów: pomp zęzowych, ekonomicznego napędu, ste¬ 
rów i podnośników peryskopów. Nie zadowalała pod- 
wodniaków także szybkość załadowania torped - 
na każdą torpedę trzeba było tracić do 40-45 minut. 
Ale największe narzekania wywoływała niska jakość 
elementów baterii akumulatorów (produkcja zakła¬ 
du im. lejtnanta Szmidta) i kiepska wentylacja komór 
akumulatorowych. To zostało ujawnione jeszcze pod¬ 
czas prób morskich czarnomorskich okrętów podwod¬ 
nych Garibaldijec i Czartist w 1933 roku i Rada Wojenna 
Morskich Sił Morza Czarnego słusznie wzbraniała się 
przed przyjęciem do służby zagrożonych wybuchem 



Podwodny stawiacz min typu L serii XI podczas 
zanurzenia. Widoczne działo 100 mm B-24. 



Podwodny stawiacz min serii XI L-8 Dzierżyniec, 
Flota Oceanu Spokojnego. Okres przedwojenny. 

wodoru baterii akumulatorowych. Jednak okręty zo¬ 
stały przejęte z nakazu dowództwa. 

W kwietniu 1934 roku dowództwo Morskich Sił Mo¬ 
rza Czarnego musiało wprowadzić ograniczenia w re¬ 
żymie pływania OP II serii: po 4-godzinnym przeby¬ 
waniu pod wodą instrukcja nakazywała 12-godzin- 
ne wentylowanie baterii akumulatorów i przedziałów. 
Mimo to nie udało się uniknąć awarii. 28 sierpnia 1934 
roku po półtoragodzinnym pływaniu pod wodą nastą¬ 


pił wybuch mieszanki wodoru i tlenu w drugim prze¬ 
dziale okrętu Garibaldijec (L-4). Zginęło pięciu maryna¬ 
rzy, a jedenastu zostało rannych. Tego dnia na pokła¬ 
dzie znajdowało się 78 osób (załoga i kursanci uczel¬ 
ni morskich) i tylko dzięki mistrzostwu dowódcy okrę¬ 
tu i męstwu załogi udało się uniknąć większych konse¬ 
kwencji wybuchu. 

5 września 1934 roku wybuch i pożar również w dru¬ 
gim przedziale miał miejsce na pokładzie okrętu Stali- 
rtiec (L-2) na Bałtyku, gdy okręt płynął na głęboko¬ 
ści 24 metrów. Zginęło sześciu ludzi, a sześciu zostało 
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Ćwiczenia obsługi działa 100 mm na okręcie podwodnym L-8 Dzierżyniec , Flota Oceanu Spokojnego, 1942-1943 rok. 


rannych. Przed eksplozją wodoru płynący w tym rejsie 
mechanik dywizyjny K.L. Grigajtis przy pomocy wzię¬ 
tego na wypróbowanie z własnej inicjatywy przyrzą¬ 
du firmy Siemens określił niebezpieczną koncentrację 
wodoru (5%) w przedziale. Jednak będący również na 
pokładzie okrętu dowódca dywizjonu A.A.Taube (zgi¬ 
nął od wybuchu), opierając się na własnym doświad¬ 
czeniu pływania na Barsach i Diekabristach, nie zgodził 
się na propozycję wynurzenia, co mogłoby przeszko¬ 
dzie w wykonaniu ćwiczenia. 

Przeprowadzone śledztwo jednoznacznie wskazało 
na zwiększone wydzielanie gazów i nagrzewanie ele¬ 
mentów baterii akumulatorów i nieodpowiedni sys¬ 
tem wentylacji komór akumulatorowych. 

To ostatnie częściowo było przyczyną pożaru, któ¬ 
ry wybuchł w trzeciej grupie baterii akumulatorów 
15 sierpnia 1934 roku na okręcie Frunzeniec (L-3), sto¬ 
jącym przy pirsie w bazie. Chociaż zostały ujawnio¬ 
ne nieodpowiedzialne działania załogi, sam pożar po¬ 
wstał z powodu spięcia 89 elementów baterii, wywo¬ 
łanego przez nisko umieszczony kabłąk rurociągu wen¬ 
tylacji. Przy okazji komisja powołana do wyjaśnienia 
przyczyn pożaru ustaliła, ze w całej Brygadzie Okrętów 
Podwodnych Morskich Sił Morza Bałtyckiego znajdo¬ 
wały się tylko trzy przyrządy do określania koncentracji 
wodoru, które nie wszyscy znali i nie budziły zaufania. 

Po długiej i rodzącej nieporozumienia dyskusji przed¬ 
stawicieli floty i przemysłu system wentylacji i urzą¬ 
dzenie komór akumulatorowych typu Leniniec zosta¬ 
ły udoskonalone. Zostały też przedsięwzięte radykal¬ 
ne środki zwiększenia jakości elementów akumula¬ 
torowych, w tym celu przemysł posiłkował się pomo¬ 
cą znanych firm zagranicznych AFA i Tudor oraz zosta¬ 
ła zwiększona dyscyplina w produkcji. Na margine¬ 
sie, smutne doświadczenia z zaistniałych awarii zo¬ 
stały uwzględnione przy budowie następnych serii 
Leninców, na niektórych juz gotowych w 1935 roku ko¬ 
mory akumulatorowe zostały przebudowane, zostały 
one izolowane i przykryte stałym metalowym pokry¬ 
ciem, Wydzielany wodór był spalany zamontowanym 
przyrządem K-5. 

13 sierpnia 1933 roku rząd radziecki podjął de¬ 
cyzję o budowie podwodnych stawiaczy min typu L 
dla Floty Oceanu Spokojnego. 2 lutego 1934 roku STO 
[Sowiet Trudo i Oborony ; Rada Pracy i Obrony) posta¬ 


nowiła przystąpić do budowy 6 okrętów podwodnych 
serii ll-bis (następnie nazwanej serią XI). Ponieważ 
na Dalekim Wschodzie nie było jeszcze odpowiednich 


stoczni, okręty były budowane w stoczniach w czę¬ 
ści europejskiej ZSRR (w stoczniach w Leningradzie 
i Nikołajewle), a następnie w sekcjach przewożone ko¬ 
leją na Daleki Wschód i tam montowane i wodowane. 

W nowych okrętach ilość przedziałów została zwięk¬ 
szona do siedmiu (przedni przedział rufowy został 
podzielony na dwa). Została zmieniona konfiguracja 
przyrządów i mechanizmów w przedziałach, co popra¬ 
wiło warunki bytowe załogi. Długość okrętu zwiększy¬ 
ła się o dwa metry (wydłużona została część dziobo¬ 
wa). Jak było już wspomniane powyżej, przerobiono 
komory baterii akumulatorowych (powrócono do kon¬ 
strukcji komór na okrętu typu Diekabrist). 

Stępki wszystkich okrętów podwodnych typu L 
serii XI były położone w okresie od 10 kwietnia do 
10 czerwca 1934 roku. Czołowa jednostka otrzymała 
nazwę Woroszyłowiec (L-7). (patrz tabela 2) 

W 1935 roku rozpoczęto budowę dla Floty Oceanu 
Spokojnego następnych podwodnych stawiaczy min 
typu L serii XIII (L-13-L-19). 25 kwietnia zostały poło¬ 
żone stępki pierwszych dwóch jednostek, 31 grudnia - 
ostatniego okrętu tej serii (L-17). 

Jednostki serii XIII miały mieszaną konstrukcję - 
sztywny kadłub był nitowany, a lekki kadłub - spa¬ 
wany. Okręty w istotny sposób różniły się od jednostek 



£ Podwodny stawiaa min serii XIIIL-16 w marszu na powierzchni. Flota Oceanu Spokojnego. 1940 rok. 

Tabela 1. Seria II 


Numer taktyczny Nazwa 


1-1 lemlec 


L-2 Stotimec 



Czorttit 




Położenie stępki 


6 września 1929 


6 września 1929 


6 września 1929 


15 marca 1930 


15 marca 1930 


15 kwietnia 1930 


Wodowanie 


28 lutego 1931 


21 maja 1931 


8 sierpnia 1931 


31 sierpnia 1931 


5 czerwca 1932 


3 listopada 1932 


Zakończenie służby 


7|ipca1945 skreślony 


15 listopada wpadł na minę 


1 lutego 1971 


_17 lutego 1956 


Ta bąbel u Ł Seria XI Ul bis) 


Numer taktyczny 


L*7 



Nazwa 

Położenie stępki 

Wodowanie 

Zakończenie służby 

WorovyfóWtU< 

10 kwietnia 1934 

15 maja 1935 

Złomowany w 1956 roku 

Dmrżynw 

10 kwietnia 1934 

lOwueśma 1935 

Złomowany w 1973 roku, 
kiosk zachowany jako pomnik L-1 

Kimwkc 

1 czerwca 1934 

25 sierpnia 1935 

Złomowany w 1959 roku 

Mmtyim 

10 czerwca 1934 

18 grudnia 1936 

Złomowany w 1959 roku, 
kiosk zachowany jako pomni k L 16 

Swi&dłmtu 

10 czerwca 1934 


Złomowany w 1959 roku 

Maiatowiei 

10 czerwca 1934 

1 7 listopada 1936 | 

Złomowany w 1983 roku 
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poprzednich serii doskonałością technologii, powią¬ 
zanej z wielkim uproszczeniem konstrukcji. W pierw¬ 
szym rzędzie było to zasługą inżynierów, projektan¬ 
tów B.M. Malinina, W.l. Wasiljewa, A.W. Samarina. 
Podwodniacy, którzy na nich służyli, pół żartem, pół 
serio twierdzili, że od poprzedników pozostały tylko 
rury minowe. Lecz mechanizm zrzucania min również 
został zmieniony. 

Jak pokazała praktyka, stosowany w podwodnych 
stawiaczach min pierwszych serii system podajników 
miał wady (mechanizm się klinował z powodu skręca¬ 
nia wałków). Lecz żeby umieścić w każdej rurze w jej 
rufowej części bęben z liną i popychacz, zapewniają¬ 
cy jednakowe napinanie obu części liny, trzeba było 
zmniejszyć ilość min do 18 sztuk. Mechaniczny wskaź¬ 
nik liczby postawionych min, wcześniej znajdujący się 
w przedniej części rury, został zamieniony na zdal¬ 
nie sterowany, otrzymujący sygnały od elektrycznego 
czujnika zamontowanego przy pawęży. Okręty pod¬ 
wodne typu L serii XII miały nachyloną do przodu ste¬ 
wę dziobową i wysuwane dziobowe stery zanurzenia. 
W tych okrętach dodatkowo zamontowano dwie wy¬ 
rzutnie torpedowe na rufie. Tam też w przedziale na 
stelażach były przechowywane dwie zapasowe torpe¬ 
dy. Ogólny zapas torped zwiększył się z 12 do 16, zapas 
amunicji do działa 100 mm wynosił 150 pocisków, do 
działka 45 mm 500 naboi. Zostały polepszone warun¬ 
ki bytowe załogi. 

Zasięg pływania na powierzchni prędkością ekono¬ 
miczną doszedł do 10 000 mil zamiast 7400-7500 mil 
w przypadku okrętów serii II i XI. Graniczna głębokość 
zanurzenia została zwiększona do 100 metrów. Czas 
zanurzenia alarmowego udało się skrócić do 60 se¬ 
kund. 

Jeszcze nowocześniejszymi były podwodne stawia- 
cze min typu L serii Xlll-bis (według dokumentacji 
technicznej seria XIII-38), których stępki były położo¬ 
ne w 1938 roku. Ich projekt opracowywał zespół pod 


Tabela 3, Seria XIII 



Stoanie 

Położenie stępki 

Wodowanie 

Zakończenie służby 

N 9 1.89-NP 202 

25 kwietnia 1935 

2 sierpnia 1936 

Złomowany w 1958 raku 


5 kwietnia 1935 

20 grudnia 1936 

Od 1959 roku szkolny okręt. 
Złomowany w 1984 raku 

U»t89-W2(tt 

5 listopada 1935 

26 grudnia 1936 

Złomowany w 1956 roku 

NM8W20 2 

5 listopada 1935 

9!ipca1937 

Storpedowany 11 października 
1942 roku przez 1 25 

fPI89-N»202 

2S stycznia 1935 

5 listopada 1937 

Od 1954 roku okręt szkolny, 

UTS 84 

NM89-W202 

30 grudnia 1935 

12 maja 1938 

Od 1958 roku okręt szkolny, 
UTS-85 

N° T89-W202 

26 grudnia 1935 

25 maja 1938 

Zatonął w Morzu Japońskim 
w sierpniu 1945 roku 


Tabela 4. Seria X!ll-bk(XIII-38) 


Numer taktyczny I Nazwa I Położenie stępki | Wodowanie | Zakon cienie służby 


Womsiylowiec 10 kwiel n ra 1934 


15 maja 1935 


10 września 7935 



25 sierpnia 1935 


18 grudnia 1936 


L-11 

Swieiriłowiec 

10 czerwca 1934 

4 grudnia 1936 

L-12 

Molotowiec 

10 czerwca 1934 

7 listopada 1936 


kierownictwem B.M. Malinina (w 1932 roku wyszedł 
na wolność z więzienia) - W.F. Kritski, W.l. Wasiljew, 
P.Z. Gołosowski, W.P. Goriaczew, W.P. Funikow. 

Dziobowa część 0P serii Xlll-bis została skrócona 
o dwa metry w celu usunięcia zahaczania wystrze¬ 
liwanych torped o zewnętrzne osłony wyrzutni tor¬ 
pedowych. Znaczna część mechanizmów wewnątrz 
sztywnego kadłuba miała gumowe amortyzatory, co 
w znacznym stopniu zmniejszyło hałaśliwość okrę¬ 
tów podwodnych. Poprzez zwiększenie długości rur 


Złomowany w 1956 raku 


Złomowany w 1973 roku, kiosk 
zachowany jako pomnik H 


Złomowany w 1959 raku 


Złomowany w 1959 rnlcu. 


kiosk zachowany jako pomnik L-16 


minowych została przywrócona początkowa ilość min 
(20). Silniki dieslowskie typu 42-BM-6 zostały zamie¬ 
nione na silniki typu 1-D o mocy 2000 KM, które były 
oszczędniejsze (o 200 g/KM/h). Dzięki temu prędkość 
na powierzchni zwiększyła się do 18 węzłów, zamiast 
14,5-15,0 w dla 0P serii II, XI, Xlll-bis. 

Stępka czołowego okrętu typu L serii XIII-bis-L-20 
była położona 10 czerwca 1938 roku. Cała seria składa¬ 
ła się z sześciu jednostek. 


PARAMETRY TAKTYCZNO-TECHN1CZNE PODWODNYCH 
STAW1ACZY MIN TYPU LMNINIEC , SERIA II, XI, XIII, XIII BIS 


i , n ,. * mi.niiiiriiiiiimiiH.................>... . .pi. 


1 i tłlłł.111 1 


Parametry 


Wyporność [t] _ 


Wymiary [m] 

długość 

maks. szerokość 
zanurzenie na powierzchni 


Siłownia (ilość silników i moc KM) 

silniki Diesla 
silniki elektryczne 


Prędkość maksymalna (na pow. / pod wodą) 


Zasięg pływania, prędkość oko no miana 


Autonomlaność [doby] 


Seria II 


934/U61 



Załoga 


Głębokość zanurzenia Im) 

robocza 

graniczna 


Uzbrojenie: 

torpedowe 


2 * 1100 


2K650 


74 r 6 /9,5 


?m/%o 

100/2,9 tpad wodą) 


28 



artyleryjskie 


Miny 


6wyrz. lorp.533 
(12 tg rp: zapas.) 

1 x 100 mm, 1 x 45 mm 


20 


Seria XI 

Serra XIII 

Seria XII1-38 

1040/1340 

1025/1312 

1025/1312 

79,9 

78 

78 

7,3 

7,2 

7,2 

3,96 

3,96 

3,96 

2x1100 

2x1100 

2x2000 

2 X 650 

2x650 

2x650 

14,6/9.5 

14,6/9,5 

18,0/9,5 

7 000 / 9,0 

13 440/8,6 

13440/8,6 

100/2.9 (podwodni 

157/2.7 (pod wodą) 

157/2.7 (pod wodą) 

28 

28 

28 

54 

54 

54 

75 

75 

75 

90 

100 

100 

6 wyra, torp. 533 

Swyrz torp. 533 

Swyrz. torp. 533 

(12 torp. zapas.) 

(16 torp. zapas.) 

[16 torp. zapas.) 

1 x IGO mm, 1 x 4$ mm 

1 x 100 mm, 1 x 45 mm 

1 x 100 mm, 1 x 45 mm 


■■■ 
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Podwodny stawiacz min serii XIIIL-19, 

Flota Oceanu Spokojnego. 

Okres przedwojenny. 

DZIAŁANIA BOJOWE 
PODCZAS WOJNY 
RADZIECKO-FIŃSKIEJ, 
1939-1940 ROKU 

W tej wojnie wzięły udział tylko podwodne stawia- 
cze min Floty Bałtyckiej. Były one włączone do skła¬ 
du 1. Dywizjonu 1. Brygady Okrętów Podwodnych. 
Okręty L-2 i L-3 znajdowały się w remoncie general¬ 
nym, udziału w działaniach bojowych nie brały. Okręt 
podwodny L-1 wykonał jeden patrol bojowy w grudniu 
1939 roku na postawienie min pod Lijepaja. 

DZIAŁANIA BOJOWE PODCZAS 
II WOJNY ŚWIATOWEJ. 

FLOTA BAŁTYCKA 

Na dzień 22 czerwca 1941 roku w składzie 1. Brygady 
Okrętów Podwodnych (dowódca; kapitan 1. rangi N.P. 
Jegipko) znajdował się tylko podwodny stawiacz min 
L-3. Pozostałe jednostki (L-1 i L-2) wchodziły w skład 
14. dywizjonu brygady okrętów szkolnych i remonto¬ 
wanych. 

Okręt podwodny L-1 (numer budowy; Nr 195) był 
remontowany w stoczni Nr 196 w Leningradzie. W sierp¬ 
niu 1941 roku zaawansowane prace na okręcie zosta¬ 
ły wstrzymane, okręt został zakonserwowany, zało¬ 
ga skierowana do formowanego oddziału piechoty 
morskiej. 8 listopada 1941 roku znajdujący się w por¬ 
cie handlowym L-1 został uszkodzony bliskim wybu¬ 
chami pocisków niemieckiej artylerii. 27 grudnia przy 
kolejnych oględzinach okazało się, że w wyniku otrzy¬ 
manych uszkodzeń okręt osiadł na dnie. W 1944 roku 
okręt został podniesiony na powierzchnię, lecz nie był 
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remontowany. 7 lipca 1945 roku L-1 został skreślony 
z listy floty, a w 1949 roku zezłomowany. 

Okręt podwodny L-2 (numer budowy: Nr 196) rów¬ 
nież przechodził remont generalny w stoczni Nr 196. 
Jego gotowość na dzień 1 lipca 1941 roku wynosiła 
83,2%, wkrótce remont został zakończony i 6 września 
1942 roku L-2 został włączony w skład 3. Dywizjonu 
Okrętów Podwodnych Floty Bałtyckiej. 

13 listopada 1941 roku okręt wypłynął z Kronsztadu 
na postawienie min w Zatoce Gdańskiej w składzie 
konwoju ewakuacyjnego płynącego do bazy wojenno- 
-morskiej na półwyspie Hanko. W nocy z 13 na 14 listo¬ 
pada 1941 roku L-2 o godz. 1.07 wpadł na minę (po¬ 
le minowe D-46 wystawione przez niemiecki stawiacz 
min Kaiser); okręt utrzymał się powierzchni, rzucił ko- 


Podwodny stawiacz min serii XIII L-15 

w bazie Floty Północnej Poliarnyj 1944 rok. 

twicę, a załoga przystąpiła do likwidacji uszkodzeń. 
Silny wiatr spowodował dryf i wkrótce L-2 wszedł na 
drugą minę. Jednostki z konwoju nie przyszły z po¬ 
mocą. Dryfujący okręt najprawdopodobniej wpadł na 
jeszcze jedną minę (pole minowe F-27 wystawione 
przez fiński stawiacz min Riilachfi ). Z całej załogi urato¬ 
wało się trzech członków załogi, kiedy po drugim wy¬ 
buchu udało się im przeskoczyć na pokład niszczyciela 
Surowy) przepływającego obok uszkodzonego okrętu. 

Okręt podwodny L-3 (numer budowy: Nr 197) szczę¬ 
śliwie przeżył wojnę. Okręt okazał się najbardziej sku¬ 
tecznym okrętem podwodnym Marynarki Wojennej 
ZSRR. W czasie wojny wykonał pięć bojowych patro¬ 
li, podczas których stawiał miny i atakował torpeda¬ 
mi niemieckie statki. Dowódcami byli kolejno kapitan 
2. rangi P.D. Griszczenko (1940-18 marzec 1943 roku) 
i kapitan 3. rangi W.K. Konowałow (18 marca 1943 ro- 
ku-9 maja 1945 roku). Na jego koncie znalazły się po¬ 
twierdzone dwa zatopione torpedami statki transpor¬ 
towe (w tym Goya - przewożąca uciekinierów z Prus 
Wschodnich - druga pod względem ofiar katastrofa 
niemieckich transportowców) oraz 9 statków na wy¬ 
stawionych minach. Kilkakrotnie był uszkadzany wy¬ 
buchami min i bombami głębinowymi 

Okręt podwodny L-21. Stępka została położona 
30 września 1938 roku w Stoczni Bałtyckiej, zakład 
Nr 189 w Leningradzie (numer budowy: 303). Zwodo¬ 
wany 14 lipca 1940 roku. Wybuch wojny zastał okręt 
w składzie 14. Dywizjonu Szkolnej Brygady Okrętów 
Podwodnych Floty Bałtyckiej, przy nabrzeżu wyposa¬ 
żeniowym. 24 maja 1942 roku okręt został trafiony po¬ 
ciskiem, który przebił sztywny kadłub, zatapiając 5., 
6., 7. i 8. przedział: okręt osiadł na dnie z przechyłem 
25 stopni na lewą burtę i trymem na dziób do ośmiu 
stopni. 31 sierpnia 1943 roku L-21 wszedł w skład Floty 
Bałtyckiej. 

W czasie wojny okręt wykonał cztery patrole bo¬ 
jowe i osiem ataków torpedowych, w rezultacie któ¬ 
rych zatopił dwa niemieckie statki. Przeprowadził dwie 
operacje stawiania min (36). Na nich prawdopodobnie 
zatonęły: torpedowiec T-3 i okręt podwodny U-367. 


Obraz sonarowy wraku podwodnego 
stawiacza min L-2. Bałtyk 2006 rok. 
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Dowódcy okrętu: kapitan-lejtnant N.N. Kulikow wrze¬ 
sień 1938-sierpień 1941); kapitan-lejtnant W.D. Afonin 
(sierpień 1941-listopad 1941); kapitan 3. rangi S.S. 
Mogilewski (14.11.1941-05.1945). 

DZIAŁANIA PODCZAS 
II WOJNY ŚWIATOWEJ. 

FLOTA CZARNOMORSKA 

Na dzień 22 czerwca 1941 roku okręty podwodne typu 
L wchodziły w skład 1. Dywizjonu 2. Brygady Okrętów 
Podwodnych (L-4, L-5, L-6). 

Okręt podwodny L-4 (numer budowy: Nr 201) 
w czerwcu znajdował się w stoczni, w której przecho¬ 
dził remont. Po wybuchu wojny remont został przy¬ 
spieszony i jeszcze w tym samym miesiącu okręt wy¬ 
płynął na pierwszy patrol bojowy - postawienie min. 
Do końca roku odbył siedem patroli, w grudniu 1941 
roku został uszkodzony wybuchem miny pod bułgar¬ 
skim portem Warna. Oprócz normalnych patroli L-4 
w 1942 roku wykonał siedem rejsów do oblężonego 
Sewastopola, dokąd dostarczył 160 ton amunicji, 290 
ton żywności, 27 ton benzyny w zbiornikach balasto¬ 
wych, 7 ludzi i ewakuował na wybrzeże Kaukazu 243 
ludzi. 

Ogółem okręt wykonał podczas wojny 23 patroli, 
torpedami uszkodził dwa statki transportowe, na mi¬ 
nach zatonęły dwie jednostki (bułgarski statek Szipka 
i rumuński stawiacz nim Regele Karol I) oraz przy po¬ 
mocy artylerii zatopił trzy tureckie szkunery żaglo¬ 
we. Dowódcami okrętu byli J.P. Poliakow (04.1938- 
-13.06.1944), P.I. Kierdiejew (13.06.1944-1.07.1944); 
S.P. Gorbatowski (15.09,1944-14.12.1945 rok) 

Okręt podwodny L-5 (numer budowy: Nr 202) 
w okresie od 31 lipca 1941 roku do 1 listopada 1942 
roku wykonał 12 patroli bojowych oraz sześć rejsów 
do oblężonego Sewastopola. Okręt wykonał 11 artyle¬ 
ryjskich ostrzałów i 10 operacji stawiania min. Na wy¬ 
stawionych przez L-5 minach zatonęły dwie jednostki. 
Ataków torpedowych okręt podwodny nie wykonywał. 
5 listopada 1942 roku podwodny stawiacz min L-5 roz¬ 



począł remont w bazie Floty Czarnomorskiej w Poti, na 
wybrzeżu Kaukazu, który zakończył się dopiero 5 sierp¬ 
nia 1945 roku. W1956 roku okręt został złomowany. 

Okręt podwodny L-6 (numer budowy: Nr 203). Wy¬ 
buch wojny zastał okręt w stoczni, podczas general¬ 
nego remontu. Został on zakończony po czterech mie¬ 
siącach, 19 października. 10 stycznia 1942 roku, pod¬ 
czas przejścia z Noworosyjska do Poti, w rezultacie błę¬ 
du w obliczaniu pozycji popełnionego przez niedo¬ 
świadczonego nawigatora, okręt na pełnej prędkości 
wpadł na rafę kamienną w pobliżu cypla Doob i zatoki 
Rybackiej. Po przeprowadzonym śledztwie trybunał 
wojskowy skazał dowódcę okrętu S.P. Bula na 10 lat 
łagru, dowódcę działu Bcz-1 (bojewaja czast'; oddział 
bojowy) - nawigacyjnego - na 8 lat łagru, nawigatora 
dywizjonu (który w chwili awarii znajdował się na po¬ 
kładzie okrętu) na 7 lat łagru. Wykonanie wyroków zo¬ 
stało odroczone do zakończenia wojny i wkrótce wszy¬ 


scy oficerowie zostali przywróceni do służby na swo¬ 
ich stanowiskach. 

W kwietniu 1944 roku podczas kolejnego patro¬ 
lu bojowego okręt podwodny L-6 przepadł bez wieści, 
a przyczyny oraz miejsce jego zatonięcia nie są znane. 

W czasie swojej służby podczas wojny okręt wy¬ 
konał 12 patroli bojowych i jeden rejs do oblężonego 
Sewastopola. 

Dowódcami okrętu byli S.P. Bul (05.1940-23.10. 
1942). Ponieważ S.P. Bul od stycznia do maja znajdo¬ 
wał się pod śledztwem, okrętem w okresie styczeń- 
-wrzesień 1942 roku dowodził p.o. J.A. Streszelnicki, 
A.W. Buk (3.09-10.10.1942), A.S.Żdanow (10.10.1942- 
-16.04.1943) i B.W. Griemiako (23.10.1942-04.1944). 

Okręt podwodny L-23. Stępka została położona 
17 października 1938 roku w stoczni Nr 198 w Nikoła- 
jewie (numer budowy: Nr 353), zwodowany 29 kwiet¬ 
nia 1940 roku. Wybuch wojny zastał okręt w składzie 
samodzielnego dywizjonu okrętów podwodnych Floty 
Czarnomorskiej przy nabrzeżu wyposażeniowym na 
etapie prób odbiorczych (gotowość 86,9%). 27 lipca 
popłynął z ładunkiem amunicji do Sewastopola. 1 li¬ 
stopada 1941 roku popłynął do Batumi, dokąd przy¬ 
płynął 3 listopada. 31 października 1941 roku okręt zo¬ 
stał wcielony do służby we Flocie Czarnomorskiej. 

Kiosk podwodnego stawiacza min L-20. 

Flota Północna. Uszkodzony ostrzałem 

artylerii okrętów patrolowych, 1943 rok. 


W czasie służby okręt wykonał 21 patroli bojowych, 
siedem rejsów do oblężonego Sewastopola, dostarcza¬ 
jąc 363,3 ton amunicji, 263,5 ton żywności, 73,6 ton 
benzyn i 9 ludzi, ewakuował na Kaukaz 163 ludzi, w tym 
117 oficerów sztabu i dowództwa Sewastopolskiego re¬ 
jonu obronnego. 

Trzy ataki torpedowe - uszkodzona jedna jednost¬ 
ka. Przeprowadził cztery operacje stawiania min (80). 
Podczas ostatniego patrolu 17 stycznia 1944 roku 16 
min na północny zachód od cypla Tarchankut niesku¬ 
tecznie atakował torpedami niemiecki ścigacz Uj-106, 
który obrzucił go bombami głębinowymi, zatapia¬ 
jąc go. Dowódcy okrętu: kapitan 2 rangi W.L. Szatski 
(04.1940-7.01.1942); kapitan 3. rangi N.D. Nowikow 
(7.01.1942-8.05.1942); kapitan-lejtnant I.F. Fartusznyj 
(8.05.1942-17.01.1944). 

Okręt podwodny L-24. Stępka została położona 
20 października 1938 roku w stoczni Nr 198 w Nikoła- 


Podwodny stawiacz min L-3 po powrocie z patrolu 
bojowego. Flota Bałtycka, 1941 rok. Widać pogięty 
peryskop w rezultacie próby staranowania okrętu 
przez niemiecki statek transportowy. 

jewie (numer budowy: Nr 354), zwodowany 29 kwiet¬ 
nia 1940 roku. Wybuch wojny zastał okręt w składzie 
samodzielnego dywizjonu okrętów podwodnych Floty 
Czarnomorskiej przy nabrzeżu wyposażeniowym na 
etapie prób odbiorczych (gotowość 75%). 13 sierpnia, 
pomimo braku baterii akumulatorowych i niektórych 
przyrządów i mechanizmów, z nieszczelnym kadłu¬ 
bem okręt samodzielnie przepłynął do Sewastopola. 

7 listopada L-24 odpłynął do Poti, dokąd przybył na¬ 
stępnego dnia. 29 kwietnia 1942 roku okręt wszedł 
w skład Floty Czarnomorskiej. 

Podczas swojej służby okręt wykonał osiem patro¬ 
li bojowych, wykonując jeden atak torpedowy - je¬ 
den statek uszkodzony, Wykonał cztery rejsy do ob¬ 
lężonego Sewastopola, dokąd dostarczył 236,3 ton 
amunicji, 97,5 tony żywności, 85 ton benzyny i ewa¬ 
kuował na Kaukaz 26 ludzi; przeprowadził trzy ope¬ 
racje stawiania min (60). Podczas ostatniego patro¬ 
lu L-24 najprawdopodobniej zatonął od wybuchu mi¬ 
ny na polu minowym S-15 w rejonie cypla Kaliakra 
(Bułgaria). Dowódcy okrętu: kapitan-lejtnant A. A. Ko- 
sienko (17.08.1941-2.02,1942); kapitan 3. rangi G.P. 
Apostołow. 

Okręt podwodny L-25. Stępka została położona 
23 października 1938 roku w stoczni Nr 198 w Nikoła- 
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Podwodny stawiacz min L-21 przy nabrzeżu Newy 
w oblężonym Leningradzie. Zima 1942-1943 rok. 

jewie (numer budowy: Nr 355), zwodowany 26 lutego 
1941 roku. Wybuch wojny zastał okręt w składzie sa¬ 
modzielnego dywizjonu okrętów podwodnych Floty 
Czarnomorskiej przy nabrzeżu wyposażeniowym na 
etapie prób odbiorczych (gotowość: 63,2%). 11 sierp¬ 
nia rozpoczęto holowanie nieukończonego okrętu z po¬ 
czątku do Oczakowa, potem do Sewastopola i osta¬ 
tecznie do Poti. Pod koniec 1941 roku okręt został za¬ 
konserwowany, a 7 stycznia 1942 roku zlikwidowano 
etaty załogi. Po wyzwoleniu Sewastopola podjęto de¬ 
cyzję przeholowania części nieukończonych okrętów, 
wśród nich L-25 do głównej bazy. 18 grudnia 1944 ro¬ 
ku podczas holowania, 15 mil od cypla Picunda, L-25 
wszedł na minę i zatonął. 


na zachodnią półkulę. Amerykański patrolowiec spo¬ 
tkał zespół przy wyspie Unalaszka na Aleutach i 1 paź¬ 
dziernika o godz. 15.40 okręty zacumowały w amery¬ 
kańskiej bazie w Dutch Harbor. 5 października 1942 
roku okręty wypłynęły w dalszy rejs. 11 października 
1942 roku o godz. 11.00 został zatopiony L-16, płyną¬ 
cy przed L-15. Według wspomnień oficera wachtowe¬ 
go, lejtnanta Iwana Żujki, wydarzenie wyglądało na¬ 
stępująco: O godz. 11.00 podniosłem do oczu lornetkę 
z siatką , żeby określić dystans dó L-16. Lecz w okularach; 
zamiast L-16 zobaczyłem ogromny słup wody z kłębami 
czarnego dymu i kawałkami poszycia. Nie wierząc wła¬ 
snym oczom, opuściłem lornetkę o zobaczyłem ten wi¬ 
dok na własne oczy przy czym w tym momencie po¬ 
czułem silne hydrostatyczne uderzenie w kadłub nasze¬ 
go okrętu. Po chwili doieciał odgłos silnego wybuchu. 

Podwodne stawiacze min serii Xlll-bis (Xlll-38r) L-23 

(z lewej strony) i L-24. Widać uszkodzony dziób L-23. 

Flota Czarnomorska, 1943 rok. 




DZIAŁANIA PODCZAS 
II WOJNY ŚWIATOWEJ. 

FLOTA PÓŁNOCNA 

Na początku wojny Flota Północna me posiadała w swo¬ 
im składzie podwodnych stawiaczy min typu L. Ponie¬ 
waż Flota Oceanu Spokojnego znalazła się na głębo¬ 
kich tyłach (Japonia nie dołączyła pozostałych państw 
Osi i nie wypowiedziała wojny ZSRR), dowództwo Ma¬ 
rynarki Wojennej postanowiło przerzucić na północ 
dwa podwodne stawiacze min - L-15 i L-16. Okręty 
wypłynęły z Piertopawłowska na Kamczatce 25 wrze¬ 
śnia 1942 mku. Po i okonaniu Oceanu Spokojnego, ka¬ 


nału Panamskiego, Atlantyku, przez Morze Barentsa 
okręty miały dotrzeć do bazy Floty Północnej Poliarnyj. 
Do celu dotarł tylko L-15. Podwodny stawiacz min L-16 
11 października 1942 roku, płynąc razem z L-15 w po¬ 
bliżu San Francisco, nieoczekiwanie został trafiony tor¬ 
pedą i zatonął z całą załogą. Uważa się, że sprawcą za¬ 
topienia okrętu podwodnego była japońska jednost¬ 
ka 1-25. 

Okręt podwodny L-15. 25 września 1942 roku 
o godz. 8.25 zespół okrętów podwodnych L-15 i L-16 
wypłynęły w rejs do bazy Fioty Północnej Polianyj, 
29 września okręty przecięły 180 południk i wpłynęły 


Trzeba było wykonać unik przed zagrożeniem: prawie 
machinalnie włączyłem alarm i wydałem rozkaz do ster¬ 
nika: ster na prawą burtę! W tej samej sekundzie, po¬ 
przez przerwy w rozrzedzającym się dymie, z kiosku L-15 
zobaczyłem wysoko uniesiony dziób L-16, szybko ucho¬ 
dzący pod wodę. Doleciał odgłos drugiego wybuchu 
i głuchy trzask pękających grodzi. Okręt zabierał w głę¬ 
biny żywych i martwych..*# 

10 stycznia 1943 roku na podejściu do Islandii kil¬ 
kakrotnie uszkadzał się mechanizm sterów. 11 stycz¬ 
nia 1943 roku po przybyć^ do Rejkiawiku, nurkowie 
ustalili, że nie ma rufowych sterów zanurzenia. Okręt 


Podwodny stawiacz min L-24 podczas marszu 
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Podwodny stawiacz min L-15 
w amerykańskiej bazie na Pacyfiku. 1942 rok. 
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został postawiony w doku pływającym, ale wykona- 
nie sterów w Islandii było bardzo trudne, zapropono¬ 
wano więc popłynięcie do Anglii, żeby przeprowadzić 
remont. 9 lutego 1943 roku L-15 dotarł do Greenock 
w Szkocji, gdzie został wstawiony do doku. 22 maja po 
zakończeniu remontu (przy okazji zostałzamontowany 
Asdic oraz automat strzelań torpedami) okręt podwod¬ 
ny popłynął do ZSRR, przypływając 29 maja 1943 roku 
do bazy w Polarnym. 

W czasie wojny L-15 wykonał siedem patroli bo¬ 
jowych, wykonał cztery ataki torpedowe, ewentual¬ 
nie zatapiając 1 statek. Przeprowadził cztery operacje 
stawiania min (72 miny). Najprawdopodobniej na je¬ 
go minach zatonął 26 kwietnia 1944 roku patrolowiec 
NH-24. Dowódcy okrętu kapitan 2. rangi W.l. Komarow 
(25.09.1942-12.1943); kapitan-lejtnant W.P. Kożakin 
(grudzień 1943). 

Okręt podwodny L-20. Budowany w Leningradzie 
okręt (położenie stępki 10 czerwca 1938 roku w Stoczni 
Bałtyckiej - zakład Nr 189 im. S. Ordżonikidze, zwodo¬ 
wany 14 kwietnia 1940 roku, numer budowy: Nr 302) 
jesienią 1941 roku został przeholowany kanałem Bia¬ 
ło m o rs ko- B ałtyckim do Mołotowska (dziś Siewierod- 
wińsk) do stoczni Nr 402. Po przejściu prób morskich 
okręt został przyjęty do służby 4 września 1942 roku. 

Podwodny stawiacz min L-20 wykonał w czasie woj¬ 
ny 13 patroli bojowych, wykonał cztery ataki torpedo¬ 
we, zatopił dwa niemieckie statki. Wykonał również 11 
operacji stawiania min. Dowódcami okrętu byli kapi¬ 
tan 3. rangi W.F. Tamman (czerwiec 1938-luty 1944) 
i kapitan 3. rangi J.N. Aleksiejew (02.1944-9.05.1945). 

Po wojnie L-20 wziął udział w próbach broni atomo¬ 
wej na Nowej Ziemi. 28 stycznia 1958 roku okręt został 
skreślony z listy Floty. 

Okręt podwodny L-22. Stępka okrętu została poło¬ 
żona 29 września 1938 roku w stoczni Nr 189 w Lenin¬ 
gradzie, numer budowy: Nr 304. 25 września został 
zwodowany, prace wykończeniowe trwały do wybu¬ 
chu wojny. We wrześniu 1941 roku została przeho¬ 
lowana Kanałem Biełommorsko-Bałtyckim na północ, 
gdzie okręt został ukończony w stoczni Nr 402 w Mo- 
łotowsku. 28 sierpnia 1942 roku został przyjęty do 
służby. 

W czasie wojny L-22 wykonał dwanaście patroli bo¬ 
jowych, przeprowadził trzy ataki torpedowe, uszka¬ 
dzając niemiecki statek Rudeshaimer, urywając jego 
ster. Przeprowadził dziesięć operacji stawiania min 
(200), a na jego minach został uszkodzony statek 
szpitalny Birka (1 000 BRT) i kuter trałowy R-64. 
W 1955 roku odstawiony do rezerwy; był wykorzysta¬ 
ny podczas prób z bronią atomową na Nowej Ziemi. 
Złomowany w 1959 roku. Dowódcy okrętu: kapitan- 
-lejtnant G.N. Biutner (11.1940-06.10.1941), kapi¬ 
tan-lejtnant W.D. Afonin (06.10.1941-31.08.1942, 
20.10.1942 roku-01.02.1945), kapitan 3. rangi W.F. 
Kulbakin (31.08.1942-20.10.1942), kapitan 3. ran¬ 
gi J.N. Mimów (01.02.1945-09.05.1945). 

DZIAŁANIA PODCZAS 
II WOJNY ŚWIATOWEJ. 

FLOTA OCEANU 
SPOKOJNEGO 

Okręt podwodny L-7. Stępka okrętu została położo¬ 
na 10 kwietnia 1934 roku (numer budowy: Nr 263) 




w Stoczni Bałtyckiej, zakład Nr 189, a następnie w se¬ 
kcjach okręt przewieziono do Władywostoku do sto¬ 
czni Nr 202 (Dalzawod), gdzie nastąpił montaż. Zwo¬ 
dowany 15 maja 1935 roku. 10 grudnia 1936 roku ok¬ 
ręt został wcielony do służby we Flocie Oceanu Spo¬ 
kojnego. 9 sierpnia 1945 roku okręt wchodził w skład 
5. Dywizjonu 1. Brygady Okrętów Podwodnych w za- 


- Podwodny stawiacz min serii Xlll-bis L-20, powrót 
z patrolu bojowego. Flota Północna, 1944 rok. 

toce Ulis. Nie brał udziału w działaniach wojennych. 
Dowódca okrętu: kapitan-lejtnant J.F. Garkusza. 

Okręt podwodny L-8. Stępka okrętu została poło¬ 
żona 10 kwietnia 1934 roku (numer budowy: Nr 264) 
w Stoczni Bałtyckiej, w zakładzie Nr 189, a następ- 
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Ładowanie torpedy do rufowej wyrzutni 
podwodnego stawiacza min serii Xlll-bi$ (Xlll-38r.) L-23. 
Flota Czarnomorska, 1943 rok. 

nie okręt w sekcjach przewieziono do Władywostoku 
do stoczni Nr 202 (Dalzawod), w której nastąpił mon¬ 
taż. Zwodowany 10 września 1935 roku, 29 grudnia 
1936 roku okręt został wcielony do służby we Flocie 
Oceanu Spokojnego. 9 sierpnia 1945 roku okręt wcho¬ 
dził w skład 3. Samodzielnego Dywizjonu Okrętów 
Podwodnych w Pietropawłowsku-Kamczackim, od 16 
do 25 sierpnia 1945 roku okręt osłaniał lądowanie de¬ 
santu na północnych Wyspach Kurylskich. Nie miał 
kontaktu z jednostkami nieprzyjaciela. Dowódca okrę¬ 
tu: kapitan 3. rangi W.W. Sudiejko. 

Okręt podwodny L-9. Stępka okrętu została poło¬ 
żona 1 czerwca 1934 roku (numer budowy: Nr 265) 
w Stoczni Bałtyckiej, w zakładzie Nr 189, a następnie 
okręt w sekcjach przewieziono do Władywostoku do 
stoczni Nr 202 (Dalzawod), w której nastąpił montaż. 
Zwodowany 25 sierpnia 1935 roku, 10 grudnia 1936 
roku wcielony do służby we Flocie Oceanu Spokojnego. 
9 sierpnia 1945 roku okręt wchodził w skład 5. Dywi¬ 
zjonu 1. Brygady Okrętów Podwodnych w zatoce Ulis. 
Nie brał udziału w działaniach wojennych. Dowódca 
okrętu: kapitan 3. rangi N.N. Tkaczenko. 

Okręt podwodny HO. Stępka okrętu została po¬ 
łożona (numer budowy: Nr 285) 10 czerwca 1934 ro¬ 
ku w stoczni Nr 198 w Nikołajewie, a następnie okręt 
w sekcjach przewieziono do Władywostoku do stocz¬ 
ni Nr 202 (Dalzawod), w której nastąpił montaż. Zwo¬ 
dowany 18 grudnia 1931 roku, 17 grudnia 1937 roku 
okręt został wcielony do służby we Flocie Oceanu Spo¬ 
kojnego. 9 sierpnia 1945 roku okręt wchodził w skład 
5. Dywizjonu 1. Brygady Okrętów Podwodnych w za¬ 
toce Ulis. Nie brał udziału w działaniach wojennych. 
Dowódca okrętu: kapitan 3. rangi A.P. Kotriechow. 

Okręt podwodny 1-11, Stępka okrętu została poło¬ 
żona (numer budowy: Nr 284) 10 czerwca 1934 roku 
w stoczni Nr 198 w Nikołajewie, a następnie okręt 
w sekcjach przewieziono do stoczni Nr 199 w Komso- 
molsku na Amurze, w której nastąpił montaż. Zwo¬ 


dowany 4 grudnia 1936 roku, 6 listopada 1938 ro¬ 
ku wcielony do służby we Flocie Oceanu Spokojnego. 
9 sierpnia 1945 roku wchodził w skład 5. Dywizjonu 
1. Brygady Okrętów Podwodnych w zatoce Ulis. 22 sierp¬ 
nia L-11 wyszedł z bazy, z 60 żołnierzami piechoty 
morskiej na pokładzie, których 25 sierpnia szczęśliwie 
dostarczył do portu Maoka. Dowódca okrętu: kapitan 
3. rangi K.W. Barbitow. 

Okręt podwodny L-12. Stępka okrętu została po¬ 
łożona (numer budowy: Nr 286) 10 czerwca 1934 ro¬ 
ku w stoczni Nr 198 w Nikołajewie, a następnie okręt 
w sekcjach przewieziono do stoczni Nr 199 w Komso- 
molsku na Amurze, w której nastąpił montaż. Zwodo¬ 
wany 7 listopada 1936 roku, 9 grudnia 1938 roku wcie¬ 
lony do służby we Flocie Oceanu Spokojnego. 9 sierp¬ 
nia 1945 roku okręt wchodził w skład 5. Dywizjonu 
1. Brygady Okrętów Podwodnych w zatoce Ulis. 19 sierp¬ 
nia L-12 wypłynął na patrol bojowy do rejonu por¬ 
tu Rumoj, gdzie trzykrotnie wykrywał transportow¬ 
ce nieprzyjaciela, ale tylko do jednego zdołał wyko¬ 
nać dwa ataki torpedowe (pierwszy atak nieskuteczny, 
w drugim trafił jedną torpedą, atak skuteczny, statek 
zatonął). 28 sierpnia 1945 roku L-12 powrócił do ba¬ 
zy. Dowódca okrętu: kapitan-lejtnant P.Z. Szeglancew. 

Okręt podwodny L-13. Stępka okrętu została poło¬ 
żona 25 czerwca 1935 roku (numer budowy: Nr 273) 
w Stoczni Bałtyckiej, w zakładzie Nr 189, a następnie 
okręt w sekcjach przewieziono do Władywostoku do 
stoczni Nr 202 (Dalzawod), w której nastąpił montaż. 
Zwodowany 2 sierpnia 1936 roku, 2 października 1938 
roku wcielony do służby we Flocie Oceanu Spokojnego. 
9 sierpnia 1945 roku okręt wchodził w skład 2. Dywiz¬ 
jonu 1. Brygady Okrętów Podwodnych w zatoce Ulis. 
Nie brał udziału w działaniach wojennych. Dowódca 
okrętu: kapitan 3. rangi S.J. Sanin. 

Okręt podwodny L-14. Stępka okrętu została poło¬ 
żona 25 czerwca 1935 roku (numer budowy: Nr 274) 
w Stoczni Bałtyckiej, w zakładzie Nr 189, a następnie 



Podwodny stawiacz min typu L 
podczas marszu na powierzchni. 


okręt w sekcjach przewieziono do Władywostoku do 
stoczni Nr 202 (Dalzawod), w której nastąpił montaż. 
Zwodowany 20 grudnia 1936 roku, 10 października 
1938 roku wcielony do służby we Flocie Oceanu Spo¬ 
kojnego. 9 sierpnia 1945 roku okręt wchodził w skład 
2. Dywizjonu 1. Brygady Okrętów Podwodnych w za¬ 
toce Ulis. L-14 wykonał jeden patrol bojowy, nie miał 
kontaktu z jednostkami nieprzyjaciela. Dowódca okrę¬ 
tu: kapitan 3. rangi W. I. Gołowaczew. 

Okręt podwodny L-17. Stępka okrętu została poło¬ 
żona 25 stycznia 1935 roku (numer budowy: Nr 307) 
w stoczni Nr 198 w Nikołajewie, a następnie okręt 
w sekcjach przewieziono do Władywostoku do stocz¬ 



Kiosk podwodnego stawiacza min typu „L" po powrocie 
z bojowego patrolu 1944 rok - Flota Północna. 


ni Nr 202 (Dalzawod), w której nastąpił montaż. Zwo¬ 
dowany 5 listopada 1937 roku, 5 czerwca 1939 roku 
okręt został wcielony do służby we Flocie Oceanu Spo¬ 
kojnego. 9 sierpnia 1945 roku wchodził w skład 2. Dy¬ 
wizjonu 1. Brygady Okrętów Podwodnych w zatoce 
Ulis. Podczas jedynego patrolu bojowego L-17 próbo¬ 
wał zaatakować torpedami trałowiec, jednak po wy¬ 
kryciu nieprzyjacielskiego samolotu z ataku zrezygno¬ 
wał. Dowódca okrętu: kapitan 3. rangi M.l. Kisłow. 

Okręt podwodny L-18. Stępka okrętu została poło¬ 
żona 30 grudnia 1935 roku (numer budowy: Nr 275) 
w Stoczni Bałtyckiej, w zakładzie Nr 189, a następnie 
okręt w sekcjach przewieziono do Władywostoku do 
stoczni Nr 202 (Dalzawod), w której nastąpił montaż. 
Zwodowany 12 maja 1938 roku, 10 października 1939 
roku wcielony do służby we Flocie Oceanu Spokojnego. 
9 sierpnia 1945 roku okręt wchodził w skład 2. Dywi¬ 
zjonu 1. Brygady Okrętów Podwodnych w zatoce Ulis. 
22 sierpnia L-18 wypłynął z bazy, z 60 żołnierzami pie¬ 
choty morskiej na pokładzie; 25 sierpnia szczęśliwie 
dostarczył ich do portu Maoka. Dowódca okrętu: kapi¬ 
tan 3. rangi W.P.Cwietko. 
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Podwodny stawiacz min L-4 podczas święta Marynarki 
Wojennej w Sewastopolu, okres przedwojenny. 

Okręt podwodny L-19. Stępka okrętu została poło¬ 
żona 26 grudnia 1935 roku (numer budowy: Nr 276) 
w Stoczni Bałtyckiej, w zakładzie Nr 189, a następnie 
okręt w sekcjach przewieziono do Władywostoku do 
stoczni Nr 202 (Dalzawod), w której nastąpił montaż. 
Zwodowany 25 maja 1938 roku, 4 listopada 1939 ro¬ 
ku wcielony do służby we Flocie Oceanu Spokojnego. 
9 sierpnia 1945 roku okręt wchodził w skład 2. Dywi¬ 
zjonu 1. Brygady Okrętów Podwodnych w zatoce Ulis. 
19 sierpnia 1945 roku wypłynął na patrol bojowy w re¬ 
jon portu Rumoj. Po przybyciu na miejsce podwod¬ 
ny stawiacz min otrzymał rozkaz sforsować cieśninę 
Laperouse'a i przejść do rejonu portu Otomari. L-19 po¬ 
twierdził otrzymanie rozkazu i zameldował o zatopie¬ 
niu jednego oraz uszkodzeniu drugiego transportow¬ 
ca, lecz więcej kontaktu z bazą nie nawiązał i nie po¬ 
wrócił z patrolu. Najprawdopodobniej wszedł na minę 

Podwodne stawiacze min L-11 i L-18, 

Flota Oceanu Spokojnego, 1945 rok. 


i zatonął w cieśninie Laperou$e'a. Dowódca okrętu: ka¬ 
pitan 3. rangi A.S. Kononienko. 

OCENA OKRĘTÓW 

PODWODNYCH 
TYPU LEN9NIEC 

Podwodne stawiacze min okazały się udanymi jed¬ 
nostkami. Posiadały duży zasięg operacyjny (dzięki 
temu było możliwe przerzucenie okrętu L-15 przez 
Pacyfik i Atlantyk na Ocean Lodowaty do Floty Pół¬ 
nocnej) oraz duży potencjał bojowy - miny, torpedy 
i dość silną artylerię. Podczas patroli bojowych okrę¬ 
ty w pierwszym rzędzie, jeśli miały takie zadanie, sta¬ 
wiały miny, a potem operowały jak zwykłe okręty tor¬ 
pedowe, Na wystawionych polach minowych nieprzy¬ 
jaciel poniósł dotkliwe straty. Podczas działań wojen¬ 
nych poniosły dość nieduże straty (co ciekawe, naj¬ 
większe na Morzu Czarnym, chociaż najtrudniejsze 
warunki działań były na Bałtyku). Wykazały się długą 
żywotnością - w dwóch przypadkach przetrwały wy¬ 
buchy min. Dobrze tez spełniły się w roli podwodnych 
transportowców, dostarczając zaopatrzenie do oblężo¬ 



nego Sewastopola, co miało ogromne znaczenie przy 
całkowitym panowaniu Luftwaffe w tym rejonie. Wa¬ 
dą, szczególnie okrętów II serii, był długi czas zanu¬ 
rzenia (3 minuty), co w warunkach działań bojowych 
podczas drugiej wojny światowej było sprawą życia lub 
śmierci. W okrętach następnych serii czas zanurzenia 
został zredukowany do 50-70 sekund. Inną wadą by¬ 
ła nieudana konstrukcja wałków kierowania sterami 
zanurzenia, które przebiegały przez zbiorniki balasto¬ 
we, i podczas bombardowania bombami głębinowy¬ 
mi: często się rozłączały, więc okręt tracił zdolność ma- 



Podwodny stawiacz min L-11, Flota Oceanu 
Spokojnego. Okres przedwojenny 


newrowania pod wodą - po ataku trzeba było się wy¬ 
nurzać i wysyłać członków załogi, naprawiać uszkodze¬ 
nia w zbiornikach balastowych. Były juz wspomniane 
ciasnota przedziałów i hałaśliwość; ta ostatnia wada 
była usuwana sukcesywnie podczas wojny przez zasto¬ 
sowanie gumowych amortyzatorów, na których były 
osadzane mechanizmy i przyrządy. 

Po wojnie do końca lat 50. podwodne stawiacze min 
typu L służyły we flotach jako duże okręty podwodne. 
Kioski kilku z nich zostały zachowane jako pomniki. 

PRZYPISY 

1) W okresie międzywojennym, najprawdopodobniej zęby odróżnić się od carskich 
porządków, określenie „typ" zostało zastąpione słowem „serią" To dotyczyło 
również modernizacji typów - przyp aut 
2} Podczas modernizacji przed wojną nadburcazostały usunięte, a na OP serii XII 
i X!ll-bis działa 200 mm zostały zamontowane na pokładzie przed kioskiem 
przyp. aut 
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S Niszczyciel Selfridge DO-357 
na zdjęciu z okresu przedwojennego, 


USS SELFRIDGE DU m m 


N iszczycie] Selfridge oznaczony sygnaturą 
DD-357 był w historii US Navy drugą jed¬ 
nostką o tej nazwie i drugim okrętem ty¬ 
pu Porter w kolejności. Stępkę położo¬ 
no 18 grudnia 1933 roku w stoczni New 
York Shipbuilding Co. w Camden (stan Nowy Jork). 
Uroczyste wodowanie odbyło się w dniu 18 kwietnia 
1936 roku - matką chrzestną została D.l. Selfridge. 
Nowy okręt przekazano do służby 26 listopada 1936 ro¬ 
ku. Pierwszym dowódcą został komandor H.D. Ciarkę. 

Niszczyciel Selfridge został przekazany do służby za¬ 
raz po podpisaniu porozumienia między hitlerowski¬ 
mi Niemcami a faszystowskimi Włochami tworzącego 
oś Rzym—Berlin, do której później dołączyła Japonia. 
Zwyczajem w amerykańskiej Flocie Atlantyckiej było 
wysyłanie swoich okrętów w pierwsze rejsy szkolenio¬ 
we w rejony Morza Północnego, Południowego Atlan¬ 
tyku oraz Morza Śródziemnego. Mimo zaostrzającej 
się sytuacji politycznej w Europie Selfridge został zgod¬ 
nie ze wspomnianym zwyczajem skierowany na Morze 
Śródziemne w swój pierwszy rejs szkolny oraz na 
pierwsze próby morskie w styczniu 1937 roku. W mar¬ 
cu zakończył szkolenie na wodach europejskich i został 
skierowany w rejon Karaibów, gdzie operował przez 
kolejny miesiąc. Na przełomie kwietnia i maja okręt 
został dokowany w Philadelphia Navy Yard celem prze¬ 
prowadzenia niezbędnych prac remontowo-konserwa- 
cyjnych oraz usunięcia wszelkich zaobserwowanych 
usterek technicznych. Do sierpnia pozostawał w rejo¬ 
nie Filadelfii, odbywając krótkie rejsy szkolne. 

We wrześniu 1937 roku odbył rejs do Poughkeepsie 
jako część eskorty prezydenckiej, po czym zawinął do 
bazy w Norfolk. W październiku opuścił Norfolk i skie¬ 
rował się w rejon Kanału Panamskiego. Po pokonaniu 
śluz kanału znalazł się na wodach Pacyfiku. Powrócił 
do Norfolk w listopadzie, aby ponownie wziąć udział 
w eskorcie prezydenckiej. Do 9 grudnia przebywał na 
wodach wschodniego wybrzeża, następnie został po¬ 
nownie skierowany w strefę Kanału Panamskiego, aby 
znaleźć się na wodach Pacyfiku. W dniu 13 grudnia 
niszczyciel połączył się z Battle Force (Flota Zachod¬ 
niego Wybrzeża). Został mianowany okrętem flago¬ 
wym Dywizjonu niszczycieli (DesRon) nr 4. W dniu 


AMERYKAŃSKIE 

NISZCZYCIELE TYPU 

■ Porter 
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22 grudnia zawinął do bazy San Diego na zachodnim 
wybrzeżu USA. 

Wchodząc w skład Battle Force z bazą w San Diego, 
niszczyciel Selfridge jako jednostka flagowa DesRon 4 
brał udział w rejsach szkoino-bojowych oraz ćwicze¬ 
niach zwanych „Fleet Problems" („Zagadnieniami Floty") 
przez następne dwa lata. Ta monotonna służba zosta¬ 
ła nieco urozmaicona dopiero w 1940 roku, kiedy okręt 
wraz ze swoim dywizjonem został skierowany do bazy 
Pearl Harbor na Hawajach, gdzie pozostał aż do chwili 
wybuchu wojny na Pacyfiku w dniu 7 grudnia 1941 ro¬ 
ku. W skład DesRon 4 wchodziły poza Selfridge ustępu¬ 
jące niszczyciele (stan na 7 grudnia 1941 roku): Blue , 
Helm t Henley i Bagiey - jako DesDiv 7 oraz Mugford, 
Ralph Talbot , Jarvis i Patterson jako DesDiv 8. 

W dniu nalotu Japończyków na bazę w Pearl Harbor, 
7 grudnia 1941 roku, niszczyciel Selfridge znajdował 
się na wodach portowych East Loch przycumowany do 
kei X-9. Przy jego burcie cumowały także niszczyciele: 
Case, Tucker, Reid f Conyngham i Whitney. Na pokładzie 
Selfridge prowadzono właśnie przygotowania do rej¬ 
su w kierunku Wyspy Palmyra, kiedy na niebie pojawi¬ 
ły się japońskie samoloty pierwszej fali uderzeniowej 
startujące z lotniskowców adm. Nagumo. 

Wystarczyło dosłownie pięć minut, aby artylerzyści 
niszczyciela otworzyli ogień z działek plot. do nadlatu¬ 
jących japońskich maszyn. Ponieważ był to niedzielny 
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poranek, większość załogi okrętu przebywała na prze¬ 
pustkach na lądzie, jednak dowódca niszczyciela szyb¬ 
ko pojął, co się dzieje, i udało mu się dość szybko skom¬ 
pletować załogę złożoną z marynarzy innych okrętów. 
0 godz. 13.00 Selfridge wyruszył wraz z innymi okręta¬ 
mi, którym udało się cało przetrwać nalot na patrolo¬ 
wanie wód w rejonie Oahu w nadziei odnalezienia ja¬ 
pońskich lotniskowców. Intensywne poszukiwania nie 
przyniosły jednak pożądanych rezultatów. 

Do końca grudnia niszczyciel odbywał patrole w re¬ 
jonie Hawajów. Brał udział także w eskortowaniu lot¬ 
niskowca Saratoga w nieudanej próbie dostarczenia 
samolotów na obleganą przez Japończyków wyspę 
Wake. Niestety, wyspa padła, zanim udało się do tam¬ 
tejszego garnizonu dostarczyć samoloty. 

Po Nowym Roku niszczyciel nadal operował w asy¬ 
ście Satarogi aż do dnia jej storpedowania (11 stycz¬ 
nia) przez japoński okręt podwodny, co miało miejsce 
ok. 500 mil na południowy zachód od Oahu. Niszczyciel 
osłaniał uszkodzony lotniskowiec, który dowlókł się do 
Pearl Harbor. Selfridge pozostał w Pearl Harbor i nadal 
wykonywał rejsy patrolowe do 20 stycznia, kiedy zo¬ 
stał skierowany jako eskorta statku handlowego uda¬ 
jącego się do wyspy Canton. Na miejsce obie jednostki 
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statków mających za zadanie wzmocnienie garnizo¬ 
nów na Samoa i Tonga. 21 maja niszczyciel eskorto¬ 
wał kolejny konwój płynący na Nowe Hebrydy i do 
Australii, gdzie pozostał do końca miesiąca, eskortu¬ 
jąc liczne statki przemieszczające się na wodach przy¬ 
brzeżnych Australii. 

Na wodach Australii w lipcu 1942 roku sformowa¬ 
ny został zespół Task Force 44, który wraz z innymi ze¬ 
społami wyruszającymi z Wysp Fidżi został skierowa¬ 
ny w rejon Guadalcanalu, gdzie w ramach operacji pod 
kryptonimem „Watchtower" miało się rozpocząć lądo¬ 
wanie piechoty morskiej na Wyspach Salomona. 

7 sierpnia 1942 roku rano wielka armada okrę¬ 
tów wojennych wraz z okrętami i barkami desanto¬ 
wymi rozpoczęła wielką operację lądowania na pla¬ 
żach Guadalcanalu. Nieco wcześniej Task Group 62.6 
jako wydzielona siła z TF 44 skierowane zostało w re¬ 
jon Tulagi. 0 godz. 6.20 rano okręty otworzyły ogień 
ze swych armat głównych kalibrów. Selfridge ostrzeli¬ 
wał niewielki japoński zbiornikowiec cumujący w ma¬ 
łym porcie na wysepce Tuiagi. W kilka godzin póź¬ 
niej Amerykanie wylądowali na plażach Tulagi. Na¬ 
stępnego dnia Selfridge nadal uczestniczył w osłonie 
lądowania piechurów na plażach Tulagi. Miał nawet 


w kierunku australijskiego okrętu pokiereszowana Ca¬ 
nberra wciąż nie chciała iść na dno. Dopiero torpe¬ 
da z niszczyciela Ellet przesądziła o losie krążownika. 
Tego samego dnia Selfridge został skierowany do osło¬ 
ny konwoju podążającego do Noumea. Do końca mie¬ 
siąca niszczyciel w składzie australijskiej grupy TF-44 
eskortował lotniskowce w czasie ich akcji na wodach 
Guadalcanalu. 31 sierpnia 1942 roku okręt zawinął do 
Brisbane w Australii. 

Przez kolejne dziewięć miesięcy niszczyciel opero¬ 
wał na wodach australijskich, wodach Morza Koralo¬ 
wego oraz w rejonie Nowej Gwinei, eskortując konwo¬ 
je i biorąc udział w wypadach floty przeciwko siłom ja¬ 
pońskim próbującym wysadzić desant w Port Moresby. 

W maju 1943 roku Selfridge został włączony w skład 
3. Floty. 12 maja zawinął do Noumea. Przez całe lato 
1943 roku operował wraz z krążownikami Task Force 38 
i 39 oraz Task Force 34. Pod koniec września, należąc 
do wydzielonego zespołu desantowego 3 Floty, eskor¬ 
tował konwój okrętów desantowych typu LST płyną¬ 
cy w kierunku Vella Lavella. W nocy z 6 na 7 paździer¬ 
nika zwiad amerykański doniósł o obecności konwoju 
12 japońskich niewielkich jednostek transportowych 


Niszczyciel USS Selfridge DD-357 
na zdjęciu z lat 1940-1947. 


okazję wziąć do niewoli dwóch japońskich lotników 
z zestrzelonego bombowca. 

9 sierpnia, tuz po nocnej bitwie koło wysepki 5avo, 
gdzie japońskie krążowniki zatopiły w nocnym star¬ 
ciu trzy amerykańskie ciężkie krążowniki oraz jeden 
australijski Canberra , niszczycielowi Selfridge przypadł 
w udziale smutny obowiązek dobicia wraku tegoż ostat¬ 
niego, Pomimo wystrzelenia 250 pocisków 127 mm 


dotarły 27 stycznia. W czasie trwania rcztadunku stat¬ 
ku „bezrobotny" niszczyciel patrolował przybrzeżne 
wody wokół wyspy w poszukiwaniu japońskich okrę¬ 
tów podwodnych. Po zakończeniu rozładunku zarów¬ 
no statek, jak i Selfridge wyruszyły w drogę powrotną 
do Pearl Harbor. 

W czasie trwania tego rejsu, dnia 30 stycznia, na 
niszczycielu odebrano sygnał świadczący o obecności 
japońskiego okrętu podwodnego. Nieprzyjacielska jed¬ 
nostka została namierzona, a niszczyciel wykonał atak 
bombami głębinowymi, prawdopodobnie uszkadzając 
nieprzyjacielski okręt podwodny. 

Do Pearl Harbor okręt powrócił 6 lutego, a po trzech 
dniach, 9 lutego, ponownie eskortując Saratogę , wy¬ 
ruszył do Bremerton (zachodnie wybrzeże USA), gdzie 
lotniskowiec miał zostać poddany gruntownej moder¬ 
nizacji. W połowie marca Selfridge powrócił na Hawa¬ 
je, skąd wyruszył ponownie z konwojem statków w kie¬ 
runku wyspy Canton. W kwietniu niszczyciel transpor¬ 
tował personel Marinę Corps oraz pocztę na wyspę 
Palmyra i Wyspy Bożego Narodzenia, później na Bora 
Bora. W drodze powrotnej połączył się z konwojem 


° i USS Selfridge DD-357 na zdjęciu z 5 sierpnia 
1943 roku na południowym Pacyfiku. 





















osłanianych przez 9 niszczycieli. Konwój ten podążał 
w kierunku wyspy Vella Lavella, aby przeprowadzić 
ewakuację ok. 600 japońskich żołnierzy. Trzy z nisz¬ 
czycieli ( Fumizuki, Matsukaze i Yunagi) również mia¬ 
ły zostać użyte jako transportowce, a pozostała szóst¬ 
ka (Akigumo, Isokaze, Kazegumo, Yugumo, Shigure oraz 
Samidare) stanowiła siły osłonowe. Przeciwko tym si¬ 
łom Amerykanie wysłali dwa zespoły swoich niszczy¬ 
cieli: pierwszy pod dowództwem kmdr. Franka R. Wal¬ 
kera składający się z niszczycieli Selfridge, Cheva - 
Her oraz 0'Bannon, drugi zespół pod dowództwem 
kmdr. Harolda 0. Larsona w składzie Ralph Talbot , 
Taylor i La Valette, który miał odłączyć się od konwo¬ 
ju i połączyć z zespołem Walkera. Zanim jednak do te¬ 
go doszło, niszczyciele amerykańskie zostały wykryte 
przez samoloty japońskie. Niebawem dwa wrogie ze¬ 
społy dostrzegły się wzajemnie. Japończycy zamierzali 
zaatakować z dwóch kierunków, jednak Amerykanie 
byli szybsi i pierwsi wykonali atak torpedowy. Nie¬ 
bawem też otworzono ogień z armat kalibru 127 mm. 
Dwie z wystrzelonych torped amerykańskich ugodzi¬ 
ły japoński niszczyciel Yugumo, który w ciągu siedmiu 
minut poszedł na dno. 

Niszczyciele japońskie wystrzeliły torpedy niemal 
w tym samym momencie. Jedna z nich trafiła w nisz¬ 
czyciel Chevalier i jak na ironię losu - wystrzelił ją 
Yugumo, zanim sam został trafiony. Eksplozja japoń¬ 
skiej „długiej lancy" spowodowała urwanie całej dzio¬ 
bowej części kadłuba amerykańskiego niszczyciela. Na 
domiar złego idący w szyku za trafionym Chevalierem 
niszczyciel 0'Bannon wbił się dziobem w jego śród¬ 
okręcie, przesądzając tym samym o losie nieszczęsne¬ 
go okrętu. Ostatecznie Chevalier zatonął po czterech 
godzinach od chwili trafienia. 

Tymczasem Selfridge z kmdr. Walkerem na pokła¬ 
dzie płynął pełną prędkością w stronę dwu japońskich 
niszczycieli Shigure i Samidare, strzelając ze wszyst¬ 
kich swoich armat. Japończycy spokojnie wykonali 
atak torpedowy, wyrzucając salwę 16 torped. Selfridge 
zręcznie wymanewrował większość, jednak o godzinie 
23,06 jedna z „długich lanc" trafiła, co spowodowało 
eksplozję dziobowych komór amunicyjnych. Efektem 
było urwanie dziobu okrętu wraz z pierwszą wieżą 
dział 127 mm. Zginęło 13 marynarzy, 11 zostało ran¬ 
nych, a 36 osób zginęło wraz z dziobem okrętu w mor¬ 
skich odmętach. 

Kiedy nadciągnęły trzy niszczyciele kmdr. Larsona, 
Japończycy wykonali odwrót i zaniechali dalszej walki, 
tym bardziej ze mniejsze jednostki zdołały ewakuować 
japoński garnizon. Ciężko uszkodzony Selfridge osła¬ 
niany przez nieco mniej poszkodowanego 0'Bannona 
zdołał dotrzeć do bazy w Noumea, w której dokonano 
prowizorycznego załatania dziobu, zęby umożliwić że¬ 
glugę niszczyciela do USA. 

Okręt dotarł do Marę Island Navy Yard, gdzie zo¬ 
stał dokowany i poddany gruntownej przebudowie. 
Dobudowany został nowy dziób, a okręt stracił swój 
stary, przeszklony pomost dowodzenia - na jego miej¬ 
sce zabudowano nowy, wzorowany na styl brytyjskiej 
Admiralicji. Podobne pomosty instalowano na nie¬ 
których, budowanych właśnie w tym czasie nowych 
niszczycielach typu Allen M . Sumner . Zdemontowano 
wszystkie pozostałe trzy wieże armat kalibru 127 mm, 
a na ich miejsce ustawiono dwie wieże uniwersalnych 
armat 127 mm (w pozycjach „A" i „X"), w pozycji„Y" za¬ 
instalowano natomiast pojedynczą wieżę z armatą ka¬ 
libru 127 mm. W pozycji wieży „B" zamontowano po¬ 
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czwórny zestaw Bofors kalibru 40 mm. Dwa inne po¬ 
dwójnie sprzężone Boforsy 40 mm zainstalowano na 
stanowiskach pokładu rufowej nadbudówki. Po obu 
stronach drugiego komina pozostawiono po jednym 
Oerlikonie 20 mm oraz po jednym z każdej burty na 
pokładzie nadbudówki dziobowej. Pozostałe elemen¬ 
ty uzbrojenia nie uległy zmianie. Skrócono nieco wyso¬ 
kość obydwu kominów oraz zainstalowano nowy dalo- 
celownik Mk-37 i radary SC-2 i SG. 

Po zakończeniu remontu i prób morskich oraz prze¬ 
szkoleniu nowej załogi na wodach w rejonie San Diego, 
niszczyciel Selfridge w nowej„skórze"wyruszył do Pearl 
Harbor, dokąd dotarł 10 maja 1944 roku. Jak się oka¬ 
zało, w samą porę, aby wziąć udział w ramach Task 
Group 50.11 w przygotowywanej inwazji na Wyspy 
Mariańskie. Przydzielony do Task Force 58 Selfridge 
osłaniał na początku czerwca lotniskowiec Bunker Hill, 


W kwietniu 1945 roku okręt przeszedł ostatnią mo¬ 
dernizację. Zdemontowano wówczas obydwie po¬ 
czwórne wyrzutnie torped, podwójne Boforsy 40 mm 
przeniesiono na stanowiska po obu stronach komi¬ 
na w miejsce Oerlikonów, a na nadbudówce rufo¬ 
wej zainstalowano dwa poczwórne zestawy Boforsów 
40 mm. Liczbę Oerlikonów zredukowano do 2 szt. Umie¬ 
szczonych na stanowiskach przy nadbudówce dziobo¬ 
wej. Pod koniec 1945 roku pojedyncze Oerlikony wymie¬ 
niono na podwójnie sprzężone. Zdemontowana została 
także zrzutnia bomb głębinowych oraz miotacze. 

Po remoncie niszczyciel Selfridge kontynuował służ¬ 
bę eskortową na Atlantyku. Ostatni rejs okręt zakoń¬ 
czył już po kapitulacji Niemiec - 7 czerwca zawinął 
do Nowego Jorku. Później - w sierpniu i we wrze¬ 
śniu 1945 roku - Selfridge odbywał rejsy szkolne w re¬ 
jonie Morza Karaibskiego. Do Nowego Jorku powrócił 
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22 US5 Selfridge na zdjęciu 
z 24 marca 1944 roku 
po odbudowie 
zniszczonego dziobu 
i modernizacji. 


którego lotnictwo atakowało Guam. 13 czerwca okręt 
uczestniczył w bombardowaniu Wyspy Saipan oraz 
osłaniał operację trałowania zaminowanych podejść 
do plaży. W dwa dni później wspierał ogniem swych 
dział lądowanie sił amfibijnych na Saipanie. 

19 czerwca okręt brał udział w bitwie na Morzu 
Filipińskim, jednak załoga nie miała okazji do zestrze¬ 
lenia żadnego japońskiego samolotu. Od 24 czerwca 
niszczyciel znów operował w rejonie Saipanu, gdzie 
osłaniał transportowce. Odwołany z Saipanu 11 lipca 
1944 roku eskortował konwój jednostek transporto¬ 
wych zmierzających na atol Eniwetok. 18 lipca Selfrid¬ 
ge powrócił w rejon Marianów, gdzie wspierał lądowa¬ 
nie wojsk na Guam. Przez kolejne trzy tygodnie okręt 
osłaniał operacje morskie w tym rejonie az do 10 sierp¬ 
nia, kiedy powrócił do Eniwetok, skąd wyruszył do 
Pearl Harbor. 

21 sierpnia okręt otrzymał rozkaz przejścia na 
Atlantyk. Po pokonaniu Kanału Panamskiego 7 wrze¬ 
śnia 1944 roku Selfridge skierował się do Nowego 
Jorku, Tam został poddany okresowemu przeglądowi, 
po czym w składzie Task Force 65 jako jednostka fla¬ 
gowa sił eskortowych rozpoczął służbę konwojową na 
atlantyckich szlakach, pływając w eskorcie konwojów 
pomiędzy Wschodnim Wybrzeżem USA a Tunezją. 


15 września i został tam wycofany ze służby czynnej 
15 października 1945 roku. Ostatecznie skreślony zo¬ 
stał z listy floty 1 listopada 1945 roku. Sprzedano go 
na złom firmie George H. Nutman Inc. Z Brooklynu 
20 grudnia 1946 roku i złomowano w 1947 roku. 

Za zasługi wojenne niszczyciel Selfridge odznaczony 
został czterokrotnie Battle Stars. 

USS MCDOUGAL DD-35B 

Trzeci okręt typu Porter otrzymał nazwę McDougal - 
jako druga jednostka w historii US Navy. Stępkę po¬ 
łożono w stoczni New York Shipbuilding Co. w Cam- 
den (stan New Jersey) 18 grudnia 1933 roku. Ceremo¬ 
nia wodowania odbyła się 17 lipca 1936 roku, mat¬ 
ką chrzestna nowej jednostki była Caroline McDougal 
Neilson. Po zakończeniu prac wyposażeniowych i do¬ 
konaniu prób odbiorczych nowy niszczyciel przekazano 
do służby czynnej 23 grudnia 1936 roku dowództwo 
powierzając komandorowi Robertowi C. Starkeyowi. 

Po przeprowadzeniu prób morskich i zakończeniu 
szkolenia załogi (tradycyjnie dla nowo wcielonych 
okrętów US Navy zarówno próby morskie, jak i ćwicze¬ 
nia w strzelaniu i manewrowaniu okrętem odbywały 
się na wodach Zatoki Chesapeak na wschodnim wy¬ 
brzeżu USA) niszczyciel McDougal powrócił do stoczni, 
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gdzie został dokowany celem usunięcia drobnych uste¬ 
rek. Aż do połowy 1937 roku okręt odbywał krótkie rej¬ 
sy na wodach wschodniego wybrzeża USA, podlegając 
bezpośrednio Dowództwu Operacji Morskich. 

W połowie 1937 roku McDougal skierowany zo¬ 
stał na Ocean Spokojny, aby wejść w skład 1. Flotylli 
Niszczycieli Floty Bojowej (Battle Force) zachodniego 
wybrzeża operujących z bazy w San Diego. Ponieważ 
McDougal należał do typu najsilniejszych wówczas 
niszczycieli floty, został mianowany okrętem flago¬ 
wym 9. Dywizjonu Niszczycieli (DesRon 9). Dywizjon 
składał się z dwóch zespołów (DesDiv) po trzy okręty 
każdy - DesDiv 17 z niszczycielami Somers , Warrington 
i Winslow oraz DesDiv 18 z niszczycielami Davis ( Sam- 
pson i Jouett. Ciekawostką jest to, że właściwie wszyst¬ 
kie okręty 9. Dywizjonu były liderami, dlatego tez dy¬ 
wizjon składał się jedynie z 6 okrętów (pomijając fla¬ 
gowy) zamiast tradycyjnie - z ośmiu. 

Będąc - jak juz wspomniano - przedstawicielem 
typu największych i najsilniej uzbrojonych niszczycie¬ 
li artyleryjskich, McDougal brał udział w składzie Battle 
Force w licznych manewrach floty oraz dorocznych 


ćwiczeniach nazywanych Zagadnieniami Floty („Fleet 
Problems") aż do wiosny 1941 roku. W marcu 1941 
roku niszczyciel został przebazowany przez Kanał 
Panamski na Atlantyk wraz ze swoim 9. Dywizjonem 
Niszczycieli. W rejonie wschodniego wybrzeża USA 
prowadził na wodach Atlantyku patrole aż do końca 
lipca 1941 roku. 5 sierpnia 1941 roku McDougal wy¬ 
ruszył w morze ze ściśle tajną misją, eskortując ciężki 
krążownik Augusta (CA-31), na pokład którego zaokrę¬ 
tował się osobiście prezydent Franklin D. Roosevelt. 
Celem podróży była Zatoka Placentia na Nowej Fun- 
landii. Tam w dniach 9-12 sierpnia 1941 roku doszło 
do spotkania prezydenta USA Roosevelta z premie¬ 
rem Wielkiej Brytanii Winstonem S. Churchillem, który 
przypłynął wraz ze swoim sztabem doradców wojsko¬ 
wych i cywilnych na pokładzie nowego, lecz już poła¬ 
tanego po majowej walce z niemieckim pancernikiem 
Bismarck pancernika HMS Prlnce OfWales. 

W historii II wojny światowej owo spotkanie uwa¬ 
ża się za moment przełomowy w stosunkach pomiędzy 
USA i Wielką Brytanią. Efektem spotkania głów dwóch 
mocarstw było podpisanie porozumienia o wzajemnej 


współpracy i pomocy pomiędzy dwoma anglojęzycz¬ 
nymi narodami, zwanego„Kartą Atlantycką". Owo bez¬ 
precedensowe porozumienie formułowało w ośmiu 
punktach deklarację państw zagrożonych ekspansją 
przez oś Berlin-Rzym-Tokio. Karta Atlantycka, jak po¬ 
kazały wydarzenia kolejnych miesięcy, stała się pod¬ 
stawą utworzenia ścisłej współpracy militarnej i go¬ 
spodarczej pomiędzy aliantami. 

Niszczyciel McDougal miał zaszczyt w czasie tych kil¬ 
ku dni pełnić rolę jachtu prezydenckiego, to on bowiem 
przewoził prezydenta Roosevelta wraz z jego doradca¬ 
mi na spotkania z premierem Churchillem na pokładzie 
Prince OfWales. 

Po zakończeniu spotkania okręty amerykańskie skie¬ 
rowały się do portu w Argentii, dokąd zawinęły 13 sierp¬ 
nia. McDougal wyruszył dzień później, eskortując krą¬ 
żownik Augusta do wybrzeża Maine, kończąc tym sa¬ 
mym swoją służbę na północnym Atlantyku. 

We wrześniu wyznaczony do służby konwojowej 
McDougal rozpoczął służbę na południowym Atlan¬ 
tyku, zawijając do Capetown w Afryce Południowej, 
a następnie osłaniając konwój płynący w kierunku 
Karaibów na początku grudnia 1941 roku. Właśnie 
w momencie, w którym załoga niszczyciela zmagała 
się ze sztormem, opływając Przylądek Dobrej Nadziei, 
odebrano na okręcie szokującą wiadomość o nalocie 
Japończyków na Pearl Harbor. 

30 grudnia niszczyciel zawinął do Trynidadu, skąd 
wyruszył 18 stycznia 1942 na patrolowanie połu¬ 
dniowego wybrzeża USA. Przez kilka kolejnych mie¬ 
sięcy McDougal wykonywał rejsy w eskorcie konwo¬ 
jów pływających pomiędzy brazylijskimi a karaibski¬ 
mi portami aż do lipca 1942 roku, kiedy okręt podda¬ 
no modernizacji w Charleston. W czasie tego remon¬ 
tu niszczyciel stracił swoje trójnożne ciężkie maszty 
wraz z platformami reflektorów i kaemów Browninga. 
Zredukowano rozmiary pomostów dowodzenia oraz 
zlikwidowano zabudowę na pokładzie nadbudówki ru¬ 
fowej, co znacznie poprawiło kiepską stateczność okrę¬ 
tu. Na niszczycielu zainstalowano radary typu SG i SC. 
Zmieniono nieco układ działek plot Boforsa 28 mm, li¬ 
kwidując stanowisko za wieżą„B"armat 127 mm oraz 
stanowisko za rufowym masztem, ustawiając oba sta¬ 
nowiska symetrycznie po obu burtach na rufowej 
nadbudówce. Na platformie wokół komina zainstalo- i 
wano cztery pojedyncze Oerlikony 20 mm, a dwa kolej- 
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& Niszczyciel USS McDougal na zdjęciu z 1938 roku. 
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ne na stanowiskach przed pomostem za wieżą „B" sy¬ 
metrycznie po obu burtach okrętu. W 1943 roku zde¬ 
montowano krytykowane powszechnie za niewielką 
skuteczność i wielką awaryjność działka 28 mm, insta¬ 
lując w tych samych miejscach podwójnie sprzężone 
stanowiska Boforsów kal. 40 mm. 

Pod koniec sierpnia 1942 roku McDougai wyruszył 
(przez porty Morza Karaibskiego) w kierunku Kanału 
Panamskiego, gdzie pokonał śluzy i 31 sierpnia zna¬ 
lazł się na Pacyfiku. Przydzielony do Floty Południowo- 
Wschodniego Pacyfiku niszczyciel rozpoczął patrolo¬ 
wanie wybrzeży Południowej Ameryki od 7 września 
1942 roku. Przez kolejne dwa lata McDougai pozosta¬ 
wał z daleka od głównego teatru działań wojennych, 
żeglując po wodach południowego Pacyfiku w rejo¬ 
nie Kanału Panamskiego (bazując najczęściej w por¬ 
cie Balboa) oraz Nikaragui i na południowych wodach 
Cieśniny Magellana. Patrole obejmowały także rejony 
wokół wysp Galapagos i Juan Fernandez. Okręt czę¬ 
sto zawijał do portów Ameryki Południowej w Chile, 
Ekwadorze i Peru. 

Pod koniec sierpnia okręt wreszcie został odwoła¬ 
ny z tej nieefektownej służby i 4 września 1944 roku 
zawinął do portu w Nowym Jorku. Tu poddany został 
kolejnej niewielkiej modernizacji. Zdemontowana zo- 



USS McDougai i prezydentem Rooseveltem 
na pokładzie dobija do burty pancernika 
Prince OfWales w zatoce Placentia. 
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stała rufowa wieża„Y"armat 127 mm, a na jej miejscu 
pojawił się poczwórny zestaw przeciwlotniczy Boforsa 
40 mm. Poza tym uzbrojenie nie uległo zmianom. 

12 września 1944 roku McDougai opuścił Nowy Jork 
i powrócił do dość monotonnej służby konwojowej. 
Pierwszym konwojem był CU-39 płynący do Wielkiej 
Brytanii. W sumie w okresie sześciu kolejnych mie¬ 
sięcy niszczyciel wykonał cztery pełne rejsy pomiędzy 
Nowym Jorkiem a Wielką Brytanią. Ostatnia podróż za¬ 
kończyła się dla okrętu w Nowym Jorku 5 marca 1945 
roku w eskorcie konwoju UC-57. Jeszcze tego samego 
dnia intensywnie eksploatowany okręt skierowano do 
kapitalnego remontu w stoczni marynarki wojennej 
w Charleston. 

W czasie tej modernizacji poddano okręt grunto¬ 
wnej przebudowie. Usunięte zostały wzorem Selfrid- 
ge'a i Phelpsa wszystkie pozostałe wieże armat kali¬ 
bru 127 mm. W ich miejsce na pozycji,^"!,^" (pokład 
dziobowy oraz pokład rufowy) zainstalowano po jed¬ 
nej wieży (łącznie cztery armaty) uniwersalnych dział 
127 mm, takich samych, jakie stosowano na nowo 
budowanych niszczycielach typów Allen M. Sumner 
i 6 earing. Na miejscu zainstalowanego w 1943 roku 


rufowego stanowiska poczwórnych Boforsów 40 mm 
zainstalowana została jednodziałowa wieża 127 mm. 
W miejscu wieży „B" na dziobowej nadbudówce za¬ 
montowany został poczwórny zestaw plot. Boforsa 
40 mm. Nie zmieniono usytuowania dwóch podwój¬ 
nych stanowisk Boforsów 40 mm ani sześciu Oerliko- 
nów 20 mm. Zdemontowano obydwie wyrzutnie tor¬ 
pedowe. Przebudowano całkowicie pomost dowodze¬ 
nia, instalując konstrukcję wzorowana na brytyjskim 
„typie Admiralicji". Wymieniono stary dalocelownik 
typu Mk-35 na nowoczesny, powszechnie stosowany 
Mk-37. Zainstalowano radary SC-2 oraz radionamier¬ 
niki HF/DF. Pozostawiono radar SG do wykrywania ce¬ 
lów nawodnych. Skrócono także kominy oraz zdemon¬ 
towano jedną zrzutnię bomb głębinowych i dwa mio¬ 
tacze bomb głębinowych, czyli zredukowano uzbroje¬ 
nie przeciwpodwodne o połowę. 

Po przeprowadzeniu niezbędnych prób morskich 
oraz doszkoleniu załogi niszczyciel McDougai w nowej 
szacie od 7 września 1945 roku operował na Atlantyku 
w składzie Task Force 69.17 września został przeklasy¬ 
fikowany z 00-358 na AG-126 i jako okręt dozoru ra¬ 
diolokacyjnego z nową anteną systemu SP służącego 


do naprowadzania samolotów myśliwskich (antena 
została zainstalowana na szczycie dużego trójnożnego 
masztu usytuowanego pomiędzy kominami) okręt do 
końca 1945 roku operował na wodach Atlantyku, zawi¬ 
jając do Bostonu (15 grudnia 1945) oraz bazy US Navy 
w Norfolk (29 marca 1946 roku). 15 czerwca McDougai 
zawinął do Nowego Jorku i tam został 24 czerwca 
przekazany do rezerwy. 

W styczniu 1947 roku okręt ponownie wszedł do 
służby, ale juz jako jednostka szkolna operująca pod 
komendą 3. Dystryktu Floty z bazą w Brooklynie. Okręt 
ostatecznie wycofano ze służby 8 marca 1949 roku 
i sprzedano firmie złomowej H.H. Bucher Co. z Pitts- 
burga 2 sierpnia 1949 roku. McDougai ostatecznie zo¬ 
stał skreślony z listy floty 15 sierpnia 1949 roku i ze- 
złomowany. 


USS WINSLOW DD-359 

Niszczyciel Winslow DD-359 był trzecim okrętem o tej 
nazwie w historii US Navy i czwartą jednostką typu 
Porter, Stępkę położono 18 grudnia 1933 roku w stocz¬ 
ni New York Shipbuilding Co. w Camden. Wodowanie 
odbyło się 21 września 1936 roku, matką chrzest- 
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2 USS Winstow DD-359 na zdjęciu 
z grudnia 1942 roku podczas 
pobytu w Rio de Janeiro. 
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ną została Mary Blye Winslow. Nowy okręt przekaza¬ 
no do służby w stoczni Philadelphia Navy Yard 17 lu¬ 
tego 1937 roku. Pierwszym dowódcą został komandor 
lrving R. Chambers. 

Po uzupełnieniu zapasów i zakończeniu drobnych 
prac wyposażeniowych nowy niszczyciel wyruszył 
w swój dziewiczy rejs szkolny 19 października 1937 
roku przez Atlantyk w rejon Morza Północnego. Okręt 
odwiedził porty Szwecji, Francji, Portugalii i Wielkiej 
Brytanii, a w drodze powrotnej na zachodni Atlantyk 
również porty w Afryce. Po ukończeniu tego rejsu 
okręt powrócił do USA, gdzie został dokowany i pod¬ 
dany drobnym naprawom. Po opuszczeniu wschod¬ 
niego wybrzeża na początku 1938 roku okręt udał się 
przez Kanał Panamski na wody Pacyfiku, aby wejść 
w skład Battle Force. Otrzymał przydział do 9. Dywi¬ 
zjonu Niszczycieli z bazą w San Diego. Przez następ¬ 
ne trzy lata okręt brał udział w operacjach szkolnych 
i manewrach Battle Force na wodach wschodnie¬ 
go Pacyfiku, zawijając również kilkakrotnie do Pearl 
Harborna Hawajach. 

W kwietniu 1941 roku Winslow został skierowany 
w strefę Kanału Panamskiego, następnie zawinął do 
bazy w Guantanamo na Kubie. Stamtąd wyruszył do 
bazy w Norfolk. Od lata 1941 roku okręt rozpoczął ope¬ 
rację patrolowania wód w rejonie Nowej Anglii w po¬ 
szukiwaniu niemieckich U-Bootów. Następnie brał 
udział w „Patrolach Neutralności" operując w rejonie 
Gwadelupy i Martyniki (Antyle Francuskie), gdzie pa¬ 
nował wzmożony ruch statków francuskich Vichy. Na 
początku sierpnia 1941 roku Winslow dołączył do cięż¬ 
kiego krążownika Tuscaloosa (CA-37) i razem, w eskor- 


- c\e Augusty z prezydentem Rooseveltem na pokładzie 
jednostki amerykańskie popłynęły do Zatoki Placentia 
na Nowej Funlandii na spotkanie z brytyjskim premie¬ 
rem Churchillem. 

We wrześniu niszczyciel Winslow eskortował kon¬ 
wój płynący na Islandię. Następnie zawinął do Halifa- 
xu w Nowej Szkocji, a w listopadzie 1941 roku wziął 
udział w rejsie na Daleki Wchód, osłaniając pierwszy 
aliancki konwój skierowany do Singapuru. Konwój 
WS-12X wyruszył z Halifaxu 10 listopada i kiedy po 
okrążeniu Przylądka Dobrej Nadziei zbliżał się do Ca- 
petown w Afryce Południowej, załogi amerykańskich 
okrętów odebrały wiadomość o nalocie Japończyków 
na Pearl Harbor. 

Niszczyciel Winslow odłączył się w Capetown od 
konwoju i ruszył w rejs przez Atlantyk do USA. Po za¬ 
winięciu do Norfolk otrzymał przydział do 4. Floty 
pod dowództwem wiceadmirała Jonasa H. Ingrama. 
Po opuszczeniu Norfolku niszczyciel został skierowa¬ 
ny na wody Południowego Atlantyku i patrolował ob¬ 
szary pomiędzy Brazylią a Afryką w poszukiwaniu nie¬ 
mieckich U-Bootów i łamaczy blokady aż do kwietnia 
1944 roku. W tym okresie okręt dwukrotnie wracał do 
USA w celu przeprowadzenia remontów. Pierwszy raz 
w czerwcu 1942 roku, a po raz drugi w październiku 
1943 roku, kiedy to w Charleston poddano okręt mo¬ 
dernizacji. W czasie tego remontu na okręcie wymie¬ 
niono nieefektywne Boforsy 28 mm na dwa podwój¬ 
ne zestawy Boforsów 40 mm. Poza tym charakterysty¬ 
ka okrętu nie uległa zasadniczej zmianie. 

W kwietniu 1944 roku Winslow eskortował nowo 
budowane okręty wojenne udające się z Bostonu przez 


Norfolk do Indii Zachodnich. Po odbyciu trzech takich 
rejsów niszczyciel skierowany został do osłony kon¬ 
woju płynącego z Nowego Jorku do Wielkiej Brytanii 
i Irlandii w sierpniu 1944 roku. W sumie do marca okręt 
odbył pięć pełnych rejsów pomiędzy USA a Wielka 
Brytanią w eskorcie konwojów. W listopadzie 1944 
roku podczas postoju w USA zainstalowano na rufie 
maszt z radionamiernikiem HF/DF, poza tym okręt nie 
zmienił swojej charakterystyki. 

Dopiero w marcu 1945 roku, kiedy okręt dokowa¬ 
no w Charleston, Winslow poddany został gruntow¬ 
nej modernizacji na wzór McDougala. Zdemontowa¬ 
no wszystkie wieże dział 127, ustawiając w pozy¬ 
cji „A" i „X" dwie podwójne wieże dział uniwersalnych 
127 mm oraz w pozycji „Y" pojedynczą wieżę 127 mm. 
Na miejscu wieży„B"zainstalowano poczwórnie sprzę¬ 
żony Bofors 40 mm. Kolejne dwa poczwórne zestawy 
zainstalowano na rufowej nadbudówce symetrycz¬ 
nie, podobnie jak na niszczycielu Seifridge . Dwa pod¬ 
wójne zestawy przeniesiono na stanowiskach po obu 
stronach drugiego komina. Zdjęte zostały wszystkie 
pojedyncze Oerlikony 20 mm. Przy pomoście dowo¬ 
dzenia na nadbudówce dziobowej zainstalowano po 
jednym podwójnie sprzężonym Oerlikonie 20 mm dla 
każdej burty. Usunięto natomiast obydwie wyrzut¬ 
nie torpedowe oraz jedną zrzutnię bomb głębinowych 
i dwa miotacze. 

Po zakończeniu czteromiesięcznego remontu Win¬ 
slow skierowany został do Zatoki Casco celem prze¬ 
prowadzenia prób morskich oraz szkolenia załogi. We 
wrześniu 1945 roku okręt, podobnie jak McDougol, 
otrzymał nowy system radiolokacji SP na wielkim 
trójnoznym maszcie ulokowanym pomiędzy komina¬ 
mi. Zmieniono sygnaturę z DD-359 na AG-127. W tym 
nowym wcieleniu, jako okręt dozoru radiolokacyj¬ 
nego, Winslow odbywał rejsy szkolno-doświadczal- 
ne w składzie Operational Development Force aż do 
dnia wycofania ze służby 28 czerwca 1950 roku. Od tej 
pory Winslow pozostawał w rezerwie w składzie tzw. 
Charleston Group Atlantyckiej Floty Rezerwowej przez 
siedem kolejnych lat. 5 grudnia 1957 roku okręt zo¬ 
stał skreślony z listy floty i sprzedany na złom 23 lu¬ 
tego 1959 roku. 

USS PHELPS DD-360 

Stępkę pod USS Phelps DD-360 położono dnia 2 stycz¬ 
nia 1934 roku, a wodowanie nastąpiło 18 lipca 1935 
roku. Okręt oddano do służby 26 lutego 1936 roku. 
Budowniczym jednostki była stocznia Bethlehem Ship- 
building Co. W Quincy. Pierwszym dowódcą został 
mianowany komandor Albert H. Rooks, późniejszy 


2 USS Winslow po modernizacji w lipcu 1945 roku 
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USS Moffet DD-362, lipiec 1994 rok. 
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5 Niszczyciel USS Phelps DD-360 
na zdjęciu z okresu przedwojennego. 



uowódca ciężkiego krążownika USS Houston, na po- 
moście którego poległ w dniu jego zatopienia 1 mar¬ 
ca 1942 roku. 

Koniec lat trzydziestych okręt spędził na działal¬ 
ności operacyjnej na wodach Pacyfiku. Początek woj¬ 
ny na Pacyfiku (7 grudnia 1941 roku) zastał niszczy¬ 
ciel Phelps przycumowany do burty USS Dobin w ba¬ 
zie Peral Harbor. Na niszczycielu nie było pary, elek¬ 
tryczności ani wody, a maszyny znajdowały się w sta¬ 
nie otwartym, gotowe do przeprowadzenia plano¬ 
wanych napraw. Kiedy marynarze z wachty pełniącej 
służbę zauważyli nad wyspą Ford nieprzyjacielskie sa¬ 
moloty, natychmiast uruchomili awaryjne generato¬ 
ry, dzięki czemu już po czterech minutach od rozpo¬ 
częcia japońskiego ataku Pheips otworzył ogień do sa¬ 
molotów wroga. Artylerzyści niszczyciela zaliczyli jed¬ 
no zestrzelenie tego dnia. W ciągu kolejnych pięciu 
godzin udało się uruchomić wszystkie kotły na okrę¬ 
cie i Phelps był w stanie wyruszyć z portu na patrolo¬ 
wanie obszaru wokół Hawajów wraz z innymi okręta¬ 
mi. Patrole okręt odbywał az do końca stycznia 1942 
roku. 31 stycznia został przydzielony do Task Force 11 
z lotniskowcem Lexington. Po zakończeniu przygoto¬ 
wań i pobraniu zapasów zespół wypłynął w kierunku 
Nowej Gwinei w celu przeprowadzenia ataków lotni¬ 
czych na japońskie pozycje w tym rejonie, Amerykanie 
chcieli przeszkodzić w japońskim marszu ku Australii. 
Amerykański zespół był atakowany przez japońskie sa¬ 
moloty, jednak niszczyciele i krążowniki osłony sku¬ 
tecznie odpędzały napastników. Sukcesem było ze¬ 


strzelenie 16 japońskich maszyn, w czym miał także 
udział Phelps. 

Po zakończeniu rajdu na porty zajęte przez Japoń¬ 
czyków w Lae i Salamaua na Nowej Gwinei cały ze¬ 
spół amerykański powrócił do Pearl Harbor 26 mar¬ 
ca 1942 roku. Na większości okrętów przeprowadzono 
wówczas remonty, przeglądy i bieżące naprawy czę¬ 
sto łączone z dozbrajamem w broń plot. Do 15 kwiet¬ 
nia na niszczycielu Phelps także przeprowadzono re¬ 
mont, który planowany był jeszcze w grudniu 1941 ro¬ 
ku. Po zakończeniu tych prac remontowych niszczyciel 
powrócił do składu Task Force 11. W następnych tygo¬ 
dniach zespół ten operował wraz z Task Force 17 w po¬ 
bliżu Guadalcanalu. 

Na początku maja 1942 roku doszło do bitwy z ja¬ 
pońskimi lotniskowcami, zwanej Bitwą na Morzu 
Koralowym. Bardzo intensywne ataki samolotów ja¬ 
pońskich w dniu 7 maja spowodowały ciężkie uszko¬ 
dzenie lotniskowca Lexington. Następnego dnia nisz¬ 
czyciel Phelps otrzymał rozkaz dobicia torpedami pło¬ 
nącego i przegłębionego na lewą burtę lotniskowca, 
którego nie można było już uratować. Ponieważ jed¬ 
nak na niszczycielu znajdowała się część uratowanej 
załogi Lexingtona wraz z rannymi, został on skierowa¬ 
ny do portu Noumea na Nowej Kaledonii, dokąd dotarł 
11 maja. Po wyokrętowaniu rozbitków niszczyciel wraz 
z innymi okrętami powrócił do Pearl Harbor 27 maja. 

W następnych dniach okręt ponownie znalazł się na 
morzu, tym razem jako eskorta lotniskowca Yorktown 
(Task Force 16). Amerykanie ostrzeżeni przez własny 


wywiad o japońskim planie ataku na wyspę Midway 
przygotowywali się do obrony atolu i zadania japoń¬ 
skiej flocie niespodziewanych strat Bitwa została sto¬ 
czona na początku czerwca 1942 roku w pobliżu wyspy 
Midway, zakończyła się zwycięstwem Amerykanów, 
którzy zatopili cztery japońskie lotniskowce. Niestety 
nie obyło się bez strat własnych. W następstwie ata¬ 
ków lotniczych oraz po storpedowaniu przez japoński 
okręt podwodny zatonął lotniskowiec Yorktown. W ak¬ 
cji ratunkowej brał czynny udział niszczyciel Phelps , 
który sam doznał nieznacznych uszkodzeń od ognia ja¬ 
pońskich samolotów. Powrót okrętu do Pearl Harbor 
nastąpił 12 czerwca 1942 roku. 

7 lipca 1942 roku, po dokonaniu niezbędnych na¬ 
praw, w trakcie których usunięto pozostałą, górną 
część nadbudówki rufowej, okręt wszedł w skład ze¬ 
społu przeznaczonego do zdobycia Guadalcanalu. Do 
6 września tego roku okręt brał udział w misjach ratun¬ 
kowych mających na celu poszukiwanie i wyławianie 
zestrzelonych pilotów amerykańskich. Przeprowadzał 
także ostrzeliwanie celów na Wyspach Bougainville, 
Guadalcanal orazTulagi. Od 6 do 12 września 1942 ro¬ 
ku zespół, w którym znajdował się niszczyciel Phelps 
kotwiczył w porcie Tongatabu Harbor. Następnie ca¬ 
ły zespół wyruszył do Pearl Harbor, dokąd dotarł 
28 września. USS Phelps został przydzielony do grupy 
okrętów płynących na Zachodnie Wybrzeże USA do San 
Francisco, dokąd zawinął 5 października 1942 roku. 

Okręt został dokowany i poddany doraźnej moder¬ 
nizacji. Przez kolejne cztery miesiące przebywał w rejo- 
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nie San Diego i Los Angeles. Na wodach w pobliżu San 
Diego okręt prowadził intensywne szkolenie i ćwicze¬ 
nia załogi. 7 kwietnia 1943 roku Pheips został skiero¬ 
wany w rejon Aleutów. Jego bazą stał się port Adak na 
Alasce. W maju wziął udział w bombardowaniu wyspy 
Kiska i instalacji w porcie Chicuhagof Harbor. 5 wrze¬ 
śnia 1943 roku okręt został skierowany na Hawaje. Po 
remoncie w doku w Pearl Harbor niszczyciel odbywał 
rejsy patrolowe w rejonie Midway. W listopadzie 1943 
roku osłaniał lądowanie wojsk amerykańskich na Atolu 
Makin. Oprócz ostrzeliwania nieprzyjacielskich pozycji 
okręt wykonywał zadania kontroli lądujących oddzia¬ 
łów i patrole przeciw okrętom podwodnym. Powrót do 
Pearl Harbor nastąpił 5 grudnia 1943 roku. 

15 grudnia niszczyciel Pheips wyruszył do San 
Francisco, dokąd dotarł 21 grudnia. Na miejscu prze¬ 
prowadzono remont niszczyciela. Po jego zakończe¬ 
niu, a także po krótkim okresie prób morskich i ćwi¬ 
czeń, Pheips znalazł się ponownie w Pearl Harbor 
21 stycznia 1944 roku. W rejonie Wysp Marshalla nisz¬ 
czyciel pojawił się 30 stycznia 1944 roku, po czym 
wziął udział w ostrzeliwaniu japońskich pozycji na wy¬ 
spie Ennuebing. W czasie operowania w pobliżu wyspy 
Roi Pheips został celnie ostrzelany przez japońskie lek¬ 
kie baterie artylerii brzegowej. Uszkodzenia nie były 
na tyle poważne, żeby przerywać dalszą służbę okrętu. 
Kontynuował więc dalej swoją działalność, prowadząc 
patrole przeciwko okrętom podwodnym oraz ostrzeli- 
wując Atol Kwajalein 17 lutego. Brał także udział we 
wspieraniu amerykańskiej piechoty na Atolu Eniwetok. 

S' Niszczyciel USS Pheips w ostatecznej 
konfiguracji w 1945 roku. 


czyciel dalej ostrzeliwał japońskie umocnienia, a zało¬ 
ga usuwała uszkodzenia. Pheips w czasie tej akcji wy¬ 
strzelił 842 pociski kalibru 127 mm. Jedna z salw tra¬ 
fiła w znajdujący się przy brzegu niewielki nieprzyja¬ 
cielski okręt. 

Kolejną akcją niszczyciela była eskorta grupy trans¬ 
portowców do bazy w Pearl Harbor. Następnie okręt 
skierowany został do San Diego, a po krótkim postoju 
do Charleston w Południowej Karolinie. Tam okręt pod¬ 
dano modernizacji i przebudowie trwającej do 7 listo¬ 
pada 1944 roku, w czasie której dokonano komplekso¬ 
wej przebudowy okrętu na wzór Selfridge i McDougala. 
Po zakończeniu remontu niszczyciel Pheips skierowany 
został do Norfolk na Wschodnim Wybrzeżu, gdzie zo¬ 
stał okrętem flagowym Task Force USG 60. 


USS CLARK DD-361 

Niszczyciel Clark oznaczony sygnaturą DD-361 był szó¬ 
stą jednostką typu Porter. Stępkę położono 2 stycznia 
1934 roku w stoczni Bethlehem Shipbuilding Corp. 
w Quincy (stan Massachusetts). Wodowanie nastąpi¬ 
ło 15 października 1935 roku, matką chrzestną została 
S. Robinson. Okręt oddano do służby 20 maja 1936 ro¬ 
ku, a pierwszym jego dowódcą został mianowany ka¬ 
pitan H.Thebaud. 

Po odbyciu rejsu próbnego i szkoleniu załogi w Za¬ 
toce Chesapeake okręt został skierowany w rejon 
Morza Karaibskiego. Niszczyciel odbywał patrole i rej¬ 
sy szkoleniowe w rejonie wschodniego wybrzeża 
atlantyckiego USA do 1938 roku, kiedy poprzez Kanał 
Panamski popłynął na zachodnie wybrzeże USA, że- 


22 Niszczyciel USS Pheips DD-360 
po modernizacji na zdjęciu 
z października 1944 roku. 




Pod koniec lutego 1944 roku niszczyciel udał się 
na naprawy do Majuro i po krótkim treningu 17 mar¬ 
ca wziął udział w uderzeniu na Atol Milli. Cztery dni 
później, w czasie ataku na Wyspy Palau, Pheips mający 
kłopoty z maszynami stanowił osłonę tankowców flo¬ 
ty. Następnie okręt powrócił do Majuro, gdzie przepro¬ 
wadzono planowany, a odkładany wcześniej remont. 
W rejonie Kwajalein pojawił się 9 lipca, po czym po¬ 
płynął w kierunku Saipanu. Na miejsce dotarł 14 lipca 
1944 roku. Niszczyciel został tam przydzielony do osło¬ 
ny nocnych operacji transportowych. 

W dniach 16 i 17 lipca Pheips ostrzeliwał wraz z in¬ 
nymi okrętami US Navy brzegi Saipanu. Następnego 
dnia dostał się pod celny ogień japońskich baterii brze¬ 
gowych, w efekcie czego otrzymał dwa bezpośrednie 
trafienia pociskami mniejszych kalibrów, które jednak 
wywołały na pokładzie okrętu pożar i spowodowa¬ 
ły rany u 18 członków załogi. Po zakotwiczeniu nisz- 


11 listopada rozpoczął rejs do portów Morza Śród¬ 
ziemnego; celem był Mers-el-Kebir w Algierii. Okręt 
osłaniał konwój z zaopatrzeniem dla wojsk stacjonu¬ 
jących w Północnej Afryce. Do 10 czerwca 1945 roku 
niszczyciel przeprowadził jeszcze trzy podobne ope¬ 
racje, po czym właśnie w tym dniu zameldował się 
w Nowym Jorku. 

W ciągu następnych trzech miesięcy na niszczycie¬ 
lu przeprowadzono modyfikacje uzbrojenia, po któ¬ 
rych odbywał intensywne ćwiczenia az do zakoń¬ 
czenia działań wojennych prowadzonych przeciwko 
Japonii - 2 września 1945 roku. Następnie niszczyciel 
otrzymał przydział jako jednostka flagowa koman¬ 
dora 3. Dystryktu Morskiego. 6 listopada 1945 roku 
Pheips został odstawiony do rezerwy. Ostateczne 
skreślenie z listy floty nastąpiło 28 stycznia 1947 ro¬ 
ku. Złomowaniem jednostki zajęła się firma Northern 
Metal Co. z Filadelfii. 


by dołączyć do Battle Force jako jednostka flagowa 
DesRon 3. W skład dywizjonu wchodziły niszczyciele: 
Cassin, Reld, Conyngham i Downes (jako DesDiv 5) oraz 
Case f Cummings , Shaw i Tucker (jako DesDiv 6), 

Aż do wiosny 1940 roku niszczyciel Clark operował 
na wodach zachodniego Pacyfiku z bazą w San Diego. 
1 kwietnia niszczyciel zawinął do bazy w Pearl Harbor 
wraz ze swoim 3. Dywizjonem Niszczycieli, który został 
włączony w skład Floty Pacyfiku z bazą na Hawajach. 
Tam do wiosny 1941 roku okręty dywizjonu prowadziły 
intensywne szkolenie związane z rosnącą groźbą kon¬ 
fliktu z Cesarską Flotą Japonii na Pacyfiku. 

W dniach od 3 marca do 10 kwietnia 1941 roku- 
okrę Clark odbył rejs do Australii, zawijając po drodze 
do portów na Wyspach Samoa i Fidżi. Jesienią niszczy¬ 
ciel powrócił do USA, gdzie został poddany remonto¬ 
wi w San Diego. Właśnie tam załoga otrzymał wiado¬ 
mość o wybuchu wojny z Japonią na Pacyfiku zapo- 
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czątkowaną nalotem na Pearl Harbor w dniu 7 grud¬ 
nia 1941 roku. 

W czasie tego remontu niszczyciel utracił swoje ma¬ 
szty trójnozne oraz zabudowę rufowej nadbudówki. Po¬ 
dobnie jak na Porterze zredukowano rozmiary pomo¬ 
stu dowodzenia oraz przeniesiono dziobowe stanowisko 
działek Boforsa 28 mm na rufową nadbudówkę. 

Po wydokowaniu niszczyciel CMwyruszył 27 grud¬ 
nia w eskorcie dwóch konwojów płynących do Pearl 
Harbor. Na początku 1942 roku niszczyciel skierowa¬ 
ny został na patrolowanie wód w pobliżu Wysp Pago 
Pago w Archipelagu Samoa. W lutym i w marcu 1942 
roku Clark eskortował lotniskowce amerykańskie York- 
town i Lexington t których lotnictwo pokładowe wyko¬ 
nało 10 marca 1942 roku atak na lądujące oddziały ja¬ 
pońskie w rejonie Lae i Salamaua na Nowej Gwinei, 

W kwietniu i w maju 1942 roku czterokrotnie peł¬ 
nił służbę eskortową w osłonie konwojów płynących 
na trasie Pearl Harbor-San Francisco. Następnie eskor¬ 
tował konwój na trasie San Diego-Balboa-Wellington 
na Nowej Zelandii. W okresie 12 sierpnia-8 września 
niszczyciel wyruszył z Noumea (Nowa Kaledonia) ja¬ 
ko eskorta zbiornikowców transportujących paliwo dla 
lotniskowców, po czym powrócił do Auckland miesiąc 
później. Dalszą służbę konwojową niszczyciel konty¬ 
nuował, eskortując konwoje płynące z Nowej Zelandii 
do amerykańskich baz na wyspach w rejonie połu¬ 
dniowego Pacyfiku. Po miesiącu żeglowania w rejonie 
Noumea w osłonie lokalnych konwojów i patrolowa¬ 
niu Clark skierowany został do Balboa, dokąd zawinął 
11 grudnia 1942 roku i został okrętem flagowym do¬ 
wódcy Sił Południowego Pacyfiku. 

Od nowego 1943 roku niszczyciel rozpoczął opera¬ 
cje bojowe w rejonie wybrzeży Ameryki Południowej, 
patrolując wody oceanu w poszukiwaniu nieprzyja¬ 
cielskich okrętów podwodnych oraz eskortując lokal¬ 
ne konwoje. Wiosną 1943 roku został skierowany na 
wschodnie wybrzeże USA, gdzie przeprowadzono re- 


S Niszczyciel USS Clark DD-361 
na zdjęciu z grudnia 1941 roku. 




W okresie od 4 września 1944 do 11 kwietnia 1945 
roku niszczyciel Clark eskortował sześć transatlan¬ 
tyckich konwojów płynących z zaopatrzeniem wojsk 
alianckich walczących we Francji na trasie USA-Wielka 
Brytania i USA-Francja. 

Po zakończeniu działań wojennych okręt powrócił 
do USA. 16 czerwca 1945 roku niszczyciel Clark skiero¬ 
wany został do bazy w Filadelfii, gdzie został wycofa¬ 
ny ze służby 23 października 1945 roku. 29 marca 1946 
roku okręt został sprzedany na złom. 


Ciekawostką jest fakt, że ostatni jak dotąd okręt 
amerykański noszący nazwę Clark (fregata) typu Oliver 
Hazard Perry (FFG-11) został w marcu 2000 roku prze¬ 
kazany Polskiej Marynarce Wojennej i 25 czerwca 2000 
roku otrzymał nazwę Gen. K.Pułaski. 

USS MOFFETT DD-362 

Stępkę pod siódmy okręt typu Porter oznaczony syg¬ 
naturą DD-362 i nazwany Moffett położono w stoczni 
Bethlehem Shipbuilding Corp. w Quincy (stan Massa¬ 
chusetts) 2 stycznia 1934 roku. Wodowanie nastą¬ 
piło 11 grudnia 1935 roku, matką chrzestną została 
Beverly Moffett, córka kontradmirała Moffetta, które¬ 
go imię okręt odtąd miał nosić. Przekazanie niszczycie¬ 
la do służby odbyło się w Bostonie 28 sierpnia 1936 ro¬ 
ku. Pierwszym dowódcą mianowany został komandor 
AndrewH. Addoms. 

Nowy niszczyciel po zakończeniu szkolenia i prób 
morskich został przydzielony do Floty Atlantyku z ba¬ 
zą w Newport, skąd operował na wodach atlantyckich 
w latach 1937-1941.24 kwietnia 1941 roku niszczyciel 
Moffett brał udział w„Patrolu Neutralności" na wodach 
południowego Atlantyku niedaleko Brazylii, następ¬ 
nie operował w rejonie Puerto Rico, chroniąc żeglu¬ 
gę w tym rejonie przed jednostkami francuskimi pod¬ 
ległymi Vichy bazującymi na Martynice i Gwadelupie. 




mont niszczyciela. Okręt utracił wówczas jedną ze swo¬ 
ich rufowych wież armat 127 mm (tę z pozycji „Y"), 
a na jej miejscu zainstalowano poczwórny zestaw plot. 
Bofors40mm. 

Po zakończeniu remontu okręt powrócił na wody za¬ 
chodniego Pacyfiku, na których operował do 10 sierp¬ 
nia 1944 roku. 


3 USS Clark w styczniu 1945 roku. 
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Moffett opuścił wody południowego Atlantyku na 
początku sierpnia 1941 roku, kiedy otrzymał rozkaz 
eskortowania krążownika Augusto wiozącego prezy¬ 
denta Roosevelta do Zatoki Placentia na Nowej Fun- 
ladii na spotkanie z Winstonem Churchillem. 

Przez kolejne dwa lata niszczyciel Moffett pełnił ty¬ 
pową dla niszczycieli służących na Atlantyku monoton¬ 
ną służbę patrolową oraz eskortową, osłaniając kon¬ 
woje przemierzające wody południowego Atlantyku 
oraz Morza Karaibskiego. W owym okresie kilkakrotnie 
powracał do USA, gdzie przy okazji poddawano okręt 
okresowym konserwacjom oraz doraźnym moderni¬ 
zacjom, choć Moffett nigdy nie przeszedł tak grun¬ 
townej przebudowy jak Selfridge, Phelps, Winslow czy 
McDougol. Pod koniec 1942 roku zdemontowano dział¬ 
ka Boforsa 28 mm i w ich miejsce zainstalowano po¬ 
dwójne działka Boforsa 40 mm. Zainstalowano także 
radary SC i SG. Ilość Oerlikonów 20 mm zwiększono do 
6 szt., co było standardem dla niszczycieli typu Porter. 

W roku 1943 Moffett nadal pełnił służbę patrolo¬ 
wa i eskortową, zawijając nawet do portów Afryki 
Zachodniej. Dzień 17 maja 1943 roku okazał się dla 
okrętu bardzo szczęśliwy. Płynąc w eskorcie konwo¬ 
ju TB-13 podążającego na południe z Trynidadu, nisz¬ 
czyciele Moffett oraz jednokominowy Jouett (należący 
do typu Somers) odebrały wezwanie lotników z patro¬ 
lujących samolotów typu Mariner wykryciu nieprzyja¬ 
cielskiego okrętu podwodnego w pobliżu konwoju. 
Niszczyciele podążyły we wskazanym namiarze na peł¬ 
nej prędkości. Na miejscu dwa Marinery krążyły wokół 
wynurzonego U-Boota, który z powodu awarii mecha¬ 
nizmów miał problemy z zanurzeniem. Samoloty zrzu¬ 
ciły wiązkę bomb i ostrzelały okręt podwodny z bro¬ 
ni pokładowej. Przybyłe niszczyciele wystrzeliły aż 
247 pocisków 127 mm. Niemiecki U-Boot został za¬ 
topiony, a niszczyciel Moffett podjął z wody pięćdzie¬ 
sięciu jeden rozbitków, łącznie z dowódcą okrętu, któ¬ 
rym był dwudziestosześcioletni Hermann Steinert. 
Nieprzyjacielskim okrętem podwodnym okazał się 
U-128 należący do typu IXc. 

Trzy miesiące później Moffett eskortujący konwój 
ponownie nawiązał kontakt z niemieckim U-Bootem. 
Tym razem był to U-604. Moffett współpracując z sa¬ 
molotem typu Liberotor przeprowadził dwa ataki, ob¬ 
rzucając zanurzony okręt podwodny bombami głębi¬ 
nowymi, lecz dowódca U-Boota, wykorzystując no¬ 
wego typu urządzenia zakłócające zdołał umknąć. Los 
U-Boota był już jednak przesądzony. Kilkakrotnie ata¬ 
kowany przez lotnictwo i niszczyciele otrzymał tak 
wiele trafień, ze załoga dokonała 11 sierpnia 1943 ro¬ 
ku samozatopienia U-604. 

Początek roku 1944 niszczyciel Moffett spędził 
w USA na remontach i naprawach. Zainstalowana zo¬ 
stała wówczas antena radionamiernika typu HF/DF na 
niewielkim maszcie ustawionym na rufowej nadbu¬ 
dówce. 

26 marca 1944 roku Moffett wyruszył w eskorcie 
konwoju YN-78, który transportował ogromną ilość 
barek i okrętów desantowych do Wielkiej Brytanii dla 
wojsk przygotowujących się do inwazji w Normandii. 
Niszczyciel zawinął do portów Walii i Północnej Irlandii, 
po czym wyruszył w drogę powrotną do USA 11 maja. 

Poddany kolejnemu remontowi w lipcu 1944 roku 
niszczyciel stracił jedną ze swoich wież 127 mm (rufo¬ 
wa z pozycji „Y"), a na jej miejsce zamontowane zo¬ 
stał poczwórne działko Bofors 40 mm. Dodano tak¬ 
że jeden zdwojony zestaw Bofors 40 mm na podwyż¬ 
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szeniu przed pomostem dowodzenia za wiezą„B". Licz¬ 
ba Oerlikonów nie uległa zmianie i pozostało ich na¬ 
dal 6 sztuk. 

Po zakończeniu remontu okręt znów podjął służbę 
konwojową. Ostatnią większą akcja bojową niszczycie¬ 
la Moffett była walka z nieprzyjacielskimi samolotami 
w osłonie konwoju USG-48 zmierzającego do Bizerty. 
Okręt stawiał zasłonę dymną i musiał bardzo inten- 


da 1945 roku. Ostatecznie skreślonego z listy floty 
8 stycznia 1947 roku i sprzedano na złom 16 maja 1947 
roku firmie Boston Metals Co. z Baltimore. 

USS BALCH DD-363 

Ostatni z niszczycieli typu Porter oznaczony sygnatu¬ 
rą DD-363 otrzymał nazwę Balch na cześć zasłużone¬ 
go dla US Navy kontradmirała George'a Bealla Balcha 




sywnie manewrować, zęby umknąć zrzucanym z sa¬ 
molotów torpedom. 

27 sierpnia Moffett powrócił do Nowego Jorku, 
gdzie ponownie został dokowany. Ostatnią misją kon¬ 
wojową był rejs w osłonie konwoju płynącego do 
Oranu w kwietniu 1945 roku. 

Po powrocie do USA został skierowany 28 maja 1945 
roku na kapitalny remont do Charleston. Planowano 
okręt przebudować na wzór Selfridge f o, jednak w ob¬ 
liczu zbliżającego się zakończenia wojny na Pacyfi¬ 
ku oraz złego stanu technicznego prace remontowe 
przerwano i okręt przeniesiono do rezerwy 2 listopa- 


(1821-1908), uczestnika wojny amerykańsko-meksy- 
kańskiej, wojny secesyjnej oraz słynnej wyprawy ko¬ 
mandora Perry'ego do Japonii, która otworzyła feudal¬ 
ną Japonię na świat. 

Stępkę pod niszczyciel Balch (drugi okręt o tej na¬ 
zwie w historii US Navy - pierwszym był czterokomi- 
nowy DD-50 służący w latach 1912-1922) położono 
16 maja 1934 roku w stoczni Bethlehem Shipbuilding 
Corp. w Quincy (stan Massachusetts), wodowanie od¬ 
było się 24 marca 1936 roku, matką chrzestną została 
wnuczka admirała Balcha; Gertruda Balch. Nowy nisz¬ 
czyciel przekazano do służby 20 października 1936 ro- 

LIPIEC-SIERPIEŃ 2016 | 




















MONOGRAFIE MORSKIE 




TEGHI1IKR UlOJSHOlDfl w 



ku, pierwszym dowódcą mianowany został komandor 
T.C. Latimore. 

Po przeprowadzeniu prób morskich i zakończeniu 
szkolenia załogi (tradycyjnie dla nowo wcielonych 
okrętów US Navy zarówno próby morskie, jak i ćwi¬ 
czenia w strzelaniu i manewrowaniu okrętem odby¬ 
wały się na wodach Zatoki Chesapeake na wschodnim 
wybrzeżu USA) niszczyciel Balch powrócił do stocz¬ 
ni, w której został dokowany, celem usunięcia drob¬ 
nych usterek. Do jesieni 1937 roku okręt odbywał krót¬ 
kie rejsy na wodach wschodniego wybrzeża USA, gdzie 
podlegał bezpośrednio Dowództwu Operacji Morskich 
z bazą w Newport. 

W październiku 1937 roku Balch został skiero¬ 
wany do służby na Pacyfiku. Po przybyciu do bazy 
w San Diego wszedł w skład DesDiv 7 Floty Bojowej 
Pacyfiku. Jako okręt flagowy dowódcy 12. Dywizjonu 
Niszczycieli, a później 6. Dywizjonu Niszczycieli brał 
udział w intensywnych ćwiczeniach i manewrach flo¬ 
ty na Pacyfiku oraz w rejonie Haiti i Kuby na Morzu 
Karaibskim. 

Po zakończeniu wielkich manewrów (Fleet Prob- 
lems XXI) rozgrywanych w rejonie Hawajów Balch zo¬ 
stał skierowany na Zachodnie Wybrzeże USA, gdzie do¬ 
kowano go w stoczni Marę Island Navy Yard. Podczas 
tego remontu, podobnie jak i na pozostałych niszczy¬ 
cielach typu Porter , usunięte zostały maszty trójnoz- 
ne oraz ich zabudowa, a w miejsce tychże masztów 
ustawiono typowe dla okrętów US Navy maszty palo¬ 
we. Boforsy 28 mm zostały umieszczone po obu bur¬ 
tach na nadbudówce rufowej. Zredukowano rozmia¬ 
ry pomostu dowodzenia oraz zdemontowano zabudo¬ 


wę pokładu nadbudówki dziobowej. Okręt uzbrojono 
w 6 Oerlikonów 20 mm w miejsce kaemów Browninga 
12,7 mm. 

Po zakończeniu remontu, latem 1941 roku, niszczy¬ 
ciel Balch odbył sześć rejsów, kolejno od Hawajów do 
Zachodniego Wybrzeża (sierpień 1941-grudzień 1941). 

1 grudnia 1941 roku niszczyciel Balch wszedł w skład 
Task Force 8. 

Po nalocie Japończyków na Pearl Harbor uczestni¬ 
czył w patrolowaniu oceanu w pobliżu Hawajów w po¬ 
szukiwaniu nieprzyjacielskich okrętów. 


Pierwsze miesiące 1942 roku okręt spędził, operu¬ 
jąc na wodach południowo-zachodniego Pacyfiku. Brał 
udział m.in. w ostrzeliwaniu pozycji japońskich na wy¬ 
spach Taroa i Wyspach Marshalla (1 lutego 1942). 

Pomiędzy lutym 1942 a czerwcem 1944 okręt brał 
aktywny udział jako jednostka osłaniająca lotniskow¬ 
ce w kolejnych bitwach na Pacyfiku. 24 lutego wspierał 
rajd amerykańskich lotniskowców na Wake. W dniach 
4-7 czerwca 1942 roku brał udział w bitwie o Midway 
- po zatopieniu lotniskowca Yorktown podjął z wody 
545 rozbitków. 



SSUSSfto/tfi w ujęciu 
od dziobu w 1943 roku. 



UZBROJENIE NISZCZYCIELI TYPU PORTER 
W OKRESIE II WOJNY ŚWIATOWEJ 
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W dniach 7-30 sierpnia 1942 roku wziął udział 
w kampanii na wodach Guadalcanalu, 11 maja-2 czerw¬ 
ca 1943 roku uczestniczył w inwazji na Aleuty. W okre¬ 
sie 25-28 maja 1944 roku wspierał lądowanie Ame¬ 
rykanów na wyspy Toem-Wakde-Sarmi oraz wyspę 
Biak (28 maja-18 czerwca 1944 roku). 15 lipca 1944 
roku Balch zawinął do Nowego Jorku. Od 2 sierpnia 
1944 roku do 23 maja 1945 roku niszczyciel operował 
na Atlantyku. Odbył wtedy pięć transatlantyckich rej¬ 
sów w osłonie konwojów płynących do Afryki Północnej. 

W połowie czerwca 1945 roku intensywnie eks¬ 
ploatowany okręt został odwołany ze służby czynnej 
i skierowany do Filadelfii, gdzie został odstawiony do 
rezerwy, a następnie skreślony z listy floty 19 paździer¬ 
nika 1945 roku. Rok później został sprzedany na złom 
i złomowany. ■ 
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Plutonowy z 1. Dywizji Pancernej 
w kombinezonie typu Denim, Tank, Suit, 

Holandia 1944 rok. Z przodu kombinezonu 
Denim, Tank Suit naszyte były cztery zewnętrzne 
kieszenie z klapami - po dwie na piersi i na 
udach, z prawej strony ponad kieszenią udową 
znajdowała się otwarta kieszeń zapinana na ś 
guzik. Lewa kieszeń górna wyposażona 
została w 14 zaszywek na kolorowe 
kredki. Z boku na wysokości bioder jgM 
znajdowały się dwie zapinane na 
zamek błyskawiczny kieszenie. SM 
W pasie zamocowany był 
pasek bawełniany zapinany na 
sprzączkę. Wewnątrz na plecach 
od kołnierza do kroku przyszyto dwie 
taśmy z grubego płótna, które dodatkowo 
przeszyte były w pasie dodatkową taśmą. 

Była to tzw. taśma ratunkowa, której uchwyt 
znajdował się przy kołnierzu i pozwalał na 
„wyciąg ni ecie" z czołgu rannego żołnierza. i 


Strzelec lekkiego karabinu maszynowego Bren 
z 9. batalionu strzelców. Zgodnie z etatem 
w brytyjskim batalionie strzelców znajdowały się 
63 lekkie karabiny maszynowe Bren, w każdym 
z trzech plutonów w kompanii znajdowały się 
po 3 karabiny oraz 4 w poczcie dowódcy kompanii 
(razem w 4 kompaniach było 40 Brenów), 2 sztuki 
znajdowały się w plutonie pionierów, 6 w plutonie 
przeciwpancernym, 9 w plutonie rozpoznawczym, 

2 w plutonie moździerzy, 3 w plutonie 
administracyjnym oraz 1 w dowództwie batalionu. 
Strzelec ubrany jest w skórzany serdak - Leather 
Jerkin - który był stosowany w armii brytyjskiej już 
w okresie I wojny światowej. Wykonany był z brązowej 
skóry (w zależności od ilości kawałków skóry użytych 
szew przedni biegł na wysokości piersi lub ramion 
albo w ogóle nie występował), podpinka wykonana 
była z grubej wełny w kolorze khaki. Serdak zapinany 
był na cztery bakelitowe guziki. 


Kapitan z kanadyjskiego batalionu Le Regiment de la Chaudiere 
wchodzącego w skład 8. batalionu piechoty 3. Dywizji Piechoty, 
Holandia 1944 rok. Na rękawie widoczna naszywka batalionowa 
(noszono także wersję z czerwony tłem), poniżej naszywka 
„Canada" (białe litery na ciemnozielonym tle) oraz jasnobłękitny 
prostokąt oznaczający 3. Dywizję Piechoty (dolna krawędź 
prostokąta musiała znajdować się 76 mm od krawędzi rękawa). 
Nad mankietem naszywane były„service chevrons", 
na ciemnozielonym tle szewrony oznaczające lata 
służby wojskowej. Szewrony koloru czerwonego oznaczały 
lata służby po wrześniu 1939 roku, białego 
- służbę przez wrześniem 1939 roku. Ł 


Holandia 1944 










